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...najwyższa radość wyzwolenia, krąży odtąd tchem życia dokoła Polski. 
—  Nie uczynią nic przeciw, ani wątpliwości, błądzące w nawałnicach chąci, 
ani języki bałamuctwem narzekań wróżące. Zamysł radości obrócił ziemią 
polską ku słońcu, aby dojrzewała w ziarnach hymnu, aby plon jej spełnił 
nadzieje posiewne, czynione w niepewność losu.





PRZEMARSZ ODDZIAŁU STRZELCÓW W ZAKOPANEM,

Osoby: Trojanowski, Karaszewicz-Tokarzewski, (w  pierwszej czwórce) Błeszyński.

Odgłosy wojny bałkańskiej w roku 1912 obu­
dziły czujność przewódców polskiego ruchu nie­
podległościowego, Pow stał projekt stworzenia 
Polskiej Organizacji Wojskowej, któraby, przez wy­

stąpienie zbrojne, wysunęła problem Polski na 
forum międzynarodowe. Pierwszą taką  organiza­
cją pod nazwą Strzelców założył — obecny mar­
szałek Polski — Józef P iłsudski

PRZEGLĄD STRZELCÓW W ZAKOPANEM W ROKU 1913,

Osoby: Minkiewicz, Wyrwa-Furgalski, Sosnkowski, J .  Piłsudski.

W zrastająca popularność Strzelca zataczała 
coraz szersze kręgi. Na jesień 1912 roku część 
koła parlam entarnego w Wiedniu, z inicjatywy 
posła Daszyńskiego,, utw orzyła Komisję Tymczaso­
wą Skonfederowanych Stronnictw  Niepodległo­

ściowych, stając się wykładnikiem politycznym 
Strzelców, W Kongresówce, Francji, Szwajcarji, 
Ameryce, a naw et w Moskwie zostały otworzone 
oddziały, czuwające nad militarnem wyszkole­
niem młodzieży polskiej.



SOKOLE DRUŻYNY POLOWE.

Przyłożenia się Strzelców do oręża nie pozo­
stało bez wpływu na inne organizacje młodzieży 
polskiej. Najsilniej odczuł to Sokół, aczkolwiek 
akcja militarna nie wchodziła w zakres jego p ro ­
gramu. Równocześnie powstały nowe organizacje, 
idące po linji pracy Strzelca- A więc: — Drużyny

Strzeleckie, założone przez Dr, Młynarskiego, Ja- 
nuszajtisa i Dr, Tokarza, oraz Drużyny Bartoszo­
we, organizowane w Małopolsce Wschodniej na 
wypadek wystąpień przeciwpolskich ze strony mło­
dzieży rusińskiej. Wojskowe ćwiczenia w polu sta­
ły się najpopularniejszą atrakcją sportową.

PIERWSZA ODEZWA ROZLEPIONA NA MURACH WARSZAWY,

Obwieszczenie.
Podaję  do wiadomości pow szechnej ,  

że pomimo ogło szenia  wojny, w łaśc iw e  
w ład z e  cywilne i w o jsk ow e  pozostają  na 
miejscach i w  dalszym ciągu pełn ią  po­
w ierzone sobie obow iązk i  w zakres ie  po­
rządku publicznego.

W o b e c  tego w zy w a m  całą ludność-  
W arszaw y , aby zachowała  się spokojn ie ,  
w obec  b ieżących w ydarzeń i była pewna,  
że ce lem  zapewnienia  osobistego b e zp ie ­
czeństw a każdego, p rzeds ięw zię to  w s z e l ­
kie kroki.

W z g lę d e m  zak łóca jących  porządek  
społeczny , oraz rozpowszechnia jących fa ł ­
szywe pogłoski, budzące popłoch śród 
ludności, p rzedsiębrane będą kroki, jak-  
najbardzie j s tanow cze na podstawie praw  
czasu wojennego.

J e n e r a ł  j a z d y  Ż y liń s k i .
W ybuchła wojna! — Zanim armje wyruszyły 

na teren przyszłych bojów, pierwsza wkroczyła; 
— pogłoska, W Kongresówce przewidywano nie­
powodzenie mobilizacji rosyjskiej i przeniesienie 
linji zmagań do Bugu, Najcichszy szept mówił o 
możliwości powstania. Pogłoska spowodowała po­

płoch, Pod jej wpływem, rosjanie przerwali mo­
bilizację, uciekając z terenów  nadgranicznych do 
Warszawy, Kres temu położyło obwieszczenie. 
Nakaz równych poświęceń dla nierównych celów 
zabił pierwsze nadzieje polaków, ujawniając zde­
cydowanie rosjan do obrony praw zaborcv.



NA GRANICY ROSYJSKO - A USTRJACKIEJ W DNIU PIERWSZYCH POTYCZEK.

Przeszło 100 lat na rozdrożach ziemi polskiej 
stały słupy graniczne, dzielące naród wśród za­
borców, Zazdrośnie strzegł ichj pokój. Lecz w tym 
pamiętnym roku 1914-ym... nad nieszczęściem po­

koju rozszalała burza. Poszły zmagania o słupy, 
stanowiące rzecz pychy dla zwycięzców, a  pod­
stawę kajdan dla obezwładnionych. Pod ciosem 
strzałów  padło uświęcone przekleństwo granic.

PRZEMARSZ OFICERÓW REZERWY FRANCUSKIEJ NA ULICACH WARSZAWY,

Na ulicach W arszawy ukazał się sztandar 
Francji, Wynieśli go oficerowie rezerwy francu­
skiej, spieszący na pomoc Ojczyźnie, Chwila ta 
zbudziła obraz dawnych dziejów, gdy Polska w al­

czyła przy boku Francji, Sunący oddział główny­
mi ulicami miasta, na długo pozostał w oczach 
i znamiennie zaważył na kształtow aniu się orjen- 
tacji, krystalizującej swe sympatje na rzecz koalicji.



PRZYSIĘGA OFICERÓW POLAKÓW, POWOŁANYCH Z REZERWY.

W Austrji pierwsze zarządzenia mobilizacji 
(z pominięciem Galicji) nie budziły jeszcze wia­
ry w możliwość wybuchu wojny. Dopiero 30 lip- 
ca, gdy na rogach ulic ukazały się afisze mobili­

zacyjne, — wątpliwości prysły. W ciągu kilku 
dni rezerwiści lwowscy stanęli do przysięgi, po- 
czem, wcieleni do armji Brudermana, wyruszyli 
na front nad granicę ziemi lubelskiej.

W OCZEKIWANIU MANIFESTU: DEKORACJE LWOWA NA CZEŚĆ FRANCISZKA JÓZEFA.

Mobilizacji towarzyszył entuzjazm. Wierzono 
święcie, iż Franciszek Józef ogłosi manifest 
w sprawie polskiej. Spodziewania jednak zawio­
dły, Zabiegi podjęte przez ministrów polaków Bi­
lińskiego i innych, spełzły na niczem. Przygoto­

wany projekt manifestu ugrzązł w biurku prezesa 
ministrów hr, Tiszy, nie życzącego sobie dzielić 
dualizmu austro-węgierskiego, ani też stwarzać 
kości niezgody, na wypadek roztrząsań nowego 
rozbioru Polski, wśród przyjaciół i wrogów.



WEJŚCIE NIEMCÓW DO KALISZA.

Niemcy wyruszyli na podbój świata w imię 
przewrotnych haseł egoizmu. 2 sierpnia za­
jęli Kalisz. Tegoż dnia koło 11 wieczór, wskutek 
nieporozumienia, nastąpiła wymiana strzałów 
między oddziałami niemieckimi. Nazajutrz, zwa­
lając winę na mieszkańców, obwieszczono, iż 
,,z powodu strzałów do załogi, względy dla lu­

dności ustają“. Wojsko wyprowadzone za mia­
sto, rozpoczęło bombardowanie, W ciągu 3 dni 
ludność nie wychodziła z piwmic, przeżywając 

tragedję walącego się w gruzy Kalisza. 7 sierpnia 
Niemcy przerwali bombardowanie i ponownie 
wkroczyli do miasta, nakładając na mieszkańców 
kontrybucję i biorąc licznych zakładników.

FRAGMENT RUIN KALISZA.

Gruzy zbombardowanego Kalisza nie dały 
Niemcom całkowitej satysfakcji. Przystąpiono 
do palenia i wysadzania ocalałych domostw. 
Równocześnie rozpoczął się rabunek i — nie 
ustawał mord, zapoczątkowany 3 sierpnia przy 
cmentarzu, gdzie rozstrzelano kilkanaście osób. 
Na tle łuny zdobywcy miasta rozlokowali się na

głównym rynku, dokąd zwożono dobytek ze skle­
pów, domów i piwnic, W ciągu kilku dni Niemcy 
imponowali mieszkańcom piekielnym fajerw er­
kiem dzikiego władztwa. 50% zabudowań Kali­
sza zniszczono doszczętnie, w czem 90% budyn­
ków murowanych, Kalisz, jak po wybuchu wul­
kanu przekształcił się w rumowiska.
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OLEANDRY, — POWYSTAWOWY LOKAL ODDANY DO UŻYTKU STRZELCÓW.

m

Trzeciego sierpnia oddział uzbrojonych Strzel­
ców, oraz Drużyn Strzeleckich przybył do 
Oleandrów w pełnym rynsztunku. Przemówił do 
nich kom endant Józef Piłsudski, znosząc odzna^ 
ki grup i rozkazując dokonania zamiany oznak,

jako symbolu zgody, poczem zamienił swego 
orzełka strzeleckiego na drużyniacką blachę 
z dowódcą Drużyn Strzeleckich, — Burhardtem- 
Bukackim, Znamienny ten ak t stał się hasłem do 
mobilizacji serc młodego pokolenia Polski,

KOMENDA STRZELCA.

Osoby: Berner, Sulistrowski, Liłwinowicz, X, Sokolnicki, Kasprzycki, Sosnkowski, Fuksie- 
włcz, J .  Piłsudski, Sawicki, Belina-Prażmowski, Trojanowski, X, Sławek, Horoszkiewicz,

Daniłouiski-

Komenda Strzelca, stanowiąca pierwsze do­
wództwo polskiej siły zbrojnej w walce o Niepo­
dległość, była zarówno jedynym i osobliwym 
mózgiem organizmu bojowego w wojnie świato­
wej, który ciałem nie rozporządzał. Nie mając 
właściwego oparcia przez rząd o Naród, komen­

da oparła swą władzę na koncepcji, mające­
go powstać rządu narodowego w W arszawie 
i w pierwszych dniach wojny na tej nadziei po­
stawę swoją gruntowała. Gdy Kongresówka za­
wiodła, komenda, wysiłki swe do uzyskania pod­
staw, oparła na politycznym gruncie Małopolski,
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PIERW SI UŁANI POLSCY W W OJNIE ŚWIATOWEJ,

Osoby: M. Sokolnicki, Belina-Prażmowski, szofer Sawicki, K. Sosnkowski, Trojanowski, 
J .  Głuchowski, S. Dudzieniec - Krak

Kawalerja polska, bez rynsztunku i świetności 
opuszczała Kraków, jako pierwsza szpica, złożo­
na z 7-miu ułanów pod wodzą Beliny Prażmow- 
skiego. Ona pierwsza zamieniła strzały z cofają'

cymi się moskalami, ona też pierwsza zajmowała 
kolejno miasta, rosnąc fio drodze do skromnej cy­
fry 15-stu ułanów i w tym składzie wypierając 
z Kielc pułk huzarów rosyjskich.

PRZYBYCIE STRZELCÓW DO KIELC,

MmŁ - i,-‘--a

i*:,;''

Dnia 12 sierpnia popołudniu wkroczyły do 
Kielc 3 kompanje w liczbie 350 Strzelców, Rosja­
nie opuścili miasto, Strzelcy rozlokowali się 
w okolicy dworca. Nazajutrz o 8-ej rano Rosjanie 
podjęli ruch okalający, starając się odciąć od

wrót i w zarodku zniszczyć „Polskoje Pow sta­
nie", Dzięki postawie Strzelców, oraz mistrzow­
skim posunięciom szefa sztabu Sosnkowskiego 
oddział bez strat wycofał się na linję Chęciny— 
Jędrzejów, dokąd nadciągały świeże posiłki.
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PRZYJAZD KOMENDANTA PIŁSUDSKIEGO DO KIELC.

Osoby: M. Sokolnicki, Belina - Praźmowski, szofer Sawicki, K. Sosnkowski, Trojanowski, 
Komendant J .  Piłsudski, Sławek.

Ogrom trosk spadł na barki głównej komendy tycznej. Komendant Piłsudski, pochłonięty sprawą 
Strzelca, Prócz formowania szeregów, miała ona pozyskania stroimictw, dla dokonanego czynu,
do przezwyciężenia nadmiar trudności natury poli- przygodnie tylko łączył się z frontem,

P O L A C Y !
Z rozkazu Rządu Narodowego utworzonego w Warszawie
Wkroczyły do Królestwa forpoczty wojska polskiego w celu wyz­

wolenia Ojczyzny z pod ucisku moskiewskiego rządu.

Na miejsce władz rosyjskich tworzy sie władza polska.Tymczasem 

aż do dalszych zarządzeń urzędują dotychczasowi wybrami wójtowie.

Wzywa się ludność do serdecznego przyjęcia żołnierzy polskich, 

do udzielenia im wszelkiej pomocy, do usunięcia wszelkich napisów 

rosyjskich z szyldów i urzędów, do zachowania powagi i spokoju.

Cen artykułów żywności podnosić nie wolno.

W obrocie pieniężnym należy się posługiwać tymczasem monetą 

rosyjską i austryjacką zarówno papierową jak metalową.

Do szeregów narodowych winien zaciągać się każdy, kto pragnie 

w'yzwmlenia Ojczyzny z pod ucisku najazdu, wypędzenia z Polski rządu 

moskiewskiego tej zgrai łupieżców i zdzierców, od stu lat rabujących 

krwawy dorobek ludu polskiego, rozkradających dobro narodu.

Kom isarz W ojsk Polskich
j ) ^  €/77/V b o b r o w s k i
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Mowa prezesa polskiego koła parlamentarnego w Wiedniu dr. Leo 
— okonieczności zgodnego działania. —

Z a p ro s iłe m  P a n ó w  n a  n a ra d ę  ce lem  z je d n o c z e n ia  w sz y stk ic h  
• t ro n n ic tw , ab y śm y  ja k o  P o la c y  z a c z ę li zg o d n ie  d z ia ła ć  d la  o s ią g n ię ­
cia  je d n e g o  w sp ó ln e g o  c e lu , z d o b y c ia  je d n e g o  d o b ra , s p e łn ie n ia  jed n e  
go  obo w iązk u - N ie c z a s  n a  s tro n n ic tw a , g ru p y , o rg a n iz a c je , k o m ite ty  
W sz y sc y  ra zem , p od  jed n e m  h a s łe m , w je d n e m  d z ia ła n iu , d a j Boże 
w  je d n y m  w sp a n ia ły m  c z y n ie  o k a ż e m y , że  um iem y  n ie ty lk o  m arzyć  
o z is z c z e n iu  teg o . co śm y  s trac ili , a le  że zd o ln i je s te śm y  jak o  n a ró d  
d o św ia d c z o n y , z a h a rto w a n y  n ie sz c z ę śc ia m i, o c e n ić  s y tu a c ję  i w ybrać 
to , co  n a s  p ro w a d z i d o  ce lu , co  n ie ro z b ija , lecz łączy .

K o łu  S e jm o w e m u  p rz e d ło ż ę  w n io sk i, p rz y ję te  p rz e z  K o m isję  
p a r la m e n ta rn ą  K oła P o lsk ieg o . P ra g n ą łb y m  zaś , ab y  p f ty ję te  by ły  
je d n o m y ś ln ie . B ęd z ie  to  o b ja w e m  p o m y śln y m  i z a d a  k łam  tw ie rd z e n iu , 
że  P o la c y  ty lk o  sp o ry  to cz y li i m e  um ieli so lid a rn ie  w y s tąp ić . D ziś 
p rz e d  p o łu d n ie m  K o m is ja  p a r la m e n ta rn a  w y s łu c h a ła  s p ra w o z d a n ia  pre- 
z e sa  z jeg o  d z ia ła ln o śc i p o lity c zn e j w W ie d n iu  i o b m y ś liła  sp o só b  
z je d n o c z e n ia  ty ch , co  c h c ą  d z ia ła ć  i o fia ry  p o n o s ić . K o ło  z b ie rz e  się  
ju tro . D z iś c h o d z i o w sp ó łd z ia ła n ie  r e p re z e n ta n tó w  K o ła  i k lu b ó w  
se jm o w y ch  a z a ra z e m  re p re z e n ta c y j d w ó c h  o rg a n iz ac y j, k tó re  już ro z ­
p o c z ę ły  d z ia ła ln o ść  p ra k ty c z n ą  i a p e lo w a ły  d o  s p o łe c z e ń s tw a , o rg a n i­
z u ją c  s ię  m ilita rn ie , k tó re  od  p ie rw sz e j ch w ili z ro z u m ia ły  o b o w ią z k i 
P o la k a  i s ta ra ły  s ię  je w cz y n  w c ie lić  w sw o im  z a k re s ie , d z iś  zaś 
n a  o d m ie n n y c h  z a s a d a c h  p rz y s tą p iły  d o  d z ie ła . N ie w y d a ję  sądu . 
u z n a ję  ich  d o b rą  w o lę  i p a trio ty zm . Jedni w y ru sz y li d o  b o ju , nie 
zg ro m a d z iw sz y  ty lu  s ił i n ie  z y sk a w sz y  ap ro b a ty  s p o łe c z e ń s tw a , aby  
m óc s ta n ą ć  ró w n o rz ę d n ie  ze  s tro n am i w o ju jąc em i i zd o b y ć  ró w n o ść  
p ra w  i o b o w ią z k ó w  D ru d zy  siły  je sz c z e  g ro m ad z ą , a p e lu ją  do  o fia r­
n o śc i. sk u p ia ją  g ru p y . D o ty c h c z a s  b e z sk u te c z n ie  z w ra c a  s ię  je d n a  
o rg a n iz a c ja  do  d ru g ie j, ab y  d o p ro w ad z ić  d o  je d n o śc i. O b o w ią z k ie m  
K o ła . ja k o  n a jw y ż sz e j  re p re z e n ta c ji  p o lity c z n e j k ra ju , je s t p o ś re d n i­
cz y ć  m ięd zy  jed n y m i i d rug im i. K oło m usi tu  z a b ra ć  g ło s  i w y p o w ie ­
d z ie ć  sw o je  p o s tu la ty , p o d k re ś lić , że ro z d z ia ł na g ru p y  je s t  s z k o d li­
w y. że do  ce lu  ty lk o  łą c z n o ść  i jed n o ść  p ro w ad z i To b y ło  p rz ed m io

tern  o b ra d  K o m isji p a r la m e n ta rn e j  K o ła  P o lsk ieg o , któr»» je d n o m y śln ie  
p rz y ję ła  d z iś  p ro p o z y c ję : u cz y n ić  w sz y s tk o  z o bu  s tro n , ab y  d o p ro ­
w a d z ić  n ie z g o d n e  o rg a n iz a c je  do  p o łą c z e n ia , ab y  czy n  w y p ły w a ł 
z jed n e g o  ź ró d ła  w sp ó ln e g o , ab y  ta  o rg a n iz a c ja  m ilita rn a , k tó ra  ma 
p o w s ta ć  i p rz y p o m n ie ć  L eg jo n y , z a im p o n o w a ła  n ie ty lk o  l ic z e b n o śc ią  
i w ie lk o śc ią , ale  ta k ż e  b o h a te rs tw e m , z a p a łe m  i o fia rn o śc ią , aby 
o b ro n iła  h o n o r im ie n ia  p o lsk ie g o  i d o w io d ła , że  ży je m y  ja k o  P o la ­
cy , z g o d n ie  g o to w i do  n a jw ię k sz y c h  o fia r k rw i i m ien ia  d la  ce lu  
zg o d n e g o

P ro p o z y c ja  K om isji p a r la m e n ta rn e j  b rzm i: U tw o rz y  s ię  o r g a ­
n iz a c ję  w o js k o w ą  p o d  m ia n e m  L e g jo n ó w  p o ls k ic h . —  G a lic ja  n a  p o ­
c z ą te k  w y s ta w i d w a  L e g jo n y  i z a w e z w ie  w s z y s tk ic h  z in n y c h  z a b o ­
ró w , k tó rz y  c h c ą , d o  w sp ó ln e g o  d z ia ła n ia .  T e  L e g jo n y  z c z a s e m  
ja k o  w o js k o  k a r n e  i n a le ż y c ie  w y ć w ic z o n e  p o d  k o m e n d ą  P o la k ó w  
o f ic e ró w , r e p r e z e n ta n tó w  b o jo w y c h  o rg a n iz a c y j  w  s to p n iu  p u łk o ­
w n ik ó w  i g e n e r a łó w ,  o ile  s ą  fa c h o w i i w y ć w ic z e n i, p ó jd ą ,  g d z ie  
j e  p o w o ła  n a c z e ln e  d o w ó d z tw o  p a ń s tw a , w k tó re m  w id z im y  p rz y ­
sz ło ść . O p ie r a ją c  s ię  o to  p a ń s tw o  i łą c z ą c  s ię  z n ie m , m am y  s z a n s e  
u z y sk a n ia  s z c z ę ś l iw s z e j  p rz y sz ło śc i . Z a te m  je d n a  p ro p o z y c ja  d o m ag a  
s ię  s tw o rz e n ia  o rg a n iz a c ji d la  s k u p ie n ia  s ił m a te r ia ln y c h  i w sz y s tk ic h  
w y s iłk ó w  n a ro d o w y c h , d ru g a — u tw o rz e n ia  w  G a lic ji d w ó c h  L e g jo n ó w  
i w e z w a n ia  ludzi, k tó rzy  m ogą w n ich  s łu ż y ć , ab y  w  ty ch  d w ó c h  fo r­
m ac ja ch  pod p o ls k ą  k o m en d ą , a p o d  n a c z e ln ą  k o m e n d ą  a rm ij s p rz y ­
m ie rz o n y ch , p o sz li na w o jn ę  z R osją-

P rz e d m io te m  n a sz e j  d y sk u s ji m a b y ć  d o p ro w a d z e n ie  do  je d n o  
ści re p re z e n ta n tó w  k lu b ó w  se jm o w y c h , C e n tra ln e g o  K o m ite tu  N a ro d o ­
w e g o  i K o m isji S tro n n ic tw  S k o n fe d e ro w a n y c h . W n o s z ę  a p e l do  o b y ­
d w ó c h  o rg a n iz a c y j, ab y  nie cz y n iły  tru d n o śc i, a le  z ło ż y ły  d ow ód  w chw ili 
n a jd o n io ś le jsz e j  od cz asu  ro zb io ró w , że w o b e c  m o c a rs tw  s ta je m y  jako  
c a ło ść  z d o ln a  do  d ec y z ji i czy n u , jak o  je d n a , s iln a , o g a rn ia ją c a  w sz y st 
k ich  P o la k ó w  o rg a n iz ac ja

Aby poprzeć czyn orężny, zagrożony przez au- 
¿trjaków żądaniem rozwiązania Strzelców, 16 sierp­
nia w sali M agistratu Krakowa pod przewodni­
ctwem Dr, Leo odbyło się zgromadzenie posel­
skie, Na zebraniu tern został powołany do

życia Naczelny Komitet Narodowy, któremu po­
wierzono prowadzenie polityki polskiej w Austrji 
w imieniu wszystkich stronnictw. Nazajutrz opi- 
nja miasta, prasy i społeczeństwa odniosła się 
z entuzjazmem do powziętych uchwał.

MANIFEST KOŁA POLSKIEGO DO NARODU.
P o  L A C Yl

Godzin», której napróżno oczekując, trzy pokolenia naszego na< 
rodu krwawitv aię w itra^znych »beznadziejnych z najazdem motkiew- 
ikim zapasach, godzina, o którą modlił się naród cały, godziiu wielka 
wybiła.

Cała Europa stoi w pożodze wojny.
Z ie m ie  p o lsk ie , jak  d łu g ie  i s z e ro k ie , o św ie c i k rw a w a  łu n a  

w o jn y , n a jw ię k sz e j , ja k a  by ła . A u s tr ja , w o b ron ie  w o lności sw y c h  lu- 
•iiiw, w y sy ła  n a  z ie m ie  p o lsk ie  p o tę ż n ą  a rm ję  p rz e c iw k o  ro sy jsk iem u  
c ie m ię żcy .

W  te j s tra sz n e) a  w ie lk ie j g o d z in ie , K o ło  p o lsk ie , św iad o m e 
sw e j o d p o w ie d z ia ln o śc i, u w a ż a  za sw ó j św ię ty  o b o w ią z e k  w sk a z a ć  n a ­
ro d o w i k ie ru n e k  m yśli i czynów , p ro w a d z ić  go  w  p rz y sz ło ść  le p sz ą  
i ja śn ie jsz ą .

W  p o cz u c iu  teg o  w ie lk ieg o  o b o w iąz k u , K o ło  p o lsk ie , z k tó rem  
w d z ie jo w e j ch w ili łąc zą  s ię  w szy scy  p o lscy  p o s ło w ie , d o tą d  p o za  
n iem  sto ją cy , w z y w a W a s  P o lacy : d o  c z y n u ,  d o  w s p ó l n e g o ,  
j e d n o m y ś l n e g o ,  d o  n a j w i ę k s z e g o ,  n a  j a k i  W a s  s t a ć .  
vr y  8 i ł k u!

W  te j d o b ie  k rw aw e g o  p rz e is ta c z a n ia  s ię  E u ro p y  i u w a ln ia n ia  
jej o d  g ro z y  ro sy jsk ie j  p rzem o cy , o d z y sk a ć  m ożem y b ard zo  w ie le  A le  
w ie le  też  m usim y o fiarow ać- Bo nie w ygra ten , k to  k o ń c a  gry o s tro żn ie  
w y c z e k u je .

S z lac h e tn y  M o n arch a  teg o  p a ń s tw a , p o d  k tó reg o  sp ra w ied liw y m i 
i m ąd re m i rz ąd am i c z ęść  n a sz e g o  n a ro d u  m o g ła  p rz ez  p ó ł w ie k u  ro z ­
w ijać  i m n o ży ć  p o lsk ie  siły  n a ro d o w e  i c a ła  je g o  p o tę ż n a  arm ja , 
ru sz a ją c a  do  b o ju  o n a jw z n io śle jsz e  id e a ły  k u ltu ry , p a trz ą  n a  n a ró d  
D olrki, jak o  n a  w y p ró b o w an e g o  o b ro ń c ę  ty ch  id e a łó w , k tó ry  d ziś  zy ­
sk u je  m ożność d o tąd  n ie b y w a łą  w y sw o b o d z en ia  s ię  z n iew o li, k tó ra  g n ę ­
b iła  c ia ło  k a la ła  d u sz ę

W tej chwili naród >muai dowieść, że żyje i zyć chce, że 
pragnie i umie miejsce przez Boga mu wyznaczone utrzymać i przed 
wrogiem obronić.

Dla ujęcia polskiej siły narodowej w zbrojne Legjony polskie, 
Koło polskie i wszystkie bez wyjątku stronnictwa polskie jednomyśl* 
nie postanowiły utworzyć jedną jawną organizację.

P o d  p o ls k ą  k o m e n d ą , a  w  śc is łe j  łą c z n o śc i  z n a c z e ln e m  d o ­
w ó d z tw e m  arm ji a u s tr ia c k o -w ę g ie rsk ie j , p ó jd ą  L e g jo n y  p o lsk ie  w  bój. 
a b y  n a  s z a lę  te j n a jw ię k sz e j  w o jn y  rz u c ić  ta k ż e  g o d n y  n a ro d u  p o lsk ie g o  
cz y n , jak o  w a ru n e k  i z a d a te k  le p sz e j  d la  n ieg o  doli.

P o lacy l Z  z a u fa n ie m  i p e łn ą  w iarą p o d d a jc ie  aię k ie ro w n ic tw u  
K o ła  p o lsk ie g o  i u s ta n o w io n e j p rz ez  K ło p o lsk ie  o rg a n iz ac ji n aro d o w ej.

P o lacy l Z je d n o c z c ie  s ię  w o lą  n ie z ło m n ą  d o  u z y sk a n ia  le p sz e j 
p rz y sz ło śc i i n ie z a c h w ia n ą  w ia rą  w  tę  p rz y sz ło ść ! S ta ń c ie  w  o b ron ie  
w o ln o śc i n a sz e j  i w ia ry  o jców ! O d rz u ć c ie  p re cz  z w ą tp ie n ia , w y rw ijc ie  
z se rc  u ra zy  i s ta ń c ie  s iln i je d n o śc ią  i ra d o śn i w ie lk ie m  p o s ta n o w ie ­
n iem  p o św ię c e n ia  d la  O jc z y z n y  ży c ia  i m ienia!

W  K rak o w ie , d n ia  16 s ie rp n ia  1914.

P A R L A M E N T A R N E  K O Ł O  P O L S K I E

P re z y d ju m : Dr. Juljusz L^o, p re z e s ;  w ic e p re z e s i :  Abrahamowicz, 
German, Kędzior, hr. Skarbek.

C z ło n k o w ie  K o ła  p o ls k ie g o : Angerman, Banaś, kr. Bawo-owsk^, 
Biały, Bojk . Buzek, CzajkoW'‘̂ i, Dębski' Dembiński, Długosz, Dobija Gall. 
Głgbiński, br. Goetz, Gadek, Gross. Halban, Haller, Jabłoński, Jachowicz, 
Jaworski, Jedynak, Kędzior, Kieski, Kolischer, Kozłowski, Krogulski, hr. La- 
socki, X . Londzin, Lewicki, Lisiewicz, Loewenstein, ks. Lubomirski, La żarski, 
Małakiewicz, Michejda, Myjak, Osuchowski, Potoczek, Raucb, hr. Rey, 
Rosryer, Rubenbauer, Rusin, Rychlik, Serwaiowski, Śliwiński, Ś m ił^sk i,  
Starowiejski, Siemhaus, Stern, Stesłowicz, Średniawski, Tetmajer, ierlil. 
lVitos, Wróbel, Wysocki, Zamorski, Zieleniewski.

Zgodnie ze słowami manifestu N. K, N, przystąpił 
do tworzenia Legjonów, Już dnia 26 sierpnia uzy­
skano od A, 0 . K, w Przemyślu sankcję planów pod 
warunkiem, iż Legjony złożą „przysięgę austrjac-

ką“ i formowane będą pod dowództwem polaków 
z armji austrjackiej. Zezwolenia dotyczyło tw orze­
nia dwuch brygad po 8-siem bataljonów w każdej 
oraz kilku szwadronów kawalerji.
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POŻEGNANIE MŁODZIEŻY ZDĄŻAJĄCEJ NA FRONT DO W OJSKA POLSKIEGO.

Obowiązek niesienia krwi w ofierze święcił swą żywając chwile spełnionych marzeń, W zamęcie
uroczystość. Młodzież miast małopolskich gro- wzruszeń, pod dźwięk hymnu: „Jeszcze Polska
madnie opuszczała domy rodzinne. Mieszkańcy nie zginęła” prężyły się ręce, gotowe dla ho-
w nastroju podniosłym żegnali ochotników, prze- noru Polski, zedrzeć laury z czoła zaborców.

MŁODZIEŻ Z TARNOWA NA DWORCU PRZED ODJAZDEM NA FRONT,

M . .

Cel wspólny wyrównał różnice wśród poszczę- formację: — tych, którzy szli walczyć, Niezaleź- 
gólnych organizacji młodzieży polskiej, Strzelcy, nie od różnorodności ubioru, wieku, odznak i za-
drużyniacy, sokoli, skauci w miasteczkach Mało- sad młodzież łączyła się pod jednem hasłem:
polski wytworzyli nową i najbardziej poczytną hasłem — służby w Legjonach.
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TOROWANIE DROGI WOJSKOM ilOSYJSKIM  NA TERENIE AUSTRJI.

Odezwa do ludów Austro-W ęgier

„Ludy-Austro-Węgier! Rząd wiedeński wypowiedział 
Rosji wojnę za to, że Rosja, wierna swoim tradycjom hi­
storycznym, nie mogła pozostawić Serbii bez obrony i do­
zwolić na uczynienie jej niewolnicą.

Ludy Austro-Węgier! Wkraczając na czele wojska 
ros5nskiego w granice Austro-Węgier, w imieniu Wielkiegio 
Cesarza Rosyjskiego, oświadczam wam,, że Rosja, która 
nieraz już przelewała krew w sprawie uwolnienia naro­
dów od jarzma cudzoziemskiego, do niczego nie dąży, je­
no do przywrócenia panowania prawa i sprawiedliwości. 
Wam, ludy Austro-Węgier, niesie ona także wolność i urze­
czywistnienie waszych pragnień narodowych.

Rząd austrjacko-węgierski w ciągu stuleci siał mię­
dzy wami niesnaski i nienawiść, ponieważ tylko na wa­
szych rozterkach opierała się jego władza nad wami. Ro­
sja, przeciwnie, dąży tylko do jednego, aby każdy z was 
mógł się rozwijać i cieszyć się pomyślnością, zachowując 
drogocenny skarb ojców: język i wiarę oraz aby, połączo­
ny z braćmi rodzonymi, żyć mógł w spokoju i zgodzie 
z sąsiadami, szanując ich niezależność.

Przekonany, iż będziecie ze wszystkich sił współdzia­
łali w dopięciu tego celu, wzywam was, abyście wojska 
rosyjskie witali, jako wiernych przyjaciół i bojowników za 
wasze najszczytniejsze ideały.

Zwierzchni Wódz Naczelny, Generał-Adjuta*t
M IK O ŁA J“.

Pierwsze nadzieje polskie załamały się na 
froncie armji austrjackiej, Rosjanie zwyciężali, 
wdzierając się w głąb Małopolski, Aby wyzyskać 
nastrój spodziewań, wywlekli z lamusa pań­
stwowych niespodzianek ideę braterstw a słowiań­

skiego i wznieśli ją -nad Polską, jako sztandar, 
dobrodziejstw na przyszłość, Autonomja, samo­
rządy — miały wywołać rumieniec zdrowia 
w stosunkach wzajemnych, narazie świadcząc o 
chęci zatrucia wewnętrznej polityki Austrji.

DRUŻYNY BARTOSZOWE LEGJONU WSCHODNIEGO.

Gdy pierwsza brygada walczyła na froncie, we 
Lwowie formowano Legjon Wschodni, z którego 
w przyszłości pow stała 2 brygada. Zbliżenie się 
armji rosyjskiej pod mury miasta, niezbyt sprzyjało 
organizacji, stwarzając atmosferę braku wiary

w celowość akcji organizowanej. Drużyny B arto­
szowe, Strzeleckie, oraz Sokoli w ogólnej liczbie 
3,000 ochotnika, 29 sierpnia opuściły miasto, pod 
dowództwem pułk, Hallera, i udały się w głąb 
Małopolski Wschodniej,
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w  miarę posuwania się armji rosyjskiej, Legjon 
Wschodni przerzucany był z miasta do miasta. 
Ostatnio stacjonował w Mszanie Dolnej, Pomimo 
wezwania do połączenia się z Legjonem Zachod­
nim, kierownictwo sekcji zwlekało, motywując to 
ogólną niechęcią do przysięgi. Pod naciskiem ko­

nieczności, dnia 20 września, został wydany roz­
kaz, pozostawiający ochotnikom wolny wybór. 
Skutek był ten, iź z 6,500-set ochotników tylko 

[800-set zdecydowało się złożyć przysięgę, reszta 
zgłosiła się do pospolitego ruszenia, bądź wróciła 
do domów, lub rozeszła się po okolicy.

DRUŻYNA STRZELECKA Z KOŁOMYI.

Oddziały przeciwne zwłoce, bezpośrednio udaw a­
ły się do Krakowa. W ten sposób postąpiła D ru­
żyna Strzelecka z Kołomyi, w skutek czego zo ­
stała wcielona do 2 pułku Legjonów, Oddziały po­
zostające w Mszanie Dolnej, wzmocnione przez

300 ochotników, przybyłych ze Śląska, oraz 500 
z Podhala w dn, 26 września stanęły do przysięgi 
i pod dowództwem pułk, Hallera, jako 3 pułk, 
wyruszyły do Krakowa, gdzie połączyły się 
z zaprzysiężonym drugim pułkiem Legjonów,
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UROCZYSTA MSZA POLOWA W KIELCACH.

Po usankcjonowaniu Legionu przez A, O, K, odprawiona pierwsza uroczysta msza połowa, ku
w Przemyślu, poraź drugi przybyli Strzelcy do ukrzepieniu wiary w możność odzyskania wolnej
Kielc. 30 sierpnia na placu katedralnym została i niepodległej Ojczyzny,

FRAGMENT MSZY UROCZYSTEJ W KIELCACH.

Pomimo stutysięcznej grzywny, nałożonej przez polskiego, stanęli szeregiem, mając obok pod mu- 
rosjan na miasto, ochotników do Legjonów nie rami domów kadrówkę, tę właśnie siłę atrakcyj- 
brakowało. Bez różnicy stanu i wieku, w tym ną, której urokowi ulegli. Niejeden już zdał egza-
pierwszym dniu uroczystego święta żołnierza min męstwa, przechodząc z „tam tej" strony.
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PRZEMARSZ ODDZIAŁU SOKOŁÓW PRZEZ ULICE KRAKOWA 
W DNIU 4-go WRZEŚNIA 1914 ROKU,

Sprawa „przysięgi austrjackiej", rodziła wrze­
nia- Głębsze fermenty i najżywszy sprzeciw zary­
sował się w szeregach Sokoła, Gdy dnia 4-go w rze­
śnia zebrali się członkowie N, K, N, wraz z gene- 
ralicją austrjacką, celem odebrania przysięgi, wśród

napływających oddziałów, do ostatniej chwili 
Sokół świecił swą nieobecnością. Oczekiwania 
przerodziły się w niepokój. Nareszcie, po deba­
tach i przynagleniach, ukazały się nadciągające 
kolumny sokolskie. Zgodność sta ła  się faktem.

PRZYSIĘGA NA BŁONIACH KRAKOWSKICH W OBECNOŚCI PIERWSZEGO 
KOMENDANTA LEGJONU, GENERAŁA BACZYŃSKIEGO, MIANOWANEGO PRZEZ 

DOWÓDZTWO AUSTRJACKIE,

„Z wami honor, z wami przyszłość narodu, z wa­
mi wolna Polska! Przysięgnijcie! Walczcie i zwy­
ciężajcie" —• głosiły słowa manifestu, odczytane­
go przez prezesa N, K, N, przed szeregami zebra­
nych ochotników. Po wyjaśnieniu znaczenia przy­
sięgi przez szefa sztabu Zagórskiego, wśród uro­

czystej ciszy, został dokonany ak t przysięgi- Tą 
drogą Polska otworzyła sobie dostęp do austrja- 
ckich składów broni- Czas był najwyższy, W tym 
samym dniu i o tej samej godzinie wojska rosyj­
skie w kraczały do Lwowa, Konieczność obrony 
kraju z orężem w ręku stała się nieodzowną.
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PIERWSZY PATROL ROSYJSKI NA ULICACH LWOWA.

4-go września w godzinach rannych wkroczył do 
Lwowa pierwszy patrol rosyjski, spotykany kwia­
tami przez zauszników cara, uprawiających poli­
tykę rusyfikatorską wśród ludności rusińskiej.

Pierwszemu kozakowi dońskiemu, który ujrzał 
Lwów, przypadła również w udziale pierwsza ilu­
zja, iż ciężar berła rosyjskiego oczekiwany jest 
z utęsknieniem w Austrji i na całym świecie.

WRĘCZANIE PRZEZ DR. TADEUSZA RUTOWSKIEGO KLUCZY MIASTA LWOWA

Brzęk wręczanych kluczy odezwał się echem en­
tuzjazmu w całej Rosji. Miasto zostało wciągnię­
te na listę świętych miast, tuż obok Moskwy

i Kijowa. Małopolskę uznano za odwiecznie ro­
syjską kolebkę, z której należało tylko imię Pol­
ski wydrapać, aby się stała prowincją Rosji.
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SPRAWDZANIE DOKUMENTÓW PRZEZ PATROLE KOZACKIE,

Patrol kozacki, cenzor z nahajką srogości, stano­
wili najplastyczniejszy komentarz do odezwy Mi­
kołaja Mikołajewicza, W ybiła zła godzina. Mia­
sto zaroiło się od typów z pod ciemnej gwiazdy,

pośpiesznie ściąganych całymi transportami, jako 
statystów  do mającego powstać Lwowa — rosyj­
skiego, A petyty zachłannego braterstw a, dotknę­
ły rusinów z równą bezwzgłędnością.

PRZEMÓWIENIE HR, BOBRINSKIEGO DO PRZEDSTAWICIELI LWOWA,

„ jaśnie \X''ielinożny Pan Hrabia clziąlcuje Panom za 
porządek i spokó) w mieście Hrabia chętnie wierzy, że 
i nadal znajdzie ze strony Polaków zupełną j szczerą po­
moc w nadchodzące; pracy Od Was. Panowie, zależeć 
będzie utwierdzić zaufanie Pana Hrabiego do Was. gdyż 
bezeń żadna praca wspólna nie jest możliwa i pożyteczna.

Pan Hrabia uważa za niezbędne zapoznać Was. 
Panowie. 2 kierunkami obecnej Jego działalności

Przede wszystkim Galicja Wschodnia i Łemków- 
szczyzna z dawien' da_____________________  stanowiły częsc rdzenną jedy-

yjelkiej Rusi. Na tych ziemiach ludność rdzenna za- 
była ruska, a zatym układ na tych ziemiach powi­

nien się zasadzać na pierwiastkach rosyjskicK Pan Hra­

bia będzie tu wprowadzał rosyjski język, prawo i urzą­
dzenia państwowe. Pierwiastki te. rozumie się. będą wpro-  ̂
wadzane z pewną stopniowością. gdyż Pan Hrabia uwa­
ża za potrzebne w interesach ogółu ludności me gwałcić 
normalnego biegu życia w kraju

Wobec tego Pan Hrabia na początek ograniczy się 
do mianowania gubernatorów rosyjskich, rosyjskich 
czelników powiatów i rosyjskiej policji Wszelkie zai 
gany samorządu miejscowego, jak magistraty, gminy włoś­
ciańskie i t. p. Pan Hrabia dopuści do' pełnienia obo­
wiązków, rozumie się, pod warunkiem, żc organy te okażą 
się wiernymi dla władzy rosyjskiej. Sejm nie będzie

zgromadzeń, związków społecznych zawiesza się na cały 
czas akcji wojennej. Otwarcie działalności tychże t 
rzyslw może nastąpić jedynie za szczególnym zezwo­
leniem Pana Hrabiego 1 to w każdym wypadku zosobna 

Wszystko wyżej wypowiedziane przez Pana Hra­
biego odnosi się wyłącznie do ziemi rdzennie rosyjskiej.

Historyczna przeszłość Galicji Zachodniej zupełnie 
inna. Ludność je j— polska. Kiedy wojska nasze oswobo­
dzą tę część Galicji, to Pan Hrabia z radością zastosuje 
tam zasady wyrzeczone w Odezwie Zwierzchniego .Wo­
dza Naczelnego Wielkięgo Księcia Mikołaja Mikołajewicza 
do Narodu Polskiego, rozumie się. oczywiście pod warun­
kiem. że Naród Polski okaże się dla wojsk rosyjskich 
i władzy rosyjskiej życzliwy Pan Hrabia jesi. pewny 
że Naród Polski, powołany przez Rosję do nowej jasnej 
przyszłości, zrozumie pełnię.znaczenia dlań obecnej chwih 
dziejowej

Zwracając się do Przewielebnych Księży ¡Biskupów. 
Pan Hrabia me czym zadnycb różnic w kwestji religijnej 
między obiema częściami Galicji. Hasło Pana Hrabiego 
est: zupełne uszanowanie wszystkich wyznań 1 zupełna to­
lerancja Duchowieństwo, chwała Bogu. ma ogromny wpływ 
na naród, dlatego od duchowieństwa zależeć będzie wpły. 
nąć na duchowy spokój narodu, silnie wstrząśniętego klęs­
kami. Żadnych zaś jawnych lub skrytych wystąpień, skie­
rowanych przeciw wierze prawosławnej. Pan Hrabia me 
dopuści

W czasie obecnym ma Pan Hrabia polecone dwa 
zadania: pierwsze z nich. wszelkimi środkami zabezpie­
czyć tyły naszej armii, aby wojska nasze zwycięsko po­
stępowały naprzód, nie oglądając się wstecz, a drugie— 
to troska co do urządzenia zajętych przez nas części G a­
licji I troska co do potrzeb ludności spokojnej. Rozumie 
się. żc 2 tych dwóch zadań główne jest pierwsze. W mia­
rę sił 1 możności Pan Hrabia zajmie się i kwcstją drugą

Praca twórcza, szczególnie w warunkach obecnych, 
wymaga czasu, dlatego też Pan Hrabia wzywa Panów, 
by zachowali konieczną cierpliwość l^od tym względem 
pomoc tak Wasza. Panowie, jak zarówno pomoc ze stro­
ny ludności, będzie dla Pana Hrabiego nadzwyczaj cenną 
I dodatnią, pozwoli mu pracować dla dobra kraju Pan 
hlrabia korzysta ze sposobności widzenia się 2 Panami, 
aby stanowczo zaznaczyć 1 za pośrednictwem Panów 
przestrzedz całą ludność Galicji, że najmniejszy zamiai 
przeciwdziałania w sposób tajny lub jawmy rządowym roz­
porządzeniom Pan Hrabia będzie karał, stosując wszelki 
rygor czasu wojennego i sądu polowcgo. nie bacząc ani 
na stanowisko, ani na stan. 1 me ustępując przed żad­
nymi ubocznymi względami

Wiadomy jest Panom szeroki zakres władzy udzie­
lonej Panu Hrabiemu dla ukrócenia przestępstw przeciw 
państwowości rosyjskiej, jednakże Pan hlrabia ma nadzie­
ję. że nie będzie zmuszony uciekać się do takowej. Do 
tych zaś, którzy okaża działalności Pana Hrabiego szcze­
re współczucie i współdziałanie. Pan Hrabia odniesie się 
z pełnym zaufaniem i gotowością zadośćuczynienia wszel­
kim życzeniom rozumnym

Biedna ludność Galicji wiele ucierpiała 2 powodu 
wojny. Daj Boże. abyśmy wspólnemi siłami jak najprę­
dzej uspokoili ludność 1 zapewnili jej dobrobyt, na który 
wszyscy wierni poddam Najjaśniejszego Pana 1 Cesarza 
Rosji mają prawtł liczvc"

Przemówił b,r. Bobryński, zarządca wyzwolonej 
ziemi z pod „jarzma austrjackiego". Znała go Ga­
licja jeszcze z roku 1911, gdy pod nosem władz 
austriackich objeżdżał wsie rusińskie w celach 
agitacyjnych. Pamiętano również nadsyłane trans­
porty mąki, w czasie powodzi, ku urobieniu

orjentacji rusofilskiej, W yznaczenie Bobnńskiego 
do Lwowa i objęcie najwyższej władzy, dla nie­
go było nagrodą, dla Galicji, — dopustem Bo­
żym, Przemówienie, wygłoszone w języku ro ­
syjskim, a potem tłumaczone, — bez komentarzy 
wyjaśniało stosunek Rosji do sprawy polskiej.
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PRZED URZĘDEM MOBILIZACYJNYM W WARSZAWIE.

Powodzenie oręża rosyjskiego doznało pierwsze­
go ciosu na froncie niemieckim. Z winy dowódz­
twa, rozbita została wielka arm ja Samsonowa, 
składająca się z 5 korpusów, sformowanych z re­
zerwistów polaków. 30 sierpnia od wczesnego 
ranka na odcinku Działdowo — Szczytno zwarły

się kleszcze pułapki, zastawionej przez świeżo 
mianowanych dowódzców armji niemieckiej: — 
Hindenburga i Ludendorfa. W ciągu jednego dnia 
potężna armja Samsonowa przestała istnieć. Za­
ledwie pół korpusu przedarło się przez lirje  
wojsk niemieckich, zagradzających odwrót.

ROSYJSKA, ORAZ AUSTRJACKO-NIEMIECKA ODEZWA DO POLAKOW,6033BIIHIE
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ODEZWIl
Naczelnego Głównodowodzącego wojskami

JEGO CESARSKIEJ WYSOKOŚCI 
W IE L K IE G O  K SIĘ C IA

MIKOŁAJA MIKOIAJEWICZA
DO POLFIKÓW.

PNacył Wybiła godzisa. v ktiirej tOBrzenie śrięte ojców ws- 
Bzyob i dsadó» moio so użoczytriMaić. Półtora wieku temu żywe 
ciało Polald poAurpana zostało ns kawałki lecz dusza Jej 
nic umarła. 2yłi Ona nadzieja, iż uadejdzie godzina, zmartwyrb* 

.wBiania oarodu Polskiego i jego pogodzciiui się bratorskirgo t  
Wietke Rosja.

 ̂ WojiAa rosyjskie oiosa wam błogą wieSę I^o  pugodzenii. 
Niecb ziiikoB graniie. które rozdzieliły na kawałki naród Polskil 
Niech złączy sie Ou w jedna calośi: pod berłem CBSARZA WKYJ- 
SKIEGO! Pod berłem tern odrodzi sią Polska, wołua pod względem 
Bwej wiary, języka i .Mmorządu.

Jednego oczekuje Rosją ud wu^ taki^oż poszanowania 
dla praw lycb narodowości, i  któremi złąuyla waa faistorjs.

Z sertem otwąrtem i bntersko podmą dłonią idzie do '«’m 
t i  spotkuii Wiełln Wierzy O u. iz nie zirdzewuł aiec:, 
który rozgrotnił wrogą pod Onmwąldtm.

Od brzegów oceanu Spokojoegro do mórz 
Północnych daża hulce rosyjskie. J^utTzen- 
ka życia Dowe^ro świta dla waa

Kiad ząbłysme^ w te] jutrann oim ię krzytą, ^ b o l  dir« 
pienią i  z&ąriwychwrtąnją urodów.

Bąatłay Ołdwnedowoduey,
J«nenl-Ad]uUnt MIKOŁAJ.

6L'PeterBbo;g. 14 Sierpnit I3k roko.

Odezwa do Polaków.Zbliża się chwila oswobodzenia ż pod jarzma moskiewskiego.Sprzymierzono wojska Niemiec i Auslro-Wę- gierskie przekroczą wkrótce granicę Królestwa Pols­kiego. Już cofaj.7 się Moskale Upada ich krwawe panowanie, ciężiice na was do stu przeszło laL Przy- diodziemy do Was jako przyjaciele. Zaufajcie nam!Wolność Wam niesiemy i niepodległość, za któi’?  tyle wycierpieli ojcowie Wasi. Niech ustąpi barba­rzyństwo wscliodnie przed cywilizacy» zacliodiii^, wspólna W am i nam.Powstańcie, pomni VVaszcj przeszłości, lak wielkiej 
1 pełnej cliwaty.Połączcie się z wojskami sprzymierzonemi. Współnemi silami wypędzimy z granic Polski a:y.v tyckie hordy.Przynosimy też wolność 1 swobodę wyznaniowa, poszanowanie religii, lak strasznie uciskanej przez Rosyę Nieci),z pizcszlości i z teraźniejszości prze­mówią do was jęki Sybiru i krwawa rzeź Pragi l katowania Unitów.Z 'naszymi sztandarami przychodni ¿ o  v/a9 wolność i niepodległość.N aczeln e d o \vód zl«o  nicinicckich 1 n uslra  evęgicrskieh armii tischodiiich.

Wśród huku arm at Polskę usypiano — — obie­
tnicami. Choć wielkie w pozornej wspaniałomyśl­
ności, do duszy polskiej nie przemawiały. W pa­
mięci polaków rzeź Pragi tkwiła równie głęboko,

jak i Grunwald. Przyjmując obietnice do wiado 
mości, Polska nie traciła wiary w ,,ziszczenie 
marzeń przodków" i „godzinę", która wybiła, ale 
nie według ,,nakręcania" dziejów przez zaborcę.
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PARTYZANCKI ODDZIAŁ BONAWENTURY SNARSKIEGO Z ORGANIZATOREM
I DOWÓDCĄ NA CZELE.

Echa krwawej tragedji Kalisza i odezwa M ikoła­
ja Mikołajewicza wywołały w umysłach mas zgo­
ła niepożądaną aktywność. W ykorzystaniem te ­
go nastroju zajął się Bonawentura Snarski, roz­
lepiając na ulicach miasta osobiste orędzie do na­

rodu, nawołujące do tworzenia oddziałów party ­
zanckich dla: „zdeptania wroga“, oraz „sławy 
odrodzonej pod berłem  rosyjskiem Polski", Po­
moc uboczna, okazywana tej akcji, równie była 
niejasna jak i element, napływający do szeregów.

KOMUNIKAT W SPRAWIE UTWORZENIA C. K, O, W WARSZAWIE.

Utworzenie Czasowego Centralnego Komitetu 
¡Obywatelskiego dn. 10 września 1914 r.

Na mocy pozwolenia generał-gubematora warszaw­
skiego generała kawalerji, Żylińskija, utworzony został pod 
prezydencją p. o. generał-gubernatora, łowczego Najwyż­
szego Dworu, Essena, czasowy Centralny Komitet Oby­
watelski w celu niesienia pomocy ludności generał-gu- 
bematorstwa warszawskiego. Zakres działalności Komi­
tetu obejmuje:

dostarczanie środków do życia osobom pozbawio­
nym ich wskutek wojny oraz wyszukiwanie, w miarę mo­
żności, im pracy; czuwanie, aby praca zarówno rolna, jak 
przemysłowa toczyła się normalnie, ustalanie strat ponie­
sionych przez ludność wskutek wojny, oraz obmyślanie 
środków na pokrycie owych strat, wreszcie kontrola i kie- 

-rownictwo miejscowyclT komitetów obywatelskich.
Skład Czasowego Centralnego Komitetu Obywatel­

skiego tworzą: pp. Seweryn ks. Czetwertyński, Władysław 
Grabski, Stanisław Leśniewski, Adam Wieniawski, Cze- 
kanowski, Z. Chrzanowski, T. Ruszkowski, Br. Łęcki, A. 
Wierzbicki, St. Karpiński, Alfons Bogusławski, St. Wojcie­
chowski, r. r. st. Matwiejew, r. r. st. bar. Tyzenhausen, 
r. r. st. P. Sułchanow, r. r. st. S. Sklewickij, r. r. st. A. 
Warencew i kamer-junkier Dworu Najwyższego Lew 
Łyszczyńskij, członek-referent.

Postanowienia Komitetu będą miały znaczenie rozpo­
rządzeń urzędow3’c;h.

Akcja C. K. O. wnikała w zagadnienia natury 
ogólno-ekonomicznej. Po wyjednaniu moratorjum 
C. K. O, przystąpiło do gromadzenia funduszy 
dla poszkodowanych. Drogą tą  w ciągu niespeł­

na 6-ciu miesięcy zostało rozdzielone przeszło 
półtora miljona dolarów wśród 299 Komitetów 
zgrupowanych przy C, K, 0 , i ogniskujących 
pracę ofiarną polskiego ziemiaóstwa.



24‘

PRZYGODNE HOTELE DLA UCIEKINIERÓW.

Trzy czwarte terenu przyfrontowego stanowili lu­
dzie bezdomni, W miarę rozszerzania się walk, 
bezdomność ludności wzrastała. Uciekinierzy za­
pełnili Warszawę, poszukując pomocy materjal-

nej i dachu nad głową. Lokale stowarzyszeń, 
związków i prywatnych, przedsiębiorstw  prze­
kształciły się w domy noclegowe, zanim C, K, 0 . 
podjęło akcję budowy schronisk.

JADŁODAJNIA C. K. O, W WARSZAWIE,

Nędza poczęła zaglądać do ognisk domowych. 
Zakłady przemysłowe niebawem stanęły. Od 
pierwszego dnia wojny ani jeden klg, węgla pol­
skiego nie przedostał się do ognisk polskich. 
Transportowany z Rosji „miał" zaspakajał zaledwie 
1/100 potrzeb istotnych. Sytuację pogarszały za­

stępy rezerwistek, oraz utrudnienia w dowozie 
żywności. Nieszczęściu temu przyszedł z pomocą 
C. K. O.; przez uruchomienie herbaciarni i jadło­
dajni, wydających strawę bezpłatnie lub za mini­
malną opłatą. W pasie przyfrontowym urucho­
miono punkty dla ludności usuniętej z siedzib.
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RANY SPOWODOWANE KULAMI DUM - DUM.

Oprócz licznych czołówek sanitarnych, oraz po­
mocy w opiece nad rannymi, C. K. O, organizo­
wał pomoc dla ludności, powołując do życia sek­
cję sanitarną. Była to sprawa nagląca, bowiem

śmiertelność wzrosła do 400%, a zanieczyszczenie 
miast przyfrontowych i grzebanie w pobliżu stu­
dzien sprzyjało zarazom, grożąc ludności epide- 
mjami niebezpieczniejszemi od widma wojny.

WYWIAD DELEGACJI WSZECHROSYJSKIEGO ZWIĄZKU ZIEMIAN.

Osoby: Ugrinow, X, włościanin, A. Lednicki, Wyrubow, ks. M. Radziwiłł, ks. S. 
Czetwertyński, ks. Lwów (autor manifestu o Niepodłegłości w roku 1917).

Niespożytą była moc ludu polskiego i przywiąza­
nie jego do ziemi. Oto gospodarz, któremu z ca­
łego majątku pozostała na pół rozwalona stu ­
dnia, nie opuszczał ojcowizny, choć walki ude­
rzały o jego rolę z nawrotami, a przechodzące

oddziały wojsk nękały żądaniem kosztowania wo­
dy na dowód, iż studnia nie jest zatruta. Popija­
jąc wodę i żywiąc się byle czem, trw ał przy swoim, 
aby doczekać końca zawieruchy i dobudować przy 
studni resztkę swego gospodarstwa.
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MARSZ PIERW SZEJ BRYGADY NA WARSZAWĘ.

Przyszła wieść do 1-szej Brygady, iż ruchy wojsk 
kierowane są w stronę Warszawy, Porwały się 
szeregi Legjonowe, Myśl o możliwości rychłego 
wkroczenia do stolicy była najwyższą podnietą. 
W ypierając rosjan z pod Nowego Korczyna, Wi-

niar, Szczytników i idąc drogą Wisły, znalazła 
się pierwsza Brygada, aż pod Dęblinem, gdzie 
przez cały wrzesień i część października walczy­
ła przeciw armji rosyjskiej, zdumiewając dowódz­
twa wojsk — znajomością sztuki wojennej.

TRANSPORTOWANIE JEŃCÓW, ZAGARNIĘTYCH PRZEZ LEGJONISTÓW.

Pierwszy wielki bój 1-ej Brygady, to walki sto­
czone pod Laskami koło Dęblina, Tutaj poraź 
pierwszy zwarły się Legjony z potęgą miljonowej 
armji, płynącej od wschodu. Pierś o pierś walczo­
no w lasach, a wśród nieustającego ognia armat

przerzucano się z okopu do okopu, broniąc za­
ciekle każdej piędzi ziemi. Młody żołnierz w yka­
zał w tym boju niepospolite zalety: — wytrzy­
mał 5-dniowe piekielne natarcie sił przew ażają­
cych, nie tracąc nic ze swych zdolności bojowych.
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WKROCZENIE PIERWSZYCH PUŁKÓW GW ARDJI ROSYJSKIEJ, POWOŁANEJ DO
OBRONY WARSZAWY.

Z okrzykiem „W arszawy nie dadim" wkraczały 
do miasta pierwsze pułki armji rosyjskiej. Zorga­
nizowana przez ochranę agitacja, w dużej mierze 
przyczyniła się do powitalnego entuzjazmu wśród 
mas. Będąca na usługach propagandy wojennej,

ochrana warszawska, z powodzeniem ; mąciła 
orjentacje i bez tego dostatecznie zmąconego 
obywatela. Antigermańska naganka, prowadzona 
dla utrwalenia wpływów rosyjskich, posługiwała 
się zręcznie — paraw anem  racji koalicyjnych.

PRZEMARSZ DYW IZJI SYBERYJSKIEJ PRZEZ ULICE WARSZAWY.

W ciągu września ulicami W arszawy przeciągały 
kolumny wojsk. Szły syberyjskie dywizje, koza­
cy, tekińcy, wreszcie ,,dzikie" oddziały pospoli­
tego ruszenia, dla bezpieczeństwa ludności, prze­
prowadzane przez miasto pod eskortą. Równo­

cześnie coraz częściej rozlegał się nad miastem 
w arkot aeroplanów i towarzyszyły temu wybu­
chy bomb na mieście. Front się zbliżał! — Ulica­
mi przelewały się wojska, a rynsztokami płynęło 
złoto, szukając ujścia w mrokach kanałów miasta.
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POBOJOWISKO PIERWSZYCH WALK POD WARSZAWĄ.

11 października rozpoczęły się pierwsze boje o W ar­
szawę na linji Błonie, Brwinów, Nadarzyn, Pia­
seczno. A takow ała 9-ta armja Mackensena, obronę 
zaś prowadził dowódca drugiej armji rosyjskiej 
generał Szajdeman w sile 2y% korpusu, przeważnie

wojsk syberyjskich. W pierwszym dniu walk, rosja- 
nie cofnęli się na linje fortów; wzmocnieni jednak 
przez nadciągające posiłki, odparli ataki Niemców, 
przełamując, prowadzoną przez M ackensena ofen- 
zywę na terenie podwarszawskim.

PIERW SI JEŃCY WOJENNI NA ULICACH WARSZAWY.

Pierwszy transport jeńców, prowadzony przez mia­
sto, większe wywarł wrażenie, niż wszystkie do­
tychczasowe ,,komunikaty“. Stało się oczywistem, 
iż ,,zwyciężamy“. Płochliwsza część Warszawy, su­
gerowanej obietnicami odetchnęła z ulgą. Trudno

było przewidzieć czy Mikołaj Mikołajewicz nie b ę ­
dzie drugim Bonapartem. Bądź co bądź armja jego 
w tym czasie forsowała Karpaty, zagrażając W ie­
dniowi. Powodzenie to, — zbudziło daleko idącą re ­
zerwę w ustosunkowaniu się do wydarzeń wojny.
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PRZEGRZEBYWANIE POLEGŁYCH NIEMCÓW POD WARSZAWĄ.

Niemcy zarządzili tak pośpieszny odwrót, iż nie armji rosyjskiej, Rosjanie stanęli nad zniszczone-
grzebali poległych. Zasypując zwłoki zwierzchu mi traktam i bez ruchu. Po kiłku dniach rozpoczęli
gruzem, pozostawiali ludności dokonanie reszty. pościg, trafiając na umocnione pozycje niemieckie,
Manewr ,,odczepienia się“ zaskoczył dowództwo których nie przełamali już do końca wojny.

LEGJONIŚCI PODCZAS PRZEMARSZU PRZEZ MIASTECZKA KONGRESÓWKI.

Aż po Grójec, Łowicz, Kutno zapędziła październi­
kowa ofenzywa kolumny polskiego Legjonu, pod 
dowództwem Norwida, Wyrwy i Olszyny Wilczyń.

skiego. Gdy niebawem przyszedł rozkaz odwrotu, 
nie załamał się duch młodego żołnierza. Oddziały 
ruszyły pod Kraków, aby stanąć w obronie Galicji,
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NOCNY MARSZ PIERW SZEJ BRYGADY W CZASIE ODWROTU Z POD WARSZAWY

Pośpiech nagłego „odczepienia się” armji niemiec­
kiej, wcisnął polskie kolumny między dwa rosyj­
skie korpusy. Wśród ciemnych nocy po krętych 
i błotnistych drogach przekradały się szeregi 
pierwszej Brygady pod dowództwem komendanta 
Piłsudskiego, Krocząc na czele szpicy, Komendant

wyprowadził żołnierzy przez środek armji rosyj­
skiej ku szosie krakowskiej. Stąd oddziały zosta­
ły rzucone na krwawe boje pod Krzywopłoty, gdzie 
walczyły z przeważającym wrogiem do 21 listopa­
da. Były to pierwsze boje w obronie grodu W a­
welskiego przed inwazją armji rosyjskiej.

TRANSPORTOWANIE DRUGIEJ BRYGADY Z DWORCA KRAKOWSKIEGO,

W tym czasie sformowana została II Brygada—l.X. 
wyruszyły z Krakowa pociągi, wiozące 2 i 3-ci pułk 
Legjonów w składzie przeszło 9.000 żołnierza. 
Chrzest ognia nastąpić miał w potyczkach z dwo­
ma dywizjami kozaków kaukaskich, bobrujących

na węgierskiej stronie Karpat. Polska młodzież, 
ćwiczona dopiero w wagonach i nieobeznana z w a­
runkami walk górskich, miała tu wykazać cnoty 
starego i wypróbowanego żołnierza. — Niepowo­
dzenia wojsk regularnych, wyrównać miał legjonista.
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SZTANDAR I ADRES WRĘCZONY DRUGIEJ BRYGADZIE PRZEZ AKADEMICKĄ
MŁODZIEŻ WĘGIERSKĄ.
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W czas paniki i popłochu, błysnęły na Węgrzech 
bagnety polskiego łegjonisty. Rosyjskie dywizje ko­
zackie cofnęły się z Kracfalu aż po Vissovolgy,

Młodzież węgierska olśniona męstwem polaków, 
w dowód wdzięczności za powstrzymanie najazdu, 
wręczyła legjonowi sztandar i adres.

GŁOWNA KOMENDA LEGJONU POLSKIEGO MIANOWANA W DN. 25-go WRZEŚNIA

li

Osoby: hr. Krasicki, marszałek polny Durski, szef sztabu Włodzimierz Ostoja - Zagórski.

Po ustąpieniu generała Baczyńskiego nad Legjo- 
nami objął komendę marszałek polny Karol Dur­
ski, Szefem sztabu mianowany został Włodzimierz 
Ostoja - Zagórski, Szefem kancelarji dr. M. W y­
rostek, dowódcą drugiego pułku Zygmunt Zieliński, 
trzeciego Józef Haller, komendantem dywizjonu 
kawalerji Zbigniew Dunin Wąsowicz, Dowództwo

pozostałych jednostek bojowych spoczywało w rę ­
kach: Marjana Żegoty—Januszajtisa, Kazimierza 
Fabrycego, Bolesława Roji, Henryka Minkiewicza, 
Rucińskiego Szczęsnego, Jerzego Topór Kisielnic- 
kiego i Jana  Brzezińskiego. Mężna postawa żoł­
nierza w dowódcach swych miała godnych w yra­
zicieli: — tężyzna spajała ich w jedno.



SZARŻE DRUGIEJ BRYGADY, SPRAW UJĄCE RZĄDY ORĘŻA W „RZECZYPOSPO-
LITEJ RAFA JŁOW SK IEJ“.

Osoby: (siedzą): Moktowski, Szwarc, Szczepan, Udałowski, Zubrzycki, Roja, pp. Haller, 
Minkiewicz, Zając, Przepiliński, Bier, Barth.

W yparłszy rosjan z Węgier, 12 października 3-ci 
pułk pod dowództwem Józefa Hallera zajął Ra- 
fajłowę i nie oddał odtąd ani jednej piędzi ziemi 
polskiej z odebranego terenu. Nawet słynny atak 
nocny, pod nieobecność chorego pułk. Hallera, nie 
przemógł oporu żołnierzy z Rafajłowy, Żołnierz

polski wżył się w kotliny, w mróz siarczysty 
i w podstępne sztuki wroga gruntownie. Przestał 
wierzyć w możliwość oddania Rafajłowy, Nazwał 
teren zajęty ,,Rzeczpospolitą Rafajłowską" i rzą­
dził tutaj, w ciągu 4 miesięcy, żelazem i ogniem ku 
zupełnemu pożytkowi niewzruszonej linji frontu.

UŁANI 2-GO SZWADRONU POD CUCYŁOWĄ.

Ułani drugiej Brygady stanowili mur przeciw zło­
śliwym zrządzeniom losu. W czasie ofenzywy na 
Stanisławów, w pogoni za kozakami, wpadli pod 
ogień armat. Na rozkaz komendanta Wąsowicza, 
spieszeni i rozsypani w tyraljerkę na nieprawdo­
podobnie rozległej linji, zaatakowali wroga z taką

brawurą, iż po dwu godzinnej strzelaninie zmu­
sili go do zrezygnowania z walki i wycofania arty- 
lerji, Zdezorjentowany nieprzyjaciel, sądząc, że ma 
do czynienia z nadciągającą piechotą, ustąpił w sile 
50Ó-set kozaków i 4-ch arm at przed 90-cioma uła­
nami, forsującymi atak przygodny.
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ODDZIAŁ SANITARNY W CZASIE WALK POD MOŁOTKOWEM.

Po zajęciu Rafajłowy i Nadworny, żelazna brygada 
karpacka, skierow ała akcję operacyjną na Stani­
sławów, Zaskoczona jednak, posuwającemi się si­
łami rosyjskimi z boku od Sołotwiny, wydała bój 
pod Mołotkowem, Na przestrzeni 10 kłm, w ciągu 
całego dnia, (29,X) przeciw trzykrotnie przew ażają­
cym siłom, walczyły wszystkie oddziały Legjonów, 
Zasługuje na wyróżnienie bohaterski czyn niezna­

nych z nazwisk 60-ciu legjonistów, osaczonych 
w czasie odwrotu. Pomimo wezwania i możności 
poddania się, młody żołnierz nie oddał oręża. 
Bohatersko broniąc się w stodole majątku przed 
hańbą niewoli, wolał spłonąć żywcem, niż patrzeć 
na tryumf wroga. Żaden z osaczonych nie szukał 
ratunku z płomieni, Do ostatniego tchu bronili 
honoru oręża polskiego, wśród kul i ognia.

WALKI DRUGIEJ BRYGADY WŚRÓD GÓR KARPACKICH,

Potyczki w górach karpackich obfitowały w n ie­
zliczoną ilość przygód, Osaczony walczył legjoni- 
sta wielokrotnie jeden przeciw dziesięciu, —• M ro­
zy obezwładniające żelaza karabinów, nie mogły 
go zmódz. — Z zasadzek wychodząc z obfitym po­
łowem jeńców i ataki wroga przekształcając w pa­

niczne ucieczki, wywalczył legjonista w pojęciu 
wroga szacunek bojaźni i ślepą wiarę w moc „nad­
przyrodzoną", Żołnierz rosyjski uznał za niemo­
żliwe pokonać ,,Sokolików" i przy każdej sposo­
bności dokumentował to ucieczką, lub skłonnością 
do gromadnego poddawania się do niewoli.
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FRAGMENT DROGI POLSKIEJ, ZBUDOWANEJ NA PRZEŁĘCZACH.

Aby walczyć z wrogiem, trzeba było pokonać przy­
rodę, Dnia 16,IX, przez kotliny i potoki legły mo­
sty, a na spadach i ścieżkach umocniły się drogi 
budowane z okrąglaków. Po 5 dniach oddana zo­
stała do użytku armji słynna droga polska, wybu­
dowana od Holzenszlakhauzu przez Rogodze, aż do

rzeczki górskiej Rafajłówki, na przestrzeni 7-miu 
kim, o 15% spadków i 28-miu mostach. W ertepy, 
przez które ledwie mogły się przedrzeć małe od- 
działki, stanęły otworem dla 12.000 ludzi z arty- 
lerją, kawalerją i służyły do końca kampanji kar­
packiej jako wygodny trak t łącznikowy.

PAMIĄTKOWY KRZYŻ NA GRANICY POLSKO-WĘGIERSKIEJ.

Wśród gór, — dla upamiętnienia uczuć, jakie żywił 
żołnierz wkraczający z W ęgier na ziemię polską, 
został ustawiony z inicjatywy por. Starka siedmio 
metrowy krzyż jodłowy. Na krzyżu tym, legjonista 
Adam Szemia, z zawodu rzeźnik, pod wpływem

wzruszenia, bagnetem wyżłobił następujący zaim­
prowizowany czterowiersz; „Młodzieży polska, 
patrz na ten krzyż, Legjony polskie dźwignęły go 
wzwyż, przechodząc góry, łasy i wały:
Dla Ciebie Polsko i dla Twojej chwały".
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BIWAKOWANIE LEGJONU W KARPATACH,
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26 listopada nastąpił podział składu 2-giej Bryga- forsowanie drogi na Bukowinę i Galicję W scho­
dy, Pułk, Haller objął pogranicze polsko - węgiei- dnią, W tym czasie ppułk, Haller przeszedł do
skie w Karpatach, zaś m, p, Durski z większością ofenzywy i, po bitwach pod Maksymcem, Pa-
wojsk przesunął się na linje Okormoze — Zugo, sieczną, Bohorodczanami, Sołotwiną, zdobył główne
Po miesięcznym boju, na czele wojsk regularnych, obronne pozycje pod Stanisławowem, — 11 marca
grupa ta, krwawą bitwą pod Kirlibabą, rozpoczęła skierowano obie grupy na wypoczynek do Kołomyi,

WYKREŚLENIE LIN JI FRONTU Z WRZEŚNIA 1914 R, ORAZ STYCZNIA 1915 R.

Ustalona granica, dzieląca Polskę na zabory, wy- pór wojsk rosyjskich został przełamany. — Po 
ginała się w zależności od Hnji frontu, W dniu 1 walkach zaciekłych nad Rawką —■ Bzurą, zaś na
października, po objęciu przez Hindenburga ogólne- froncie austrjackim pod Tarnowem i Gorlicami,
go dowództwa nad wschodnią armją niemiecką, na- granica Polski zawisła na linji walk pozycyjnych.
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OKOPY POD RARAŃCZĄ.

Zabiegi nad połączeniem 1 i 2 Brygady nie wydały stała przerzucona z Kołomyi wprost na „dzikie 
owoców. Zaledwie mała część karpatczyków do- pola“. Wczepieni w wiklinowe okopy, wstrzymy- 
stała się do Kongresówki, całość zaś 2 Brygady zo- wali legjoniści nawałę rosyjską aż do jesieni,

OFICEROWIE DRUGIEGO SZWADRONU UŁANÓW.

Osoby: Maniak, dr. S., VF. Łąpicki, J, Kokowski, M. Fąfara, T. Seeliger, J. Szperber, G. 
Zaleski, rołm. Dunin-Wąsowicz, hr. S. Rostworowski, Wojciechowski, R, Włodek, A. Kos­
sowski, Borkowski, K. Zieliński, W. Przybylowski, S. Sokołowski, R. Semowski, J. Świ- 
dziński, Z. Jagrym-Maliszewski, S. Nałęcz, S. Grehorowicz, S. Chômiez, H. Zawadowski.

13 czerwca 1915 roku, na rozkaz, dokonana została 
szarża ułanów na potrójne i kryte okopy rosyjskie 
pod ogąiem karabinów i armat. Brawurowa ta szar­

ża, imponująca i szaleńcza, złożyła na kartach hi- 
storji dowód, iż dla mężnego ułana polskiego niema 
rzeczy nieprawdopodobnych, ani zatrważających.
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POGRZEB POLEGŁYCH POD ROKITNĄ W ASYSTENCJI KSIĘDZA PANASIA,

Dnia 15 czerwca odbył się smutny obrzęd pogrze­
bowy — 15 dołów czekało na skromny pochówek. 
Pierwszych pięć trumien, to przystań chwalebnej 
śmierci dowództwa, W nich spoczęły zwłoki; W ą­
sowicza, Topór Kisielnickiego, W łodka, Nowakow­
skiego, Adamskiego, Po pożegnalnych słowach ko­
leżeńskich por, Kordeckiego, ks, Panaś wezwał do 
modlitwy za duszę tych, ,,których krew  przelana 
została za honor oręża polskiego, — oby niena-

próżno, oby z krwi tej Polska w stała“, 28 czerwca 
w rozkazie o czynie bohaterów  z pod Rokitny po­
dano: — ,,garstka bohaterów  w sile 60 jeźdźców, 
otrzymawszy rozkaz, bez chwili weihania, rzuciła 
się na pewną śmierć i jak huragan, wśród morder­
czego ognia moskiewskiej piechoty i karabinów 
maszynowych, przebyła poczwórne moskiewskie o- 
kopy, bohaterstw em  swojem wywołując podziw 
wśród wrogów".

DEKORACJE UŁANÓW PRZEZ PUŁK. ZIELIŃSKIEGO.

Miłe były krzyże i oznaki, spływające na pierś, 
milsze jednak dotknięcia rąk i spojrzenia oczu ubó­
stwianych dowódców, którzy aktu tego dokony­
wali, Ich przykładne męstwo i poświęcenie, oraz 
Żelazn? wytrwałość i cierpliwość w walce z prze­

ciwnościami, jasną aureolą otaczały imiona, pod­
trzymując w żołnierzu chęć do równych poświę­
ceń, Żołnierz w zwierzchnikach swych wyczuwał 
nietylko dowódców siły zbrojnej, lecz zarówno wo­
dzów idei w walce o wolność narodu.
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SOKOLI POLSCY WE FRANCJI W CZASIE UROCZYSTOŚCI 19 M AJA 1914 ROKU.

;i3i*

W tym czasie organizacje młodzieży polskiej, znaj­
dujące się we Francji, również chwyciły za oręż, 
W dniu pierwszym, — pragnieniem było: wyruszyć 
do Krakowa, aby tam tworzyć Legjon. Gdy jednak 
rząd francuski wyraził sprzeciw, przystąpiono do 
tworzenia wojska polskiego we Francji, Dnia 31 
lipca został zawiązany w Paryżu komitet, na czele 
którego stanęli; W, Gąsiorowski, J. Danysz, B, Bro-

nisławski, B. Kozakiewicz, A, Szawklis, B. Motz. 
Na wezwanie do szeregu zgłosiły się stowarzysze­
nia Sokoła i Strzelca, nadto liczni studenci i ro­
botnicy, W pierwszych dniach zapisu stanęło 
przeszło 1500 ochotników. Dnia 22 sierpnia ocho­
tnicy opuścili Paryż, udając się do Bajonny, wyzna­
czonej na punkt koncentracyjny, dla mającej się 
tworzyć się armji polskiej we Francji-

PIERWSZA ODEZWA DO POLAKÓW ROZLEPIANA NA MURACH PARYŻA 
WYKONANIE ARTYSTY MALARZA JAROSZA,
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Szeroko zakrojona działalność, omijająca sprawę 
poddaństwa rosyjskiego, zaniepokoiła tych, dla 
których entuzjazm pod znakiem niepodległości nie 
był na rękę. Poselstwo rosyjskie w Paryżu wniosło 
stanowczy sprzeciw w sprawie tworzącego się woj­

ska polskiego. Rząd francuski zmienił wówczas 
swoją dotychczasową taktykę w stosunku do pol­
skich organizacji, nakazując likwidację podjętej 
działalności militarnej i niwecząc w ten sposób 
nadzieje polaków na pomoc Francji.
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DRUGI ZAPIS, ZGŁASZAJĄCYCH SIĘ OCHOTNIKÓW DO FORMOWANEJ ARM JI 
, POLSKIEJ WE FRANCJE

Osoby: — Abczyński, (słoi na przedzie), Wacław Gąsiorowski.

Formujący się i gotowy do wymarszu drugi od­
dział armji polskiej został rozwiązany, a ochot­
nicy wcieleni do pułków francuskich. Oddział, znaj­
dujący się w Bajonnie, uniknął rozformowania 
i w pełnym składzie został wcielony, jako samo­
dzielna jednostka bojowa, do drugiego pułku mar­

szowego pierwszej Legji cudzoziemskiej przy ma­
rokańskiej dywizji. W szystkie praw a i przywileje 
uzyskane (m, in, prawo określania narodowości 
niezależnie od zaboru) nie zostały odjęte Komite­
towi. Dzięki temu polacy poddani niemieccy i au- 
strjaccy, uniknęli surowości praw a wojennego.

GRUPA BAJOŃCZYKÓW Z CHORĄŻYM SZTANDARU INŻ. W. SZUJSKIM, ORAZ 
CHRZESTNYMI RODZICAMI SZTANDARU, OFIAROWANEGO PRZEZ KOBIETY

MIASTA BAJONNY,

Miasto Bajonna ofiarowało polakom sztandar 
z orłem białym, oraz wstęgę z napisem, wiążącym 
myśli obu narodów: „Français et Polonais de tout 
temps Amis", Sztandar ten towarzyszył oddziałowi 
we wszystkich jego bojach, będąc widomym zna­
kiem dalekiej Ojczyzny, Pod znakiem tym w listo­

padzie w czasie wypadku na linje niemieckie, zgi­
nął śmiercią bohaterską pierwszy chorąży sztan­
daru inż. W, Szujski, Sztandar Bajończyków ze 
śladami 34 kul został dekorowany przez prezyden­
ta Poincare krzyżem wojennym z Palmą (Croix de 
Geurre), zaś w kraju krzyżem V irtuti Militari.
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FRAGMENT CWICZEŃ W CZASIE DWUMIESIĘCZNEGO SZKOLENIA ŻOŁNIERZA
POLSKIEGO W BAJONNIE.

Sympatję do Polaków, zdecydowanych walczyć 
o wolność Francji, powiększał nimb prześladowań. 
Oficerowie armji francuskiej poczytywali sobie za 
zaszczyt kształcenie bojowe polskiego żołnierza. 
Pułkownik Pain, komendant Noiret, zwany ojcem 
legjonistów, kpt, Ossman, porucznik Ramires, Stu-

der, Brosette, Maks Doumic, ■—■ oto nazwiska tych, 
którzy nietylko odczuli w swych sercach patrjo- 
tyczny poryw młodzieży polskiej, ale zarówno ży­
ciem swojem, wraz z młodzieżą, oddaną pod ich 
dowództ\\o, przypieczętowali nigdy niepłonną ofia­
rę krwi na ołtarzu wolności i miłości kraju.

WYMARSZ POLSKIEGO ODDZIAŁU OCHOTNIKÓW Z BAJONNY NA FRONT,

W drugiej połowie października Bajończycy obsy­
pani kwiatami wyruszyli na front. Odtąd znajdo­
wali się stale w ogniu. Dnia 9 maja 1915 roku 
pierwsi rozpoczęli brawurowym atakiem bitwę 
pod Arras, okrywając się śmiertelną chwałą.

W Walkach tych polegli prawie wszyscy dowódzcy. 
Poległ również pułk. Pain. Nazajutrz komendant 
korpusu zarządził honorową defiladę przed reszt­
kami oddziału, a minister wojny i senat francuski 
przesłali bohaterom wyrazy najwyższego uznania.
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PRZEMARSZ BAJOŃCZYKÓW Z POZYCJI PRZYFRONTOWYCH.

Dnia 16 czerwca 1915 roku, zdziesiątkowany od­
dział bajończyków poraź ostatni brał udział w wal­
kach na ziemiach Francji, w miasteczku Souchez 
przy wzięciu cmentarza, Z dwuch tysięcy ochotni­

ka zostało zaledwie kilkudziesięciu, Bajończycy 
przestali istnieć, lecz nie przestała istnieć wznio­
słość ofiary krwi, rozlanej obficie dla Francji pod 
polskim amarantowym sztandarem.

ODEZWA WITOLDA GORCZYŃSKIEGO, INICJATORA LEGJONU POLSKIEGO 
POD ZABOREM ROSYJSKIM,P O L A C Y !

ZA ZGODA ZWIERZHGNIEGO WODZA HACZELNEGO MOŻEMY TWORZYĆ LEGJONY.
LEG JO NY »ą pov>ofaąe do działań rdwnie zasr^cz f̂nycfj, jal( waźąjfcfi dla fjraju:

Mają one uprzedzać, utrudniać i osłabiać ruchy wojsk niemieckich w POLSCE; mają karcić zbrodnia 
ich poszczególnych oddziałów; mają czynić wszystko, by jaknajprędze] wypędzić pruskiego barbarzyńcę 
z NASZEJ ZIEMI i łącznie z armtą rosyjską dokonać wielkiego dla całej ludzkości dzieła—ZDRUZGOTANIA 
POTĘGI PUSKIEJ.

L E G J O N Y  nasze będą miały polską komendę, polskie dowództwo i polski w obozach obyczaj 
Walczyć będą one za bezpieczeństwo, przyszłość i dobro POLSKIEJ ZlEPll.
R O D A C Y I Choć już setki tysięcy braci naszych walczy w szeregach dzielne] armii rosyjskiej 

przeciw niemcom. choć kraj nasz ugina się pod brzemieniem tej strasznej wojny ani na chwilę nie godzi się wątpić, 
że znajdą się jeszcze u nas w POLSCE dziesiątki tysięcy ochotników, zdecydowanych stanąć w rynsztunku bojowym 
LEGJONISTOw  i ze posypią się ofiary na ich umundurowanie.

Broń, amunicję i żywność ofiaruje nam Zarząd wojskowy rosyjski.

W S K A Z Ó W K I  DL A L E G J O N I S T Ó W :
I. WARUNKI PRZYJĘCIA II. UMUNDUROANIE:

1. Wick od lal 18-lu. PIECHOTA: I szynel 2 pory kalesonów
2. Narodowość polska i czomarka
3. Nicskaziiclrra przrszioSć , spodnie

KemoSć i dyscyplina wojskowa 
3. Obowiązek służby wojskowej wrzeż cały czas woiny.
6. Dobry stan zdrowia zaświadczony przez lekarza
7. Świadectwo zezwolenia rodziców dla uczącej się młodzieży,

2 koszule nocne 
2 pary skarpetek 

1 para botów lub kama- 3 choslkl do nosa
sze ze sztylpami 2 ręczniki, mydło i flrzcbicft.

i czopka

KAWALERJA: lo samo umundurowanie; oprócz icflo ostrogi i koń z siodłem, irenzlą lub munsztukicTn, Pożądane rewolwer z. pochwą t pasek. 

liT-kjjit, Niech szlachetno Kobiety-Polki gromadzą środki opatrunkowe do rozporządzenia wydziału sanitarnego.
Niech rodacy nasi zgłaszają się do szeregów, w których znajdą pole dla swej odwagi, energji i ofiarności.

C(2ĝ otiótv i o^ład^i pt2,-yjm-ujc ćKoiniTcT ‘̂ Dopóiiia 49.

Pod zaborem rosyjskim polska myśl orężna, pomimo 
słowiańskiego kursu, — nie cieszyła się faworem. 
Dowództwo armji rosyjskiej odrzuciło projekt 
skoncentrowania polaków w jednej grupie bojowej, 
podany przez posła Jarońskiego i Z, Balickiego, na­
tomiast obdarzyło zaufaniem obywatela ziemskiego 
W itolda Gorczyńskiego, powierzając mu w erbowa­
nie ochotników. Dnia 22 grudnia w Okszy koło 
Chełma rozpoczął się vyerbunek. Rezultaty były

Jiaczehiii i L c g j o i i u  ? o I s f i i e g o  ^ o r c z y f i s l t i .

nikłe. Gorczyński, zaskoczony brakiem poparcia, 
zwrócił się do Komitetu Narodowego z propozycją 
przejęcia akcji w swe ręce. Po uzyskaniu pewno­
ści, iż siła ta  nie będzie użyta do walki przeciw Le- 
gjonom zaboru austrjackiego. Komitet podjął ener­
giczną działalność. W skład Komitetu weszli gene­
rałowie: Swidziński, Stempowski i Szymanowski, 
poza nimi Zygmunt Balicki, hr. Broel Plater, red, 
Sadzewicz i W, Gorczyński,
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PIERWSZE ODDZIAŁY GORCZYŃSKIEGO PRZED WYMARSZEM Z CHEŁMNA.

Czamary, białe orzełki, rozmowy polskie w miej­
scach publicznych, wyprowadziły władze rosyjskie 
z dobrotliwości ducha. Pod naciskiem opinji Enga- 
łyczewa, na rozkaz cesarza. Wielki Książę polecił 
zawiesić tworzenie Łegjonu. W społeczeństwie na­

stąpiła reakcja. Komitet przerw ał pracę, ochotnicy 
zgromadzeni na punktach werbunkowych rozsy­
pali się. Pozostał tylko zaprzysiężony i ćwiczący 
w Puławach pierwszy oddział w liczbie 1000 ochot­
ników, oraz dwa szwadrony kawalerji.

PIERWSZY SZTAB ŁEGJONU PUŁAWSKIEGO:

Osoby, Szczęsny, Komierowskł, (siedzą); Kalinowski, Trygar, Gorczyński, ks. Mikolajłys, 
Sułkowski, Łaszcz, (stoją); Borakowski, X, Goleniewski.

Przyszedł rozkaz przemianowania Łegjonu na 
aleksandryjską drużynę pospolitego ruszenia, Ru- 
syfikatorskie zakusy, zmieniające nawet polską na­
zwę miejscowości, miały na celu obniżenie ducha

w szeregach; lecz dzielni Puławczycy rozkazu, do­
tyczącego zmiany nazwy i zniesienia odznak, nie 
przyjęli, pozostając nadal Legjonem polskim i nic 
przestając używać w służbie języka ojczystego.
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KOMITET ORGANIZACYJNY, ORAZ DOWÓDZTWO LEGJONU POLSKIEGO
W PUŁAWACH.

Osoby: (siedzą): Łaszcz, rotm. Butkiewicz, Maciejowski, Wecki, A. Reut, Świdziński, X, 
red. Sadzewicz, delegat z Ameryki,  ks. Mikołajtys, Goleniewski.

Formowanie Legjonu polskiego przy armji rosyj­
skiej ukończone zostało w m-cu styczniu 1915 roku. 
Dowódcą został mianowany ppułk. Antoni Reut, 
wyszkolenie zaś spoczywało w rękach sokołów 
amerykańskich: — kpt, Trygara i Sułkowskiego.

Wobec szykan gen. Engałyczewa, prezes Ko­
mitetu Organizacyjnego Legjonu, gen. Świdziński, 
ustąpił, zaś Legjon, włączony do pospolitego ru­
szenia, zaniechał dalszego wzmocnienia sił, stając 
się ofiarą ,,braterskiej“ polityki rosjan.

LEGJON PUŁAWSKI NA POLU WALK; ODDZIAŁ PROWADZI CHORĄŻY
PAWŁOWSKI,

20 marca 1915 roku pod dowództwem pp. A, Reuta 
wyruszył Legjon puławski w składzie 17-stu ofice­
rów i 800-set żołnierzy na front, dostając przydział 
do korpusów grenadjerów rosyjskich, znajdujących

się w ziemi radomskiej. 20 maja Puławczycy sto­
czyli pierwszy bój pod Pakosławiem- Następnie 
walczyli pod Michałowem, Władysławowem, Ko- 
lonją Chechelską, Nurcem i Zelwą,
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RESZTKI PUŁAWCZYKÓW PO WYCOFANIU ODDZIAŁU Z FRONTU,
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Po stoczonych krwawych bojach, Puławczycy zna­
leźli się w szczupłym składzie 7-miu oficerów 
i 105-ciu żołnierzy. Dla dopełnienia szeregów zo­
stali wycofani z frontu i przerzuceni do Bobrujska. 
Po szykanach i drażnieniu honoru polskiego,

względnem okupieniem krzywd, był rozkaz poże­
gnalny, w którym nieprzejednany wróg Polski gen, 
Mrozowski, uznał i stwierdził, iż puławczycy „ani 
razu nie oddali wrogowi swoich pozycji", co przy 
ogólnym stanie armji było nielada wyróżnieniem.

ROZKAZ KOMENDY PIERW SZEJ BRYGADY 0  BITWIE POD ŁOWCZÓWKIEM,

Noworoczny Rozkaz D-twa I pułku po bitwie pod Łowczówkiem.Ż o  Ł  N’ 1 E  R z  E!Bój, który rozpoczęliście dn ia  22  gru d n ia  1914 na w zgórzach liOw czów ka i M e sz n j S zia ch e ck ie j, byl najw iększym  ze w szystk ich , w jak ich  dotychazas brat udział I P ułk L eg jo n ó w . M ieliście do czyn ie­nia z w yborow ą d y w iz ją  rosy jsk iej p iech o ty , sp ecjaln ie  dla przełam ania tego fron tu  p rzysłan ą. M ieliście spraw ę z nieprzyjacielem  u fn y m  w po­w odzenie.R uszyły do boju nasze szeregi. W  pierw szy ogień poszła nasza stara  g w a rd ja , oddziały m ajora Ś m igłego , prąc naprzód w niezaw odnym  a tak u . W  szczegółach dzielnie i sp raw n ie poprowadzili ów atak kom en­dan ci Herw in i D u k a ck i, pierw szy, su n ąc naprzód w ytrw ale pod silnym  ogniem  n iep rzyjaciela , dru gi o skrzy d lając zręcznie p rzeciw n ik a, zdoby­w ając w rozpędzie trzy rzędy okopów m o sk ie w skich , w zm ocnionych drutem  ko lczastym , wreszcie biorąc gęsto niew olnika.J u ż  wieczorem  b yliście , żołnierze, panam i pozycyj, na których k ilk a  god zin  tem u tryum fow ał nieprzyjacielOdpow iedzialna skw apliw ośó dow ódców , szlach etn a odw aga sze­regow ców , m ęstw o jednych i dru gich  nie pozwoliło poprzestać na sa­mem sp ełn ieniu  zad ania . Patrole I pułku w p ościgu  dalej poszły, w n i­k a ją c  w teren, za ję ły  przez nieprzyjaciela. Tu patrol złożony z 8 ludzi pod dow ództem  podoficera S w id e rsk ieg o , wziął do niew oli praw ie cały sztab benderskiego pułku rosyiskiej piechoty, a m ian ow icie p odpułkow ­n ik a , 2 kap itan ów , 2 p oruczn ik ów , 2 podporuczników  oraz dalszych lic z n y c h  jeńców .D r u g i dzień w alki 23 gru d n ia  upłynął na rozw ijaniu się  naszego fron tu , w śród coraz gw a łto w n ie jszy ch  starć na poszczególnych jeg o  częściachPodczas gd y prawe skrzydło  z bataljonu R y lsk ie g o  sunęło ostro naprzód, lew e z oddziałam i O lszyn y . G ru d z iń sk ie g o . P iskora od bijało a ta k i n iep rzyjaciela , za d ając m u c ią żk ic  stra ty .D ru gi dzień nieprzerw anej w alki postaw ił nas wobec braku a m u n icji i żyw n ości. Pierw szą zastąpiono w części karab in am i rosy jsk im i, zdobytym i na w rogu . Ż y w n o ść za stą p ić  nam w tym  boju m usiała tw arda ch ę ć  zw ycięstw a.Dzień 24 gru d n ia  w przebiegu tej gw ałtow n ej rozpraw y natężę* niem nie ustępow ał dniom  poprzednim . L in je  w alczących tężyły się  na­przeciw  siebie o 30—40 kroków  odległości. K apróżńo szalał ogień arty- lerji n iep rzyja cielsk iej, nasz front trw ał w o g n iu , w szystk ie  rezerwy

w cieliw szy w obrót w a lk i. Prot n iep rzyja cielsk i za sila ły  w ypoczęto od­działy coraz now ych grup.Żołnierze! uporem sw ym , hartem  i m ęstwem  tego dnia okazanym  w y staw iliście  sobie św iadectw o godne tych w szystk ich , których sław a przyśw ieca W aszem u orężowi. D ow ied liście , że niem a w y siłk u  i niem a o fiary dość trud n ej, byście je j  nie p odjęli, g d y  w róg złam ać W a s pragn ie , a  W y  zw yciężać chcecie.C o  znaczy łam ać polskie fro n ty , przekonał się  n iep rzyjaciel, p rzy pu szczając szturm  na centrum  naszej p ozy cji, skąd odparty św ie t­nym  ko ntratakiem  ko m end anta B ojarskiego , cofn ął się w nieładzie, d a ją c  nam  k ilk u d zie się ciu  jeńcówW ieczorny rozkaz cofn ął naszą lin ję  z je j  sta n o w isk , by w g o ­dzinę potem ponow nie ją  na nie powołać. P o w róciliście , w yrzucając gdzie n iegdzie  n iep rzyjaciela  bagnetem  z zajm ow an ych przez W as d a w ­niej stanow iskO d eszliśm y, odparłszy |6 ataków  m osk iew skich , zo staw iając za sobą 100 p oległych ; niem niej ja k  4.000 rannych i zabitych p rzeciw nik ■stracił w boju pod Dow czów kiem . Odeszliśm y , uprow adzając z sobą 600 jeń ców , w tej liczb ie  18 oficerówŻołnierze, w bitw ie pod Ł ow czów kiem , daliście  dowód m ęstw a, które szacu nk iem  przejm uje dla W a s  szeregi arm ji, a za które n iep rzy­ja c ie l płaci stosam i trupów i ra n n ych . W ojen n a podstaw a W asza w skrze­sza daw ne tradycje oręża p olskiego. W im ię tej daw n ej, w iecznie żyw ej sław y bojów i trudów  p olskich , rozkaz n in ie jszy  dorzuca do nieprzebra­nego skarbca im ion poległych za polskę bohaterów  n azw isk a K u b y -  B o j a r s k i e g o ,  k o m end anta I baonu; S ł o m k i ,  zastępcy kom end anta 1 baonu; N ielskiego , k o m p an ijn ego  2 kom panji I baonu; Z a g ó r s k i e g o ,  kom endanta II baonu, p lutonow ego K r ó l a - K a s z u b s k i e g o ,  K ę ­d z i e r s k i e g o ,  oraz w szystk ich  żo łn ierzy, których im ion a na w ieki zapam ięta O jczyzn aŻ e g n a ją c  ran n ych w tej bitw ie życzeniem  jak n a jry o h łe jsz e go  powrotu do słu ż b y , w im ie n iu  K om endy pozdrawiam  W a s . Żołnierze, w ezw aniem  zg a słeg o  na polu w a lk i szeregow ca I pułku L u b o ń  i a:N i e c h  ż y j e  P o l s k a !  L e g i o n i ś c i  n a p r z ó d !
Kazimierz Sosnkowski  

r o d p s tk o w n lk .

Choć rozproszeni wśród obcych armji, ale na jednej 
ziemi własnej składali polacy życie na ołtarzu lep­
szej przyszłości, W czas napierania Rosjan na Pod­
halu, niezwykłych czynów bohaterstw a dokonywa­
ła 1 Brygada. W alka pod Łowczówkiem zamykała 
okres zmagań na terenie Małopolski, rozpoczęty 23

listopada i prowadzony z chwałą dla polskiego oręża 
pod Chyżówkami, Limanową, Marcinkowcami, Pi- 
sarzową i Zabrzeziem. Po bitwie pod Łowczów­
kiem, wyczerpane i przerzedzone szeregi, wyco­
fane zostały z linji bojów i skierowane do Kęt na 
dłuższy okres wypoczynkowy.
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WIZYTACJA PIERW SZEJ BRYGADY W KĘTACH.
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Osoby: kom. J. Piłsudski, prezes A, K. N. Jaworski, Rydz-Śmigły, hr. Szeptycki,
Zosik - Tessaro, Wyrwa.

Prace N, K. N. miały za sobą drogę ciężkich prze­
żyć, 20 października nastąpił rozłam i część człon­
ków N, K. N, w związku ze sprawą Legjonu W scho­
dniego, ustąpiła, 8-go listopada N, K, N, został 
ewakuowany do Wiednia. 20-go listopada, prace 
rozpoczęte na terenie W iednia ożywiły się znacz­
nie. W skład N. K. N. weszli członkowie Polskiej

Organizacji Narodowej, powstałej przy pierwszej 
Brygadzie na terenie Kongresówki i reprezentow a­
nej przez S, Downarowicza, W, Tokarza, M, So- 
kolnickiego. W śród wszystkich tych przeciwności 
losu, praca nad wytworzeniem łączności żołnierza 
z Narodem nie ustawała, pozyskując uznanie mę­
żów polityki i oręża.

NA DRODZE DO PRZEŁAMANIA ROZBIEŻNOŚCI W POGLĄDACH.

R O Z K A Z  D E P A R T .  W O JSK . N.K.N. Z  O K A Z J I P R Z E N IE S IE N IA  S IĘ  N A  T E R E N  K R Ó L E S T W A .

Ż O Ł N I E R Z  ElSpełniło  się nasze pragnienie n ajgorętsze: je s te ś ;n j i m y na tej ziem i K rólestw a, o której m yśleliśm y podnosząc oręż, dla której Depar- tąm ent W ojskow y N aczeln ego K om itetu  Narodow ego pracow ał od czasu sw ego pow stania.Stą p a m y tu w szędzie po kościach ty ch , którzy d aw n iej, przed nam i, pragn ęli ciałam i awemi usiać drogę do n iep o d leg ło ści, O jczyzn y; ziem ia przepojona tu ich k rw ią . N a wschód od nas nie tak d alek o , te R a c ł a w i c e ,  w k tó ry ch  N a cze ln ik  dobyw a! szabli w w alce o cźeść i ratun ek Rzeczyp osp olite j, w których poraź pierw szy płomień sław y spoczął na ostrzach kos chłopa polskiego. N a  w schód od nas i M ie ­c h ó w .  w którym  w lu ty m  1863 le gła  pokotem m iódź kra kow ska . N a zachód Z a głębie , które o n gi tak serdecznie poparło pierw.sze w y siłk i osta tn ie go  pow stania, g d y  to nasi zdobyw ali dw orzec w S o s n o w c u ,  próbow ali lać arm aty w D ą b r o w i e .  S to im y w tym  sam ym  S ł a w k o ­w i e ,  który ongi tak radośnie p rzyjm ow ał krakow ski oddział K u r ó w  s k 1 e g o .Je ste śm y  tu w ięc u siebie na tej ziem i krakow skiej, wśród sw oich m ogił i n ik t  nam nie może odm ów ić prawa do tej ziem i.

Zastajem y tu  lud n ość, d o tk n iętą  sk u tk a m i ekonom icznem i w o jn y, n iepew ną, niezdecydow aną nieraz.Nie zrazi to N as ani na ch w ilę . Żołnierze, t o  w y n ie jeste ście  z tych , co to za zbyt n isk ą  ce n ą , za łatw o chcą zdobyć lepszy los dla kra ju . W y  w iecie, że to są bracia n asi, P olacy, których  m ożna i należy p ozyskać dla idei, z którą p rzychod zim y.G d zie  sp otkacie biedę, podzielicie się chlebem ; gdzie zastanow i W as brak w iary— W y  je j dodacie. Bo na W as, Żołnierze p olscy, spoczywa dziś w szystk o  i zadanie obrońcy kraju  i je g o  obyw atela.W y  ty lk o —swem  pośw ięceniem , sw ą w iarą —  zdołacie zedrzeć z serc polskich powłokę n iew iary; W y sw em  sum ieniem  spełnianiem  w ziętych obow iązków  żołnierza zjedn acie  ludność tu tejszą  dla spraw y naszej S ław ków , w styczn iu  1915
W l .  S i k o r s k i  
P o d p u lk u w o łk .

15 kwietnia, dzięki usilnym staraniom N. K. N, ko­
menda Legjonów została przeniesiona na teren 
Kongresówki, W Piotrkowie i Noworadomsku roz­
lokował się najżywotniejszy wydział N, K, N,: — 
Departam ent Wojskowy, rozpoczynając intensywną

akcję pod kierownictwem pułk. Sikorskiego. Ró­
wnocześnie, ze wzmożeniem prac organizacyjnych, 
popłynęły lawiny wydawnictw propagandowych, 
popularyzujących ideę Legjonową na ziemiach pol­
skich, znajdujących się pod okupacjami.
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KOMENDA PIERWSZEGO BATALJONU UZUPEŁNIAJĄCEGO W BOLESŁAWIU,

f ' ^

Osoby: (pierwszy rząd): Jarnuszkiewicz, Zaruski, Galica, Kordjan Zamorski, Dobrzański,
(za nimi): Gwiżdż, Relidzyński, Liberman, Starzyński, dr. Modelski.

Po krótkim pobycie w Sławkowie, Departam ent teczna na to, aby wywołać ferment wśród łud-
Wojskowy wyjednał zezwołenie na werbunek ności przeciw pierwszemu polskiemu werbunkowi
i w tym celu skierował batałjon uzupełniający do do wojska. Zdzierano afisze i prowokowano awan-
Bolesławia, Po rosjanach jeszcze ślady nie zasty- tury, które na szczęście, były szybko łikwido-
gły. Szpiegów i prowokatorów została ilość dosta- wane, dzięki umiejętnemu postępowaniu D-twa,

LOKAL DEPARTAMENTU WOJSKOWEGO N, K. N. W PIOTRKOWIE

1 sKii,
j. \'!i •, ! / ■ i

f ' i®’

© I -li

Dom w którym siła i dobra wola obywatelska znaj- i umacniano tu fundamenty w tern przeświadczeniu, 
dowały oparcie. W ciężkich chwilach zaczynu, gdy iż, wcześniej czy później, Polska osiągnie z prowa- 
niewiadomem było jak się ostoi budowa, stawiano dzonej pracy korzyść w ludziach i organizacji.
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GRUPA KIEROWNIKÓW I WSPÓŁPRACOWNIKÓW N. K. N. W PIOTRKOWIE.

Osoby; (siedzą); X, Rettinger, prez. Jaworski, zastępca szefa Dep. Filipowicz, ppł. Sikor­
ski, szef, Dep.; (stoją): dr. Langrot, T. Bobrowski, X, X, S. Downarowicz, S. Czarnowski, 
kpi. Wyrostek, dr. Konopacki, dr. Powierza, X, Hilchen, Amajzen, A. Zagórski,

J. Starzewski.

Dzięki doborowi umysłów i charakterów  tych, k tó ­
rzy stanęli do pracy w N, K, N,, akcja stale po­
suwała się naprzód, zwłaszcza gdy Piotrków  stał 
się ośrodkiem działalności- S tąd promieniował 
N, K, N. na całą Polskę, wysyłając kilkudziesięciu

delegatów na tereny okupowane, a również sięga­
jąc po za granice. Prace W. Feldmana w Berlinie, 
oraz delegowanego do Rosji S, Downarowicza, 
wielce przyczyniły się do wzmożenia propagandy 
w kierunku niepodległościowym.

GRUPA OFICERÓW WERBUNKOWYCH DEPARTAMENTU WOJSKOWEGO N, K, N.

Osoby: (siedzą): pp. W, Sikorski, prof. Kot, (stoją w 1-szym rzędzie): Jan Dąbski, X, 
P. Górecki, Klemensiewicz, kpt. Okołowicz, X, Wloskowicz, Ulrych, Skrudlik.

Aby nie rozkruszyła się siła zbrojna Polski, roz­
rzucone zostały oddziały werbunkowe na terenie 
okupacji austrjackiej i niemieckiej. Miały one cię­
żkie zadanie do spełnienia. Z jednej strony werbu­

nek nie cieszył się poparciem władz okupacyjnych, 
z drugiej — spotykał się niejednokrotnie z niechę­
cią społeczeństwa, niezbyt pochopnego do umac­
niania sytuacji wojennej Austrji i Niemiec,
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PUŁK, ROJA PRZYJM UJE DELEGACJĘ LIGI KOBIET I SKAUTÓW PIOTRKÓW- 
SKICH OFIARUJĄCYCH 4 PUŁKOWI SZTANDAR.

Pierwszym rezultatem pracy Dep, Wojskowego 
było sformowanie 4 pułku z królewiaków. Dnia 
15 lipca rzucono go na front. Pułkiem dowodzili 
pułk. Roja, kpt. Galica, Sikorski, por, Szerauc, po­
szczególnymi oddziałami por, Bończa, Nowakowski, 
Rutkowski, Kamiński, Grzybowski, Udałowicz, 
Grefner, Zulauf, oraz chorążowie: Ajdukiewicz, 
Relidzyński, Brzozowski, Gwiżdż, de Lavaux, K ra­

jewski, Gruber i inni, % pułku stanowił żołnierz 
nieobeznany z ogniem. Pomimo to, w pierwszych 
walkach pod Jastkowem, pułk. wykazał najwyższe 
zalety bojowe, zwłaszcza w czasie szturmu z dnia 
31 lipca i 1 sierpnia, gdy dzięki męstwu swemu, 
nietylko posunął linję frontu, lecz, ściągając na 
siebie rezerwy, osłabił prawe skrzydło wroga, czem 
przyczynił się do przełamania linji.

OKOPY NAD NIDĄ.

Gdy 2 Brygada, po kampanji węgierskiej w począt­
kach marca została zluzowana. Brygada I-sza po 
wypoczynku w Kętach, zajęła pozycje nad Nidą, 
okopując się w bagnistym gruncie ziemi rędzinowej. 
Między Imielnią i Pawłowicami rozciągnęła się

czujna linja polskiego frontu. Wśród niewygód 
i bezustannych utarczek, oczekiwano upragnionej 
chwili pochodu naprzód. Mrozy i odwilże naprze- 
mian utrudniały pracę obronną żołnierza, trzymając 
go do wiosny w monotonji walk pozycyjnych.
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POD POZYCJĘ WROGA — NA OCHOTNIKA.

Przez śniegi i równiny, pełen niepewności, na ocho­
tnika, docierał legjonista na tyły armji nieprzyja­
cielskiej, udowodniając, iż historje opisywane 
na kartach Potopu, nie są tylko fantazją. W ykrada­
nie broni nieprzyjacielowi, wyławianie posterunków

na arkan, wysadzanie okopów, stało się wdzięcznym 
zadaniem dnia powszedniego. We wszystkich tych 
wyprawach towarzyszyła żołnierzowi, dziwna ta ­
jemnica wiedzy wojennej: — umiejętność powrotu 
z zasadzek śmierci — bez szwanku.

NAD NIDĄ, OSOBY: KOMENDANT PIŁSUDSKI, POSEŁ DASZYŃSKI I DR. ZAORSKI

Dwaj mężowie, których całożyciowa praca ześrod- 
kowała się w niepokojeniu Rosji, nie przypuszczali, 
iż w tak rychłym czasie danem im będzie prow a­
dzić dyskurs tuż pod okopami rosyjskiemi, gdzie 
sprawę polską można było przerzucić z konspira­

cyjnych zamysłów, na ołowiane dotyki, najbardziej 
utwierdzające w przekonaniu, iż Polska żyje — 
i nie zginęła — pomimo daleko idących zabiegów 
grabarskich Wielkiej Rosji „niepodzielnej“, „samo- 
dzierżawnej", we wszystkiem co dotyczyło Polski.
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WIDOK ZBOMBARDOWANYCH GORLIC W PRZEŁOMOWYM MOMENCIE WOJNY.

Zbliżał się okres przełomu. Armje sprzymierzone 
podjęły decydującą ofenzywę według planu austrja- 
ckiego gen. Conrada. Pod koniec kwietnia 1915 ro­
ku, na odcinek Tarnów — Gorlice, z niezrównaną

szybkością zostały przerzucone tysiące arm at i nie­
zliczona ilość wojska, W ężownica ruchu ofenzywne- 
go zatrzym ała bieg życia, zaciskając w pięści taje­
mnicę szykowanego natarcia na pozycje rosyjskie,

OKOPY „PUSTKA“ ZAJĘTE PRZEZ POLAKÓW W OJSK AUSTRJACKICH.

O świcie dnia 2 maja, 1600 arm at zalało ogniem 
linje i rezerwy rosyjskie, wginając je w głąb na 
przestrzeni 60 kim. Był to pierwszy krok od­
wrotu, Od tego czasu odwrót stał się głównym

udziałem Rosji w wojnie światowej, Dziwnym zrzą­
dzeniem losu, w wigilję dnia polskiego narodowego 
święta, w remamencie dziejowym została p rzekre­
ślona potęga jednego z trzech groźnych zaborców.
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OKOPY ZAJMOWANE PRZEZ WOJSKA AUSTRJACKIE W CZASIE OFENZYWY
M AJOW EJ 1915 ROKU,

'“ i ;  - /K i

Po Gorlicach panika wśród żołnierzy rosyjskich Długim szeregiem karabinów, wetkniętych w zie-
przyjęła tak  zastraszające rozmiary, iż opuszczali mię, zdobywcy okopów wykreślali linję zajętą,
okopy, rzucając broń, dla ułatwienia sobie ucieczki, ujawniając równocześnie ilość zdobytej broni.

NADZIEJE PRYSŁY,,,

Przyszła smutna wiadomość: front złamany! Ga­
licję trzeba opuścić. Niedawno jeszcze archiman- 
dryta poczajewski W italjusz w swem „przyjaciel- 
skiem słowie do braci polaków“ ujawnił, iż wszyscy 
katolicy w swoim czasie byli prawosławnymi, 
a wszyscy polacy rosjanamil Jakże więc smutno

naraz tylu rosjan opuszczać. Czyżby ziarna paster­
skich słów: ,,nie obawiajcie się niczego rosjanie- 
spolszczeni, mówcie śmiało po rosyjsku, bo to jest 
przecież wasz język ojczysty!" — nie miały nigdy 
wydać owoców? Czyż idea „zjednoczenia“ Polski, 
miałaby tylko gardło smakiem podrażnić?!.,.
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NISZCZENIE KRAJU.
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Na rozkaz zgóry, cofające się wojska paliły wsie 
i uwoziły ludność. Nie pomogły lamenty, gdzie nie 
pomógł rubel. Zaledwie połowa mieszkańców zdo­
łała ukryć się, aby w krótkim  czasie wpaść pod 
sądy, wkraczających wojsk austrjackich. Austrjacy 
z niezrozumiałym sadyzmem podejmowali akcję

czyszczenia ludności przy pomocy szubienic. Nie 
wahano się wieszać przed kościołami w czasie 
mszy, święcąc jedynie własną mściwość za po­
przednie niepowodzenia. W edług obliczeń pow ie­
szono, pod zarzutem zdrady i za inne przekro­
czenia, przeszło siedmdziesiąt tysięcy osób.

PATROL UŁAŃSKI W ZIEMI SANDOMIERSKIEJ.

Poderwały się szeregi 1 Brygady z nad Nidy, U ła­
ni, niby skrzydła ptaka, zwiastowali ruch, wyno­
sząc się na czoło kolumn. W net dołączono do słyn­
nych utarczek pod Suchedniowem, Szczucinem, 
Czarkową, Wiślicą, Łowiczem, Chyżówkami, Wyso-

kem. Nowym Sączem, Limanową, Łowczówkiem 
nowy liść wawrzynu. Do niedawna szczupły oddział 
rozrósł się w dywizjon Beliny, posiadający w skła­
dzie 12 oficerów, 52 podoficerów i koło 300 kawa- 
lerzystów, pełnych braw ury i ognia.
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REZERWY PIERW SZEJ BRYGADY W BITW IE POD KONARAMI.

Dowództwo rosyjskie nie szczędziło żołnierza, aby 
powstrzymać pochód Legjonów, Do końca maja 
trwały zacięte walki pod Swojkowem, Olszowcem, 
Wszachowem, Janczycami i Żernikami, Walki pod 
Konarami zakończyły te boje, pełne chwały dla

oręża polskiego. Przeszło półtora tysiąca jeńców 
zagarnęła ręka legjonisty. Tutaj też^ poraź pierwszy, 
przyjęły chrzest nowe armaty, dostarczone do 
pierwszej Brygady, a przez kpt. Brzozę sprawdzone 
i znakomicie w ogniu wypróbowane.

PRZEJŚCIE WISŁY PRZEZ PIERWSZĄ BRYGADĘ POD ANNOPOLEM,

Po krótkiej walce pod Józefowem nastąpiła 
upragniona przeprawa na drugą stronę Wisły, Zie­
mia lubelska stanęła otworem. Nieprzerwanym 
marszem ciągnęły kolumny Legjonów naprzód, oży­
wiane wieściami z innych frontów. 3-go czerwca

odebrano rosjanom Przemyśl, 22-go Lwów, Pod 
W arszawą gromadziły się wojska. Z godziny na go­
dzinę coraz większy obszar ziemi polskiej uchodził 
z rąk Rosji, Złote słońce —• nadzieją zagrzewało 
serca, skrząc na bagnetach ogniami zwycięstwa,,.
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WYSADZENIE MOSTÓW I PALENIE SKŁADÓW Z ZAPASAMI W FORTECY DĘBLIN

".«¿¿a

Nad polami bitew unosiły się, nieznane dawnym 
wojnom, żelazne ptaki śmierci, sięgające niepoko­
jem i groźbą, aż poza linje frontu. Cokolwiek się 
działo, utrwalały one w swej pamięci, torując drogę

do zwycięstv/, pełzającym w kretowiskach ziemi, 
ajmjom. Na kilka dni przed zajęciem Warszawy, 
ptaki te uchwyciły moment palenia i niszczenia 
twierdzy Dęblin, przez cofających się rosjan.

W POGONI ZA ODSTĘPUJĄCYM WROGIEM.

Okres letni 1915 roku był dla żołnierza polskiego 
okresem nieustannego marszu. Płynęły szeregi Le- 
gjonów w głąb kraju, ożywiane pragnieniem ratow a­
nia wsi i miast przed ostatecznym ich zniszczeniem

Chęć zaskoczenia wroga, przed dokonaniem zbrod 
ni na życiu bezbronnej ludności, silniejszą była nad 
śmiertelnie wyczerpujący trud bezustannego marszu 
„Naprzód"! stało się słowem zaklęcia na siłę.
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PRZEMARSZ ROSJAN PRZEZ WARSZAWĘ NA STRONĘ PRAGI.

..... -

Pod koniec lipca sensacją na ulicach Warszawy 
budziły kuchnie i treny przerzucane na drugą stro­
ną Wisły. Z godziny na godziną potągowały sią 
odgłosy strzałów. Zarządzenia ewakuacji urządów, 
potem więźniów i obcych poddanych, wreszcie 
urządzeń fabrycznych, potwierdziły przypuszcze­
nia. Zbliżał się ostatni dzień. — 4-go sierpnia po­

południu, oddziały drugiej armji warszawskiej 
cofnąły sią do pobliskich fortów, W nocy o godz, 11 
ostatnie sotnie kozaków przem aszerowały przez 
miasto, napełniając wrzaskliwym śpiewem mury 
stolicy. Strzały arm atnie cichły, rozgłośnie tylko 
rechotały karabiny maszynowe na fortach, pow­
strzymując napór wojsk niemieckich.

NISZCZENIE TORÓW KOLEJOWYCH,

Zarządzenia odwrotu, podsunąły pewnemu sierżan­
towi rosyjskich wojsk kolejowych, myśl wynale­
zienia przyrządu do szybkiego niszczenia torów. 
Mechanizm umocowany do parowozu, jak wyka­

zały próby, znakomicie odpowiadał celowi. Cofa­
jący sią parowóz psuł za sobą tor, wyrywając szyny 
z podkładów i wykrącając je w sposób, wyklucza­
jący możliwość ponownego użytkowania.
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MOSTY KIERBEDZIA T  KS. PONIATOWSKIEGO ZNISZCZONE PRZEZ ROSJAN.

5-go sierpnia o . świcie, Q, tej samej porze i tego 
samego dnia, gdy 50 lat temu stracono Rząd Trau­
gutta — murami W arszawy w strząsnął huk. Prze­
budzeni mieszkańcy stanęli wobec faktu rozsypy­
wania się kajdan niewoli moskiewskiej. Pękły

ostatnie 9gnivya, Wysadzone mosty oddzieliły ro- 
sjan, skupiających się po stronie Pragi, Pomimo 
wczesnej godziny miasto zaroiło się. Ludność wy­
legła na ulice, aby nic nie uronić ze zdarzeń, wy­
pływających ze sprawiedliwego zrządzenia losu.

PIERWSZE ODEZWY NA MIEŚCIE W JĘZYKU POLSKIM.DO LUDNOŚCIm nsTn w a r sz a w y . K o mi t e i  O b y w a t e l s k  
miasta IDarszawg

obuiieszcza:

Komitet Obywatelski miasta Warszawy podaje do publicznej wiadomości, żc wobec zawte- 

tzenia czynności władz miejskich i cywilnych obejmuje pieczę nad miastem.

Komitet będzie dążył do utrzymania porządku, zapewnienia bezpieczeństwa, oraz — w granicach 
możności ^  normalnego biegu życia. ł

Licząc na współdziałanie mieszkańców, Komitet Obywatelski spodziewa się, że wszelkie jego 

zarządzenia, będą bezwzględnie wykonywane i spotkają się z powszechną pomocą.

Komitet ntrrymuje w mocy wszelkie dotychczasowe przepisy, zapewniające ład I porządek, jak 
zakaz sprzedaży trunków, taksę na artykuły pierwszej potrzeby i t. p.

Komitet powołał do pomocy — przy spełnianiu swoich zarządzeń, oraz przy zapewnieniu bczpicczeri- 

słw» — STRAŻ OBYWATELSKĄ, której ludność powinna pomagać przez szybkie i chętne stosowanie się do 
jej wymagań.

Wszelkie próby nieposłuszeństwa I wykroczeń, zakłócających spokój publiczny, będą najsurowiej 
poskramiane.

Komitet głęboko wierzy, że wszyscy mieszkańcy potrafią utrzymać równowagę I spokój, gdyż 

jedynie karne zachowanie się ogółu zdoła zabezpieczyć miasto od groźnych następ^-tw.

Straż Obywatelska z dniem dzisiejszym obejmuje pieczę nad po- 
rzi\dki€m, spokojem i bezpieczeństwem publicznem w naszej stolicy.

Komitet wzywa przeto obywateli aby:

złożyli bezzwłocznie w ratuszu wszelką posiadaną broń palna,

oddali ~  w miarę możności — do rozporządzenia Straży — 
konie i rowery

i przez spokojne zachowanie się, niewytwarzanic zbiegowisk 
i ścisłe stosowanie się do wskazówek straży, przyczynili 
się do utrzymania porządku.

Sprawność działania Straży Obywatelskiej jest zależną od popar* 
cia i współdziałania całej ludności.

Pierwsze afisze w języku polskim! Jakże było nie 
czytać. Tłumy obywateli skupione na rogach ulic, 
wnikały w słowa i zdania, między którymi roz­

rastały się własne sądy i projekty do wymarzonych 
rozmiarów. Czaru tego starczyło na kilka godzin, 
Rosjan już nie było, Niemcy jeszcze nie weszli,,.
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OBEJMOWANIE CZYNNOŚCI PRZEZ STRAŻ OBYWATELSKĄ.

Ukazały się na mieście pierwsze oddziały straży 
obywatelskiej, zorganizowanej przez adw, Popow- 
skiego. W arszawa odetchnęła. Po dawnych stró ­
żach porządku pozostały tylko przykre wspomnie­
nia. Przed kilkoma godzinami wymuszali jeszcze

łapówki, aresztując masowo młodzież polską i gro­
żąc wywiezieniem do Rosji wrazie odmowy okupu. 
Straż obywatelską obdarzono odrazu zaufaniem. 
Spotkała ją nawet życzliwość mętów, W dniu tym 
nie zanotowano ani jednego przestępstwa.

WEJŚCIE PIERWSZYCH NIEMCÓW DO WARSZAWY.

Ukazały się na mieście pierwsze sylwetki ułanów 
niemieckich, przybywających na wywiad. Nieba­
wem poczęły sunąć szare szeregi piechoty, pospie­
sznie przemierzającej Aleje Jerozolimskie w kie­
runku Wisły, Rozległy się strzały od strony Pragi. 
Równocześnie głównymi arterjami popłynęły coraz 
liczniejsze oddziały wojsk niemieckich. Spotykała

je' ciekawość^ w zachowaniu: ■— obojęiność. R a­
dość pożegnania nie znalazła odpowiednika w efek­
tach przymusowego powitania. Koło 9-tej uzbro­
jona młodzież polska, reprezentująca P, 0 , W,, ze­
brała się na ulicy Brackiej vis â vis dawnego Gońca 
i odmaszerowała do komendy miasta, meldując 
swoją chęć połączenia się z Legjonami.
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PRZEGLĄD W OJSK NIEMIECKICH NA PLACU SASKIM,

Osoby: gen. Gerock, generał Boyadel, ks. Leopold.

Sztywni i podkrochmaleni wielkością chwili, sunęli 
żołnierze niemieccy w dniu 9 sierpnia przez miasto 
na plac Saski, W otoczeniu generalicji, książę 
Leopold dokonywał tu przeglądu wojsk. Demon­
stracja siły nie wywołała jednak pożądanego efektu.

Nazajutrz oficjalna prasa niemiecka podkreśliła 
zjadliwie, iż warszawiacy snąć zanadto przyzwy­
czaili się do poddaństwa rosyjskiego, bowiem nie 
uważali za stosowne witać miłościwego gościa od­
kryciem głowy, zaś wojska — entuzjazmem.

ODEZWA KSIĘCIA BAWARSKIEGO DO OBYWATELI MIASTA WARSZAWY.

B E K A N N T M A C H U N G .
Einwohner von W ar sc h a u !

O D E Z WA .
M I E S Z K A Ń C Y  W A R S Z A W Y l

Shore Slsdł iet tn ikuticlier Uoivelti
ibe r « Ir fuLun Krieg Diir gegen foiodlutieTruiiriun. nicht gegen tnoDidio

fiurfet.
Robe tad  OrdouDg toll go\Tibr(, da  ̂ Pichl gMi-hutit trerde»', 
leb tTKirle, dese WArscb.iuii üiirger keiue feiiidhrliee Itaudlungeu unter- 

OfchLien. deEfl douteeboD Kecbtegetübl fertrauen ood <ieu AuordiiUDgou-iitisi-ror Trup- 
l>«3beiebl»baber Folge leieten norden.

Der deuTsebea üutrealeUmg i.it «Uor bebaunt govonien, der tViuü
&DStbl.ige gegeu die Sicberbelt uQseror Trucpeo in Worsrhiiu «orticrpite! b ji l>e- 
ruoi bin ich geznoogon. die Ufiuptor ood aogebebourlen Bürger der Stadt als Uoi* 
»ek zu behtneD. die mir für die Sicherheit der Truppen bilrgeu-

Ao Euch » t  es, das l>ebeu dieser Eurer Uitburger zu scuutzeo Wur du- 
t iK  Kouatols bet t«u geptAuteu iuschlngeu iigeudnelcher Art, hat itn loterr.see 
Miuer Mitbürger, nie der Bube. und Sicherheit der Stadl War^^cbiu die rflubt, 
Milbe» «Dgeshumt bei der deutschen Uililarboburde zur Auzeige zu briugeu

Die Todesstrafe bat derjeuipo eu genartigeo, dor eiob viuer Uniurlussuug 
Ü  fteeer Uioeishl KUuldig luacbt oder gar Auichlogeu Vorschub toistet.

Der Deutsche Oberbefehlshaber 
LEOPOLD

Prin« V. ßayoro

Wasatt miasto ar^jdu je  s if  w posiadaniu N iemi«« A U  my prowadzi 
my woir^ą tylko praceiwho nleprayjeeielekim wojSkorn a rji« praefiiwhu spt- 
hojnym miesakańeom-Spokój i porządek będą ulrzymane s prawo obronion«.

Oeaekuję, ie  niitazkańey Warszawy^ iadnyeh rtieprzyjfioiciskieh ezy- 
r|6w popełnią, giemieekiej eprawiedliwoAei zaufają i rozporządzenia no- 
ezych dowódeów wojskowyeh bezwerunkowo wyKonywad będą

Dowództwu Naezelnfniu Niemieekifmu jest jednakże wiadome, fjif* 
przyjaciel uezynił przygotowania przeeiwnc bezpieczeństwu wojsK naszych 
w Warszawie. Widzę się więe zmuszonym Naczelników oraz znamienitych 
obywateli rrjiasta wnąd jako zakładDików. którzy tr\i będą odpowiedzialni aa 
bezpieczeństwo wojska

Od Was zależy obrona żyoia Waszych wspćfobywatctl Każdy, który 
się dowie o zamierzonych zamachach (aki<̂’30kolwtek rodzaju, rr̂ a przęi 
wzgląd na swoich współobywateli orei na spokój I Derpieezeństwo miesU 
Warszawy obowiązek zawlddomU bezwłoeznie o takowyah Nlenileekie Władie WojsKowę

Kara drTt:(>re[ oczekuje Każdego, stóiy tego obowiązku nie spełry albo 
zamachy ułutvbl

Wódz Naczelny Wojsk NiemiecklclL
LEOPOLD

Kalâ f pAwarsKl

Na murach miasta wojna układała swój własny ele­
mentarz, Ale pomimo grubego podklejania płacht 
papieru obietnicą lub groźbą, obwieszczenia niezbyt 
mocno przylegały do życia miasta. Bilet wizytowy 
księcia Leopolda, zamykający pierwsze zwiastowa­

nie okupacji, groźbą śmierci dla każdego, kto znaj­
dzie się w kolizji z niemieckim Bogiem wojny, rów­
nież nic przyczynił się do zmieiny pojęć o w łaści­
wych intencjach zaborców. Podział Polski na dwie 
okupacje stał się sygnałem ostrzegawczym.
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TRZY ODEZWY Z POWODU WZIĘCIA WARSZAWY,

R O Z K A Z  D O  Ż O Ł N IE R Z Y  W  P IE R W S Z Ą  R O C Z N IC Ę  W A L K I  LEG JO N Ó W .

Ż OŁ NI E RZ E !
Rok temu z garścią matą ludzi uzbrojonych i źle wyposażonych 

rozpocząłem wojnę.
Cały świat staną! wtedy do boju. Nie chciałem pozwolić, by 

w czasie, gdy na żywem cieie naszej Ojczyzny miano wyrąbywać mie­
czami nowe granice państw i narodów, samych tylko Polaków przy tern 
brakowało Nie chciałem dopuścić, by na szalach losów, ważących się 
nad naszeml głowami, na szalach, na które miecze rzucono, zabrakło 
szabli polskiej!

Że szabla nasza była małą, że nie była godną wielkiego 20 mi- 
Ijonowego narodu, nie nasza w tern wina. Nie stał za nami naród, nie 
mający odwagi spojrzeć olbrzymim wypadkom w oczy i oczekujący 
w biernej „neutralności“ jakiejś dla siebie od kogoś „gwarancji“

Zołnierzel Poszliście za moim rozkazem bez wahania, bez chwili 
namysłu, czy los Wasz nie będzie podobnym do losu tylu poprzedzają­
cych nas pokoleń żołnierzy poiskich. Poszliście, by stanąć w obronie 
jeśli już nie szczęścia Ojczyzny, to przynajmniej jej honoru.

Rok minął Wyrobił się z nas ten typ żołnierza jakiego nie 
znała dotąd Polska Nie brawura, nie błyskotka żołnierska stanowi 
najistotniejszą naszą cechę, lecz ten przedziwny spokój i równowaga 
w pracy bez względu na przeciwności, jakie nas spotykają Z młodego

chłopaka w naszej atm osferze w yrab ia się szy b ko  sp o ko jn y , rów ny stary żołnierz, p rzy gotow an y na dłu gą  i  żm udn ą pracę, n ie sp alajacj się ja k  słom a w pierw szym  drobnym  ogn iu .Żołnierze i tow arzysze bronił Rok c ię żk ie j pracy m inął! Pracy ta k  cię żk ie j, tylu  ob staw ion ej p rzeszkodam i, że g d y  się o b ejrzym y na nią. dziw  bierze, że istn ie jem y, że daw no ju ż  rodzim e bory n ie  szemrzą po nas sw ej p ieśn i żałob n ej, po n as, po p o l s k i c h  żołnierzach z w iel­kie j w o jn y 1914— 1915 roku.1 teraz po roku w o jn y, jak w początku , je s te ś m y  tą aw an gardą wojenną P o lsk i, a także J e j  a w an gard ą m oralną z um iejętn ością  za ry­zy kow an ia  w szystk iem , gd y  ryzyko je s t  konieczn e.Żołnierzel D ziś po roku w o jn y i pracy sm utno m l, że pow inszo­w ać W am  olbrzym ich tryum fów  nie m ogę. lecz du m n y je ste m , że dzisiaj z w iększym  spokojem , niż rok tem u. m ogę do W as, ja k  ongi zaw ołać: „C h ło p cyl Naprzód! N a śm ierć, czy na życie , n a  zw ycię stw o, czy na ży cie , na zw ycięstw o, czy na klęski — Idźcie czynem  w ojen n ym  budzić Polskę do zm artw y ch p o w sta n ia !“
/ .  Piłsudski.Ożarów, 5. V III 1915 

Pod Lubartowem

ROZKAZ DO LEGJONISTÓW W DNIU OSWOBODZENIA WARSZAWY.
ŻOŁNIERZE - LEGJONlSCll
Warszawa oswobodzona! Stolica i serce Polski po wieku niewoli 

zrzuciły dziś duszącą zmorę najazdu moskiewskiego, radosny ten fakt 
wyjarzmienia przypada równo w rok od chwili przekroczenia z bronią 
w ręku kordonu granicznego ziemi kieleckiej przez garstkę strzelców 
pod wodzą Józefa l“iłsudskiego—sowita to nagroda za okrągły rok krwa­
wego trudu Legjonów. które przypomniały światu nieprżedawniony 
hart i męstwo polskie.Po latach biernej niem ocy i duszącej w szelki poryw niew oli zerw aliście  się przed rokiem  do prawej w alki z odw iecznym  O jczyzn y ciem iężcą i na szalę w ypadków , m ających  n iech ybn ie zm ienić stan po­siadan ia  R osji, rzu ciliście  ochotnie w ażką i cenną ofiarę krw i polskiej.W  im ię honoru im ienia  polskiego i dla zdobycia lepszego jutra stanęliście pod zasłużonym  L egjo nów  proporcem, by w szeregu krw a ­w ych b itew , to c p n y c h  z reguły z w ielokrotną liczebną przew agą, no­w ocześnie uzbrojonego i waTecżnego n iep rzyjaciela , w y kuw ać dostojny in d y g e n a t legjon ow ego szlachectw a czynu.

Pod Brzegami, Bohorodczanami, Cucylowem, Konarami, Krzywo- 
plotami, Łowozówkiem, Mak.symcem, Marcinkowicami. Mclotkowem, 
Nadwórną Rafajlową, Rokltną i Zieloną pomnożyliście pomniki chway 
polskiej, świadcząc wobec świata o niezłomnem z mleczem przymierzu.

Rok zaszczytn ego boju o spraw iedliw ość dziejow ą w ypełniliście trw ałem ! kartam i czynów  wm jskowych I B ry ga d y na ziem i o jczy stej i god n em i w alkam i B ry ga d y 2 -giej, która szeroko i głośn o w sław iła im ię i oręż pokski w od ległych  K arpatach , na B ukow in ie  i B esarab ji.W  przededniu uroczystej rocznicy do zasłużonych szeregów , zahartow an ych w trudach b itew nych w ojow ników  L egjo nów , zgłosił się odnow iony pułk 4 i ofiarą krw i w trzydniow ym  boju pod Jastk ow em  w kupił się m ężnie do W aszego żołnierskiego koła.
Gdziekolwiek zalśni Wasz oręż, powiewają zwycięskie sztandary!
Na polu bitwy, na ziemiach ojczystych, wśród dymu pożarów 

i kurzu krwi wroga, święcicie rocznicę zaszczytnych trudów, które część, 
i podziw powszechny wzbudzają.

Żołnierze-Legjoniści! Trwajcie i nadal w szlachetnym uporze 
złamania potęgi nieprzyjacielskiej, znacząc swój pochód ku wolności 
nieustannie czynami, godnymi imienia 1 tradycji, których jesteście pra­
wymi dziedzicami.

Dursk i mp. p.

Kwatera sztabu, dnia 5 sierpnia 1915 r.

O D E Z W A  S T R O N N IC T W  N IE P O D L E G Ł O Ś C IO W Y C H  -  W  D N IU  O S W O B O D Z E N IA

W A R S Z A W Y

POLACY!
Dziejów Polski doniosła wybiła godzina. Po stu latach panowa­

nia na ziemiach naszych władze i wojska rosyjskie opuściły Warszawę.
Serce kraju, męczeńska stolica Polski, odczuła całą doniosłość 

i powagę przeżywanej chwili.
I oto — pełni wiary w sprawiedliwe wyroki Opatrzności, ufni 

w słuszność i prawośó sprawy polskiej, pewni sił 24-miljonowego Na­
rodu, z g ł a s z a m y  w o b e c  w s z y s t k i c h  l u d ó w  w o l n y c h  n a ­
s ze  ś wi ę t e ,  n i g d y  n i c  z em n i e p r z e d a w n i o n e  p r a w o  do 
n i e z a 1 e ż n e go by t u p a 6 s t w o w e g o i do  s a m o d z i e l n e g o  
s t a n o w i e n i a  o s obi e .

Wierzymy, że rezultatem wojny obecnej musi być dla nas 
wskrzeszenie Niepodległej Ojczyzny, której posiadanie jest niezaprzeczo- 
nem prawem każdego historycznego Narodu.

Oświadczamy, że za jedną z pierwszych rękojmi niezależnego 
bytu naszego uważać będziemy możno.ść zaprowadzenia rządów polskich 
I tworzenie wojska polskiego na ziemi naszej. Pragniemy utworzone

w Galicji Legjony, co wzniósł.szy broń w imię Niepodległości, bohater­
stwem swojem wskrzesiły tradycje walk naszych o Wolność, przeobrazić 
w potężną armję polską.

Nie czas jeszcze na szczegółowe działań naszych wskazaniai 
Chcemy tylko dać wyraz temu, co serca polskie przenika

Polacyl Dokoła nas ziemia nasza przesycona żelazem, przedstawia 
się jako jedna olbrzymia mogiła Dokoła nas ruiny i zgliszcza. Krwawe 
łuny pożarów świecą co nocy na niebie ojczystem i oświetlają teraźniej­
szości naszej rumowiska. A jednak na tym strasznym cmentarzu Polski 
trwa życie polski i silniejszy nad huk armatni wzywa nas glos obo­
wiązku. Wierzymy, że na glos ten zadrżą wszystkie prawe serca polskie 
i przemówi niezłomna wiara w wielką przyszłość naszego Narodu.

K O M I T E T  N A C Z E L N Y  Z I E D N O C Z O N Y C H
S T R O N N / C T i P  N I E P O D L E C Ł O Ś C I O W Y C H

Warszawa, 5 sierpnia I 9 I 5  r.
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ODDZIAŁ UŁANÓW, WKRACZAJĄCYCH DO MIASTA,

Ledwie osiadły dymy pożarów za cofającymi się 
wojskami rosyjskiemi, gdy do Lublina wkroczył 
oddział ułanów Beliny, Było to 30 lipca między 
1 — 2 pp, Do ułanów w jednej chwili przylgnęły 
tłumy mieszkańców, pełne podziwu i głębokiego 
wzruszenia, Pojawienie się pierwszych żołnierzy

polskich było czemś więcej niż zjawiskiem wojen­
nym, Krótki postój oddziału, wyczarowanego niby 
z bajki, dokonał przeobrażenia w umysłach naj­
szerszych warstw, czego dowodem był liczny zapis 
ochotnika, oraz niesłabnący entuzjazm miasta dla 
sprawy formowania wojska polskiego.

PRZEPRAWA PIERW SZEJ BRYGADY PRZEZ BUG,

K I

W połowie sierpnia na ziemiach kresowych za­
wrzało życie legjonowe. Nagłe objawienie się pol­
skości w tak zdecydowanej formie, obudziło wśród

ludu komentarze, iż zbliża się kres Rosji, Za 
każdym krokiem wojska polskiego szło echo potęgi, 
zbudzonej poczuciem praw  do własnej ziemi.
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PRZEMARSZ PIERW SZEJ BRYGADY PRZEZ KOWEL,

' -V ,,
. i

i '  4  s  -5
5 ' 1' i,.

Osoby: {na koniu) Wi. Konieczny, (przed nim druga czwórka) J. Plałowski, J. Węgrzyn,
J. Uhler, L, Smolar.

Siła żołnierza polskiego miała źródła swe w psy- wyglądał, tem lepiej żył. Rzucony w prostotę życia, 
chicznych właściwościach, Dziwny ten wojak, im oderwany od przyzwyczajeń i wygód, inteligencją
bardziej był nękany przez trud i czas, tem lepiej swoją posługiwał się narówni z karabinem.

KALENDARZ ZIEMI.

Poczynając od 2 maja, grzędami miesięcy — zaory- nika zatrzymały się pułki na linji, stanowiącej 
wał czas panowanie Rosji. W początkach paździer- z małymi odchyleniami obecną granicę Polski,
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NAD STOCHODEM.

Po sforsowaniu Wisły, W ieprza i Bugu, Legjony 
rozwinęły front nad Stochodem, Na odcinku 24 kim, 
bataljony 1 i 5 pułku, oraz pułk 4 pod dowódz­
twem Roji, torowały drogę, rozpoczynającej się 
w połowie września pod Smolarami i Hulewiczami

ofenzywie nad Styrem, Łatanie dziur wojsk austrja- 
ckich, rejterujących przy lada okazji, znoszenie są­
siedztwa artylerji austrjackiej, słynnej z ostrzeli­
wania własnych pozycyj, — stało się niewdzięcznem 
zadaniem pierwszych bojowych dni na Polesiu,

ODPOCZYNEK 5 PUŁKU W MARSZU NA STYR,

Pomimo powodzenia bojowego, sytuacja burzyła 
krew. Łegjonista przeszedł Polskę bitym szlakiem 
zwycięstwa, jednak kajdan niewoli nie rozciął. Nie 
słychać było nic o wolnej Polsce, To też w marszu 
i na odpoczynku z ust do ust krążyły złe i dobre

przypuszczenia, Wiadomem było, że Komendant 
bawiący od miesiąca w W arszawie, wydał rozkaz 
(w połowie sierpnia] o wstrzymaniu werbunku do 
Łegjonów, aż do całkowitego wyświetlenia stano­
wiska Austrji i Niemiec.
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KOMENDANT PIŁSUDSKI W OTOCZENIU OFICERÓW 5 PUŁKU,

W drugiej połowie września bataljony 1 pułku, znaj­
dujące się w Kowlu, otrzymały rozkaz udania się na 
linję Stochodu, Pośpieszny i, przeciwdziałający roz­
biciu brygady, nagły wymarsz, połączył pułk 1 i 5

w walkach, stoczonych podczas wypierania Rosjan 
z nad Stochodu, a następnie z nad Styru, Bitwy pod 
Kołkami (8,IX), oraz Koszyszczami, prowadzone 
o głodzie, powstrzymały kontr-ofenzywę rosyjską.

ŁADOWANIE 6 PUŁKU W PIOTRKOWIE,

20 września przybył na front szósty pułk Legjo- 
nów i natychmiast wystąpił na linję ognia. Był to już 
drugi pułk sformowany w Rozprzy pod Piotrkowem, 
Formowanie pułku rozpoczęło się 28 lipca, wnet 
po wyruszeniu 4 pułku w pole. Komendantem pułku 
był Witold Rylski, następnie Norwid-Neugebauer, 
zastępcą Dr, A. Jakubski, lekarzem S, Bukowiecki,

oficerem kasowym Roman Górecki, zastępcą K. Ru­
dolf, ofic, prowiantowy Malinowski i Pomirski, Kom- 
panjami dowodzili; M, Hora, K, Krzyczkowski, S, 
Jarząbkowski, M, Ocetkiewicz, R, Łubieński, H, Bi- 
goszt, B, Głowiński, M, Marszałek, T, Struzik, T, J e ­
ziorański, A, Lisiewicz, Rykman, przy karabinach 
maszynowych F, Feldsztejn i Hodorowicz,
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PIERWSZY NOCLEG DRUGIEJ BRYGADY KOŁO SMOLARNI W MANIEWICZACH.

W końcu października spełniły się pragnienia żoł­
nierzy 2-ej brygady. Brygada została przerzucona na 
front Poleski, Acz wszystkie pułki znalazły się nad 
Styrem, przecież ścisłego kontaktu między nimi nie 
było. Po wyładowaniu w Maniewiczach (27,X) dru­
gi i trzeci pułk ruszył do ataku na wzgórza pod 
Kościuchnówką, odpierając kontrataki rosyjskie

w walce o stanowiska nad Styrem, W skutek prze­
łamania frontu austrjackiego w nocy z 7 na 8.(XI), 
pułki, znajdujące się pod Bielgowem ,,w padły’'. 
Dzięki jednak dowództwu Januszajtisa, rosjan od­
rzucono bagnetami, W następnych walkach sforso­
wano Styr i zajęto odcinek pod Wołczeckiem, po- 
czem nastał długi okres walk pozycyjnych.

POSIŁEK W POCHODZIE,

—

a

:\1

Po zdobyciu pozycji pod Wołczeckiem, łasy i wzgó­
rza otrzymały od żołnierzy wojsk sprzymierzonych 
nową nazwę: ,,Polskich Lasów“, ,,Polskich Gór", 
W ten sposób chrzcili okolicę Niemcy, aby zamani- 
lestować uznanie dla waleczności żołnierza pol­
skiego, Okupując sławę krwią i podsuwając okopy

pod linję frontu rosyjskiego, nieraz zaledwie na kil­
kadziesiąt metrów, utrwalali Karpatczycy zdobytą 
już sławę „Żelaznej Brygady", W historji walk na 
Polesiu zostały złożone dowody, iż Karpatczyk, 
choć przerzucony z gór wśród bagna nieznanego te ­
renu, nie stracił nic ze swej sprawności bojowej.
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UMACNIANIE POZYCYJ NA FRONCIE.

Lasy i wzgórza nad Garbachem przekształciła ręka drzewa, a  podziemne połączenia i przejścia skry- 
legjonisty w trudne do zdobycia twierdze, pełne wały tajemnice bojowego życia współczesnego ry-
zasadzek i niebezpieczeństw. Sieć drutów oplotła cerza, posługującego się prócz miecza, — techniką.

STRZELNICA,

Obwarowane oko strzelnicy, zajmowało poczesne strzeni, patrząc przed się z powagą śmierci; bły- 
miejsce w akcji na froncie. Niejednokrotnie bły- skało też nieraz weselem metalowych spojrzeń, gdy
skało gniewem, w czasie odpierania ataków; nie- chodziło o wywołanie popłochu w okopach wroga,
jednokrotnie utrzymywało wroga w respekcie prze- w chwilach alarmu demonstracyjnego.
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ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA W OKOPACH,

Kto w rezerwie, kto na pozycji spotykał drugie 
święta Bożego Narodzenia na froncie. Tych, k tó­
rzy wyjechali na urlop — mało było, a najmniej 
wśród królewiaków. Niemiec zawziął się i nie wpu­

szczał łegjonistów na urlop do swej okupacji. Lę­
kał się szarego munduru. Śpiewał więc sobie legjo- 
nista ze specjalnem zrozumieniem kolendę o ,,mo­
cy, k tóra truchleje” i czekał na następne święta.

PASTUSZKOWIE GORĄCEGO SERCA I DOBREJ MYŚLI.

Przeciw prawom wieku buntowały się serca mło­
dzieży i dzieci. Ze wszystkich stron Polski spieszyli 
na front jak do Betleem. Wiara, iż z biedy i niewoli 
wskrześnie Polska, a teraz „w miejscu ubogim"

potrzebuje sił od pastuszków, większa była nad 
trudy i niewygody życia w polu. Nie brakowało 
każdemu pułkowi małych marzycieli, śniących pod 
okopami o wieku bezapelacyjnie — wojskowym.
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WIOSNA 1916 ROKU.

Wiosenne słońce zbudziło nowe nadzieje. 

Nastał okres radosnej pogłoski. Mówiono 

o Radzie Narodowej, o wskrzeszeniu Pol­

ski i mnóstwie innych możliwości. Nara- 

zie, — żądania, by Komendę objął ktoś, 

wyprowadzający swój rodowód z Legjo- 

nów, spowodowały ustąpienie m. p. Dur­

skiego i zamianowanie na jego miejsce 

c. k. gen. Puchalskiego. Stając na wede- 

tach głowił się legjonista nad tern, co 

będzie z 12.000 szarych mundurów, 

sprawnie rozstrzygających zagadki przed 

sobą: — w okopach, ale na zagadki poza 

plecami, nie mających sposobów, żadnych.

•j.

i #

Roztopy na pozycjach nad Styrem.

E

Podsłuch pod zasieką z drutów kolczastych.
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BUDOWNICTWO W LEGJONACH.

Cisza na froncie, zwiastująca dłuższy okres spoko­
ju, pobudziła łegjonistę do pracy nad przygotowa­
niem dogodniejszych warunków trwania na stanowi­
sku. Pod uderzeniami siekier zagrzmiały lasy Nad- 
styrzańskie. Ogarnął zapał budowlany wszystkie

pułki. Prześcigano się w kunszcie, wymyślności i 
precyzji stawiania z nieobrobionego budulca willi, 
kaplic, kancelarji i kasyn. Zagadnienia budowni­
ctwa stały się najaktualniejszą troską dnia, tem bar- 
dziej, iż moskal nie zakłócał spokoju.

ALTANY W OKOPACH.

i! i.ti

Prócz brawury, zadziwiał ,,sprzymierzonych" sąsia­
dów, artystyczny polot wojującego legjonisty. Śpie­
wał z pogardą w samą porę śmierci, zachowywał 
się w stosunku do szarż obcych z flegmą cygana, 
któremu własna godność wystarcza na uzewnętrz­

nienie honoru dla całego świata, a gdy budował 
ogarniały go niepohamowane żądze robienia rzeczy 
wymyślnych, estetycznych, z zacięciem artystycz- 
nem, byle upiększyć psi żywot i uzewnętrznić pęd 
polskiej ambicji do przejawień artystycznych.
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BUDOWNICTWO W LEGJONACH. 

„LEGJONOWO".

Po pierwszych wyczynach w zakresie budownictwa, 
rozpęd w zrastał stopniowo, znajdując krystalizację 
ambicji w wyczarowanym wśród lasów poleskich 
osiedlu, zwanem ,,Legjonowem“, Legjonowo roz­
parło się niby ,,forteca na wywczasach letnich“, 
z bram ą wjazdową, szkołą, kancelarjami,, kaplica­
mi, placami do przeglądów i ćwiczeń, ku uciesze

i zdumieniu mieszkańców okolicznych, którym zda­
ło się, iż na wojnie prócz strzałów nic innego dziać 
się nie może. Bez wielkich planów i środków, czer­
piąc pożyczkę budowlaną z lasów pod hipotekę 
zwycięstw, szary żołnierz budował — pozostawiając 
zawiłe zagadnienie spraw socjalnych cywilnym fa­
chowcom od cegły, wapna i kielni.

WILLE.

z kunsztownych willi pod ,,granatem" i ,,szrapne- 
lem“, zbudowanych w stylu „intencyj wojennych“

nie zostało niebawem ani śladu, W roku, w którym 
stanęły, zmiótł je huragan ofenzywy rosyjskiej.
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W SŁUŻBIE OBOWIĄZKU Z NIEPRZYMUSZONEJ WOLI,

Punkty obserwacyjne, wartownie, wnętrza 

ziemianek i okopów, pełne ruchu i p ra ­

cy, były dobrą szkołą dła młodego żoł­

nierza, zaprawiając go do czynu i hartu­

jąc w sprawności. Mimo temperamentu, 

ponoszącego niejednokrotnie naprzekór 

obowiązkom, legjonista wykazał służbi- 

stość, poczuciem obowiązku przewyższa­

jąc nieraz żołnierza armji regularnej.

Obserwowanie pozycji wroga...

W ,,obejściu“ i na wartowni.

W okresie stosowania gazów, ciągłość obowiązku przewijały się patrole wśród lasów poleskich, peł­
nie ustawała. W maskach, niczem zjawy koszmarne, niąc służbę wywiadu frontowego.
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W SŁUŻBIE OBOWIĄZKU Z NIEPRZYMUSZONEJ WOLI,

UŁANI W OKOPACH.
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Nawet ułan, tłumiąc w sercu tęsknotę za „niebyłym" 
koniem, bez wielkiej obrazy zajmował rowy strze­
leckie, Czasami poderwało go. Meldował wówczas, 
że idzie szukać „zaginionego konia" i już więcej nie 
w racał do okopów. Takiemu los uśmiechał się na­

wet ze stajni niemieckiej. Piechur, rzecz inna. 
Trw ał na stanowisku bez nerwów, jako, że z ko­
niem nie miał do czynienia, Tyle tylko, że czasami 
pozwolił sobie na zadumę, albo popatrzył w tył na 
„hinterland", żeby westchnąć.

STRZELANIE Z KARABINÓW GRANATAMI,

Dla najwyższego dobra sprawy, a również ku w pra­
wie oka i ręki, strzelałby legun granatami od rana 
do późnej nocy, gdyby — nie wydzielano ich skąpo.

Strzelanie granatami było nowością, a nowość 
w okopach, gdzie z godziny na godzinę obojętniały 
nerwy, — była czemś więcej, niż nowalijką.
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W SŁUŻBIE OBOWIĄZKU Z NIEPRZYMUSZONEJ WOLI.
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Gdy niepokój w sercu zagościł, śpieszono w zaci- się kościół jak we wsi rodzimej. Kule brzęczały ni-
szne ustronie okopów. Pod gołem niebem stawał by dzwonki, a huk arm at grał zamiast organów.

CZOŁOWY PUNKT OPATRUNKOWY.

Pod samą linją bojów rozkładał „łapiduch" swe cięż po przekręceniu się w rękach eskulapa, uzna- 
graty, uruchomiając punkt opatrunkowy. Choć wał, iż ,,taki" radby serce w w atę zamienić, a me-
złym okiem patrzył na takie wyczynania szerego- dycynę do djabła rzucić i jąć się ffllgii czarnej,
wy, bo nic dobrego nie wróżyła mu „opieka", prze- byle żaden żołnierz na froncie z ran nie umierał.
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W SŁUŻBIE OBOWIĄZKU Z NIEPRZYMUSZONEJ WOLI.

Ostatnia przysługa koleżeńska i ostatnia 
„paka", w którą wepchnęła żołnierza zła 
okoliczność. Na sentymenty nie było cza­
su. Zresztą nie wiadomo, kto jutro będzie 
kandydatem. Z porządku rzeczy nastę­
pował poczciwy pochówek: — odprowa­
dzenie do samego „gruntu" i salwa dla 
wiadomości Bożej, iż znów polski żołnierz 
zszedł z frontu z honorem. A gdy grób 
ubito w ziemi, z płaczącej brzozy wycio­
sali koledzy krzyż prosty, żołnierski, — 
aby, trzymając ramiona nad grobem, mó­
wił światu o niestrudzonym bojowniku, 
który dla Polski z własnej woli pod ski­
bami ziemi, gorące serce położył.
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ŻYCIE Z OKAZJI ŚWIĄT,

Gdy ciężar obowiązku folgował, brał się 

żołnierz za siebie. Pucował, stroił się, 

obszywał dla godności domu pod gołem 

niebem. Tkwiły też w tern ambicje, aby 

nie dać się zakasować malowanym u ła­

nom, owym monopolistom na strojność 

i modę szyku legionowego, Przytem nie- 

miaszki kręciły się po froncie, a inten- 

dentura nic wspólnego z rogiem obfi­

tości nie miała. Trzeba było samemu 

myśleć o wszystkiem, wykazując nie­

prawdopodobną umiejętność przykrywa­

nia biedy, biedą, aby obcych zanadto 

w oczy nie bodła.
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ŻYCIE Z OKAZJI ŚWIĄT.

PRZY GOŚCINNYM STOLE DOWÓDZTWA.

Obecność gości już na optykę budziła dobre myśli. wy, księdza Bandurskiego, oraz wielkich świata te-
Bądź co bądź myślano coś o Legjonach na „hinter- go malarzy: Wyczółkowskiego, Wodzinowskiego i
landzie". Przyjazd księcia Lubomirskiego z W arsza- niewielu innych gości, budził miłą sensację.

PRZY GOŚCINNYM STOLE SPRZYJAJĄCEJ OKOLICZNOŚCI.

Nie było zawodu, gdy chodziło o święta. Dla oby- nierz łagodnie, z umiarem i z dobrej strony, bo jak- 
watela z pod karabinu też znalazł się w sercu in- że było inaczej wobec luksusu pierwszej klasy, ja-
tendentury legalny przypływ czułości. Brał to żoł- kim była na froncie słonina, papierosy i butelka.
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ŻYCIE Z OKAZJI ŚWIĄT.

Kręgle, huśtawki, karuzele, rozweselały 

życie na froncie, a ulubione popisy so­

lowe stanowiły atrakcję do codziennego 

użytku. Hołdowano zasadzie: — gdzie 

muzyka, tam karnawał. 32 metrowy punkt 

obserwacyjny pod Wołczeckiem też słu­

żył, jako wdzięczne pole do uciechy. 

Szły pod nim zakłady o butelki: kto 

bez zatrzymania dojdzie do szczytu. Sro­

motnie przegrywały niemiaszki. Ogoło­

ceni z butelek opuszczali wesoła, rodzinę 

legionową, głowiąc się nad problematem, 

skąd wśród polaków — tyle radości 

i krzyku, skoro wojna została podjęta 

bez intencji radosnych dla polaków.

“  ■ z'
' /U

Karuzela, Kręgle, Husia-Siusia, Drzewo „Siczek“.
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ŻYCIE Z OKAZJI ŚWIĄT.

Poszukiwacz rumu.

Na boiskach przeprowadzano partje o ja ­

kich nie śniło się najwybitniejszym spor­

towcom. W śród pocisków armatnich, pił- 

ka szła w przegon z granatami, W lasku 

polskim, z chwałą dla świata sportowe­

go całej kuli ziemskiej, dociągnięto partję 

do samego końca, pomimo ostrzeliwań. 

Jak  tu było narzekać, że na froncie nie­

ma atrakcji. Nawet list — był osobli­

wością zdolną cały dzień urozmaicić. 

Zdarzały się też czasami wizyty poszuki­

waczy rum u’ z okopów rosyjskich. Nie 

czyniono „takiemu“ zła, jeśli dobra by­

ła intencja. Brał co dostał, zostawiał co 

miał i pod eskortą wędrował z powro­

tem, . i
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TRZY ROZWIĄZANIA ZAGADNIEŃ ZASADNICZYCH,

W

/ ' " i

Nieodłączne ,.zgryzoty" frontowe traktowano pobłażliwie z rozbrajającym humorem

I *

Po stronie moskala kwestja ta  była do gruntu tragiczna.
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u  niemca przybierała charakter handlowy. Robił świadectwa wolności obywatelskiej od wszów, rad, 
na „zgryzotach“ interes, pobierając po marce za że wolnością zamydla polakom oczy.
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WACHT AN DER WEICHSEL,

Gdy Legjony nad Styrem żelazem wstrzymywały dzielnie straż pełnił niemiec, prawem zdobywcy, 
napór powrotnej fali rosyjskiej, nad W isłą niepo- wydzierając inicjatywę gospodarczą z rąk obywateli.

NA STRAŻY ZAMKU KRÓLEWSKIEGO W WARSZAWIE.

i ,  ’i
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Zamalowano rosyjskie nazwy ulic. Bez obrazy me- urzędowe, a stojący na straży przed zamkiem kró-
jestatu wywleczono policmajstra Tagiejewa na lewskira niemiec, w imię osobistej zarozumiałości,
światło dzienne. Spokojnie wisiały obok afisze nie przejmował się losem kolegi ,,od zaboru".
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KOMITET OBYWATELSKI I PIERWSZY ZARZĄD WARSZAWY PO USTĄPIENIU ROSJAN.

Osoby: —■ (siedzą) X, adw. H. Konic, inż. P. Drzewiecki, ks. Z. Lubomirski, S. Brun, 
Z. Chrzanowski, K. Koralewski X, (sfoją) dr. L. Zieliński, dr. Polak, X, X, M. Ciemniew- 

ski, K. Życki, dr. W. Mączkowski, Klossowski, J .  Rudnicki.

Ratusz pozbył się dawnych władców. Na opuszczo­
nych miejscach zasiedli pierwsi zarządcy polskiej 
stolicy z ks, Z. Lubomirskim na czele, aby prawom 
obywateli w ucisku okupanta drogi torować i py­
sze jego godnie się przeciwstawić. Pierwszy ten za­

rząd mocno chwycił ster miasta, przystępując do 
montowania maszyny od podstaw. Stąd rzucone 
zostało pierwsze hasło o powszechnem nauczaniu. 
Hasło to znalazło żywy oddźwięk w stolicy, spie­
szącej do walki z ciemnotą i analfabetyzmem.

PRZEMIANA „SUDIEBNYCH PAŁAT” NA „TRYBUNAŁ" I „SĄD GŁÓWNY'

Aby sprawiedliwości na chwilę w Polsce nie brako­
wało, na opuszczonych miejscach po Sądzie Rosyj­
skim, zorganizowane zostały Sądy Polskie, Palestra 
zasiadła za stoły we wszystkich sądach pokoju, 
w Trybunale na Miodowej, oraz w Sądzie Głównym 
na Placu Krasińskich, Niestety, pierwsze sądy trw a­

ły zaledwie dni 37, — 12 września okupanci, ufający 
tylko własnemu wymiarowi prawa, rozwiązali 
sądownictwo polskie. Na propozycję współdziała­
nia, odpowiedziano odmownie. Nielicznych, którzy 
w tej sprawie przyjęli inne stanowisko, Palestra 
warszawska zbojkotowała, wykluczając ze związku.



CENTRALNY KOMITET M ILICJI OBYWATELSKIEJ W ŁODZI.

Osoby (siedzą): Inż. J .  Klocman, H. Ziebart, T. Friedrich, T. Wierzbicki, Dr. S. Skalski, 
R. Geyer, Inż. T. Sułowski, S. Barciński, Inż, K. Rychłer, E. Weigł, A. Haerłing, 
Inż. Koźmiński, Adw. B. Jasieński; (stoją); M. Żyłnicki, A. Behtold, T. Abel, Adw. T. 

Kamieński, J .  Golądzinowski, W. Adamski, A. Lindner, W, Buczkowski.

Z chwilą zajęcia W arszawy przez Niemców, pozo­
stali członkowie CKO, (część wyjechała do Rosji), 
bez oglądania się na sankcję, uchwycili ster poczy­
nań organizacyjnych we wszystkich dziedzinach ży­

cia, Akcja ta  zatrwożyła niemców, 12 września Ko­
mitet został rozwiązany za: — samowolę rządze­
nia się prawem własnem, włącznie do wydawania 
pozwoleń na prawo noszenia i używania broni.

CZŁONKOWIE CENTRALNEGO KOMITETU OBYWATELSKIEGO.

Osoby, (siedzą) inż. Rogowicz, Wojewódzki, A. Wieniawski, S. Dzierzbicki, L. Chrza­
nowski, S. Staniszewski, X, Paderewski.

Centralny Komitet Milicji Obywatelskiej m. Łodzi, 
pełnił osobliwie użyteczną służbę. Częste zmiany 
sytuacji wojennej, stawiające bezpieczeństwo publi­

czne i ład w niezmiernie trudnych warunkach, — 
wysunęły działalność Komitetu na miejsce przodu­
jące w ogólnej pracy obywatelskiej m. Łodzi.
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WIEŚCI Z ŁODZI O ROSYJSKO - NIEMIECKIM KOŁOWROCIE NA TERENIE MIASTA.
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Łódź i W arszawa podzielone miedzami frontów, we­
szły w kontakt. Gdy W arszawa dopiero od nie­
dawna przeżywała emocje okupacji, Łódź od ro­
ku trw ała w pierścieniu niespodzianek i zawrotnej 
zmienności losów, W czasie walk nad Bzurą i Raw­
ką, miasto kilkakrotnie przechodziło z rąk do rąk.

stając się ośrodkiem koła, osaczających się wzajem 
armji. Niejednokrotnie, gdy jedną rogatką wcho­
dzili rosjanie, drugą opuszczali miasto niemcy, aby 
po kilku dniach zmienić rolę, dla obywatela z je­
dnym niezmiennym rezultatem : — ruiny, spowodo­
wanej nadmiarem świadczeń wojennych.

KOMITET OBYWATELSKI M. ŁODZI.

Wielka bieda pobudziła obywateli do wielkiej za­
pobiegliwości, Dola robotników, stanowiących do­
minującą część mieszkańców, z racji unieruchomie­
nia fabryk w trąciła miasto w odmęt pracy i troski. 
Ogólną opiekę nad miastem objął Główny Komitet 
Obywatelski w osobach: A, Stamirowskiego, T, Su-

łowskiego, J, Adamowicza, E. Krasuskiego, M, Kern- 
bauma. Straż pełnił Komitet Milicji Obywatelskiej 
przy wydajnej pomocy p, L, Grohmana, B, Geyera, 
K, Szejblera, E, W agnera, O, Grossa i w ‘elu innych. 
Akcje niesienia pomocy biednym ujął w we ręce 
ks, p rałat W. Tymieniecki i pastor Gundelach,
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USUWANIE PAMIĄTEK PO ROSJANACH.
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tam — gdzie grób nieznanego żołnierza,,

Przystąpiono do usuwania dwugłowych 
orłów z gmachów państwowych. Pocztę 
warszawską, pozbawioną symbolu nie­
woli, objął polski urząd, zorganizowany 
przez inż. Jenike, — Z kolei przyszedł 
czas na pomnik Paszkiewicza, Z szubie­
nicy pogardy stoczył się w otchłań zasłu­
żonego upokorzenia... Pychę jego roz­
deptywali nowi goście, snując się po uli­
cach i zbierając widoczki z Warszawy, 
aby zasypać Berlin dziesiątkami tysięcy 
wysyłanych pocztówek z napisem: „Gruss 
aus W arschau", Chwilę tylko załopotał 
na ulicach miasta orzeł biały, gdy przy­
była delegacja N, N, Samochód z bia­
łym orłem „wycofano“ szybko, pozostała 
jednak wieść, iż za plecami niemców for­
muje się wojsko polskie i przeprowadza 
werbunek, w Łodzi, Piotrkowie i wielu 
innych miastach.

L E G I O N Y  P Ó I S K I E
Naród poUd pc4Lazał, ze pomimo długie niewoH i  iBide 
walczyć,© swoją przyszłość niezaJeźną; po raz piorwszy -.od 
dzit»ioca>led rtanął nA równi z innenu narodami przez 
rżenie I^EGIONOW POLSKJCR :
Z właswj woH. nie z nakazu, tyńące ochotników z ca ł^  P«$k3 
poszły w bój przeciiAo Rosyi, n^akrutniejsMmo ciemięzcy PcAj 
skL Za ucisk i krzywdy łtKhi. za Sybir i szubienice, za 
wianie duszy młodzaeiy i tłuroienłe żyda narodowego nic«^ 
pom*te,.o którd martyły pdcołenia. Ostrzami bagnetów fcfWj: 
sza zapomniaike prawo Poieki. j
Na pdach bHew,pod Laskami. K rzy w c^ o ta^  Nadworny U | 
manową, Rafajłową, Łowczówkiesn wskrzesiły już Legkmy 
żołnierza pobiacgo, którego laniłowEiae wcMtoŚd prowaim w  
bohaterstwa. O^otnicy ro ^  r  wamtałćw , feJryk i 
wzbudzają podziw, uzyskiya najwyższe odmaacw y  xa ■ 
ryceńkie. .. ’ J
Rodacy! W wojnie światowej wybdaiij *we ^ y  
rody. Na walką krwawą posyłs^ mSóey iofaksrey.WiedĄ z 
kiesk] wojny pnzm ina,aie oktąećmeim teefaa dtarfjy “ 
sze: niepodłeg^ spokojny byt narodowy.* ■
Biada M em ym  i obojętnym, którzy znoszą d e rp & d e  Pi 
stw a wojny. 7. pozojń w cjenoej nie Mrzddzie cSa nich jutrzenkaj 
iep sz t)  doH.
Rodacy! w stać i  b rać  oreże! D epartaiw int w o js k o ^ N i 

’  ̂czelnego K om itetu Narodow ego wzywa wszysddcK Potaków j 
z d o b ^  do służby wojskow ej do  Legionów Polskich. j

•  C z ek a  W a s  broń , daw no przez  Pcdaka pożądana  d la  waUaj 
z R osy^  czeka  W as m undur, chw ałą  j u i  <Aryty. Po  b r a t a  skuj 
W as przypną w aieczne szeregi, poprow adzą W as p d sc y  ko*, 
m endanci w  bój o  w olną Ojczyzzie. A

Praca werbunkowa na terenie niemieckiej okupacji.
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PRZYJAZD GEN, BESELERA NA OTWARCIE UNIWERSYTETU, KOŃMI KRÓLA BELGIJSKIEGO

Otrzymawszy nominację na gubernatora Warszawy 
gen, Beselera, „zdobywca" Modlina i „zwycięzca" 
z pod Antwerpi, pośpieszył do Berlina po intymne 
wskazówki na posłannictwo. Po powrocie rozwią­
zał Centralny Komitet Obywatelski, stwierdzając

tem, iż polskie złudzenia przekazane zostały tw ar­
dej niemieckiej dłoni. Aby moment objęcia władzy 
był wyjściem na przyszłość, udzielono pozwolenia 
na otwarcie Uniwersytetu, od wielu la t zamknię­
tego dla kształcącej się młodzieży polskiej.

PRZEMÓWIENIE BESELERA W DNIU OTWARCIA UNIWERSYTETU 27, XI, 15 R

Od czasu strejku i bojkotu zakładów naukowych 
przez młodzież polską, w murach Uniwersytetu 
panoszyło się rojowisko niedouczków rosyjskich, 
spędzanych nawet z Azji, byle pustkę zostawioną 
przez niebłagonadiożnyj element prywislinja — za­
pełnić, Minione dzieje posłużyły za wdzięczny mo­
tyw do przemówienia znakomitemu odkrywcy do­

brodziejstwa nauki gen, Beselerowi, W długim 
przemówieniu o kulturalnem posłannictwie Niemiec, 
przekazywał potomnym wielką łaską, nieprzeczu- 
wając, iż za kilka lat młodzież, po zaborczych ła ­
pach pozna w nim moskala i rozpocznie żywiołowe 
strejki i manifestacje przeciw bezwzględności pano­
szenia się okupanta w zakładach naukowych.
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CZŁONKOWIE GŁÓWNEJ RADY OPIEKUŃCZEJ,

Osoby: (siedzą) A. Marylski, J. Kowalski, F. hr. Kwilecki (z  ramienia okupantów), 
A, hr. Ronikier, St. Dzierzhicki, ks. prałat Chełmicki, L. Chrzanowski, S. Staniszewski, 
fstoją) Wojewódzki, W, hr. Roztworowski, Rodkiewicz, J. Tretzer, A  Wierzbicki- 

ks. S. Lubomirski, A  Olszewski, L. Górski, J. Heurich, Wł. Reymont.

Z chwilą rozwiązania Centralnego Komitetu Oby­
watelskiego przez Beselera, podjęte zostały starania 
w kierunku powołania do życia instytucji społecz­
nej o równoznacznym zakresie działania. Dzięki za­

biegom i wpływom, od 1 stycznia 1916 roku, rozpo­
częły swą wybitną działalność Rady Opiekuńcze, 
z siedzibą w W arszawie i oddziałami we wszystkich 
powiatach Królestwa Polskiego.

PO WRĘCZENIU SZABEL KOMISARZOM I PODKOMISARZOM

iastailP

Ö
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j f in

Osoby: (1-szy rząd) Smogorzewski, Namitkiewicz, Żyliński, Suszka, Szaciński, Radziwiłł, 
Łączkowski, Janowski, Bogatko, Bobiński, Makowski. (2-gi rząd) X, X, Bursze, Sima, 
Rudzki, Gepner, Fuks, Polkowski, Jurecki, Kozłowski, Skarżyński, Okulicz, Około-Kułak 
f3-si rząd) Krzymuski, Łapiński, Borzęcki, Poraziński, Pawłowicz, Bryl, Jeżmanowski, 
Urbanowski, Helbich, Paryczko, Hluski, Dąbrowski, Lichtenstein. (4-ty rząd) Okołow- 
Podhorski, Kasprowicz, Liljensztern, Tomanowski, Charlemagne, Kudelski, Kaufman, 

Wardęski, Czyniowski, Rola-Dobiński, Eberhardt, Lipiński.

Na miejsce ustępującej Straży Obywatelskiej w dniu 
31 stycznia 1916 r,, została powołana przez obywa­

teli i przez okupantów zatwierdzona Milicja Miej­
ska, stanowiąca w przyszłości kadry policji Państw,
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POŚWIĘCENIE TABLICY PAMIĄTKOW EJ W OGRODZIE BOTANICZNYM.

Idąc po linji dyskredytowania b. zaborców, władze 
okupacyjne nie czyniły przeszkód w organizowaniu 
obchodów, rocznic narodowych, najsurowiej zabra- 
nianych przez moskala. Rok 1916 odprężył tłumione 
przez 100 lat wspomnienia o Wielkości, Gdy żoł­
nierz polski szedł żywym krokiem ku linjom frontu, 
ludność miast dokonywała marszu przez karty  hi-

storji. Rocznice stały  się ujściem dla spontanicz­
nych manifestacyj, Rozpoczęto święcenie pamięci, 
jak każe tradycja, przez wmurowanie tablicy w o- 
grodzie botanicznym przy kapliczce, służącej swe­
go czasu za wyjście do manifestacji, podejmowa­
nych dorocznie w dniu 3 maja przez cały przeciąg 
trwania zaboru rosyjskiego.

AKADEMICKA MŁODZEŻ PRZED OGRODEM BOTANICZNYM W DNIU 3 MAJA.

Jak przed laty od samego rana zdążali akademicy 
do ogrodu botanicznego, aby stanąć do apelu wy­
pływającego z obowiązku młodzieży. Miast koza­

ków i nieodzownej walki lasek z nahajkami, tłum 
obywateli zgotował owacje dziedzicom dawnego 
przywileju do manifestowania uczuć Narodu,
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ZAWIĄZANIE POCHODU NA PLACU POD KOLUMNĄ ZYGMUNTA.

Nastał dzień słońca i czaru, Wisła rozmodlonych 
i uszczęśliwionych serc wezbrała w stolicy, rozle­
wając się wokół po głównych arterjach. Organiza­

cje, cechy, obywatele, wszyscy stanęli w szeregach 
pochodu, snującego się dzień cały. Chwila, o której 
każdy śnił, zalśniła tysiącem barw, zagrała pieśnią.

POCHÓD 3 MAJA KOLO KOŚCIOŁA Ś-TEGO KRZYŻA.

Zmobilizowano od rana — myśl i słowo. Stu prele­
gentów w różnych krańcach miasta wystąpiło z od­
czytami dla mas. Broszury o konstytucji 3-go Maja 
w ciągu kilku godzin rozchwytane zostały w pięć­
dziesięciu tysiącach egzemplarzy. Otworzyło się

ujście dla dziejów ojczystych do duszy i serca masy. 
W całym kraju świętowano równic: Łódź wśród 
rozbitych maszyn, Kalisz w ruinach. Lublin, Czę­
stochowa, Każde polskie miasto żyło w dniu tym 
wzruszeniem jedności i poczuciem siły Narodu,
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OTWARCIE INAUGURACYJNEGO POSIEDZENIA PIERW SZEJ STOŁECZNEJ 
RADY MIASTA PRZEZ REKTORA J. BRUDZIŃSKIEGO,

W miesiącu lipcu wybory do Rady miasta otworzy­
ły przed wybitnymi obywatelami stolicy pole do 
czynu i pracy. Jednak prowizorjum władzy rad 
miejskich nie było siłą dostateczną. Na prowincji

Rady miejskie służyły jako określone skupienie 
osób, służące do wymuszania świadczeń, lub przy­
musowego zaciągania pożyczek. Sprzeciwy i strej- 
ki Rad miejskich likwidowano groźbą i grzywną.

OWACJE ZGOTOWANE REKTOROWI BRUDZIŃSKIEMU I KS. LUBOMIRSKIEMU,

Owacyjnie witano pierwszych ojców miasta, Do­
szło już do słuchu, iż przemawiano mocno i nie za­
niedbano sprawy polskiej, Zaniepokojne władze

niemieckie rozesłały okólnik do cenzorów, aby w ia­
domości z otwarcia, zwłaszcza o żądaniu Państwa 
Polskiego, nie przepuszczać do gazet.
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KOMENDA LEGJONÓW.

(Stoją kolejno): Budkiewicz, Sidorowicz, (siódmy) Kleberg, Klaczkowski, Kutner, Grze-
sicki, Puchalski.

Gdy w zamęcie kształtowania się życia polityczne­
go w kraju, okupanci wszelkiemi sposobami starali 
się przekreślać ideę wskrzeszenia Państwa Polskie­
go,—na froncie znajdowali walczące w imię Polski 
Legjony.—Taki stan rzeczy stwarzał krępujące wię­
zy, przedewszyskiem dla austrjaków. Aby więc

umocnić się w decydowaniu i możnościach, obsa­
dzano najważniejsze stanowiska przez oficerów au- 
strjackich, licząc na ich lojalność. Jednak prądy nie­
podległościowe coraz silniej nurtowały Legjony. 
Zdecydowano wówczas wywrzeć nacisk, przez u trą­
canie wybitnych jednostek w dowództwie brygad.

RADA PUŁKOWNIKÓW.

Nacisk spowodował silne odprężenie. Dowódcy puł­
ków: 1-go Śmigły, 2-go Żymierski, 3-go Minkie 
wicz, 4-go Roja, 5-go Berbecki, 6-go Norwid-Neuge- 
bauer, w obliczu konieczności utworzyli radę pu ł­
kowników, znajdującą się pod rozkazami i kie­

rownictwem kom, J. Piłsudskiego. Celem działal­
ności Rad Pułkowników było przeciwstawienie się 
Głównej Komendzie Legjonów z mianowania au- 
strjackiego, oraz umocnianie wewnętrzne Legjonów 
na podstawie dążeń niepodległościowych.



! l0 3 !

MIEJSCE WALK NA CMENTARZU POD GRUZIATYNEM,

W tym czasie Brusiłow rozpoczął łamanie linji fron­
tu nad Styrem, od Kołek aż po Galicję. Rosjanie 
wzięli Łuck, Popłoch w dowództwie austrjackiem 
stał się groźniejszem od samego natarcia. Szykowa­
no odmarsz na Bug. Dzięki rzuceniu przez niemców

dwuch korpusów i niezwykle krwawej walce 2-go i 
3-go pułku pod Kołkami i Gruziatynem linja frontu 
została wyrównana. Na gruziatyńskim cmentarzu, 
atak ten pozostawił kwiat młodego życia na mogi­
łach zmarłych.

NARADA DOWÓDCÓW.

Osoby: Januszajtis, Norwid, Żymierski, Berbecki, Brzoza, Rydz-Śmigly, Roja, Minkiewicz

W końcu czerwca zaogniły się tarcia wewnątrz Le- 
gjonów. Powodem była sprawa odznak różnych 
w 1-ej i 2-ej Brygadzie, 1-go lipca Komenda Główna 
Legjonów zarządziła ujednostajnienie odznak, we­
dług wzorów stosowanych w 2-ej brygadzie. Skutek 
był wręcz przeciwny. Nastąpiło porozumienie i pod

wpływem Rady pułkowników wszystkie brygady za­
łożyły odznaki niemiłe Komendzie Legjonów, W o­
bec niepowodzenia, gen, Puchalski podał się do dy­
misji, wobec zwycięstwa, Rada pułkowników zło­
żyła do A.O,K, żądania oddania Komendy Legjonów 
J, Piłsudskiemu i usunięcia austrjaków.
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POZYCJA ZBOMBARDOWANA OGNIEM HURAGANOWYM,

Nastał lipiec. Zbliżał się dzień oczekiwany w go­
rączce po obu stronach frontu, Rosjanie zachęceni 
niezaradnością austrjackiego dowództwa, szykowali 
się do ciosu ostatecznego, który miał pomścić Gor­
lice i rzucić szeregi armji aż po Karpaty, Nowy wódz 
wniósł nowe nadzieje. Tysiące arm at ściągnięto pod

Kościuchnówkę, obierając ją za punkt natarcia. 
Legjonom pozostało w decyzji obrony jedno: — 
umocnienie, 4-go lipca rozpoczęły swą grę arm a­
ty, Huragan uderzył na garstkę żołnierzy polskich. 
Nastał bój, o jakim dotychczas żaden z uczestników 
dwuletniej wojny nie miał jeszcze pojęcia.

POLE BITWY USŁANE OFIARAMI ATAKU NA POZYCJE POLSKIE.

Wśród huku arm at — po usuwającej się ziemi z pod 
nóg — za deszczem pocisków, spłynęła gęsta lawina 
ciał na pozycje polskie. Zalew masami nie ustawał 
ani na chwilę. Jak  gdyby z każdej wyrwy, z wybu­
chu każdego pocisku, zlewającego się w wielki po­
tok ryku wszystkich żywiołów, — wyrastał czło­
wiek, — w yrastał wróg. Starzy żołnierze dostawali 
obłędu. Najdzielniejsi wpadali w histerję z rozpa­

czy, wstrząsu i bezradności. Nie było tyle kul w ka­
rabinach na całym odcinku, aby odgrodzić się 
śmiercią od potoku płynącego z okopów wroga. 
Nic nie pomogły kontrataki, prowadzone w pierw ­
szej linji przez oficerów. Góra Polska i siła Polska 
ugięły się pod trupami moskali, W powietrzu uno­
siła się zaraza klęski. Bez paniki, ostrzeliwując się, 
przystąpiono do prawidłowego odwrotu.
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COFANIE SIĘ KOŁO PŁONĄCEJ WSI NOW EJ RUDY, W KIERUNKU POLSKIEGO LASKU,
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Oddziały, cofające się z pod Polskiej Góry, znalazły 
oparcie w Lasku Polskim, Ostrzeliwując się przed 
nacierającym nieprzyjacielem i zaścielając ciałami

poległych i rannych drogę za sobą, szeregi polskie 
zwolna ustępowały, koncentrując wysiłki w kierun­
ku zabezpieczenia prawidłowego odwrotu.

ŻNIWO ŚMIERCI W LASACH NADSTYRZAŃSKICH NA POLESIU,

Straty, poniesione przez pułki w tym pamiętnym 
dniu, przewyższały wszystkie dotychczasowe ofiary 
w walkach nad Styrem, Najboleśniej dotknięte zo­
stały pułki: 5, 2 i 3, walczące niejednokrotnie bata- 
Ijonem przeciwko dywizji. Sytuację położenia peł­
nego grozy pogorszało cofanie się armji austrjackiej. 
Paniczna ucieczka oficerów i żołnierzy, stworzyła 
kołowrot zamętu, przeciw któremu szeregi Legjono- 
we wystąpić musiały z bronią w ręku, aby uchronić

się przed stratowaniem. Między potokiem atakują­
cych moskali, a tłumem obłąkanych z przerażenia 
austrjaków, znalazły się polskie siły, jak w potrza­
sku, I w tym najmniej spodziewanym momencie, nie 
mając słów, ani możności do opanowania rozprężo­
nych myśli i nerwów — z wyczerpanych i znużonych 
szeregów legjonowych buchnęły pieśni, — Intuicja 
żołnierska nie zawiodła, — Śpiew podziałał na au­
strjaków otrzeźwiająco i zażegnał klęskę.
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BIWAKOWANIE I ODPOCZYNEK PO ZNOJACH BITWY.

Napór fali zniszczenia załamał się. Brusiłow do­
znał tak poważnych strat, iż zaniechał dalszych wy­
siłków, przerzucając ofenzywę pod Rygę. Legjony 
cofnęły się na linję Stochodu. 11 lipca zeszły się 
wszystkie pułki w Czeremosznie koło Smolar. Od 
dwuch lat na tym odcinku, po raz pierwszy spotkały 
się 1, 2 i 3 brygada równocześnie. — Pełne chwały

i triumfów czyny żołnierza polskiego spotykały się 
z wielką admiracją niemców. Akcja pod Polską Gó­
rą zwróciła powszechną uwagę dowódców armji 
niemieckiej. Niebawem nawiązano ściślejszy kon­
takt, Brygady zostały przydzielone do korpusu ba­
warskiego, wyłamując się w ten sposób z pod opie­
ki niezdecydowanych austrjaków.

WYMARSZ NA PRZEGLĄD DO CZEREMOSZNY,

Wyszedł rozkaz, iż w dniu 15 lipca dokonany zo­
stanie przegląd wszystkich brygad przez gen. Barn- 
hardiego, specjalnie delegowanego z korpusu ba­

warskie.go do zapoznania się z potrzebami Legjo- 
nów, oraz do przeprowadzenia lustracji w celach 
zaopinjowania o istotnym stanie żołnierza.
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POZYCJE 2 PUŁKU POD SITOWICZAML

. n

Zanim nowe przeistoczenia w myślach legjonisty 
skrystalizowały koncepcję —■ o tern co będzie, rze­
czywistość znów dała się odczuć: 28 lipca rosjanie 
rozpoczęli ataki pod Dubniakami, 2 sierpnia pod Si- 
towiczami. Dzięki niezawodnej postawie 2 i 3 pułku

— ataki zostały odparte, — Gdy na froncie było po 
staremu, z zafrontu poczęły napływać pierwszorzęd­
ne wiadomości: — bawarczycy mieli przejąć odci­
nek Legjonowy, a legjoniści cofnąć się w głąb Pol­
ski, aby stworzyć kadry polskiego wojska.

DEKOROWANIE ORDEREM ZA „WIERNĄ SŁUŻBĘ“ W DRUGĄ ROCZNICĘ WYMARSZU

Nowe nadzieje nie ziszczały się rychle, — Między 
Berlinem i Wiedniem nie mogło dojść do porozu­
mienia,,, —• Aby sytuację natężyć do granic osta­
tecznych, podjęte zostało przez kom, Piłsudskiego 
niespodziewane posunięcie, 1 sierpnia kom, Piłsud­
ski podał się do dymisji. Dymisja została przyjęta,—

Było to przed drugą rocznicą podjęcia walk o p ra­
wa samostanowienia, 6-go sierpnia, po raz ostatni 
legjoniści I Brygady obchodzili uroczystość wymar­
szu kadrówki z Krakowa — w polu, W dniu tym 
dekorowano zasłużonych pierwszym orderem pol­
skim: — „za wierną służbę".
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OFICEROWIE 1 PUŁKU PO ODJEŻDZIE KOM. PIŁSUDSKIEGO Z ZASTĘPCĄ RYDZ-ŚMIGŁYM.

W dniu 29 września kom, Piłsudski opuścił Łegjony, 
przekazując brygadę pułkownikowi Rydz-Śmigłe- 
mu. Od tej chwili podjęto propagandę w szeregach 
I Brygady, a następnie we wszystkich pułkach, 
zmierzającą do zagrożenia Austro-Niemieckim p la­
nom działania na zwłokę, przez samorzutne w ystę­

powanie z Łegjonów.—Moment był odpowiedni.— 
28 sierpnia Rumunja w ystąpiła przeciw ,,sprzymie­
rzeńcom”, na zachodzie zaś, stale niepowodzenia, 
coraz bardziej w ytrącały niemców z równowagi. Li­
kwidacja Łegjonów stawała się efektem niezbyt 
pożądanym na zewnątrz, a zwłaszcza na froncie.

W CZAS POWĄTPIEŃ I OCZEKIWAŃ,

W

Naprężenie i niepewność wciągnęły legjonistów w 
wir polityki, — Oczekiwano głosu, — Poczęły po­
wstawać rady żołnierskie, których zadaniem było 
ukazywanie pomocy organizacyjnej Radzie Pułkow-

nikó\\;. Spodziewano się wydarzeń przełomowych 
i szykowano szeregi przed zaskoczeniem. Każdy list, 
każda wiadomość była chciwie chwytana pod osą­
dy żołnierzy i oficerów.
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ŁADOWANIE PUŁKÓW W GRYWIATCE.

7-go paździeraika nadszedł niespodziewany rozkaz 
załadowania Leg jonów do wagonów i przetranspor­
towania do Baranowicz, Po przybyciu na miejsce, 
wskutek wiadomości, iż Legjony mają być przemia­

nowane na Austrjacki Korpus Posiłkowy, pułki po­
djęły akcję demonstracyjnego składania podań, 
przez poddanych austrjackich, o przeniesienie do 
regularnej armji austrjackiej.

GENERAŁ SZEPTYCKI W OTOCZENIU OFICERÓW LEGJONOWYCH.

Osoby: (siedzą) Burhardt-Bukacki, Dr. Rogalski, Szeptycki, Berbecki, X.

Sprawa gromadnego występowania z Legjonów wy­
wołała w Dowództwie popłoch. Nowo mianowany 
komendant gen, Szeptycki próbował przez zmianę 
przydziałów oficerskich przeciwdziałać zamętowi. 
Oficerowie jednak zrzekali się przydziałów, unie­
możliwiając opanowanie sytuacji, — W ogólnym

haosie, jak grom rozniosła się wieść, iż poiskie woj­
sko zostało wreszcie przez ,,sprzymierzeńców“ przy­
znane, —■ Polska ma być! 4 listopada przyszedł roz­
kaz, aby pułkownicy udali się do Lublina i W arsza­
wy, Naprężenie rosło. Nie ulegało już wątpliwości, 
iż sprawa Polska weszła na nowe tory.
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AKT PROKLAMOWANIA KRÓLESTWA POLSKIEGO PRZEZ NIEMCÓW,

Odczytanie aktu 5 listopada w Baranowiczach odbyło się w uroczystym nastroju.

Prsty^ uiezjomaii ukiościq • ostmeczae 2vycivu!vu icti 
broni I .̂yozonlrin powoduwoci. by liemie polskie przta 
»leczDe icb wojska cigżkiemi otlaniini rosyjskirniu pauowauui 
wydane do szczęśliwej przywieść przyszłości, 'Jejjo Ceearska 
Kość Cesarz Niemiecki oraz Jeg;o Cesarska i Królewska Mość 
Cesarz Austryi i Apostolski Król Wggier postanowili z ziem 
tycb utworzyć paoslwu samodzielue a dziedzicziut luouarcbke 
i koustytucyiuym ustrojem. Dokladmejsze ozuaczente giauic 
iielestwa Polskiego zastrzega się. Nowe królestwo znajdzie 
w łączności z olm sprzymierzoociul mocarstwanii rgkojmn; 
potrzebne do swobodnego sil awycb rozwoju. We własnej 
armii nadal iyt bede pełne sławy Iradyrje wojsk polskiih daw- 
uejssycb czasów i paiuiec »aleczuyrb połskicb towarzyszy brom 
we wielkiej obecnej wojnie. Jej nrguiiizaoja, wykaztolrenie I 
kinruwiiielwu uregulowatie bgde we wspólueui porozumieniu.

SprzTiiiier/eiii Moniirebnwie. biorąc należny wzgląd ua 
wgulue warunki polityczne Kuropy jukotez na dobro i bci- 
pieczebstwn wlasuycb krajów i ludów, żywiu niezłomna nw 
dzieję, że oliecnie spełnia sic życzenia państwowego i oarudo- 
wpoo ro/woju Królestwa Polskiego,

igiełki« zaś. nd zacliudu z Królestwem Pubkinii sostadujar* 
mocarstwa z i'adością lurza u .swycb granic wscbuduicb wekrz»- 
wenie i rozkwit wolnego. azczgAbwego i Wlosoem oarodowem 
żTueai mesziirego aic panotwa

Uroczystości przyglądali się niemcy w przeświadczeniu, iż papier pełen zastrzeżeń da miljon żołnierza.

1

( i

W Lublinie przemawiał do przedstawicieli miasta i społeczeństwa c, k. gener,-gub. Kuk,
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PRZEMÓWIENIE PŁK. RYDZ-ŚMIGŁEGO W DNIU 9,XI; — OBOK INSTRUKCJA 
O ZWALNIANIU SIĘ Z LEGJONÓW.

6 p. p. Leg, polsk.
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W związku ze zmianą stanowiska okupantów, na­
stąpiło likwidowanie przyjętej przez legjonistów 
taktyki, tembardziej, iż od Kom. Piłsudskiego przy­
szedł list, zalecający przerwanie akcji demonstracyj­
nej i cofnięcie podań o zwolnienie. — 9 listopada 
po odczytaniu listu i przemówieniu płk. Rydz-Śmi- 
głego, serca żołnierzy zabiły żywiej. W eszła w sze­
regi otucha z dokonanej przemiany w losie narodu

i wojska. Akt 5 listopada, przyjęty jako podstawa 
do dalszych posunięć ze strony mającego powstać 
Rządu Polskiego, był dla żołnierza dostatecznym 
powodem do podporządkowania się nakazom chwili. 
Pomijając możliwość utworzenia wojska polskiego, 
nie ulegało wątpliwości, iż rozlew krwi polskiej 
przy boku obojętnego, a niejednokrotnie wrogo 
usposobionego „sprzymierzeńca" został zatamowany.

ODEZWA BESELERA OFIARUJĄCA POLSCE — WOJSKO POLSKIE.Do ludności
J e n e r a l n y c h  e o k r n a t o r s t w  
w a r s z a w s k i e g o  i  l u l i e l s k i e g o

MuMTfliowie sprtymtariooTcb mocar5<*. .Sicnllec • Ansthł-ffęglar. 
omojmiU V̂ulD sve poslanowieoia utcronti^w t  tiuD polskich, wjzno» 
l<»ofcb t  pod jaran» rosyjskiego, mnrepo samodzielnrco Królesłwa Pol.
«kiego. Urzcczytristcis aię * ten sposób o.ijsorctsEe pngoieote VYasze. 
kture od wieku przesdu żywiliście oaprużDo.

Powaga i iiifbszpieczeftstwe tycb cię/Jficb cb«i) wojronycb ł trosk*
* wojska nasza Mojere w obUcn wroga. tuu.<i7aia «as. tarz^d oowegia. 
g>3ństtra ifaszrgi' ucbować tyaoaaaowo [cĵ acze w naszych rękach. 
Chotrrie }wdnak chcemy datf Wam z w lasnz pom ocy 
W aszz Jul teraz stopniowo te urządzenia państwowe, 
które meja poręczyć trwałe ugruntowanie, uksztattowp. 
i)lc 1 bezpieczeństwo państwa W aszego.

Przadowszystklem  za i chcemy dać WamWojsko Polskie.
^ « n u T i,  9 Ustepada 131̂

J e n e ra t-G u b e rn a to r  V. Beseier. Łubliii, 9 Ustcp&dk 1S1&

Je n e ra l-G u b e rn a fo rKuk.r Wttto *

C. E. V.
P O L A C Y'1

Władze okupacyjne wydały wczoraj odezwo o wojsku polskiem. 
Odezwa la wywołała zaniepokojenie i różnorodne pogłoski, wobec któ­
rych Centralny Komitet Narodowy, stojąc niezmiennie na swem stano­
wisku, stwierdza co naslopuje:

ARMIA NARODOWA jest niewątpliwem następstwom proklamo­
wania Państwa Polskiego. Dążyć do jej utworzenia  ̂uważać ją za 
swój skarb najcenniejszy musi-naród polski, jeśli nie chce spaść 
i  powrotem do poziomu niewoli. ^

Armio, bodącą najczystszym wyrazem woli i zapału narodu, mu­
si powołać RZĄD POLSKI, jedynie uprawnic.iy szafarz krwi polskie!

I ł L egionach, k tó re  od dw óch  la t z  g ó ra  
w a lczą  b o h a te r s k o  z  p rzem o cą  m oskiew « 

n ie ty iko  go tow e k a d ry , a le  do-

Itw ó r-  
ZEFiE

WUPBAWUlOKJNABilEI, 1..
SIMA « ,y .in iy  Was Polacy, liyitie sis na razka! fizada Polskie. 
Stawili pod narodowe sztandary. ' **

przemo^ęy i g w a łtu . 1® n iezłom nym  tW ór- 

l i  _ _ r® 5 J!? l w  k4órego%«e»

]0 lijlopala 19161.
CENTRALNY KOMITET NARODOWY

Istotna pobudka do poczynań państw centralnych 
nie dała się długo ukryć. — W 5 dni po głoszeniu 
aktu listopadowego, niemcy odsłonili przybicę. Zo­
stała ogłoszona przez obu okupantów słynna ode­

zwa Beselera o darowaniu Polsce wojska polskiego. 
Odezwa ta równie prostacka jak fałszywa w rezul­
tatach obliczeń, posłużyła za motyw do alarmu i za­
strzeżeń przeciw szafowaniu krwią — Narodu.



WEJŚCIE LEGJONÓW DO PUŁTUSKA.

Po dwuletnim prześladowaniu ideolog)i zbrojnego 
odrodzenia. Legjony uzyskały nareszcie prawo azy­
lu na ziemi własnej. Okryte sławą, wkraczały do 
Królestwa, spotykane przez obywateli z entuzja­
zmem, Pułk l-szy zatrzymał sią w Łomży, 2-gi w 
Różanach, 3-ci w W arszawie, 4-ty w Modlinie, 5-ty 
w Pułtusku, 6-ty w Dęblinie, — Stosunki na terenie 
okupacji niemieckiej od pierwszego dnia wywarły

POWITANIE LEGJONÓW PRZEZ

wrażenie przygnębiające. Pomijając wypadki po­
szczególne, jak obciążanie magistratów rachunka­
mi, za przyjęcia zgotowane oficerom legjonowyra 
przez garnizony niemieckie, ogólny sposób trak to ­
wania ludności polskiej wyprowadził najspokojniej­
szych z równowagi. Obijanie niemców — stało się 
wkrótce prawem odwetu stosowanego przy każdej 
okazji, z najwyższą ulgą dla serca,

LUDNOŚĆ M. ST. WARSZAWY,

Pułk 3-ci wkroczył do W arszawy w dniu 1,XII,16 r. 
Mieszkańcy, żyjący dotychczas legendą o zbi^ojnej 
sile polskiej, ujrzeli wreszcie sprawne szyki ojczy­

stej piechoty i kawalerji. Przez ulice przechodziły 
wojska, a ludność w itała je sztandarami, w rado- 
snem podniesieniu myśli i serca.







!ll6i

POD NIEMIECKIM STRYCHULCEM.

W czas obdzierania legjonistów z szat i zwyczajów, stało się schronem dla tajnych zjazdów oficerów
1-szy pułk ułanów, stacjonowany w Ostrołęce, legjonowych, przybywających do Ostrołęki pod pre-
utrzymał się w formie. — Miejsce postoju pułku tekstem  udziału w konkursach hippicznych.

W Zambrowie, Ostrowiu, Komorowie uruchomiono i udekorowani bębnami, szkolili się legjoniści w mu- 
obozy wyszkolenia. Przebrani na niemiecki sposób strze niemieckiej, nie kryjąc w tern swojej niechęci.

Oficerowie szkolili się również. Aż przyszedł roz- pił sprzeciw. Choć niemcy ustąpili, ferment wzra-
kaz podporządkowania się niemieckim oficerom, stał. Stanowisko oficerów i szeregowych ustaliło się
przydzielonym w charakterze instruktorów, Nastą- na linji solidarnego bojkotu D-twa niemieckiego.
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POWITANIE TYMCZASOWEGO RZĄDU PRZEZ WOJSKO.

Spodziewano się wydarzeń donioślejszych, łagodzą­
cych akt niemieckiego opiekuństwa i napływ krępu­
jących nowości w biegu spraw legjonowych, — Na­
dzieja na określenie formy państwowego życia 
przez mającą powstać Tymczasową Radę Stanu, za­

mianowaną przez przedstawicieli Austrjackiej i Nie­
mieckiej okupacji, stały się pocieszeniem chwili, 
W dniu otwarcia T.R.S, wojsko pospołu z narodem, 
witało na ulicach stolicy członków prowizorycznego 
rządu Polski, zdążających na otwarcie T, R, S.

PRZEMÓWIENIE KUKA I BESELERA DO CZŁONKÓW T. R. S, NA ZAMKU 
KRÓLEWSKIM t4.I. 17 R.

Otwarcie Tymczasowej Rady Stanu nastąpiło na 
rozkaz cesarzów Niemiec i Austrji i z tego tytułu 
nosiło charakter uroczystości oficjalnej, Jasnem by­
ło, iż odbywa się ukartowana gra okupantów w kie­
runku ustalenia wpływów na mające się kształtować 
Rządy Polskie, Rada składała się z 25 członków — 
z przewodniczącym na czele, któremu przysługiwał 
tytuł M arszałka Koronnego, Jako cel główny, oku­
panci wytknęli konieczność opracowania projektu

urządzeń administracyjnych, W tworzeniu wojska 
Rada miała tylko współdziałać z naczelnym do­
wództwem wosjkowym mocarstw sprzymierzonych, 
wreszcie — przysługiwało jej prawo przedstawiania 
wniosków i projektów w sprawach krajowych, — 
Z ramienia okupantów przydzielono 2 komisarzy i 4 
zastępców, posiadających przywileje — w niektó­
rych wypadkach — równające się prawom większo­
ści głosów Tymczasowej Rady Stanu,
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PRZYSIĘGA 3-GO PUŁKU NA DZIEDZIŃCU KOSZAR.

TEKSt,PRZYSIĘGI. 
»P«j;sięsam Panu Bogu W sacchrat*' 

. ,gt|Ocmn, żo Ojczyźnie mojej, Kruicshcu 
i i memu królowi na Itidzie
I ,.1 tflófifu l  .ńa każdem miejscu •wiernie 
! y  uczciwie siuźyć będę, ¿e w wojnie 
■ 7 ^becnci doir2>*raam .■wiernie braterstwa 

broni wojskom. Niemiec I AusiroeWę*. 
gier, oraz państw z  nieral sprżymlcrzo* 
nych, że będę przełożonych swych I do* 

sluchaf, dawane mi rozkazy 
przepisy 'wykonywał I wogóle- tak się 

•jJ.^how yw ał, abym mógł żyć i um'erać 
V-;- żołnierz polski, tak ml Boże
ji^-> dopomóż“.

Przezwyciężając trudności w utrzymaniu inicjatywy 
prowizorycznych rządów kraju, Tymczasowa Ra­
da Stanu szukała jednocześnie wyjścia do umoc­
nienia swego stanowiska wobec okupantów. — 
Bezspornym atutem, k tóry postawiłby T.R.S. na 
piedestale najwyższej władzy politycznej, — by­
łoby zaprzysiężenie wojska. Zapadła więc decyzja 
przeprowadzenia w pułkach przysięgi. — Uroczy-

i{>
stość zaprzysiężenia odbyć się miała 9 iipca z wiel­
ką paradą pod krzyżem Traugutta. Na dzień przed 
zaprzysiężeniem, wskutek protestów, uroczystość 
została zmieniona na ściśle wojskową, w obrębie 
koszar 3 p. p. w obecności członków T.R.S, i w ar­
szawskiego garnizonu, Do przysięgi powołano tylko 
królewiaków, Galicjanie, jako poddani austrjaccy, 
zostali oddani A ustrji do Korpusu Posiłk''wego,

POŻEGNANIE ROZBROJONYCH PRZED WYJAZDEM DO SZCZYPIORNY.

r * '  1

Akt zaprzysiężenia stał się przyczyną — rozbicia 
Legjonów. Przeważająca część oficerów i szerego­
wych nie złożyła przysięgi, Objazd członków T.R.S. 
na miejsca postoju pułków nie zmienił stanowiska 
legjonistów, — 10 i 17 lipca został wydany rozkaz 
rozbrojenia opornych i odesłania do obozów kon­
centracyjnych: —■ szeregowych do Szczypiorny, ofi­
cerów do Benjaminowa. Pod ciosem rozkazu prysła 
zwartość mocy Legjonowej, — Zbrojny pochód

wielu tysięcy, zawsze gotowych do najwyższych 
ofiar, został zatamowany. Pozostali: (poddani au­
strjaccy) — zademonstrowali swą solidarność przez 
gromadne składanie podań o przeniesienie do re ­
gularnej c,-k. armji. W okupacji niemieckiej przy 
W ermachcie pozostała pewna część oficerów 
i szeregowych, zdecydowanych nie wypuszczać bro­
ni z rąk i — czekać na wypadki, nie zakończonej 
jeszcze na żadnym froncie wojny światowej.
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POD ZNAKIEM PIĘŚCI I RABUNKU.

Tępiąc co zdrowe i pożyteczne, wrastał 

niemiec w ziemię polską, ssąc z niej soki 

pożywne. Urzędowa chciwość na złoto 

i żywność znalazła zrozumienie wśród po­

szczególnych kulturtregerów, stacjonowa­

nych po wsiach i miasteczkach. Rady 

miejskie zostały obarczone urzędowymi 

osobistościami, trwoniącymi grosz publi­

czny, Po wsiach, cokolwiek było użyte­

cznego, rekwirowano. Gdy ludność norm 

wyznaczonych nie dostarczała, areszto­

wano starszyznę wsi, aż do wykupienia. 

— Uwożono dziewczęta ze wsi, a pod 

okiem policji organizowano nierząd ofi­

cjalny, rozlepiając odezwy, wzywające d-̂  

handlu ciałem z obowiązku wojny.

Egzekucja — stała się wykładnikiem prawa. Znale­
zienie broni — było niechybnym wyrokiem. Podej­
rzenia, podsłuchy — kulami znaczyły swą drogę.

Z pośród straconych dziesiątek tysięcy—^napewno 
75% było tych, którym jedynie udowodniono 
śmierć — na podstawie wyroku.

■ r

Przy wtórze huku na wschodnim i zachodnim fron­
cie klął niemiec Angiję.., Na znakach pieniężnych 
wyciskał pieczątką; ,,Gott strafe Engłand", na ko­
respondencji z Berlinem naklejał złote Zeppeliny

za złorzeczącym napisem. Nawet rekwirując świnię 
polskiemu kmiotkowi, miast pieczęci pułkowej wy­
ciskał przekleństwo, ufny, iż za to, że okradł pol­
skiego chłopa, Bóg Niemiec zechce ukarać Angiję
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SZERZENIE KŁAMSTW I FAŁSZU POD PŁASZCZYKIEM WIARY.

ZMARTWYCHWSTANIE PO LSK I

Wiedząc, iż nie tylko mieczem należy wojnę pro­
wadzić, chwycono się również półśrodków, W set­
kach tysięcy rozrzucono broszurę o zmartwych­
wstaniu polskiem. Za pomocą koszlawej logiki i ję­
zyka — stawiano kwestję odrodzenia Polski pod 
znakiem ugody Papieża z cesarzem Wilhelmem. —

Polując na ciemnotę barw ą i treścią ryciny na 
okładce —- starano się zaszczepić ufność — w k a ­
tolickie posłannictwo cesarza Niemiec, Wojnę — - 
i podjętą krucjatę przeciw narodom, przedstawiono 
zręcznie, jako jedyny środek do uwolnienia Jasnej 
Góry z pod ciemięstwa heretyków moskali.

Aby każdy polak wiedział, w myśl zapewnień ce­
sarza Wilhelma, iż religja polaka zawsze będzie 
we czci, — z kościołów na ziemiach Polski urzą­
dzano garaże i stajnie, — ołtarze i krzyże oddając 
profanacji. — Polityka nie wytrzymała pierwszej 
próby życia wojennego. Nawet w stosunku do 
ewangelików polaków, iiiemcy stosowali przy­
mus. Rozkazem Beselera został zwołany Synod

w Łodzi, którego zadaniem miało być w prowadze­
nie języka niemieckiego do kościoła polsko-ewan- 
gelickiego i podporządkowanie go władzom nie­
mieckim. Pomimo, iż na Synod sprowadzono bez­
prawnie pastorów  z Niemiec, manewr zawiódł 
dzięki wystąpieniu adw, Ręczlerskiego, który Sy­
nod zerwał, — za co na rozkaz Beselera został 
aresztowany i oddany pod sąd wojenny.
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OBIEG PIENIĘŻNY W CZASIE WOJNY.

M agistrat ilfzęsTGeHow
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Od pierwszego dnia wojny, dla ratowania w arun­
ków wymiany, — miasta, gminy, a nawet insty­
tucjo prywatne, uciekały się do wypuszczania w ła­
snych znaków pieniężnych, włącznie do kopiejki. 
Znaki, dla większej trwałości drukowano nieraz na 
płótnie i ceracie. Kursowały również połówki, po ­
chodzenia frontowego, gdzie rozrywano sztuki dla

biaku drobnych. Na terenie Litwy i Białorusi k rą­
żyły Ober-Osty, monety, wypuszczone przez niem- 
ców dla wytworzenia odrębności dzielnicowej. S ta­
łym znakiem obiegowym były ,,rzeszki": — marki 
wypuszczone przez Polską Krajową Kasę Pożycz­
kową w dniu 26 kwietnia 1917 r. na ogólną sumę 
stu miljonów marek polskich.

KARTKA NA REKWIROWANĄ MĄKĘ I CHLEB.

WARSZAWA «  WARSZAWA

WAl^SZAWA I  WARSZAWA ■  WARSZAWA
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Po zajęciu terenów, niemcy niezwłocznie rekwiro- 
wali wszelkie zapasy zboża i mąki. Handel temi 
artykułam i ustawał. — Zapasy rekwirowane wysy­
łano do Niemiec, skąd powracały jako mąka ,,er- 
zatz" z domieszką łubinu, żołędzi, a nawet mąki 
drzewnej. — Ze 100 funtów tej mąki piekarze byli 
obowiązani wypiekać 130 f. chleba. Specjalna ko­
misja rozdzielcza, co 2 tygodnie dostarczała ludno­

ści karty  chlebowe, uprawniające do zakupu po 
cenach wytycznych, — W ciągu 2 pierwszych lat. 
W arszawa spożyła z górą 300 miljonów funtów 
kartkowego chleba, — co niewątpliwie znacznie 
wpłynęło na wzrastającą śmiertełność mieszkańców 
stolicy. Chleb z pszennej mąki wydawano na zasa­
dzie świadectw lekarskich. Prócz chleba próbow a­
no wydawać cukier, mydło, mąkę — i makaron.
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GOSPODARKA „SPRZYMIERZEŃCÓW" NA WSI.

Nad każdem dojrzewającem ziarnem czyhały łako­
me spojrzenia okupantów. Jastrzębie oko kontroli 
urodzajów unosiło się nad polami i łanami zbóż, — 
Notowane było wszystko i z systematyczną skrzęt- 
nością wydzierane z rąk obywateli, —- Gdy ziemia­
nie wileńszczyzny zapragnęli przyjść z pomocą 
przymierającej z głodu dziatwie polskiej, zgłasza­

jąc chęć przyjęcia na lato dzieci miast, na dokar­
mienie należyte, — władze postąpiły po swojemu: 
—■ zarządziły u projektodawców dodatkową rekw i­
zycję, Aby zaś humanitarny odruch nie przepadł 
bezowocnie, przysłano obywatelom na czas letni 
transporty dziatwy niemieckiej z Prus Wschodnich 
na wyżywienie ziarnem i chlebem ziemi polskiej.

REKWIZYCJE DZWONÓW KOŚCIELNYCH,

Dzwony kościelne padły ofiarą potrzeb wojennych, 
—Metal na równych prawach z żywnością otoczony 
został specjalną opieką w obu okupacjach. — Co­
kolwiek było w posiadaniu prywatnem, również 
musiało być oddane w określonym terminie. Dot­

knięto nawet klamek w drzwiach mieszkaniowych, 
budząc w tern piekle prześladowań wesołe refleksje 
na tem at gości, chwytających za klamkę — w od 
ruchu pożegnalnym. Ciężar gatunkowy umarł, — 
,,Erzatz" stał się podstawą życia i obliczeń.



sl25-

NIEUSTAJĄCA KONTRYBUCJA ŚCIĄGANA DROGĄ PRZYMUSOWYCH OPŁAT.

L

Aby mowy o kontrybucji nie było, — wprowa­
dzono przymus paszportowy z obowiązkiem urzę­
dowego fotografowania się i — urzędowych opłat. 
Wywleczono z za kulis życia postacie, którym nigdy 
sprawa fotogenicznej zarozumiałości nie zaprzątała

głowy... Dowcip ten przyniósł z samej Warszawy 
koło miliona marek... Sekundowały mu opłaty od 
przepustek —■ za przejazdy, przewozy i t, p. — 
W prowadzono naw et przepustki na prawo wwoże­
nia drzewa do miast, oczywiście podczas mrozów.

m-.

Wprowadzony został przymus pod nazwą walki ze 
wstrętem do pracy. Była to podstępna pułapka na 
bezrobotnych. Pod pretekstem  zajęcia na miejscu 
wywożono do Niemiec tłumy kobiet i robotników. 
W fabrykach, objętych przez niemców zwalniano

personel, chcąc pozostałych bez zajęcia—wywozić.
Robotnicy, wnikając w dolę swych towarzyszy, zrze­

kali się połowy wynagrodzenia, aby pracować na 
2 zmiany, — Niemcy nie uwzględnili tego. Nastał 
okres strajków, tłumionych aresztami i karabinem.

# 1 Tą

Na tak zwanych „etapem-komando“ najbezwzględ­
niej srożyła się prusacka buta... Narzucano tu jeń­

com wojennym, wziętym do pracy, przymus.,, pod­
porządkowania się powinnościom zwierząt
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GŁÓD — NĘDZA — ŚMIERĆ,

Kraj uginał się pod ciężarem grabieży. 
Targi świeciły pustką. Głównym arty ­
kułem stały się kartofle, sprzedawane 
jako chleb, a nieraz jako nabiał: — na 
sztuki, Obierzyny od kartofli były rów ­
nież artykułem  spożywczym. Niebawem 
władze zabroniły kartofli obierać, więc 
zniknął i ten artykuł. Śmiertelność prze­
mierzała miasta wzdłuż i wszerz z po­
śpiechem zatrważającym,,, W W arsza­
wie liczba skonów wzrosła szybko ze 
140 na 560 pogrzebów dziennie. K ara­
wany stały się wspomnieniem lepszych 
czasów: — Funkcje koni spełniali ,,pe- 
leryniarze“. Nędza pchała ludzi po od­
padki wyrzucane do śmietników,,, 
W tych warunkach wybuchy chorób 
epidemicznych — stały się zjawiskiem 
niemal codziennym.
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PLOMBOWANIE SKŁADÓW I REKWIROWANIE TOWARÓW.
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Zakrojony na szeroką skalę wyzysku, rozpoczi\ł 
się rabunek rekwizycyjny, którego ofiarą padła 
również fabryka Widzewskiej Manufaktury, Przed­
miotem grabieży stały się wszystkie zapasy baw eł­
ny w ilości kilku tysięcy bel, następnie towary go­

Ą^2

towe, motory, a wreszcie części miedziane, wyła­
mywane z maszyn włókienniczych. Niebawem fa­
bryka, będąca od 1874 roku owocem wysiłku i p ra ­
cy kilku pokoleń, przedstaw iała obraz zniszczenia. 
Zabiegliwość ustąpiła miejsca — orgji rabunków.

PRZYMUS------ NISZCZENIE BEZ ODSZKODOWAŃ.

8 o b s ,  ben 2 .  A p r i l 191?.
amciflftcnc ftiiisTQh.<T?r633e / 3 . 17Mf g  An d ie  A k t .- O e a . der Bauiawo 11-M anufakturL o u is  G e y e r ,

L o d z .P e tr ik a u o r  282.Auf Grund Ih r e r  E rk lä r u n g  vom 2 1 .3 .1 7 , nach w elch er S ie  s ic h  w eigern , d ie  d i e s s e i t s  a b g e fo rd e rte n  M e ta lle  s e lb s t  auszubauen, hat d er V o rz e ig e r  d ie s e s ,Herr In g e n ie u r S c h ö n  den A u ft r a g , d ie  in  Frage kommenden M e ta lle  zwangsv/eise auszubauen und ab zu ­t r a n s p o r t ie r e n .Eine Entsfchädigung f :  KRIEGS] n i c h t  s t a t t  )PFSTELLE Vii&CHAU

Bez pocisków rozwalano potężne twierdze dobro­
bytu krajowego, tern dotkliwiej, iż z poza tymcza­
sowych rozporządzeń wyzierała chęć unieszkodli­
wienia polskiego Przemysłu na przyszłość. Dare­
mnie uchylano się od wykonywania rozporządzeń 
i ukrywano cenniejsze maszyny przed okiem na­
jeźdźcy, Fabryka L, Geyera za zamurowanie cen­
nych, niedawno sprowadzonych maszyn, musiała 
ponieść w konsekwencji ciężar specjalnych prze-

I . A . \ Loutnant d . R .
śladowań, tern bezwzględniejszych, iż dobro’/trol- 
nie nie wyjawiła miejsca ukrytych maszyn. Gdy 
rzeczoznawcza komisja techniczna, na podstawie 
obliczeń, odkryła ,,sezam" — u tra ta  skonfiskowa­
nych maszyn była tylko drobnym epizodem w dłu­
gim łańcuchu szykan. S traty  poniesione przez fa­
brykę L, Geyera, istniejąca od stu lat, w ciągu ca­
łego okresu działań wojennych, wyniosły 19 miljo- 
nów franków, t. j. dwukrotny kapitał zakładowy.



SKŁADY KOLEJOWE — I NADZÓR.
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Dworzec stacji łódzkiej stał się widownią niezwy­
kłych wydarzeń w handlowem życiu Łodzi, W y­
syłano stąd przeładowane pociągi zawsze w nie­
zmiennym kierunku; — w kierunku Prus. Specjalna 
służba, specjalny urząd regulował ruch tych nie­
pohamowanych niczem zapotrzebowań bez pokry­
cia i obstalunku. Przetransportow ano tędy 1,300 ki­
lometrów pasów skórzanych, ponad 1000 motorów 
elektrycznych, 1000 ton miedzi i mosiądzu w yła­
manego z maszyn, kilkadziesiąt miljonów metrów 
tkanin, kilkadziesiąt miljonów funtów bawełny.

Ogółem na 565 miljonów złotych, — Rabunek 
trw ał od 14,lX,19l4 roku do 5,XI,1918, Kulmina­
cyjny punkt rekwizycji wypadł w maju 1917 roku. 
Pod pokryw ką potrzeb wojennych przechodziły tę ­
dy również wielkie transporty towarów, nie mają­
cych nic wspólnego z zaopatrzeniem armji Z jednej 
fabryki L, G eyera zarekwirowano przeszło 33.000 
kołderek dziecinnych, oraz tkanin dla użytku ko­
biet na przeszło 4 miljony marek. Ogólne straty, 
jakie Łódź poniosła w czasie wojny, sięgają do 
2 miljardów złotych, nie licząc zniszczenia fabryk.

NIWELOWANIE TERENÓW FABRYCZNYCH W IDZEW SKIEJ MANUFAKTURY

;

W związku z dewastowaniem przemysłu powstał 
problem bezrobocia. Aby uchronić tysiączne rze­
sze od nędzy, podjęto akcję ratowniczą przez uru­
chomienie robót, nie mających wiele wspólnego 
z potrzebami przemysłu. Inwestycja chroniła ro­
botników od masowego wywożenia do Niemiec, 
Sztucznie wytworzonych warsztatów  pracy nie sta r­
czyło jednak dla wszystkich. Akcja ,,rekwirowania“ 
ludzi przyjęła niebawem zastraszające rozmiary, 
W sprawie tej wniesiono interpelację do Rady

Miejskiej, Prezydent policji niemieckiej zareago­
wał na to rozporządzeniem, zabraniaj ącem obrad 
nad tą, dojmującą bolączką miasta. Łódź obrabo­
wana z mienia, stanęła wobec rabunku praw  oby­
wateli, Bunt i groźny pomruk protestu w zrastał 
z dniem każdym. Jako  tam a przeciw wzburzeniom, 
działał tajny niemiecki agent, przyczyniając się do 
wywożenia zasłużonych obywateli za opór i nie ży­
czliwość — w głąb Niemiec — do najpotworniejszej 
gehenny życia wojennego: — do obozu jeńców.
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CZŁONKOWIE TARYBY LITEW SKIEJ.

Osoby: (siedzą) Wilejszys, dr. I. Szaulis, ks. Słaugajtis, S. Narutowicz, dr. 1. Bazanowicz,
A. Smetona, ks. Szaulis, S. Kajrys, I. Smigłewicz.

W odwecie za pola Grunwaldzkie, w roku 1917 tewskiej w Wilnie, z łona której pow stała Taryba, 
przyczynili się niemcy do zwołania konferencji li- pierwsza Rada separatyzmu Litwy,

Z TAJNYCH DOKUMENTÓW CENZURY NIEMIECKIEJ.
oz Nr 5. Tajne. — 25- II 15 

Llte^-^o^polską sprawę w {̂ ęaste traktować należy z  największa 
oględnoćcię, najlepiej zaś w'cele jej nie poniszać. Roztrząsanie przy* 
należności Litwy do rosyjskiej Polski jest niedozwolone.- Puszczać 
njdeży wszystkie takie wynurzenia, które przemawiają za odłączeniem 
Litwy od Rosji. Podczas, gdy naog^ zakaz omawiania celów wo« 
jennyeb trwa w sile i mocy 1 dla Litwy, to Jednak prasie, wychodzą* 
cej na Litwie, należy pozwolić, aby występowała za połączeniem się 
Litwy pod jakąkolwiek formą z Rzeszą niemiecką. Roztrząsanie szcze* 
gótów przyszłego prawno* lub międzynarodowoopaństwowego porząd­
ku należy ograniczyć do minimum

22. U »6
Pismo «Kraj**, Nr 156 z dnia 12. 1 1 . 1916, podaje wiadomość o po> 

ufnei konferencji wileńskiego Związku uatrjotek litewskich, na której 
wydano hasło: Bez Litwy niema Polski, a więc Wielka Polska z Litwqi 

Ober*Ost wzywa, aby zapobieżonc doniesieniu «> tem do oistn pol> 
sklch generaLgubernatorstwe warszawskiego.

720. — ra jn e . W  ¿s. n  i6. 
Artykuły o oiepodlegiości Polsin npleży puszczać jednakż*  ̂ a tem 

ograniczeniem, te pominie sle przypitsz-Rzenie co do pr^Hzłego 
króla i co do granit pizyszłycb nowego królestwa. W tym »wtarnin) 
względzie uważa<̂  trzebt  ̂ szczególnie na »o, «»żeby oie ^oouscić do »ad* 
aych rozpraw o orzyłączeniu Puzbahskieun * Utwv do •«bazaru przy 
sztej ^Polski

biłewolnu wyrażać tyczenia, -łby Litw»# przyłączyły dę t'o lsk i

.W  oetatnitti. tausłe—jrotacy uidiują rohlć propagandę .is 
pasyfęęseiris Litwy do K rólestw a polskiego Czynią t\- orzea '•ozpo* 

 ̂ __ "'de t. aw. map historycznych • o'-'crtAweh t  oodwójnemi

znaczkami (biały orzei polski f jeździec litewski), daieL-przoz hiato* 
ryozne artykuły w dziennikach, broszurach I i  d.*" akcji tej zapobleds.

Przepis cenzury Nr 15 i  3. 17:
Zwraca się ponownie uwagę, że pod żadnym warunkiem nie wolao 

w^ominać o ewentualnem przyłączeniu się Litwy do Polaki. Szczsg^ 
nie należy zapobiedz przedrukowi uchwały Klubo państwowców pót« 
skich, powziętej na zebraniu w dniu 4. 3 17., a wydrukowanej pod ná» 
główkiem „Wiec polityczny“ w ..Kurjerze polskim“ Nr 62 z dnia 
6 1  U.

Przepis cenzury Nr J8 15 6 17-
Przedruk i rozporządzenie notatk, z JCurJera Zagłębia“- Ńr 129 

•  dnia 10 o in n  „Litwini witaja Polskę" jest niepożądany i należy 
Olu zapobiedz. j

IVrtykui ten nie powinien był sie likażywad, gdy« wikazujt na po. 
łączenie I.itwy z Polak,. W przyazTożci uw U s m  toí

02, (/.7Í6
wfui.rfT’' “  dowództwa wojakowego, zakazuje a!^ » '
^ c d ó w  woiskowych ogłaszania przyjątej w dniu 16 lutego 1918 r

P « 5 ^ < 5 « n l .  pad.

167^4

. "«yŁulu ..Niepodleglóżć państwa literÍ!kiVo*
0 2  .36 3?" '*  ¿edung" z dnia 18 ?. 18 sa niedozwolone.
Wzbronione lest publikowanie i omawianie uchwały — uewnel'eL 

n?tron rychle jego watąpienT.

OSTATNI POTOMKOWIE ZABORCÓW NA ZIEMI POLSKIEJ.

Od Tarnopola do Wilna pielgrzymował cesarz W il­
helm w pościgu za wawrzynem na ziemi polskiej. 
W Tarnopolu profanował pomnik Mickiewicza, do­

konując pod nim przeglądu wojsk, w Wilnie profa­
nował Ostrą Bramę, krzepiąc u jej podnóża nadwą­
tloną wiarę... w ostateczne swoje zwycięstwa.
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ZARZĄD MŁODZIEŻY POSTĘPOWO NIEPODLEGŁOŚCIOWEJ W PETERSBURGU

Osoby: (1 rząd) A. Kościatkowska, M. Kościałkowski, J. Szumowski; (U  rząd): M. Mickie 
wicz, Marja Zero, S. Mickiewicz, K. Kamiński, M. Minkiewicz, Z. Kościatkowska; (U l  
rząd): W. Wojewódzki, Pohoski, Rożnowski, M. Czarniewski, Jaśkiewicz, S. Niekwasz; 

(IV  rząd): Szalewicz, Tarwid, Trepka, J. Drecki, Makowiecki, N. Gościewicz.

Kajdany zaborów — — rozsadzała krew młodo­
ści, ów dynamit — przeciw któremu nawet mróz 
Sybiru nie mógł nic podołać- — Młodzież polska 
mocno trzymała w dłoniach wici nigdy nie zakoń­
czonej wojny o niepodległość- Gdy w zaborze ro­

syjskim odruch wyzwoleńczy w 1905 roku zamknął 
uczelnie, tajna akcja zogniskowała się w Petersbur­
gu, gdzie studenci uniwersytetu i politechniki, „pu- 
tiejcy" technolodzy, z dawnych lat tworzyli i p rze­
kazywali następcom — związki niepodległościowe.

KOMENDA NACZELNA P- O- W. W LATACH 1914 — 1915 R.

Osoby: (siedzą) Zawistowski, K. Libicki, T. Zuliński, B. Miedziński; (stoją): Tomaszewski, 
M. Zyndram - Kościałkowski, W. Jądrzejewicz.

Pomimo zaostrzenia czujności ochrany rosyjskiej, 
praca nad utrzymaniem łączności z Legjonami nie 
ustawała. — Komenda P. O- W, pod bokiem żan­
darmów organizowała wywiady i utrzymywała stały 
kontakt z kom- I b ry g ad y .------- W krótce po wej­

ściu niemców do Warszawy, wystawiła oddział 
z kilkuset zmobilizowanych peowiaków- -  - Gdy 
przyszedł rozkaz zaniechania werbunku do Legjo- 
nów (VIII-15 r-) pod bokiem niemców nadal prow a­
dziła tajną robotę, zwiększając szeregi zwolenników.
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J. PIŁSUDSKI W OTOCZENIU KOMENDY P. O, W. PO DOKONANIU PRZEGLĄDU 
PEOWIACKICH SZEREGÓW POD WARSZAWĄ (1917 r.).

Ćwicząc liczne szeregi młodzieży polskiej i szkoląc 
je militarnie, Komenda P. O, W. w szybkim czasie 
stworzyła silną jednostkę militarną, — poza frontem. 
Działalność peowiacka do pewnego czasu nie spo­
tykała się z prześladowaniem niemców. Na wiosnę 
1917 dokonany został jawny przegląd szeregów pod

W arszawą — w obecności kom. Piłsudskiego, — 
Nagły zwrot — nastąpił po zlikwidowaniu marzeń 
Beselera o wojsku polskiem, Peowiacy na równi 
z legjonistami zostali uznani za element szkodliwy 
dla okupanta, — co zadokumentowano w net zbioro­
wymi aresztowaniami przewódców organizacji.

W GRONIE PRZYJACIÓŁ WOLNOŚCI — PRZED ARESZTOWANIEM.

■ "li

Osoby: Słachiewicz, Kasprzycki, kom. J. Piłsudski, M. Sokolnicki, W. Sławek,
B. Długoszowski.

Gdy w szeregach Legjonów i Peowiaków, rozgry­
wał się epilog aktu 5 listopada, nad ,,górą“ również 
zbierały się chmury. — Szukano wyjścia ze skompli­
kowanej sytuacji. Dla sprawy polskiej, najbardziej 
pociągającą była koncepcja przedostania się Ko­
mendanta do Rosji, gdzie po odbytym zjeździe, 
przystąpiono do tworzenia Wojska Polskiego. — 
Niestety, 16 lipca nastąpiło aresztow anie i wywie­
zienie Komendanta do Niemiec. — Po dokonanym

fakcie niemcy rozpuścili pogłoskę, iż I-o Komen­
dant został aresztowany w Krakowie za posługi­
wanie się cudzym dowodem wojskowym; II-o iż 
aresztowanie nastąpiło w skutek obrania J. Piłsud­
skiego na honorowego wodza Polskich Wojsk w Ro­
s j i . — Zmyślone przyczyny, zmierzające do oszu­
kania opinji publicznej, — miały na celu jedno: — 
umotywowanie k ra t więziennych i drutów kolcza­
stych, w niedawno wybitym oknie ,,wolności".
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OBÓZ LEG JO NO W Y W SZCZYPIORNIE.

Po zajęciu Kalisza założyli niemcy w pobliżu 
Szczypiorny obóz jeniecki. Prymitywne baraki, 
z desek wkopanych w ziemię, porozdzielane dru­
tami kolczastymi, służyć miały, jako wykreślenie 
granic nędzy, głodu i chorób dla dziesiątek tysięcy 
oddanych na łaskę, nikczemnej obojętności niem- 
ców — na praw a ludzkie. Pierwszymi polakami 
w tym obozie była ludność męska Skierniewic, are­
sztowana gromadnie podczas walk nad Bzurą—Raw. 
ką i uwięziona pod zarzutem zdrady wojennej, — 
W roku 1917 pod koniec lipca wrzucono w tę ja­

skinię chorób i głodu przeszło 3000 internowanych 
legjonistów. Byli to szeregowcy wszystkich pułków 
wraz z ukrywającymi się oficerami. Oddano im 
8 bloków. Po przybyciu podjęto organizowanie życia 
obozowego przez uruchomienie kursów, warsztatów,
kas zapomogowych, czytelń------- aby na zdrowiu,
nauce, rozrywce i samopomocy oprzeć siłą wy­
trwania w roli „sprzymierzonego jeńca“ . •—■ Ko­
mendę nad wszystkiemi objął kpt. Tessaro-Zossik. 
Niebawem jednak został wyśledzony i wysłany do 
Niemiec. — Za nim wysłano pozostałych oficerów.

M SZA ZA  DRUTAMI.

fcł

Nie wiele mógł wymodlić legjonista — wobec wzra­
stających z każdym dniem obostrzeń obozowych. Po 
dobrodusznym niemcu mjr, Kaupischu, komendę 
objął kpt, Gliwitz — odcinając dowóz żywności, 
dosyłanej przez Komitet Opieki z Kalięza, odma­
wiając przepustek, dzięki którym udawało się licz­
nym wydostać na wolność, —  nadomiar nieszczę­
ścia, wydając zarządzenie naszycia numerków na 
rękawach, wzorem jeńców. Zarządzenie to przepeł­
niło czarę goryczy Internowani odmówili poslu-

słuszeństwa. Gdy pod groźbą karabinów maszyno­
wych numery naszyto, — w oczach niemców zostały 
wnet przez wszystkich zerwane. Za karę spędzono 
legjonistów do 4 bloków, obstawiono wartami, za­
braniając przekraczania progu bez legitymacji nu­
merków. Od 14 — 17 listopada trwała głodówka. 
300 głodujących zaniemogło, 2 skonało. Sprawa 
przyjęła rozgłos. Interweniowano w Warszawie 
i Wiedniu, uzyskując obietnicę przeniesienia szczy- 
piorniaków do Łomży.
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BA ŁA G A N IK  — I ZADRUTOW ANY HUMOR,

Treść życia codziennego, owo wołanie o chleb i wi­
dowisko, z braku chleba z nawiązką dopełniać mu­
siano widowiskiem, Bałaganiki, cyrki, boiska, kon­

kursy i pismo własne, łagodziły konieczność co­
dziennego stykania się z kolczastym drutem i, w ar­
tującymi na krańcach karabinami maszynowymi.

W pozornie spoistym łańcuchu nie wszystkie ogni­
wa miały moc równą i wyrobienie. Pod wpływem 
taktyki działaczy zaobozowych 840 legionistów in­
ternowanych zgłosiło chęć wstąpienia do polskiego

Podpisy na adresie artystów  scen polskich.

wojska przy Wermachcie, Fakt ten do głębi 
wstrząsnął życiem obozowem, Odstępców w dniu 
wyjazdu obrzucono kamieniami, nie żałując na ten 
cel budynków i urządzeń Szczypiorny,

Przez karabiny i druty, docierały wiado­
mości i rozkazy ze świata, — Przynosili 
je przychylni oficerowie łącznikowi 
z W ermachtu, lub przemycał Komitet 
Opieki z Kalisza, Akcją kierował nieoce­
niony Olszyna - Wilczyński w kontakcie 
z Rydzem-Śmigłym, rezydującym w Kra­
kowie, — Ci co uciekli, przepadli dla 
oczów niemca, ukrywając się w szeregach 
organizacji P, O, W,, — ci co oczekiwali 
na okazję, — stanowili tajemniczą siłę 
anitpruską nie mniej zwartą i gro­
źną, — Choć z każdym miesiącem było 
coraz gorzej, pamięć żyjących na wol­
ności krzepiła otuchę i wiarę w Szczypior- 
niaku, — Adres artystów  scen polskich, 
przysłany w dzień Bożego Narodzenia, 
udowadniał, iż dolą swą legjonista nietyl- 
ko przysparzała „kłopotu" społeczeństwu.
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ODJAZD ODDZIAŁÓW ŁĄCZNOŚCI Z WARSZAWY DO PRZEMYŚLA,
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Trzeci z rządu F. Mościcki, syn obecnego Prezydenta.

Inny był los poddanych Austrji,i znajdujących się 
w pułkach lub na kursach. Ci otrzymali rozkaz opu­
szczenia Królestwa i udania się do Przemyśla, 
gdzie pod kierunkiem c, k, gen,. Szyllinga formo­
wano Polski Korp. Posiłkowy. Fakt ten stw ier­
dzał, iż A ustrja traktow ała nadal Łegjony, jako 
własne wojsko, nic wspólnego z aktem 5 listopa­

da nie mające- Na tle rozbicia polaków na dwa 
,,gatunki", w Przemyślu nastąpiły ostre tarcia 
między pułkami i D-twem P, K. P, zwłaszcza pułku 
6, który już w Dęblinie rozpoczął żywą akcję p ro ­
testacyjną, Po aresztach i więzieniach odbył się 
nad ,.zbuntowanymi“ sąd, zakończony ogólnen? 
uniewinnieniem i — wysłaniem na front.

ŚWIĘTO DRUGIEJ BRYGADY W KORPUSIE POSIŁKOWYM W PRZEMYŚLU.

Stoją: Jagrym-Maleszewski i płk. Haller, w głąbi Korpus oficerski.

W trzecią rocznicę wymarszu drugiej Brygady 
z Krakowa obchodzono uroczystość w szczupłym 
gronie oficerów i szeregowych 2 i 3 pułku, wcielo­
nych do Korpusu Posiłkowego, — Zbliżał się dzień 
wymarszu na Bukowinę, gdzie w roku 1915 harto­
wał się żołnierz brygady żelaznej w ogniu bitew. — 
Jakże inaczej wyglądały obecnie wczorajsze na­

dzieje, — Wielu zostało w obozach, w W erm ach­
cie, lub poległo na polu bitew... — Sprawa polska 
tonęła w dalszym ciągu w odmęcie politycznej prze­
wrotności. ------- Tyle nadziei pozostało, wiele było
jej w świadomości, iż niezakończona wojna na ża­
dnym froncie, pomimo wszystko, kryje ostateczne 
rozstrzygnięcia na korzyść.....  zjednoczenia.
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TABORY WYSIEDLEŃCÓW POLSKICH W ROSJI,

m
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W tym czasie prób wyzwolenia —• na wschodzie pręga na drogach pochodu. Poczynając od szosy
poniewierało się dwa i pół miljona polaków, oder- Kobryńskiej, spychani dla osłony przez cofającą się
wanych rozkazem cara — od ziemi. Tabory z nędz- armję rosyjską, ginęli wysiedleńcy od kul niemiec-
nym dobytkiem tułały się po wsiach i miastach ol- kich, Bez celu i pożytku, tracąc siły i wiarę, szli
brzymiej Rosji, Od Brześcia znaczyła się krwawa aż za góry Uralu, wymierając z tęsknoty i nędzy.

Liczne T-wa Dobroczynne i Opiekuńcze na terenie przez zwołanie Ogólnego Zjazdu w Moskwie i po-
Rosji, skonsolidowały swą działalność w roku 1917, wierzenie kierownictwa powstałej Radzie Zjazdu,

Polskie sierocińce zapełniały najboleśniejsze ofiary wojny; — dzieci z głowami starców.
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LEG JO N  PU ŁAW SK I W BO BRU JSKU  NA TU RNIEJU .

l a i

Tysiące wojskowych polaków pociągnęła za sobą 
armja rosyjska, — Próby wyodrębnienia zakończo­
ne pognębieniem idei orężnej, odżyły w momencie 
cofania się i upadku ducha armji i dowództwa- — 
Resztkami puławczyków stacjonowanych w Bo- 
brujsku, zajął się generał Szymanowski, Gdy nie 
mógł uzyskać zatwierdzenia ustawy, samorzutnie, 
wydał rozkaz o formowaniu Brygady Strzelców 
Polskich, w skład której wchodził Legjon Puław ­
ski, jako kadra 1-szego bataljonu ułanów polskich, 
W październiku 15 r, została zatw ierdzona ustawa

Brygady i nastąpił okres pośpiesznej, lecz grunto­
wnej organizacji, Pole działania było zwężone 
ograniczeniami, stosowanymi przez sztab armji ro­
syjskiej, Nadomiar Komitet Narodowy, nauczony 
doświadczeniem, nawiązał przez posła Jarońskie- 
go tylko luźny kontakt z formacją, wstrzymując się 
od szerszego współdziałania w podjętych planach. 
Akcja rozpoczęta w tak  trudnych warunkach wy­
dała w przyszłości plon stokrotny, gdyż stworzyła 
podstawę do formowania W ojska Polskiego w Ro­
sji, Brygada weszła w skład Korpusu Dowbora,

SZTA B  I OFICEROW IE BR YG AD Y STRZELCÓW  POLSKICH

Osoby: (siedzą) Znamierowski, Rządkowski, Sławoczyński, Żeligowski, Szewczenko.

Czem była Brygada dla żołnierza polaka, przeby­
wającego od wielu lat w środowisku rosyjskim, 
świadczył żywiołowy napływ ochotników, oraz 
frekwencja oświatowych placówek, uruchomionych 
przy dowództwie- —■ Pomimo, iż rosjanie mianowa­
li na szefa sztabu kpt, Żylińskiego i adjutanta Ko­
rzeniowskiego, wyraźnie zmierzających do w ytrze­
bienia polskich ambicji, — działalności dowództwa, 
więc chor, Romockiego, Liesela i innych kryła 
złośliwe zakusy, pogłębiając z dniem każdym pol­

skość wśród podkomendnych- W końcu marca 
1916 r. Brygada gotowa była do wymarszu. Gene­
rał Szymanowski ustąpił wówczas, a na miejsce 
jego został mianowany gen, Sławoczyński, Do­
wództwo Brygady obsadzone zostało w sposób na­
stępujący: 1 bataljon dowodził płk, Rządkowski, 
II pułk L, Żeligowski, III bat, płk, Frej, IV Znamie­
rowski, Dywizjonem ułanów płk, Obuch-Woszcza- 
tyński, szwadronami rtm- Waraksiewicz, i rtm, But­
kiewicz, Brygadę umundurowano z rosyjska-
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BR YG AD A STRZELCÓW  POLSKICH N A FRONCIE.

4000 bagnetów wzorowego żołnierza przerzucone 
zostało w końcu marca 1916 r, na front pod Bara- 
nowicze, wchodząc początkowo w skład korpusu 
grenadjerów rosyjskich, zaś pod koniec czerwca 
w skład D-twa XXV korpusu gen. Daniłowa. Na­
stał okres pierwszej ofenzywy Brusiłowa. — Front 
płonął pożogą wojny. Brygada polska nie brała 
jednak w akcji tej czynnego udziału, spełniając 
drobne funkcje wywiadowcze. W drugim okresie 
ofenzywy w początkach lipca, gdy pod Polską Górą

toczyły się największe boje, została wycofana 
z frontu wskutek podejrzeń o możliwości w spół­
działania z Legjonami, a więc sprzyjania armji au- 
strjackiej i niemieckiej. Krążyły słuchy o powzię- 
tyrn zamiarze D-twa rosyjskiego przerzucenia Bry­
gady na Kaukaz. Skończyło się na przesunięciu 
do folwarku Stajki, gdzie 27 lipca oddziały Bryga­
dy Strzelców stoczyły utarczkę z 51 p. landwery 
bawarskiej nad rzeką Szczarą. — Na tern zakoń­
czona została jej działalność bojowa na froncie.

DOWÓDZTWO BR YG AD Y STRZELCÓW  POLSKICH W STA JK A C H .

Osoby: (1 rząd) Wecki, Rządkowski, gen. Olszewski, poseł Joroński, L. Żeligowski, Pła- 
szyński; (za nimi): Trygor, Bukaty, Frej, X, Znamierowski, X, Liesel, X, X, Szewczenko,

Romocki, X, Borakowski.

W jesieni 1916 roku po ustępującym gen. Sławo- 
czyńskim objął dowództwo gen. Olszewski. — Bry­
gadę powiększyła kompanja saperów w składzie 
300 żołnierzy. W tym czasie Brusiłow, powziął za­
miar sformowania Wojska Polskiego. — Było to 
po akcie 5 listopada, gdy w prasie niemieckiej o trą­
biono formowanie 100 000 armji polskiej. Takie 
ujęcie sprawy nie zostało bez wpływu na orjenta-

cje drugiego zaborcy. — Trudna i spotykająca ty­
siące przeszkód do zwalczenia, idea wyodrębnia 
wojskowych polaków w samodzielną jednostkę bo­
jową, nagle znalazła posłuch i fawor. Korzystając 
z tego i widząc znaczenie szersze horyzonty na 
przyszłość. Komitet Narodowy złożył podanie 
o przekształcenie Brygady w Korpus, uzyskując 
zgóry zapewnienia o przychylności rządu.
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BR YG AD A STRZELCÓW  POLSKICH N A ULICACH K IJO W A  PO W YCO FANIU Z FRONTU.

i

z  początkiem wiosny 17 r. Brygadę Strzelców Pol­
skich wycofano z frontu na Ukrainę. — Dowództwo 
objął gen. Bylewski, przystępując do realizowania 
zezwolenia na formowanie Dywizji Strzelców Pol­

skich w składzie 4 pułków po 3 bat. oraz 2 szwadr, 
kawalerji, Rosja żyła w tym czasie pogłoskami 
o przygotowaniach cesarza M ikołaja II do zaw ar­
cia odrębnego pokoju z państwami centralnemi.

PIERWSZA DEKLARACJA I PIERWSZY ROZKAZ NOWYCH RZĄDÓW ROSJI.
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ODEZWA TYMCZASOWEGO RZĄDU ROSYJSKIEGO

„Polacy! Dawny polityczny ustrój Rosji, który był źródłem wo*' 
szej niewoli i waszej niezgody, obalony został na zawsze. O sw o ^

. dzona Rosja, uosobiona w swym rządzie tymczasowym, wyposaiona 
we wszelkie pełnomocnictwa, śpieszy z przesłaniem wam pozdrowię* 
nia braterskiego. Woła was ona do życia i do wolności. Dawny rząd 
dawał wam obłudne przyrzeczenia, których mógł dotrzymać, lecz do* 
trzymać nic chciał. Państwa centralne wyzyskały jego błąd, by krąj 
wasz zająć i spustoszyć W wyłącznym zamiarze walki przeciw Rosji 
i jej sprzymierzeńcom, państwa te (jały wam złudne prawa polityczne, 
rozciągającej się nic na cały naród polski, lecz tylko na jedną cząść 
Polski, chwilowe przez nie zajętą. Za tą ceną chciały one kupić krew 
naród«! który nigdy jes2xze nie walczyi-w obronie despotyzmu I te* 
raz armja polska n:e będzie walczyła w fntecesle gniecenia wolnoścłi 
oraz dla rozczłonkowania swej o/czyzny pod zwierzchnictwem swego 
wrogi dziedzicznego

Bracia Polacy! 1 dla was wybiła godzina przełomowa. Wolna Rosja 
wzvw9 was dc swych szeregów ńs bój. za wolność narodu. Naród 
rosyjski strząsnąwszy swe jarzmo, przyznaje równiąż swojemu brat* 
niemu narodowi polskiemu pełne kb temu prawo stanowienia dowol* 
n«e c 4wych losach Wierny traktatoi^ ze sprzymierzeńcami, wierny 
wspólnemu olanowi walki przeciw swa^iwej Niemczyinie, rząd tym» 
cza.4JOwy «jważa utworzenie niepodległego państwa polskiego, złożonego 
ze wszystkicłi tych ziem. których ludność w większości swej jest 
polską za gwarancje trwałego pokoju w przyszłej nowc^>owstałej 
ECuropie

Związane z Rosja przez wolną unją wojskową, państwo polski«̂  
tworzyć bąd^e mocny wał przeciw naciskowi państw centralnych 
na narody słowiańskie. Wolny i zjednoczony naród polski sam okre» 
śl> -iwoji, lornu, rządu, wyrażając s*ą wolą na zebraniu konstytuanty, 
która będzie powołana w stolicy Polski na zasadzie powszechnego 
Orawa wyborczego. Rosja mniema ze wspólnym pożyciem narody 
*' ten sposób znajdą pewną '■ąkojmie awego obywatelskiego i nero. 
dowego istnienia

Rosyjska konstytuanta ostatecznie zatwierdzi nową anją bratnią. 
'Jdzieli ona dalej swego przyzwolenia na zmianą obwodów państwa 
.osyiskiego, niezbędnych do utworzenia Polski, wolne.! we wszyst 
kici zwych, obecnie jeszcze rozdzielonych, częściach.

Bracia Polacyl Ujmijcie dłoń braterską jaką wam podaje wolna 
Rosja Wy, wierni Stróże wielkiej -radycji przeszłości, powstańcie 
ł przystąpcie do epokowego wskrzeszenia Polski. Oby pizyszla led. 
oość aaszych państw poprzedziła jednośi naszych aczui I serc ns. 
izych Niechaj hasło pełnych chwały poprzedników waszego aswobo. 
dzenis rozbrzmi wśród was dła wznowioną: „Naprzód Jo w.Tn] 
ramię przy ramieniu i ręka » rękę et waszą i naszą wolnośó".

Podpisał;— Dremje* is  L W O iP  »Pe ws*yscy_ m in is /ro u i'

W marcu wybuchła rewolucja w Rosji, Po zdetro­
nizowaniu Mikołaja II, władzę objął rząd tymcza­
sowy, wydając 29 marca odezwę do polaków. Rów­

nocześnie kształtow ała się władza robotniczo-żoł- 
nierska, zmierzająca do opanowania rządów nad 
wojskiem i anulowania „burżuazyjnych“ deklaracji.
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SZTAN D AR Y POWSTAŃCÓW ZIEM I G O STYŃ SK IEJ OFIAROW ANE D Y W IZJI
STRZELCÓW POLSKICH

Nagła przemiana ustroju państwowego w Rosji, 
wśród polaków na wygnaniu, wzmogła nastroje pa- 
trjotyczne, W Kijowie, uczucia te znalazły ujście 
w pozytywnej pracy przy Dywizji Strz, P, — będą­
cej jakoby kadrą przyszłego polskiego wojska. Aby

tradycję oręża powiązać, obywatel p, Józefowicz 
powierzył Dywizji na uroczystość obchodu „dnia 
wolności“ dwa sztandary powstańców z 63 roku, 
ukrywane w Kijowie przez dziesiątki lat przed czuj- 
nem okiem żandarmów.

D EFILAD A STRZELCÓW  POLSKICH W DNIU ŚW IĘTA WOLNOŚCI W K IJO W IE

Pierwszy okres rewolucji mijał pod znakiem 
przebudowy. Ustalono programy najwznioślejszych 
poczynań na przyszłość, wśród uścisków i wybu­
chów radości, W tym zamęcie wzruszeń, Polska 
znalazła miejsce poczesne. Gdy w pochodach su­

nęły szeregi Dywizji Strzelców Polskich w macie­
jówkach, z orłem polskim na sztandarach, entu­
zjazm tłumu dosięgał zenitu. Po raz pierwszy od 
wieków biały orzeł nie budził grozy, zajmując ho­
norowe miejsce w narodowej uroczystości rosjan.
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PR ZY SIĘG A  DOWÓDCY RTM. W A R A K SIEW IC ZA , ORAZ UŁANÓW W CZU G U JEW IE,
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Ułani Dywizji S, P, w okresie zaprzysiężenia na 
wierność rewolucji, złożyli przysięgę odrębną, w e­
dług własnego tekstu, ślubując wierność idei walki 
o wolność i zjednoczoną Polskę, Była to pierwsza 
przysięga o charakterze niepodległościowym. 
W tym czasie żywiołowy napływ polaków rozsa­
dzał istniejące formacje polskie, — 5 kwietnia rtm.

1Ü

Waraksiewicz, wydał na własną rękę rozkaz o for­
mowaniu pierwszego pułku polskich ułanów. Pie­
chota posiadająca w szeregach 18 000, zaś' w pułku 
rezerwowym w Białogrodzie 12.000, również szu­
kała dróg do rozszerzenia formacji. Najwyższym 
pragnieniem stało się: stworzenie W ojska Pol­
skiego i rychłe wkroczenie do kraju.

GRUPA ZW IĄZKU  W OJSKOW YCH POLAKÓW W  MOSKWIE,

■ r

Osoby: (siedzą) dr. Sobański, X., A. Lednicki, X. X. (stoją): pik. Tupalski, X., Dybczyń- 
skł, Ossowiecki, Bisping, Zarębski, Ludwig, X.

Ramy Dywizji Strzelców Polskich były zbyt szczu­
płe, aby mogły wchłonąć wszystkich. Powstawały 
przeto związki: — pierwszy w Piotrogrodzie, na­
stępny w Moskwie, oraz inne na linjach frontu, 
W Finlandji sformowano Legjon Polski, współdzia­
łający z wyzwoleńczym ruchem finlandczyków. 
Nie wszędzie jednak sprawa polska spotykała się

z przychylnością, W Karsie dzięki tylko zagroże­
niu zbombardowaniem miasta przez artylerję, obsa­
dzoną polakami, uzyskano prawo do organizacji. 
W Rosji znjdowało się w tym czasie 700.000 szere­
gowych i 20.000 oficerów polaków. Projekt wydzie­
lenia polaków w pełnym uzbrojeniu posiadał pierw ­
szorzędne znaczenie dla Polski,
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W OKRESIE SŁUŻBY POD WŁASNYM SZTANDAREM.

Uczestnicy I zjazdu Wojskowych Polaków w Finlandji reprezentowali 18 związków.

D ąiym y do  u rreczy^ ls tn ien i*  N iepodległości ce tei Z ie d n o
orone j Polski

2- Uznaiemy praw o w szystkich narodów  d o  sam odzielnego 
•d ecydow an ia  o własnych sw ych losach.*

3  'OC'ewnętrzny ustroi Państw a .Polskiego, formę rzędu i p ra­
w a obyA ateh określi sam  naród -w sejmie Konstytuujęcym Państw o 
Polskie, o wybranym na podstaw ie p ow srechnego , bezpośredniego , 
lołnepo « rów nego glosow ania.

4. Uznajemy za słuszne l sprrawiedliwe, żeby prryszłem  
PańsTwie Polskiem wszyscy obyw ate le bez różnicy wyznania i na« 
rodow ości byli równi w obęc prawa.

5 Uznanie przez Koalicję antyniem ieckę, b ęd ę cę  zwięzkiem 
wolnych ludów o pow szechna w olność w alczęcych , za jeden z ce- 
lów w óiny odbudow anie niepodległego Państwo Polskiego ze w szyst­
kich rozdart^-ch ziem polskich, co  nie zostało do tychczas przyzna­
ne prze? oaństw a centralne, w zbraniające się oddać Polsce swe 
'zabory -  stawia nas w sze regach  Koalicii jako sprzymierzeńców

6. O la osięgntęc ia w szystkich tych dężeń  i celów  naszych 
uważam y za konieczne stw orzenie W ojsko Polskiego.

7. Uważamy za  konieczne oprzeó  W ojsko Polskie r>a r\aaię 
puięcych zasadach:

a) lako żołnierze pow stającej ku W olności Polski .walczymy 
i w alczyć będziem y o  jej zupełne i całkow ite W yzwolenie.

W szyscy  żołruerze I oficerow ie W ojska. Polskiego korry- 
staję  ze wszystkich praw. obyw ateU kich.

c) N ejściślejsze wypełnienie o b o w ię ^ ó w  wojskow ych uważamy 
za nakaz polskiego honoru w ojskow ego.

8. W ojsko Polskie s ta ć  winno* na najwyższym stopniu do* 
skonałości. W idzęc w Dywizji S tr le lcó w  Polskich kadry przyszłego 
W olska Polskiego p ra co w a ć będziem y i^ u s to n n ie  dla doskonalenia 
s ię  ¡ei m oralnego i fachow ego.

9. Przyjęwszy pod uw agę, że  spo łeczeństw o b ez  wojska 
I wojsko bez spo łeczeństw a istnieć normalnie nie m ogę — odwołu* 
jemy się do ca łego  polskiego ogółu c w spółdziałanie w w ypełnie­
niu naszych zodeÓ flft5 >dswvch.

RODnCY!

Oderwsni od kraju,^rozproszem po odległych zak^ikjch olhr^y 
ofiej Rosji, od dwóch- bt zyllsmy^k rozbilki rozsiani nar wyspach’wiel­
kiego oceanu. Pozbawieni -ł^cznosci.l kaziły oddzieFnie z btjąrem sercem, 
zwracaliśmy zawsze oczy w stronę pośzarpanej OJCZYZNY, niepe-wm 
co )et ifowrpg^ jułro przyniesie ‘

Dzisiai dła nas wybija godzina wolności.'*
Wolna J^osja i nam wolność mesie głosząc światu KiepodległiSSC 

UlaszeJ OJtsaiEznyl
W wiełkiej chwili me możemy hyr pozostau-em dłu/ci sami sobu*
W JotfiioM l SfTal
'Ł aceaou Niezbędna 1
3 Maja n st przy naszej armji zawi ẑaT sie Komitet Pol&ki. 

który Dostawil'sobje za zadanie zblizeme wszystkich odbywających sTuzh^ 
w J  armp rodaków, wzajemne zapoznanie si^ « dostarczenie literatury 
rćznych odcieni dla poznania myśli politycznej polakow d*oby obecnej

Wtym celu 21 Maja 8 t  st. Komitet organizuje w Byrla- 
dzia z |azif polakow delegatów od pułków, sztabów. » innych od. 
działt^ wojskowych.

Niech kazdśi grupa, każda oddzielna wysepka polska przyśle 
no zjatd swego delegata

Na zjezdzie tym wzajemnie poznamy si^ poruszone kwestje 
»ak dotkliwie wszystkich nas obchodzące Zebrany przez Komitet ma- 
terj^l “wymiana zdań delegatou wskaża nam drogę po ktorirj nam dzisiaj 
poj§c należy • '

KOMITET POLSKI

Adres:
f lo ta i te t  Połftki ♦ aw aąp m. BSelad, 9b*a4« 

V «oiam ło  K M ta k * .

Zjazd przedstawicieli Dywizji Strzelców Polskich powziął pierwszy rezolucję w sprawie polskiej 30.IV.17.

W Byrladzie w Rumunji 3 maja odbył się pochód i utworzył polski komitet IV armji.
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PREZYDJUM, — OBOK UCHWAŁY ZJAZDU WOJSKOWYCH POLAKÓW W PIOTROGRODZIE,

Osoby: (siedzą) gen. Jacyna, Zarąbski, Boufał, 
Raczkiewicz, Jamonit, Turczynowicz, Kozakowski, 
(stoją) Orlański, Szcząsny, Zakrzewski, Krypski, 

gen. Dowbor-Muśnicki, Kwiatkowski.

Po wybraniu Komendanta J , Piłsudskiego na ho­
norowego prezesa Zjazdu rozpoczęto obrady. 
W pierwszm dniu opuściło zjazd 7 delegatów z W. 
Matuszewskim na czele, następnie 62 z ugrupowań 
lewicowych, niesolidaryzujących się z postulatami 
Zjazdu, 15.VI do Prezydjum wpłynął list Kieroń­
skiego, Ówczesny dyktator Rosji wypowiadał się 
przeciw wyodrębnieniu polaków z wojska i wzywał 
zebranych do wypełnienia obowiązków względem 
Rosji, W ywołało to ogólne niezadowolenie, 19.VI 
zakończono obrady. Gdy wybrany Komitet Wy­
konawczy w osobach W, Raczkiewicza, Jam ontta, 
Przeździeckiego, Jacyny, i Sołtyka udał się do Kie­
rońskiego, celem uzyskania sankcji — Kieroński za-

Deklaracya uczuć do Kraju.
'‘V  decydującym momencie wojny Europejskiej, wszystkie trzy -dzielnice

■polsKie wszelkiemt siłami dążą oo urzeczywistnienia prania naszego Narodu do niepo­
dległości i zjednoczenia, zebrani na pierwszym Zjeżdzie delegaci polaków wojskowych, 
r^T-proszonych w armjj < flocie rosyjskiej wyrażają najwyższą cześć i uznanie Tymcza* 
eowel Radzie Stano za podjątą w niesłychanie ciężkich warunkach pracą ku stworze­
niu podwaiiri państwowości polskiej » obronie społeczeństwa polskiego od zakusów 
obcych

Uznając, że politykę polską prowadzić może tylko władza Narodu — oświad­
czamy, że gotowiśmy w'aiczv-‘ do ostatniego '  tchnienia w obronie wspólnych całemu 
Narodowi iiaseł Niepodległości « Zjednoczenia

Deklaracya uczuć do Rewolucyjnej Demokracyi Rosyjskiej
pierwszy Ogólny Zjazd przedstawicith polaków wojskowych, rozproszonych 

w armjł i flocie Rosyjskiej zwraca się z braierskiem pozdrowieniem do Rewolucyjnej 
Demokracyi Rosyjskiej,' która, głosząc prawo każdego Narodu do samookreślenia. 
pierwsza szczerze i bez osłonek wypisała na swm.m sztandarze hasło niepodległej 
i zjednoczonej Polski i oświadcza, że wojskow lolacy, wiertłi Iradycyi swych Ojców 

Dziadów wszystkiemi siłami popiec^ będą D»«>okracyę Rosyjską w jej walce o pra­
wa człowieka i wolność narc^łSui

Stosunek ¿o exigracyl.
P ie rw szy  Z ja z({  W o jskow ych  P o la kó w  w  P io tro g ro d ż łe , u w a ża , Ze w sze lk a  

sa m o d z ie ln a  p o lity k a  p r o w a d zp n a  p r ze z -e m ig r a c y ę  w  im ien iu  N a ro d u  p o lsk ieg o  
f e s t  s z k o d liw a  d la  sp ra w y  N iep o d le g ło śc i P o lsk i, ż e  p o li ty k ę  p o lsk ą  m o że  p r o w a ­
d z ić  ty lk o  K raj.

Rezolucya.
Rewolucja rosyjska. Ojczyźnie naszej obiecując świetne jutro niepodległości 

I zjednoczenia, zniewala nas spiesznie dążyć do zniszczenia pozostałości c a i ^ e g t  
ucisku I zebrania wojskowych polaków, rozproszonych na olbrzymich obszarach pań 
stwa rosyjskiego w oddzielną jednostkę wojskową.

W myśl tego Zjazd polaków wojskowych zwraca się do Rządu Wolnej Rosyi, 
by. uznając żywiołowe dążenie polaków ku zrzeszeniu się, przystąpił niezwłocznie, do 
złączenia polaków wojskowych w oddzielną słłę zbrojną, przez odnośne władze woj­
skowe łącznie z Komitetem Wykonawczym Wojskowym prżer Zjazd wyłonionym.' , 

Komitetowi Wykonawczemu Wojskowemu Zjazd nakazuje, aby sposób wykonania 
rego złączenia był oparty na zasadach następujących:

1) Siła ta winna być sformowana drogą dobrowolnego przenoszenia się I wstę* 
powania do niej polaków.

2) Przy nowych ogólnych poborach w Rosyi mają być do niej wcieleni cl re< 
knjci polacy, którzy na to wyrażą swoją osobistą zgodę.

3) Użyta być 'może jedynie na froncie austro-niemleckim i w żadnym razie nie 
może być użyta do jakiejkolwiek akcyl wewnętrznej, w Rosyi

4) Winna pozostawać pod rozkazami dowódców—polaków I Zwłerzchaiego 
Wodza Rosyjskiego (BepxoBHaro raaBHOKOMaKąy>ouiaro) i winna .stanowić 
jednostkę nierozdzielną.

Sj Winna się składać ze wszystkich rodzajów t^ n l ,  posiadać polaki Korpus 
oficerski, własny sztab, własne części zapasowe od tego sztabu zależne 
i własne organizacye pomocnicze, sanitarne i zaopatrzenia

0 tworzeniu Narodowej Armji polskiej na emigracji.
P ie rw szy  O gó lny  Z ja z d  P o la k ó w  W o jsko w ych  w R o s ji  umoźo, że s r m ja  p o l­

aka n a ro d o w a  na  e m ig ra c ji m o że  b yć  tw o rzo n ą  ty lk o  z a  zg o d ą  u zn a n y c h  p r ze z  
y a ró d  w ła d z  kra jow ych .

wiódł. Fakt ten sparaliżował akcję. Zwrócono się 
wówczas do Korniłłowa, naczelnego wodza. Mocą 
swej władzy Korniłłow pozwoli na formowanie 
Korpusu, wydając rozkaz o wydzieleniu wojsko­
wych polaków i zatwierdzając równocześnie przed­
stawionego na D-cę gen. Dowbor Muśnickiego,

DELEGACI PIOTROGRODZKIEGO SOWIETU W 38 KORPUSIE GEN. DOWBOR - MUŚNICKIEGO.

Osoby: delegaci o zbójeckich „principach“ i wyglądzie — po środku, gen. Dowbor-Muśnicki.

Gdy polacy przystępowali do organizowania siły 
zbrojnej, armja rosyjska znajdowała się pod zna­
kiem rozkładu. Centrala rad żołnierskich i robo­
tniczych, kierowana przez Lenina i Trockiego w y­
syłała na front swych wizytatorów, aby, przez na­

wiązanie kontaktu z miejscowymi delegatami, 
chwycić niepodzielną władzę nad wojskiem i kra­
jem, Wojska odmawiały posłuszeństwa. Inwen­
tarz dwuch rozbrojonych Dywizji przekazano for­
mującemu się Korpusowi polskiemu.
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WYMARSZ 1 DYW IZJI STRZELCÓW POLSKICH NA FRONT,

i.

Zanim nastąpiło urzeczywistnienie pragnień i po­
wstało własne wojsko, wyruszyła pierwsza Dywizja 
Strzelców Polskich i pierwszy pułk Ułanów na po­

la bitew, posiadając nadetatow ą ilość szeregowych. 
Pułki te zatrzymały się w Płoskirowie, w celu do­
konania ostatnich przygotowań.

i S

w  połowie czerwca Dywizja została skierowana 
do Galicji Wschodniej, W yekwipowana dobrze, 
lecz pozbawiona masek, znalazła się w groźnem po­

łożeniu, Oprócz gazów, grasowała na tym froncie 
bolszewicka agitacja, zatruwając umysły żołnierzy, 
bezradnych na ataki pociągających argumentów.

Zanim przyszło do pierwszej bitwy, bolszewiccy 
agitatorzy zagięli parol na polaków. Zwołano więc 
w Strusowej, w celu podburzenia żołnierzy prze­
ciw prowadzeniu dalszej wojny. Po odbytym w ie­
cu pułk drugi odmówił pójścia do okopów. Dy­

wizję cofnięto pod Husiatyn dla „przeczyszczenia“. 
Stojący w pobliżu pułk ułanów dał sobie radę w in­
ny sposób, — Sam zwołał wiec w miejscowości 
Chatki, na którym, po przemówieniach, zdecydo­
wano jednogłośnie walczyć do ostatniego.
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GAZY TRUJĄCE POD BRZEŻANAMI ŚCIGAŁY MARUDERÓW, PORZUCAJĄCYCH
BROŃ NĄ FRONCIE.

Z pod Husiatyna I Dywizja została przerzucona pod 
Brzeżany, Na tym odcinku walczyli przeważnie 
polacy, wytrzymując ataki od 6 do 12 lipca ze stra ­
tą 1000 rannych i zabitych. Po tygodniowym boju 
Dywizję zluzowano. Powracających spotykały 
szyderstwa żołnierzy rosyjskich, politykujących na 
modlę bolszewicką, Anarchję powiększał fakt, 
wysadzenie w Kozowej zapasów amunicji, przygo­
towanej na ofenzywę, (przeszło 600 tysięcy naboi).

Gdy 1, 2 i 3 pułk Dywizji opuścił okopy, 4 pułk 
w ciągu 6 dni pozostawał pod huraganowym 
ogniem, gdyż nie miał go kto zluzować, 18 lipca 
Dywizję S, P, spotkała niespodzianka: przyszedł 
rozkaz rozformowania i oddania broni czechosło­
wackim oddziałom. Uskuteczniono to na st, De­
nysów, k tóra niebawem została wysadzona z ca­
łym zapasem złożonej broni. Sprawa wojska, 
znów spotkała się z działaniem ukrytych rąk.

TEREN DZIAŁAŃ DYW IZJI STRZELCÓW POLSKICH I 1-SZEGO PUŁKU UŁANÓW.

Austrjacy przerwali front pod Tarnopolem, zamie­
rzając armję rosyjską zamknąć w „worku”. Pow­
stał popłoch i niebywała panika. Na froncie 
i w rezerwach rzucono broń, uciekając z inwenta­
rzem w głąb Rosji. Wobec tego ułaskawiano pola­
ków, 24 lipca Dywizja, uzbrajając się pośpiesznie.

znów walczyła, powstrzymując napór pod Czertko- 
wem, a równocześnie poskramiając rabunek dezer­
terów. Jako jedyna karna jednostka na froncie, 
zdolna zażegnać katastrofę, umożliwiła rmji rosyj­
skiej dokonanie odwrotu, W dniu 27 lipca, powie­
rzono polakom: —■ utrzymanie linji Zbrucza.
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ARTYLERJA REWOLUCYJNEJ ARM JI KIEREŃSKIEGO.

Pierwszemu pułkowi Dywizji pod dowództwem 
płk, Żeligowskiego powierzono ciężką obronę Zbru- 
cza, Artylerja, odmawiająca współdziałania z pie­
chotą rosyjską, stanęła do pomocy, ufając męstwu 
polskiego żołnierza, W okopy wrosła silna i nieu­
gięta linja, Niemcy zatrzymali się w zwycięskim 
pochodzie, przystępując do okopywania, Fala za 
falą płynęły tyraljerki, dochodząc do 100 kroków 
i nie mogąc przełamać linji, W gorączce bitewnej, 
Strzelcy bez rozkazu opuszczali okopy, idąc do 
kontrataku i oszałamiając tem wroga. Dookoła na

froncie panował chaos. Żołnierze opuszczali oko­
py, odmawiając posłuszeństwa. Sprzeczne rozkazy 
zbijały się wzajem, Nadomiar złego magazyny 
z amunicją opuściły front, W tych warunkach dal­
sza walka była bezcelową. Pułk wycofał się z po­
zycji, osiągając cel zamierzony. Na pow racają­
cych spłynął deszcz orderów i — ponowny rozkaz 
rozformowania, Do sztabu wydelegowano rosjani- 
na kpt, Kisielewa, który wszystkie krzyże rzucił 
pod nogi szefowi ze słowami; ,,albo nagrody albo 
rozformowania“. Dywizję przekazano I korpusowi.

WIDOK STANISŁAWOWA W OKRESIE RABUNKU I PLĄDROWANIA PRZEZ DEZERTERÓW.

Gdy piechota walczyła pod Husiatynem, pierwszy 
pułk ułanów znajdował się nad Bystrzycą Sołotwiń- 
ską, 19 lipca korzystając z bliskiej bytności płk, 
Bolesława Mościckiego, którego upatrzono sobie 
na dowódcę, pułk oddał się pod jego rozkazy, 22 
lipca wypadł postój w Krechowcach obok S tanisła­

wowa, przeżywającego dni grozy, rzezi i rabunku. 
Szczęśliwy traf zesłał opiekę. Ułani polscy wyru­
szyli do miasta i w ciągu dwuch dni bronili go, 
staczając bitwy z bandami zbolszewizowanych soł- 
datów. Gdy podeszli niemcy, ludność proponowa­
ła pułkowi oddanie się do dyspozycji T, R, S.
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PIERWSZY SZWADRON UŁANÓW KRECHOWIECKICH,

24 lipca niemcy szykowali się do ostatecznego roz­
bicia, znajdującej się pod Stanisławowem wielkiej 
rewolucyjnej“ armji. Pułkowi ułanów polskich po­
wierzono wstrzymanie grożącej katastrofy. Za­
jaśniały cnoty męstwa polskiego. Stoczony bój pod 
Krechowcami, prócz sławy, dał pułkowi — imię.

Walczono przeciw przeważającej sile wroga, wy­
trzymując pięciokrotnie ataki przez 6 godzin, po­
mimo wyczerpania, spowodowanego walką w ciągu 
czterech dni i czterech bezseimych nocy. Pułk wy­
trwał do ostatniej chwili, zasłaniając swym męs­
twem odwrót, cofającej się armji rosyjskiej.

LIST PUŁK. MOŚCICKIEGO DO POLAKÓW PO DRUGIEJ STRONIE FRONTU.

/

„Burmistrrowi miasta Stanisław ow a-dow ódco pułku pfresyŁ’ 
tc  kilko słóy , które chciał v/ypov/icdzieć przy pożegnaniu/ Polscy 
ułani spełnili jedynie swói obov;iqzfek żołnierski i stanęli vi o b ron ie- 
honoru ormji rosyjskiej, w szeregach której zwięzoni przysięgą i po­
czuciem obowiązku żołnierza walczą. _ ^korzystając ze  szczęśiiwef 
okoliczności prosimy Radę Sławetnego rńiasta Stanisławovya o prze­
słonie wyrazów Czci, Miłości, Wierności i Synowskiego Przyv/ią‘- 
zonia do UkocKonej, Zbolałej i- Zniszczonej ziemi Ojczystej- Noszch 
jedynym promieniem jasnym, który nam żyć każe jest głębokie 
przekonanie, że ta Ukochana Polsko Nasza zm artwyeW staje łęraz 
z  gruzów i podnosi się do nowego żypja, Wspaniała, Niepodległa 
i Silna.

Uznając powagę Rady Stanu i ciężkie zadanie, jakie ^zięłe 
na sWoje barki, przesyłamy jej wyrazy głębokiegc szacunku.

Nowopowstającemu RządoVi Polskiemu składamy hołd! /Prze* 
wodnikoNMi i budzicielowi militarnego ducha Polaków, Genflfałow' 
Piłsudskiemu, — wiernemu sypowi Ojczyzny -  czołem!

W ierząc w rychłe wszystkich Polakó^, walczących obecnie 
pod obcymi sztandarami o wolność Ojczyzby, Ziednoćzenit w rlo- 
wopowstającej, pod sztandarem narodowynv- armji w kraju naszym 
ukdchanym ślemy szczere, serdeczne, braterskie pozdrowienie.

Niech żyje przyszła potężna Polsko'Armja, ostoja Wolności 
i Ńigpodległości Ojczyzny Naszej.

jA  gdy ta Święta Nasza Polska nareszcie świtać.-słMiotu b ę ­
dzie, to  wszyscy lei synowie po świecie rozsiani w Niej swe 
miejsca odnajdą i lej tylko służyć będą, teraz zaś niccłi nam uła­
nom polskim wolno będzie złożyć wszystkim Polakom najserdecz­
niejsze życzenia, by ta chwila iaknajRpędzej nastąpiła.

!^iech zagrzmi nad wszysikięmi^/iasze hasło najświętsze: 
„ l ^ c h  ^ j e  Wolna, Nlepodłooia » Ziodnoczena Polska!!!'*

W chwili cofania się z pola boju płk. Mościcki przy­
pomniał sobie o powziętym zamiarze przesłania 
hołdu Rządowi i Polsce za pośrednictwem obywa­
teli m. Stanisławowa. Pomimo, iż niemcy znajdo­
wali się już w mieście, ułan Krzyżanowski podjął

się dostarczenia korespondencji i powrócił, przywo­
żąc pamiątkowy dar obywateli Stanisławowa, Od­
waga i czyny polskich ułanów spotkały się z uzna­
niem wrogów. Niemcy pozwolili otoczyć rannych 

opieką i nie czynili przeszkód w czczeniu bohaterów
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DOWÓDZTWO PUŁKU KRECHOWIECKICH UŁANÓW W SZENDRYCZENI,

Osoby: (1 rząd) p. Przewłocki, rtm. Pajewski, rtm. Dziewicki, płk. Mościcki, por. Gro­
cholski, Bem de Cosbana, Lubomirski, Żółkiewski, Waraksiewicz (za nimi) Sobieszczań- 

ski, Zdziechowski, Zbromirski, Mazaraki, Kobyliński, Romer.

Po bitwie pod Stanisłowem, Krechowiecki pułk 
ułanów przeszedł Podole, Besarabję i 7 sierpnia 
zatrzymał się w Szendryczeni w Rumunji. Sława 
pułku obiegła wszystkie dowództwa, powodując 
deszcz krzyży i orderów, Przedtawiciel francus­
kiego rządu płk. Tabouhis, dekorując płk. Mościc­

kiego krzyżem ,,Croix de guerre“, przyjął oświad­
czenie o gotowości zrzeczenia się zaszczytów i od­
znak, o ile zaliczone być mają na karb Rosji, gdyż 
należą się Polsce, — W początkach września Kre- 
chowiacy przeszli Prut, poczem weszli w shład I 
Korpusu, przenosząc się do Dukory.

WKROCZENIE ODDZIAŁU ŻOŁNIERZY POLAKÓW DO WITEBSKA.

Akcja organizowania Korpusu szła opornie. Prze­
ciwdziałały temu partje wywrotowe, oraz u tru­
dnienia poszczególnych sztabów, — We wrześniu 
zastosowano metodę werbunku. — Rozesłano wy­
próbowanych oficerów, aby drogą propagandy 
wydzielali polaków z poszczególnych pułków,

transportując do miejsc wskazanych. Ośrodkiem 
pierwszej koncentracji był Mińsk Litewski, Poszcze­
gólne części Korpusu znajdowały się Zubcowej, 
W itebsku, Jelni, St, Bychowie, Dorohobużu i Du- 
korze, — W październiku na rozkaz Kierońskiego 
aresztowano przyjaciela Korpusu — Korniłowa.
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OBCHÓD KOŚCIUSZKOWSKI (15,IX.17) W MIŃSKU LITEWSKIM,

DO 1-90 KORPUSU POLSKIEGO

Naród nasz iwlącl dziś stuletnią rocznicą śmierci Ta­
deusza Kościuszki. Pamiąć Bohatera nigdy nie zaginie, 
bo Ojczyzną umiłował nad wszystko, bo za prawa Naro­
du bit sią do ostatka, bo Wołność ukochał, wałcząc za 
nią aż hen za morzami i nam tą walką przekazując, bo, 
Wodzem bądąc, w chłopskiej sukmanie chadzał, bo dal 
nam obraz żołnierza prostego I skromnego, I ukochanie 
tego żołnierza w nas wpoiL WIąc miłością, wdzięcznością 
I czcią otoczył Naród pamiąć Naczelnika. Jego Imią sta­
ło sią symbolem naszych nadziei i dążeń; ono krzepiło 
nas w długie lata niedoli; i wierzyliśmy, że nadejdzie go­
dzina, kiedy Naród znowu weźmie do rąk wytrącony miecż 
I kiedy duch Wodza znów bądzie nam hetmanił.

Godzina ta bije. Rące polskie znowu imają miecz. 
Nasze to rące!

Imajmyż go mocno! Pokażmy światu, że dotąd 
nie sfąpiał! Że nie osłabły nam rące, nie stopniała wola. 
nie ugiął sią duch i zapał nie zagasi! Mocni karnością 
I wiedzą, spojeni umiłowaniem wzajemnem i koleżeńską 
ufnością, idźmy na pola walk, które niech bądą polami 
Chwały, tak świetnej, jak ongi. A gdy śmierć zaźre nam 
w oczy, radośnie, jak nasze naddziady i dziady, jak oni, 
ze słodkiem imieniem Polski na ustach, umrzyjmy za Oj­
czyzną, za Naród, za Wolność naszą i wszystkich.

IS (Z) p iiU tn ilt i I» I7  r.

Obchód Kościuszkowski pchnął życie Korpusu na 
tory pracy oświatowej. Urabiano typ dowborczy- 
ka, którego główną cnotą, w otaczającem morzu 
anarchji, stała się niczem niezachwiana świado­

mość narodowa. Pomijając przezornie element, 
który nie przedstaw iał wartości, taką wytworzona 
całość, iż zorganizowana agitacja bolszewików nie 
mogła doprowadzić do zdemoralizowania Korpusu.

ODCZYTANIE ODEZWY NACZPOLU NA RYNKU W MIŃSKU; — W GŁĘBI I PUŁK UŁANÓW,

Osoby: (na koniu) pik. Mościcki, por. Michalski, gen. Dowbor-Muśnicki, Agapiew, 
adjutant Muśnicki (w głąbi na koniu) rtm. Waraksiewicz.

Zwierzchnia władza formującego się Korpusu spo­
czywała w rękach Komitetu Wykonawczego, po­
wołanego przez I Zjazd w Piotrogrodzie. Po 
szczęśliwem zlikwidowaniu piętrzących się trudno­
ści i uniknięciu aresztowania, oraz przekształceniu

w Naczpol, przez skonsolidowanie pracy z Zarzą­
dem Centralnego Związku Wojskowych Polaków, 
reprezentanci tymczasowej władzy przybyli do 
Mińska Litewskiego, aby współdziałać w podjętej 
i szeroko zakrojone akcji organizacyjnej.
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D EFILA D A PRZED KOPCEM KOŚCIUSZKI W ST. BYCHOWIE.

Obchód Kościuszkowski, zorganizowany w Starym 
Bychowie, stanął na poziomie uroczystości propa­
gandowej, tern podnioślejszej, iż w szeregach I Dy­
wizji, znajdował sią element wypróbowany, który 
przetrzymał napór bolszewickiej agitacji na froncie 
i przeszedł przez golgotę rusyfikacji. W  pochodzie

brali również udział przybysze z syberyjskich obo­
zów jeńców, polacy wojsk austrjackich, w dawnem 
swem umundurowaniu. Obecność ich, dla siedmio- 
tysięcznych tłumów zebranej publiczności, była 
obrazowym wykładem tragedji Polski, mającej sy­
nów swych na wszystkich frontach.

OBCHÓD KOŚCIUSZKOWSKI W ST. BYCHOWIE.

Dla upamiętnienia uroczystości usypano kopiec 
Kościuszki na wzór kopca krakowskiego. Po od­
prawieniu mszy, z wzniesienia tego wygłoszono sze­
reg płomiennych przemówień, wśród których prze­
mówienie poety Tadeusza Micińskiego, płynące

z serca po raz ostatni w życiu, wywarło na obec­
nych niezatarte wrażenie. Po uroczystości odbył 
się pokaz bitwy pod Racławicami, przygotowany 
przez wojskowych według planów i tradycji, — 
W pokazie brali udział żołnierze jako kosynierzy.
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PRZEMÓWIENIE GEN. MICHAELISA W CZASIE OBCHODU KOŚCIUSZKOWSKIEGO W RUMUNJI.
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Na froncie rumuńskim (4, 6, 8 i 9 armja], posiada­
jącym koło 100,000 polaków, obchód Kościuszkow­
ski posunął znacznie, zapoczątkowaną akcję wy­
dzielenia polaków z armji. Po odbytym zjeździe 
wojskowych w Kiszyniowie, około 4,000 żołnierzy,

udało się do Sorok na Besarabji, gdzie podjęto for­
mowanie II Korpusu Wojsk Polskich, Dowództwo 
nad Korpusem objął generał Stankiewicz, Dzia­
łalność dowództwa nie sprostała zadaniu. Silniej­
szą okazała się propaganda ucieczki do kraju,

PRZEGLĄD KRECHOWIAKÓW W DUKORZE,

Zbliżał się nieuchronny koniec Rosji, — Bołszewizm 
przegryzał ostatnie moce oporu, 7 listopada oba­
lono rząd Kierońskiego, W początkach grudnia 
na bagnetach rozszarpano ostatniego dowódcę A r­
mji —• Duchonina, W ładzę nad wojskiem ujął 
w swe ręce chorąży Kryłenko, niezwłocznie przy­
stępując do likwidowania wojny na froncie rosyj­
skim, Znajdujące się obok Mohylewa, oddziały

polskiego Korpusu, budziły obawę nieoczekiwane­
go aresztowania sztabu. Groźny był zwłaszcza 
1 p, ułanów, gdyż występował już w Mińsku z orę­
żem w ręku przeciw bandom bolszewickim. W o­
bec odmowy wojska w rozbrajaniu karnych szere­
gów polskich, Kryłenko zażądał opuszczenia Miń­
ska i Bychowa i zajęcie trójkąta; Bobrujsk, Roba- 
czew, Żłobin, planując rozbicie oddziałów.
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PODPISANIE ROZEJMU W BRZEŚCIU (17,XIL17 R.) PRZEZ NIEMCÓW I BOLSZEWIKÓW,

Osoby: (lewa strona) gen. Zekki, Pokorny, książę Leopold, Hoffman, Ganczew; (prawa) 
Kamieniew, Joffe,  pani Byzenko, Karachan, robotnik, podoficer, Sokolników, adm Alterwater.

Po wymianie depesz bolszewicy, podpisali rozejm 
i przystąpili do rokowań pokojowych. Przewidu­
jący niemcy zawczasu przerzucili masę wojsk na 
zachód, aby na żądanie zaniechania przesunięć mi­
litarnych nie czynić objekcji. Zgodzili się również 
na tekst propagandowej noty bolszewickiej, skiero­
wanej do wszystkich państw z wezwaniem zaw ar­
cia „pokoju bez aneksji". Gdy przyszło do sprawy

Polskiej, niemcy stanęli na stanowisku, iż ,,pokój 
bez aneksji“ nie wyklucza samookreślenia narodów. 
Delegatów bolszewickich ogarnęła rozpacz, Byl: 
pewni, iż niemcy cofną się do granic z 1914 roku. 
Chodziło tu o 61 miljonów obywateli, wyelimino­
wanych z pod skrzydeł komuny, W związku z tern 
rokowania przerwano i Joffe wyjechał z Brześcia. 
Nastał okres zawieszenia działań wojennych.

NIEMIECKO - ROSYJSKIE PRZEDPOKOJOWE ZBLIŻENIE NA FRONCIE,

Rozejm nietylko był wstępem do pokoju, ale za­
równo — do utrwalenia władzy bolszewickiej w Ro­
sji, Znakomicie doceniał to Lenin i Trocki, nie 
zapominając równocześnie o doniosłości propagan­
dy. Zwlekając w układach, spodziewali się za­
szczepić rozkład w szeregach niemieckich, aby 
z roli strony rokującej przejść na dyktaturę. Niem­
cy zawczasu pokrzyżowali plany, dla rekompensa­

ty, deklarując pomoc w krzewieniu bolszewizmu na 
terenie Francji, Anglji. — W obliczu nowych wy­
darzeń znalazł się również Polski Korpus. Na roz­
kaz Krylenki aresztowano członków Naczpolu 
w Mińsku Litewskim i część drobnych oddziałów 
rozbrojono, Dowbor-Muśnicki schronił się do Du- 
kory, podejmując stąd akcję opanowania twierdzy 
w Bobrujsku i skoncentrowania w niej Korpusu,
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Z A JĘ C IE  BO B R U JSK A PRZEZ N A D C IĄ G A JĄ C E  ODDZIĄŁY I KORPUSU.

Oddziały I Korpusu po przedarciu się do Bobruj- kich. Bolszewicy w lot zorjentowali się w uknu- 
ska, natychm iast przystąpiły do działania, Zwró- tych planach i zamiast odpowiedzi zażądali posił-
cono się do dowódcy twierdzy z propozycją obję- ^ów w celu rozbrojenia oddziałów Korpusu, Nié
cia wart, opuszczonych przez żołnierzy bolszewic^ czekając na to, w nocy 3,11, polacy zajęli twierdzę.

Dzieła tego dokonało 800 bagnetów, pod dowódz- cza, w ciągu kilku godzin, O świcie przystąpiono 
twem pułkownika Jaźwińskiego, Kuryłły i Malewi- do likwidowania nadciągającej pomocy.

Wyrzucono miejscowy „sowdep“ i opanowano mia- wiły: 5 000 jeńców, oraz rnaterjał wojenny na pełne 
sto. Trofea tej nagłej i zdecydowanej akcji stano- uzbrojenie dwuch korpusów.
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PIER W SZE B O JE  KORPUSU Z BOLSZEW IKAM I.

Zajęcie Bobrujska i umocnienie I dywizji w Rcha- 
czewie, skłoniły bolszewików do gwałtownych wy­
stąpień. Powołano specjalne kołegjum do walki 
z Korpusem, a zmobilizowane masy żołnierzy rzu­
cono od strony Mohylewa i Żłobina na Rohaczew.— 
1 Legjon Rycerski pod dowództwem płk. Kona­

rzewskiego przekształcił napór od Mohylewa w pa­
niczną ucieczkę. Na Żłobin uderzył płk, Żeligow­
ski, lecz mimo zdobycia miasta, musiał się cofnąć 
wskutek opóźnienia w zajęciu stacji- Sprawy 
przyjęły niepomyślny obrót. — Opuszczono Roha­
czew, zajmując pozycję nad rzeką Dobyśną i Ołłą.

Na wiadomość o zbliżeniu się 3 Dywizji od Jelni, 
aby ułatwić przebicie się przez masy bolszewickie, 
podjęto natarcie na Żłobin, Rohaczew, — W akcji

tej brali udział ułani 3 pułku, kw aterujący w Czer­
wonym Brzegu, Załadowane transporty szwadro­
nów w połowie lutego, ruszyły pod Żłobin,

i.

Brak pociągów pancernych, utrudniał akcję bojową 
I Korpusu, Aby zapobiedz temu por, Małagowski 
zaimprowizował pancerkę kolejową, nazwaną 
„Związkiem Brom", obejmując nad nią dowództwo

na czele 35 ludzi. Dzięki brawurze załogi prymi­
tywny pociąg pancerny przyczynił się do krzyżo­
wania planów bolszewickich. Rozpoczęto akcję 
krwawym chrztem pod Czerwonym Brzegiem.
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ODEZW A BO LSZEW ICK A W  TŁUM ACZENIU — I — ORYGINAŁ ODPOWIEDZI POLAKÓW,

NA POWIAT SOBRUJSK]

R ożku Nr. I.

Bctirb, BctMT>!
Wobec buntu polskich wolA, aa velo a  I;idB r o ^

«kieso wywalczonych przezeń swobód, odebranie dtl fłem l
i zrobienie ich znów nlewolalkami obszarów, r03%azein Wodza Ńaczelae-. 
su dowódcy wojsk powstańczych wyjccl sa z pod prawa, a przeciwko 
I t^otsklecDu Korpusowi skierowano wojska rewoiucyine.

Towarzysze włościanie! Obszarnicy .powstalL by wam odebrać 
nile 1 swobodę. Trzeba Ich zgnieśćl 

Włościanie totnlorzel Wy, coście wywalczyli sobie ziemie I swo> 
bod« krwią l okopów, wszyscy pod sztandar czerwooyj .^Vszyacy 
przeciwko gwałcicielom, erabtcicom. odMcmiacym od Was cUeb, d a ­
rnie i tycie;.

1) Wszystkim byłym tołnterzom stawić de atezwł«Cśole do Osłpo* 
wicz do Sztabu Komitetu Wykonawczego Rady BobruJskUi w celu watt' 
plenb do szeregó% Czerwonej gwardJL

2) Wszystkim, mała cym własna bron. stawić sie z ala-
3) Czerwona Owardla poseatanle pod sztaodararj tylko do d w S  

uśmierzenia powstania.
Towarzysze! Nędzna kupka synów obywaielsklob wycŁ«ce swa po 

dla reke po Wasz dobytek.
Do bronił 1 za pare tygodni nie bedzle ani ślada gwalcicM.
W Imię rewoioefl. w Imłe Wasayeb Interesów niezwłocznis wtoty^y 

tak leden maś do hrorft

0T b  no;ibCKHXi» y f f f íf fb  K b  B M O p y c c ^ u b

Mbi Baiuefl sesuiMTie xofHHi>, n o p a ó o m m  Baci> w  
coĆHpaeMCfl, HO c p e ^ »  B aetx8CTb noüHynzeRdbW BparsRRS 
Hapoiia npecrynHHKH, «oTOfwe-TOflKann B a o  hs <Se8y- 
Mie. npeapam aa i^fU iiX ik r^aw ^aH ^ ay saeMRUX’b 

K 3a.cxaB;iHH hxi> npozarejibCKM » a n a s a n  k. bos- 
B^sałaioma^ćH »a pojiHHy, -oeroiuaHrtUXs aoAHOfl h rpy- 

HaaiHXi) ćp a rb e e ii oojK « obi>.
Mbi nepebiMH 6paroyóí(tcTBeHHoA s o t s u  He HanaaR so  

K8CT0K0 oiL'HóoioTca Tfe. HOTopue jtyM atoTb rro  « a o  s o » -  
fio ćeaHaKasaHHo n e p e p ts a ib . OOb a r o io  Bani» « o r y tb  
pascKaaaTb HiHreaH r  I'ypH iia, h . 4 o ć u c h o  h ¿(pyrHXb t a '^ 
5bU3H opraHHSOBaHb) HanaABHift ns waoiMXi> TOBapHmeO.

ao »'SI Hpi Rbi HUumirtMnt sauuiRk, «crmi » 8 »  Uh n  hkthi>i«  tn- 
r ^ .  HS socit roro, kiki «i ct. T«tipki u i «w t rpru k m im  Aoiopomitaun 
EojiiieKtn, coj^ri, nout Toro usk̂  Hpecrum jttp JIUKł̂ i »ntrłui uyn it t in
;» » , Bu ptuiiJiii AtHcTeiBSTii KHiie I  m ol)! ofuniun tan eitura»;

ll.SsflHBs/¡8P8B*a OTKijia Syasn BPMaBiBn.fflTi 0 |H k S issn  f e n n e l ­
's  apTS5«8Pleii * ornesn

2) Bce.opywie aoswuo Bbin ejano, HoKSTani a M i r  ‘W nw  -'aMrasn la aaakya ac3- 
■ tuy» aa'ie^aH k aasToauy.

;  3f~3a nawaaro ydiTaro Bau subCKaro aoi» . oyam  waanaM lO Bacaia Torapsai.t 
aoropuo tena SaxaaiaHU e l rpoKBABMa aMiHMiBS npi aairriB ct. Ocnotpit

' 0  HacTOBi&ae oSABBaaBlc AoamBO Butb CBiaSmtio a . M tu  ABpaiKBav ú i ' .  askR t ar, 
cPTCTBaBnocnia «epaicBCsna BCHBTCTcaa

HA4AJlBHHtn> rAPHKSC:*.»
KPMOCTH BO-.'/SiCiiA ■ s ~ ' U

Gdy od strony Rohaczewa i Żłobina powstrzymy­
wano bolszewików, naciskających na Bobrujsk, dru­
ga naw ała zdążała od Mińska i Słucka, koncentru­
jąc siły w Osipowiczach, Pierwsze potyczki pod­
jęto wzdłuż linji kolejowej na stacjach Jasień, Ta­

tarka i przystanek na 19 wiorście. Inicjatywę walk 
ujął w swe ręce 2 Legjon Rycerski dokonując cu­
dów męstwa, zwłaszcza w akcjach prowadzonych 
na tyłach wroga. Dla opanowania podburzonych 
umysłów agitacją rozrzucono contr-odezwy.

ZNISZCZONE TORY KOLEJOWE POD OSIPOWICZAMl.

16 lutego zapadła decyzja rozpoczęcia ofenzywy 
polskiej na Osipowicze, Oddziały Legjonu R ycer­
skiego w przebraniu czubaryckim, z zapasami pyro- 
ksyliny, wyruszył na tyły, W umówionym czasie 
koło st. Osipowicze, na torach wiodących d-» Miń­
ska i Słucka wysadzono zwrotnice i szyny. Bolsze­
wicy, zaskoczeni w momencie koncentracji, stracili 
głowę. Panikę wykorzystali wywiadowcy, rozsie­
wając wśród ludności, pogłoski o olbrzymich ma­

sach zdążających polaków. Na tak przygotowany 
teren ruszyły niewielkie oddziały, osaczając miasto 
ze wszystkich stron. Bez trudu rozpędzono masę 
wojsk bolszewickich, zagarniając 70 karabinów ma­
szynowych 1000 karabinów, 9 lokomotyw, 2 pocią­
gi sanitarne, 80 wagonów z żywnością i taborem, 
200 koni i 7 armat. Straty w bitwie ■vyyniosły 7 za­
bitych, 15 rannych. — Bolszewicy wielokrotnie 

przewyższającymi ofiarami przypieczętowali porażkę.
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ODDZIAŁY PŁK. BOHUSZ - SZYSZKI PO PRZEMARSZU Z JELNL

W tym czasie 3 Dywizja pod D-twem gen. Iwasz­
kiewicza wyruszyła z Jelni do Bobrujska, ścigana 
i osaczana przez —bolszewików i uzbrojone chłop­
stwo. Klucząc, myląc ślady, odpierając napady 
i prowadząc tabor z 2000 sań, ciągnący się na prze­
strzeni 10 kim, przebyła 400 kim, przeważnie pod 
strzałami wroga, trafiając pod koniec miesiąca 
w samo piekło walk polsko - bolszewickich pod 
Żłobinem. Po przejściu Dniepru pod bokiem w al­

czących, Dywizja weszła na tyły bolszewickie, zaj­
mując miejsce postoju sztabu w Zabołociu. P rzera­
żeni bolszewicy, w obawie rozbrojenia, otworzyli 
przejście przed lufami karabinów i arm at pod stra ­
żą komitetu bolszewickiego. Stąd ruszono dalej. 
Pod Pobołowem drogę zagrodziła artylerja i samo­
chody pancerne. W śród zawiei śnieżnej, mylącej 
celność strzałów, Dywizja nie zatrzymując się, do­
tarła 2,III, do pierwszych placówek polskich.

PRZYWITANIE RTM. PLISOWSKIEGO Z GEN, DOWBOR - MUŚNICKIM W BOBRUJSKU.

Szwadron rotmistrza Plisowskiego bez ekwipunku, 
taboru, na najgorszych koniach, zdążał wówczas 
z Odesy na Bobrujsk, Przedzierając się przez mo­
rza bolszewickie, osiągając najwyższy stopień har- 
tu, nie ulegając wpływom chłopstwa rozpijaczo- 
nego samogonką, nie dając się skusić podstępnym 
propozycjom — dotarł szczęśliwie nad granice Po­
lesia, W Rzeczycy zaskoczony przez 2000 piecho­
ty z karabinami maszynowymi, stosując manewr na 
zasadzkę — rozbił przeciwnika, zdobywając obfity

m aterjał wojenny, — We wsi Miechowszczyźnie, 
najsilniejszej twierdzy uzbrojonego chłopstwa, gdzie 
w przededniu rozbrojono oddział ukraiński, — o- 
debrano łupy i rozbrajano chłopstwo, 3 marca 
szwadron wkroczył do Bobrujska doskonale ubra­
ny, na dzielnych koniach, posiadając tabor, kuch­
nię połową, aptekę, 65 koni zapasowych a nawet 
pieniądze, — W ciągu 40 dni przebyto 1600 kim 
przy 30 stopniach mrozu. Przemarsz ten był nie 
zrównanym raidem polskiej kawalerjL
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OFIARY DWUCH POTĘG; DYKTATURY BOLSZEWICKIEJ I BARBARZYŃSTWA

Lud rosyjski, oszołomiony propagandą haseł bar­
barzyńskich popuścił wodze najniższym instynktom, 
ślepnąc w bezrozumnej nienawiści. Węchem tro­
piono polaków. Przedzierających się do Korpusu, 
lub do kraju chwytano po drogach, dokonując nad

nimi bestjalskich samosądów. Zamordowanie braci 
Rosińskich, przez powieszenie nad ogniskiem i pa­
lenie żywcem od głowy, było tylko fragmentem 
w długim łańcuchu zaprzeczeń tysiącoletniej ery 
chrześcijaństwa w macach ludu rosyjskiego.

POPULARNY I CODZIENNY OBRAZEK Z DZIEJÓW I KORPUSU.

Na terenie walki bolszewików z I Korpusem, prze- 
wódcy bolszewizmu; Kalmanowicz, Berson, Brol- 
nicki, Miasnikow i dziesiątki innych, stosowali 
względem jeńców sądy doraźne o metodach upro­
szczonych. — Mundur był wyrokiem, ręka dege­

nerata — ceremonjałem egzekucyjnym. — Żołnie­
rzom przysługiwał przywilej obdzierania trupów, 
aby całość obrazu odradzającej się Rosji pod zna­
kiem bolszewizmu, płoszyła sen z oczów kontrre­
wolucjonistów, oraz opornych polaków.
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WRĘCZENIE SZTANDARU 2 LEGJONOWI RYCERSKIEMU,

Po zwycięskich walkach z bolszewikami, polska lu­
dność Bobrujska wręczyła sztandar Legjonowi Ry­
cerskiemu za bohaterską obronę miasta. Leg jon, 
formowany z nadwyżki napływających do Korpusu 
oficerów, choć składał się wyłącznie z inteligencji, 
walczył narówni z żołnierzem. Powstanie Legjo-

nów Rycerskich miało początek w Mińsku, gdzie 
sformowano 3 oddziały Legjonów, — 1 Legjon pod 
d-twem płk. Konarzewskiego wałczył przy 1 Dy­
wizji, 2-gi pod dowództwem płk. Habicha, pod Bo­
bruj skiem, 3-ci stanowiący Rycerstwo Jazdy, włą­
czony został do 3 pułku ułanów.

PRZEGLĄD 2 LEGJONU RYCERSKIEGO W BOBRUJSKU.

Duch Legjonów Rycerstwa Polskiego, promieniują­
cy na cały Korpus, dziedzictwo swe wywodził z 
ideowej organizacji młodzieży polskiej, zwanej Pol­
ską Ligę W ojenną Walki Czynnej, — Członkowie 
tej organizacji zwalczali bolszewizm jeszcze w Dy­
wizji Strzelców Polskich, a sprawę W ojska Polskie­
go propagowali najsilniej. Pierwszym ich obowiąz­
kiem było: — stawanie w szeregach czołowych, je­
śli sprawom Polski i Wojska groziło niebezpieczeń­

stwo, Gdy rozpoczęto formowanie Korpusu, na­
tychmiast stanęli do szeregów, zasilając kadry Le­
gjonów Rycerskich, Z tytułu przyjętych śłubowań, 
podejmowali się zadań najryzykowniejszych. 
Większość z nich wyginęła w walkach, lub w lo­
chach czerezwyczajki. Pamięć o rtm, Romerze, 
Mosiewiczu, Małagowskim, Litauerze, Zabłockim 
i wielu innych nie zaginie u potoinności, bowiem 
karty ich życia stały się poematem męstwa.
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POWITANIE DELEGACJI BOLSZEWICKIEJ NA DWORCU W BRZEŚCIU.

W początku stycznia 18 r. bolszewicy wznowili ro ­
kowania, W raz z Joffem przybył z Piotrogrodu 
Trocki, ujmując w swe ręce nici rozpoczętych per­
traktacji, Lawirując, strasząc rewolucją wszech­
światową, a przedewszystkiem, odbiegając od kon­
kretnego załatw ienia sprawy, przeciągał rozmyślnie 
układy, w nadziei, iż zbieg okoliczności pozwoli mu 
coś wytargować, Nadzieje zawiodły, Nadomiar,

interesy bolszewików skomplikował przyjazd przed­
stawicieli ukraińskiej Rady na czele z Lubińskim 
i Siewrukiem, przybyłych z propozycją zawarcia 
pokoju odrębnego. Skorzystano z możności zasza­
chowania Trockiego i nawiązano z Ukrainą układy, 
chociaż Kijów przechodził w ręce bolszewików, 
a wpływy Rady sprowadzały się do obszaru poko­
jów, zajmowanych przez delegację w Brześciu.

TROCKI W WARSZAWIE PRZY POMNIKU MICKIEWICZA POD „OPIEKĄ" KPT. RUMMLA

Delegaci państw sprzymierzonych Kuhlman, Czer­
nin, Talaat, Radosławów, a zwałszcza gen. Hoffman, 
znakomicie zdawali sobie sprawę z kim mają do 
czynienia. Ostrożność posunięto do śledzenia ,,tak ­
tyki" Trockiego na każdym kroku. Nawet grzecz­
nościowe pozwolenia przyjazdu z Brześcia do W ar­
szawy nie uwolniło Trockiego od przymusowej izo­
lacji. — Poszukiwanie drogi do zetknięcia się na

forum publicznem z niezadowolonym żywiołem Nie­
miec, Polski i Austrji pozostało bez skutku. Przy­
ciśnięci wreszcie do muru żądaniem kategorycz- 
nem, bolszewicy, w dniu 10 lutego oświadczyli; — 
iż — nie zawierają żadnego pokoju, a równocześnie 
kończą wojnę i odsyłają żołnierzy do domów, a o 
fakcie tym zawiadamiają cały świat. Niemcy odpo­
wiedzieli na to wznowieniem działań wojennych.
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WYWIEZIENIE ZWŁOK PŁK, MOŚCICKIEGO Z LEŚNICZÓWKI DUB.

W celu skomunikowania się z Radą Regencyjną, 
11,11 płk, Mościcki w towarzystwie Bispinga, M a­
tuszewskiego, Żaboklickiego i Wańkowicza, pod 
osłoną 2 szwadronów ułanów wyruszył na front 
w charakterze delegata Korpusu do Rady Regen­
cyjnej — 15,11, delegacja dotarła do Łopatycz, gdzie 
uzbrojone chłopstwo napadło na oddział. Po sto­

czonej utarczce, płk, Mościcki zmienił postanowie­
nie, Ułanów odesłał, a towarzyszy wyprawy roz­
dzielił na 2 grupy, aby w przebraniu dotrzeć do ce­
lu, 18,11 pułkownik Mościcki w utarczce z chłop­
stwem został zabity. Gdy wieść o tern doszła do 
pułku, ułani pod wodzą rtm, Romera, przedarli się 
na miejsce zbrodni, uwożąc zwłoki dowódcy

PRZEPUSTKA UŻYTA W WYPRAWIE POR, MOSIEWICZA. 
OBOK ODEZWA KOMENDY MIASTA,

WSPÓŁTOWARZYSZE BRONI!£» 4^0 Q»wiaU udtlMJiy UvA:ik
Ortinii0%tfw Ajot« eMiu&fin; (irnc trzweeycb « Kok 

tUn>)Q)'cb (uaio, lec• Miliko»skt, jek uietn
;a?ą edobyczą «rojeonii l.in Kotp,;<owi

• f  oficerami i T9 tołoiorznm!, lySpiarom trudaiai 
kiego polek i dzieluc) Skautowej mfod«L
«poirdd nich byli Uic) luilzioi j*k pndponjcaoioy ioAoay pontuBoik D<iewano«*ki. lijK wiróo oicb

adrnd^ >no«k>ewaką roiprouonycb 

lop poearów i ktdr«

liMlK ttfan 3 pu/ku. byb bobuerecy stnetcy, podstąpi 
by4i wiOTBi ipcvwie njcsyete^

A' i'tgajgi «uvmkie ew« «»ły nie dal' om miai 
CD« oM(  ̂ ckcialy <luk»e hord; uk  swanej arioji roB^jakiaj.

Oddając aiasbo prawowitej wiada;, dm^kj moeą (jrm wuyackitn, która; *Ią prayoa/odi 
do aachowaua gc aMtytalaym»

Ku obwale OJoayzny—Varn, oześdl

ftiaeodint A fiita
Wojak PoUldeb podkapitaa

I G U O T  T O P Ó R - H A T U B Z C W S K l .

•'Ä-Ä-a

•tenhiik 8 x t ^
Keotendanlory Wojak polakich

Br. VfLAOVBLAW iPORAJ-BICnZJb̂

Rozbrojeni przez bolszewików wojskowi polacy, 
znajdujący się w Mińsku, korzystając z popłochu 
po porażce pod Osipowiczami, przystąpili do zaję­
cia miasta. Ponieważ 13,000 bolszewików znajdo­
wało się na dworcu Warszawskim, postanowiono 
się ich pozbyć, O godzinie 5,30 dnia 20,11 por, Mo- 
siewicz w przebraniu oficera niemieckiego, w to­
warzystwie Stanisława Dangla, jako oficera pol­

skiego, naczelnika skautów E. Woyzbuna, jako tłu ­
macza i trzech skautów w przebraniu żołnierzy 

-niemieckich, z białą chorągwią zajechało autem 
przed dworzec, wzywając bolszewików do natych­
miastowego opuszczenia miasta. Skutek był pio­
runujący, Nie czekając na pociągi i żołd, bolsze­
wicy pierzchli, —■ Polacy stali się panami Mińska. 
Po wejściu niemców, miasto przeszło w ich ręce.
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NIEMIECKO - UKRAIŃSKIE BRATERSTWO PODSTĘPU W PRZEDEDNIU 
ODYSSEI ZE SKOROPODSKIM,

Warunki proponowane przez Ukraińską delegacja 
jako modus vivendi stawiały przyłączenie Chełm­
szczyzny, Wschodniej Galicji i Bukowiny do U- 
krainy. Hrabia Czernin, posiadający nakaz nie po­
wracania do W iednia bez pokoju, znalazł się w cięż­
kiej sytuacji, — Groził wyraźny konflikt z Polaka­
mi. Austrjackie sumienie wiedeńskiego dyplomaty

poczuło skrupuły. Uczucia te złagodził gen, Hoff- 
-^man, argumentując, iż istnienie niepodległości Pol­

ski należy uważać za utopję, przeto dodawanie, lub 
odejmowanie terenów  od tego co istnieć nie bę­
dzie — nie daje podstaw  do objekcji rzeczowej, 
ęd y  Ukraińcy ustąpili w sprawie Bukowiny i G a­
licji Wschodniej, podpisano pokój „chlebowy“.

PROTEST RADY REGENCYJNEJ,

Gtb sprzymierzone arinjc Monarchou nanslw cuniralnych wkraczały 
ilł^v(^lestwa Poiskicffo. i  fKid twycieskich,>k:b sztandarów usłys/ciismy 
uroczysic zapewnienia, że niosą one Polsce wyzwolenie z dłuKoJetnieso 
cieżkieeo jarzma

PozaCem przyszły akły, poręczające Oiczyznie rraszci oye njcpodlcałv. 
wreszcie przed kitku miesiącami uznoon isinlonie zwierzchnej władzy 
ł*anstwa Poiskieco i przyrzeczuno mu pr/yjażń. pomoc, wspóloziaianic

\  kiedy runęła w Rosii władza carska i nuwi jej władcy zaczęli roko­
wać z państwami centrainemi o pokój: nic dopuszczono Polski do udziału 
w układach.

Zadaliśmy tego udziału od rozpoczęcia rokowań nieustannie i stanow­
czo, obiecano nam ten udział, następnie zwlekano z odpowiedzią, łudzono
nas, aby pod nieobecność nasza zawrzeć pokój naszym kosztem I zdobyć przeciwko nnwemu »o/biorowi, odmawia*ac 
sobie upragnione bezpieczeństwo na wschodzie za cenę żyw'cgo ciała go, jako akt przemocy 
naszego Narodu, wykrojpno kawał ziemi polskiej i oddano go Ukraińcom, i Stwierdzając raz jeszcze pogwałcenie ducha

Powtórzono bezprawie rządu carskiego, przywrócono twór nacjona- 
listów rosyjskich, nieistniejącą Już gubernię chełmska, i to powiększona, 
potęgując tym czynem ówczesna wyrządzoną Narodowi Polskiemu 
krzywdę.

Ten kraj, odstąpiony Ukrainie, jest w swej większości polski i katolicki.
Ludność tego kraju w czasie niecnego prześladowania religijnego w re­

ku 1875 krwią własna okupiła swa przynależność do Polski.

czyście wyygłaczanfi przez dvplnmatów niemieckich I austriackich, 
/ostały w> stosunku do Polski pogwałcone 

Odjęto przez to właściwe ich znaczenie akfnm monarszym, ohlctnlcum 
nrzyjazni

Byt niepodległy Polski i iej istnienie ,)ans'wnwc. |ej żywotność puli- 
<yczna i gusoodarcza stały się piistemi słowdmi. gdyż mc tylko interesy 
i prawa Polski sa pominięte lecz nawet mc szannie się Jej narodowego 
terytorium

Przybięgli.śmy w ohliczn Boga stać na straży s'/cześ'*ia. wolności I sUy 
Polski I oto dziś, pomni na nasze ślubowanie, podnosimy przed Bugiem 
i przed światem, przed obliczem hidzj 1 przed trybunałem dziejów, pr/.ed 
ludem niemieckim i p^^ea ludami Austro>Węgier glos nasz, ororestujac

swego uznania, piętnując

ynctrznej treści
wydanych aktów monarszych, będziemy i ogli czerpać prawo sprawo­
wania zwierzchne] władzy państwowej, opierając sic na woli Narodu, 
wierząc, że naród pragnie posiadać symbol swej niepodległości i o*koio 
lego symbolu stanać zamierza.

Na lej woli narodu oprzeć chcemy posłannictwo i wysiłki nasze. 
Zachowamy w obecnej dobie co nabyte, strzed? będziemy naszych 

sadów, wydających wyroki w imię Korony Polskiej, naszych szkół. 
Nie zapytano tej ludności, do jakiego państwa chce należeć, jednem odradzających sic w duchu polskim, a icżcli dziś nic osiągniemy w pełni 

pociągnięciem pióra postanowiono o jej losie: i tak zasada wołuości celu dążeń Narodu, przekażemy następcom naszym, co wzięliśmy z krwi 
samookreślenia ludów, prawo stanowienia o sobie, tyickrotnłe i tak uro> Ojców, a nie uznamy pomniejszenia Ojczyzny.

Warszawa, dnia !4 lutego I9!8 r.
ł  Aleksander Kakowski Arcybiskup.

Józef Ostrowski.
Zdzisław Lubomirski.

Wiadomości o oderwaniu częściowem, lub w całości 
powiatów: — Hrubieszowskiego, Tomaszowskiego, 
Chełmskiego, Zamojskiego, Krasnostawskiego, Lu­
bartowskiego, Brzeskiego, Prużańskiego i Grodzień­
skiego, wstrząsnęły opinją całej Polski, Omylili się 
niemcy biorąc polityczne błądzenia stronnictw 
w labiryncie programów, — za uległość i bojaźń. 
Rada Regencyjna w dn. 14.11 wydała protest. Pisma 
wyszły bez cenzury, zamieszczając jedynie odezwę

Rady Regencyjnej, Wszystkie stronnictwa i rady 
miast wydały również odezwy protestacyjne. Ogło­
szono strejk  powszechny, Gen, Szeptycki i polacy 
z armji austrjackiej podali się do dymisji. Uczel­
nie przerwały wykłady na 3 dni, — Poznańczycy 
przydzieleni do miast w charakterze cenzorów, 
zrzekli się swych stanowisk, — Mocne i katego­
ryczne wystąpienie całej Polski, doprowadziło 
niemców do szału. Na ulice miasta rzucono wojsko.
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KOZACKIE POPISY UŁANÓW NIEM IECKICH NA ULICACH W A RSZAW Y,

W pamiętnym dniu protestu Warszawa przybrała 
uroczysty wygląd, — Ruch kołowy zamarł, Ani je­
den pojazd nie ukazał się w ciągu dnia całego. 
Zamknięto sklepy i biura. Tłumy młodzieży wyle­
gły na ulice, demonstrując grupami przeciw niem- 
com za gwałt popełniony nad narodem, Niemcy

zdecydowani do stłumienia spodziewanej „rewolu­
cji“ wystawili w kilku punktach karabiny maszy­
nowe i rzucili na miasto szucmanów, oraz oddzia­
ły ułanów, — Wobec braku zbrojnych wystąpień, 
zachowywano się wyczekująco. Niebawem przy­
stąpiono do prowokowania zajść drogą zaczepek,

ŚCIGANIE GRUP MŁODZIEŻY PO TROTUARACH PRZEZ UŁANÓW NIEMIECKICH,

W godzinach południowych, ułani niemieccy znu­
dzeni ,,cywilnym" nastrojem wystąpień i zawiedze­
ni w wojowniczych nadziejach, przystąpili do mal­
tretowania grup młodzieży, wjeżdżając konno na 
chodniki i pędząc przed sobą demonstrantów.

W okolicy kościoła św. Krzyża, przebito lancą mło­
dzieńca, drugiemu rozpruto brzuch. Na mieście po­
kaleczono lancami kilkadziesiąt osób. Zajścia te 
podnieciły ludność. Przystąpiono w odwecie do de­
molowania lokali wojskowych i kantyn niemieckich.
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PRZEGLĄD POLSKIEGO KORPUSU POSIŁKOWEGO PRZEZ CES. KAROLA NA BUKOWINIE

Wiadomość o wydarzeniach w kraju dotarła na Bu­
kowinę, wywołując wśród oficerów i żołnierzy Pol­
skiego Korpusu Posiłkowego wrażenie w strząsają­
ce, Po dokonanym przed kilkoma tygodniami prze­
glądzie przez cesarza Karola, którego wielomówna 
przychylność i życzliwość, zdawały się łagodzić po­
litykę Austrji, nagły zwrot, demaskujący malwer­

sację na krwi i losie narodu, stał się dla Korpusu 
ciosem ostatecznym, — Zapadła decyzja czynu. 
Obrazę honoru zadokumentowano wspólnym odru­
chem serc: ■—• postanowieniem zaprzestania walk 
przy boku Austrji, — Zdradziecki czyn przekreślił 
wszelką łączność między Polską i Austrją, bu­
dząc w krwi żołnierza gotowość do nowych ofiar.

DOWÓDZTWO KORPUSU POSIŁKOWEGO W OTOCZENIU OFICERÓW I ŻOŁNIERZY.

Po ustaleniu zgodności poglądów, oficerów P. K, P., 
powstał projekt przedarcia się przez front i połącze­
nia z Armją Polską na Wschodzie, — Decyzja zap. 
dła szybko. Przygotowania trw ały krótko. Dla uśpie­
nia czujności, zostały zarządzone przez gen, Halle­
ra nocne ćwiczenia, których właściwym celem by­

ło: — przedarcie się pod Rarańczą w pełnym sk ła­
dzie Korpusu, Wiadomość przekazana drogą pou­
fną, wśród żołnierzy Korpusu wywołała ogólną ra ­
dość, Zakrzątnęli się legjoniści, aby wszystko po­
szło po myśli dowództwa. — Pod wieczór, 15 lu­
tego rozpoczęto stopniowe przygotowania.
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RARAŃCZA — LEGITYMOWANIE POCHWYCONYCH W CZASIE PRZEJŚCIA.

Z 15 na 16 pod osłoną nocy ruszyły długie kolum- skiego. Zniszczone połączenia telefoniczne powie-
ny w kierunku Rarańczy, Austrjacy nie orjento- 
wali się w podjętym planie. Chrzęst taborów zw ró­
cił uwagę na nieprawdopodobny ruch Korpusu PoL

działy resztę, —■ Padły pierwsze strzały i rozpo­
częło się forsowanie przejścia pod Rarańczą,,, Pie­
chota przedarła się, pozostałych pochwycono.

Świt 16 lutego rozdzielił losy Polskiego Korpusu, 
Jedni rozpoczęli marsz w głąb Rosji, drugich ba­
dano w sprawie ,.stosunku do A ustrji“ i rozbra­
jano. — M aterjał zebrany przeciw schwytanym

na gorącym uczynku, posłużył wojskowym sądom 
austrjackim do wszczęcia kilkuset spraw gardło­
wych, Mniej „skrompromitowanych“ internowano, 
lub włączano do pułków na froncie włoskim.

C. k. gen, Szylling szukał i szalał, — W czasie pa­
miętnej nocy, uganiając się za rozpływającym mię­
dzy palcami własnym Korpusem przez zdenerwowa­
nego „morusa“ został uraczony epitetem  „starego

osła". Przy świetłe dziennem rana na godności od­
żyła, Obchodził więc wszystkie punkty internowa­
nych w poszukiwaniu „starego osła", przy okazji 
sprawdzając ścisłość w prowadzeniu badań.
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ZJEDNOCZENIE I KORPUSU POD D-TWEM GEN. DOWBOR-MUŚNICKIEGO.

Życie Korpusu potoczyło się nowym trybem, — z pola bitew  ciała iO-ciu dowborczyków pogrzeba- 
Przystąpiono do pracy organizacyjnej, choć na te- nych żywcem, inicjując budowę kopca nad wspól-
renie działań niemcy poczęli rozsnuwać sieć intryg, ną mogiłą w twierdzy Bobrujskiej. — W  miejscu
Aby uczcić poległych D-two poleciło zebrać obranym na kopiec odprawiono mszę żałobną.

i '

Pułkownik Malewicz i generał Łempicki znosząc 
pierwsze grudy ziemi, rozpoczęli akt budowy je­
dynej w dziejach wojny wspólnej mogiły: — dla po­

! a d i
V ! ■

grzebanych żywcem, — Na szczycie kopca usta 
lviono przepisową oznakę dowborczyków, i otoczo­
no kopiec czcią i opieką przez cały czas bytności.

Nad setkami rannych i chorych, przeważnie ofiar 
przedzierania się przez bolszewickie beindy okala­

jące Bobrujsk, roztaczał opiekę dr, Olgebrandt 
przy współudziałe polek i szpitalnego personelu.
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SZKOŁA ARTYLERYJSKA; — LEGJON JAZDY RY CERSK IEJ;— 3 PUŁK UŁANÓW.

- i - * .. • ,

Szkoła artyleryjska, założona przez płk. Malewi- nych w okresie przedzierania się z W itebska 
cza, na tle dwóch honorowych armat, przewiezie- w transporcie siana, jako ładunek bolszewicki.

Legjon Jazdy Rycerskiej wcielony do 3 p. ułanów, 
wraz z całym pułkiem, odegrał wybitną rolę w po­

wstrzymywaniu naporu bolszewickiego nad rzeką 
Dobyśną, w czasie odwrotu z pod Rohaczewa,

Oficerowie 3 pułku ułanów: (siedzą) X, Olszowski, Bowiatyński, Zakrzewski, X, Płisowski, Koiszew- 
ski, Strzemiński, gen. Łempicki, Borewicz, bar. By stram, Słonimski, Rełiszko, Broniewski, Fałewicz, 
starszy, (za nimi stoją) X, X, bar. Taube, X, X, ks. Drucko-Lubelski, X, adjutant Jan Czarnocki
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DOWÓDZTWO 3 DYW IZJI I KORPUSU.
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Osoby: (siedzą) pik. Ostrowski, pik. Jasiński, płk. Kuczewskl, gen. Iwaszkiewicz, k$. Niewiarowski, 
płk. Kopytyński, płk. Wencel, dr. płk. Żołądkowski; (stoją) chor. Piotrowski, X, ppor. Fiweger, ppor. 
Brodziński, por. Rapacki, X, por. Strzelczyk-Wysockl,  of. gosp. Idzikowski, X, ppor. Lewandowski.

Trzecia Dywizja w historji Korpusu zajęła wybitne 
miejsce. Czynami swoimi złożyła dowody, iż hasła 
walki pod własnym sztandarem pobudzają polaków

do heroizmu. Dobre imię i sławę zawdzięcza Dywi­
zja swemu D-cy gen, Iwaszkiewiczowi, żołnierzowi 
o bezgranicznej odwadze i żelaznej woli.

DZIAŁO ZENITOWE ZDOBYTE W BOBRUJSKU; OBOK — ODEZWA MOBILIZACYJNA I KORPUSU

żołnierzy i iodności polsi(lej.
1.
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Jenerał Poraczniii O O W B O P -M iilł^ S K L

Choć krwawe bolszewickie hordy odpłynęły, I Kor­
pusowi groził nowy zalew, występującego z oko­
pów, piątego żywiołu na ziemi: — niemieckiej żą­
dzy panowania nad światem, — Po nawiązaniu 
łączności z niemcami w Brześciu, D-wo podjęło s ta ­

rania pow rotu do kraju z bronią w ręku, Niemcy 
życzenia potraktow ali na zasadach demobiliżacyj- 
nych, zezwalając na powrót po 1000 osób miesięcz­
nie, jednak po uprzednim oddaniu broni Naczelne­
mu Wodzowi Wojsk Polskich (Beselerowi),
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ZAPRZYSIĘŻENIE I KORPUSU, — OBOK ROTA PRZYSIĘGI, NADESŁANA 
PRZEZ RADĘ REGENCYJNĄ.
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Uroczystość zaprzysiężenia tchnęła w żołnierzy 
wiarę, iż akt ten staje się podstawą do przeciw­

stawienia niemieckiemu D-twu Naczelnemu, zmie­
rzającemu coraz wyraźniej do rozbrojenia szeregów.

■ 0-;

w  Rohaczewie żołnierz I Dywizji, składając przy- rza, wzmocni stanowisko Rady Regencyjnej i przy­
sięgę, nie wątpił, iż 24 tysiące doborowego żołnie- - czyni się do stworzenia regularnej Armji Polskiej.
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I Pułk Ułanów Krechowieckich, występujący jesz­
cze w grudniu 1917 r, z projektem  nawiązania kon­
taktu z przedstawicielami Koalicji i przerzucenia

szeregów do walki z niemcami na teren Francji, 
stanął razem z wszystkimi do przysięgi i pod ' 
porządkował się Radzie Regencyjnej,



1179!

ZA PR ZYSIĘŻEN IE ODDZIAŁÓW I KORPUSU W MOHYLOWIE.

Oddziały I Korpusu, znajdujące się pod D-ctwem niu mszy polowej na rynku, złożyły przysięgę na 
pułk, Konarzewskiego w Mohylowie, po wysłucha- wierność i posłuszeństwo Radzie Regencyjnej.

POGRZEB O ST A TN IEJ O FIARY BOLSZEW ICKICH RZĄDÓW W MOHYLOWIE.

ii

Sprowadzenie zwłok i pogrzeb ks, prałata Mirskie- 
go, wywiezionego z Mohylowa przez bolszewików 
i w okrutny sposób zamordowanego po drodze, od­
był się przy udziale ludności wszystkich wyznań, —

Pogrzeb stał się demonstracją uczuć mieszkańców 
miasta, przeciw bolszewickim prądom walki z pra­
wością, miłosierdziem i miłością bliźniego, W po­
grzebie uczestniczyła kompanja niemiecka.
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OBCHÓD 3 M AJA 1918 R. W I KORPUSIE W BOBRUJSKU,

Nastąpił drugi i ostatni akt umocnienia wiary zamkniętym przez niemców trójkącie, uderzyły
w szeregach Korpus, — W dniu 3 maja we wszyst- w niebo dźwięki hymnu narodowego, zagrały fan-
kich Dywizjach, oddziałach i pułkach, w szczełnie fary,,, Dowborczycy obchodzili rocznicę 3 maja.

Eskorta Dowództwa postawą i wyglądem godnie reprezentowała straż sztandarową Korpusu

Najwspanialej odbył się obchód w Bobrujsku, przy D-ctwem zdążał Korpus oficerski, W pierwszych
udziale duchowieństwa, instytucji i wojska. Po od- szeregach bacznie przyglądał się uroczystości oficer
prawieniu mszy na miasto wyruszył pochód. Za łącznikowy niemieckiego Dowództwa Naczelnego,
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OBCHÓD 3 MAJA W I KORPUSIE W BOBRUJSKU,

Przez ulice miasta upiększone bramami triumfal- Nad szeregami krążyły aeroplany, 
nemi, przeszły oddziały wszystkich rodzajów broni, jące pierwszą polską awjację.

reprezentu-

Z bram triumfalnych witały pochód sentencje naj- ma być, niechaj będzie jak przystało, jedna dusza,
istotniejsze. Napisy mówiły do mas: „jeśli Polska jedno ciało, — jedna narodowa wić,,,“

Podczas mszy i w czasie trwania uroczystości śpię- w cichości uknutych planów. Już w ciągu tygodnia 
wano Rotę Konopnickiej, wywołując tam wśród zdołali niemcy znaleźć rozwiązanie tego nowego 
niemców duże zaniepokojenie, — Pogląd o nielo- zagadnienia, wymuszając na Radzie Regencyjnej
jalności Korpusu jako „sprzymierzeńca" dojrzewał zrzeczenie się praw  do wojska.
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INSPEKTORAT POLSKICH SIŁ ZBROJNYCH NA UKRAINIE.

Osoby: ppłk. M, Mierzejewski, por, J .  Dunin-Hole cki, ¿en. J .  Leśniewski, ¿en. de Hennin¿-Michaelis,
płk. A. Kowalewski, rtm. hr. H. Tarto.

Gdy I Korpus, wskutek przeprowadzenia szybkiej 
koncentracji, zdołał osiągnąć jednolitą i zw artą ca­
łość, — 3 Korpusowi nie sprzyjały okoliczności, — 
Inspektorat powołany przez Naczpol do formowania 
Polskiej Siły Zbrojnej na Ukrainie, napotkał trudno­
ści w niezbyt skłonnych do podporządkowania się 
oddziałach, rozrzuconych po całej Ukrainie i żyją­

cych własnym sumptem i własnemi zarządzeniami. 
W momencie wkroczenia bolszewików do Kijowa, 
polacy, nie biorąc udziału w walkach, opuścili 
Kijów, i w początku lutego odmaszerowali do okrę­
gu Winnicy, 7 kwietnia gen. Osiński, z mianowania 
Rady Regencyjnej, objął szefostwo Inspektoratu, 
starając się skoordynować działalność oddziałów,

PRACA W POLU: — IDYLLA WSI UKRAIŃSKIEJ Z 1918 ROKU.

Olbrzymie wsie ukraińskie przedstawiały w tym 
czasie osobliwy widok. Między narzędziami rolni- 
czemi karabiny i arm aty nie były osobliwością. 
Wojowniczy nastrój wsi wykorzystali okupanci. — 
13,IV na 2 szwadrony ułanów konsystujące w Nie- 
mirowie ruszyło zorganizowane chłopstwo w sile 
15 tysięcy, zatrzymując równocześnie fortelem nad­
ciągającą pomoc. Drobny oddział osaczonych u ła­
nów, dopóki starczyło sił i amunicji, walczył mężnie.

15,11. nawiązano układy, zakończone umową. Za­
ledwie jednak polskie posterunki zeszły z pozycji, 
chłopstwo rzuciło się na bezbronnych oficerów, 
wymordowując dowództwo i przekreślając w ten 
krwawy sposób obustroimą umowę. Wolne mając 
już ręce, ruszono przeciw oddziałom rozlokowa­
nym w tym rejonie, osaczając je pod Gniewa­
niem, — 19,rV na skutek interwencji austrjaków 
oblężenie zlikwidowano — i polaków rozbrojono.
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PRZEMARSZ II KORPUSU Z SOROK DO CZERNIKOWA.

Gdy plany okupantów zmierzające, do rozbroje­
nia polskich sił na Ukrainie miały widoki powodze­
nia z powodu rozproszenia i słabej liczebności od­
działów, — na południu w Sorokach krzepła silna 
1 niezależna formacja II Korpusu, której duszą

była Brygada gen, Hallera, W początkach marca, 
wskutek pokoju zawartego przez Rumunję z Pań­
stwami Centralnemi, II Korpus był zmuszony do 
opuszczenia Sorok. Kierując się przez rozległe ste­
py ukraińskie wyruszono na Wschód.

Marsz II Korpusu krzyżował plany okupantów, 
zmierzających do zdemobilizowania wojsk polskich 
w okręgu Winnicy. Na wysłany rozkaz zmienie­
nia kierunku i podporządkowania się okupantom.

tylko D-ca Stankiewicz i gen, Glass z nikłą garst­
ką żołnierzy, opuścili szeregi. Większość po odby­
tym zebraniu w Olgopolu (24,111) postanowiła: — 
maszerować i nie wchodzić w układy z niemcami.

i

Pod koniec rparca Korpus dotarł do okręgu Hu- 
mańskiego, wywołując swą postawą entuzjazm 
wśród ludności, — Sztab zatrzymał się w Maksy- 
mowie, Z Kijowa przybył gen. Osiński, mianowany 
przez przedstawiciela Rady Regencyjnej na D-cę

Korpusu, — Mianowanie to spotkało się z nieprzy- 
chylnem przyjęciem. Gen. Osiński zrzekł się nomi­
nacji, a D-two objął gen, Haller, uważany przez 
Korpus za jedynego kandydata, W związku z tym 
wyznaczono na 7,IV, rewję wojsk w Humaniu.
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POZYCJE I OKOPY II KORPUSU POD KANIOWEM; — NA DOLE MSZA W BOBRUJSKU
ZA DUSZĘ GEN. MAZOWIECKIEGO.

Nieprzerwany marsz II Korpusu rozjuszył niem- 
ców, W okolicy Kaniowa, Korpus został unieru­
chomiony, Ukraińcy unieważnili umowę, W prze­
widywaniu możliwości zbrojnego starcia, D-two 
przystąpiło do umacniania pozycji, likwidując rów­

nocześnie wrogie wystąpienia podburzanej ludno­
ści, W początkach maja podjęto plan osaczenia 
i rozbrojenia Korpusu, Ściągane zewsząd wojska 
niemieckie odcięły dowóz żywności i przystą­
piły do prowokowania drobnych utarczek.

Z dnia na dzień piętrzyły się chmury: — niemcy 
zaciskali pierścień, — 6 maja przyszedł rozkaz pod­
dania się, Polacy chwycili za broń nie wdając się 
w pertraktacje. Postawa Korpusu zmusiła do co­
fnięcia rozkazu. Była to gra na zwłokę, — 11 maja, 
niemcy ściągnąwszy 14 tysięcy wojsk o godzinie 4-ej 
rano dokonali napadu na pozycje. Pomimo pod­

stępu, polacy zdołali się skupić, zaścielając drogę 
trupami, Do godziny 4-tej po poł, trw ały walki, — 
Istotnego stanu rzeczy nie mogło zmienić nawet 
chwilowe zwycięstwo, D-two II Korpusu, pozba­
wione żywności i rezerw, zmuszone zostało do za­
warcia umowy kapitulacyjnej, której warunków 
niemcy, jak zwykle, nie dotrzymali.

Wiadomość o losach II Korpusu, dotarła do Bo- 
brujska w najciemniejszych barwach. Odprawiono 
mszę żałobną za duszę gen. Mazowieckiego (Hal­
lera) oraz poległych pod Kaniowem towarzyszy. —

Napływający rozbitkowie i uciekinierzy z etapów, 
sprostowali niebawem pogłoskę, puszczoną umyśl­
nie dla uśpienia czujności niemców, poszukują­
cych z uporem generała wśród rozbitków Korpusu.
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WYJAZD D-TWA I KORPUSU NA OSTATNIĄ REW JĘ. — PISMO RADY REGENCYJNEJ.

P o w o łu jąc  o lę  a *  s a łą c s o n e  plam o u rzędow e  G a n e ra ia ^ P u ł-  

kow n lka  B e a e le r a ,  lco® .mlJfuJąco nam t ic ia n ę  d e c y z j i  G łów nej 

K w ate ry  H le m lo o k łe J , o c p r s s l a  na8aego_udz_i_ąłu w d e c y a ja c h  

n a tu ry  p o l i t y c z n e j ,  a a w l o i a n i a ^  ł7aoza E k s c e le n c ję ,  ze  od 

c n ia  d i iB le J e z e g o  P s a  G e n e ra ł  R a d z ie  R e g e n c y jn e j K ró le a tw a  

P o la k le g o  n i e  podlag^>  a  I  K orpua od a ło z o n e j  p r z y e l ę g i  z o - 

a t a j e  z w o ln io n y .

T e z e l k le  u k ła d y  d a lo z e  z w ładzam i n le m ie o k ie m l Pan Ge­

n e r a ł  iBuel p ro w a d z ić  s o x :c d z i e in l e .  k lp r u j a o  e i ę  n l e t y l k o  w zg lę ­

dami na  w ła an y  k o r p u a .a l e  p r z c d o w a z y s tk le a  na  I n to r e a  n a -_  

rodowy

arcdo-rfym z a ś  l e ż y ,  t y ,  pomii 

le z m le r n lo  u t r u d n ia  połozoD :

z y a tk lc g o  

o o s t r e g o

k o n f l i k tu  Ole d o p u s c l r

P o l e c a j ą c  Pana G e n e ra ła  i  p o d le g łe  Uu b o h a te r s k i e  woj 

loe B o s k ie j  zapewniam y Go o n ie z m ie n n e j  n a s z e j  z y o z l l -

1 z a łą c z n ik .

Je g o  E k s c e le n c j i

C e n e ra ł-P o r .D o w b ó r -H u ó n lc k le

Wydarzenia pod Kaniowem skłoniły niemców do 
przyśpieszenia demobilizacji dowborczyków, zwła­
szcza, iż wojska niemieckie skupione pod Kanio­
wem, były do natychmiastowego użycia. Postawiono

więc I Korpusowi sześciogodzinne ultimatum, za­
wczasu wytrącając D-twu pismem Rady Regencyj­
nej, jedyną broń: przysięgę. — 21.V została podpi­
na umowa demobilizacyjna, objęta 18 punktami.

TEKST UMOWY Z NIEMCAMI.

t) Korpus Polski podporzadkov.uie t k  beztyarunkowo rozkazoo) 
OberosL O ber osi oddaje Korpus pod kcmondo lO-eł Armii.

2) i Korpus Polski podlega zupełnemu roziormowaniu 1 nie ma udzla* 
tu w tworzeniu badrGw Polskiej SL*y Zbrojnej.

3) Radzie Regencyjnej nie przyznaje sic iadnycl: praw odnoilnle do 
I Korpusu Polskiego. Wszelkie stosunki pomiędzy Korpusem I Radą 
Regencyjna są wzbronione.

4) Werbunek do I Korpusu Polskiego jest wzbroniony. Należy na­
tychmiast odwołać wszystkich przedstawicieli I Korpusu Polskiego, wy­
stanych na zewnątrz szczególniej komendy w Kijowie. Iskoroścle, Sar­
nach I Równem.

5) Rozlonnowanle I Korpusu Polskiego powinno sic zaraz rozpocząć. 
Ma się ono prowadzić z taka sz\bkścią. na jaką pozwalała stosunki tran- 
importowe I regulowanie zwalniania.

Wskazówki, dotyczące rozformowania I zw'aln!anla, beda dane przei 
Oberosi w porozumieniu z Jcnerst-Giibcrnatorstwero Warszawskim 
I z Wojskowym Jcn.-Gubcrnstorsiwem Lubelskim Jonerałowi-PorucznJ- 
kowł Dowbor-Muśnicklemu. który jer.f odpowiedzialny za Ic.h wykona­
nie. Rozformowanie będzie spraTrJaoaę przez komendy nadzorcze 
10 armji.

6) Należący do I Kerpusu Polskiego będą zwolnieni do miejsc, skąd 
pochodzą. Wszystka bron, należąca do 1 Ko.t >. Pol., oraz cafy raaterłUl 
wojskowy przed odjazdem do kraju tr.a być oddany za pokwiłpwanlem 
komendom odbiorczym 10 Armji. Nic.TJcckls dowództwo naczelne po­
zostawia sobie prawo decyzji w kwesijl użycia ^ronl I materiału woj­
skowego.

7) Konie przechodzą w posiadanie r.Jcmleckiego dowódziwa nsczel- 
nego; wartość Ich bodzie zwrócona I Korpusowi Polskiemu.

Osiągnięta tą drogą suma będzie zaliczoną na opłacenie rekwizycji, do­
konanych pfzca ) Korpus Polski. Konie będą osiacowane przez komisje 
mieszaną atołouą z Z oficerów nlamlorklch l 3 nelskkh i * ctrzewodnlczn- 
cego »  rłrołiy ołevie«klej

8) Tcrylcti.:^» wymęczone dla I Korpusu PoL będzie zajrr.oCdne 
•fzez wojska rJemieckle w miarę potrzeby Przeprawy przez Dniepr

obsadzane natychmiast przez oddzlatv ciemlcckle.
9) Graidc« terytunum, przeznnczune dla rozlckowanla I Korp. Pol., 

t>ędą zastosov.anr do granic .edminisirscyjnycli (¿runie powiatów!, 
Zmuleiszeide terytorium fcędzlo sio odbywało z roaperzadzeoła A. O K. 
*0 -w miarę zmnlelazsnla liczebności Korpusu.

16) Zabrania się ł Korpusowi Pol., przekraczać granicę r^onu rozlo­
kowania i Hąję demarkacyjną bez upoważnienia władz niemieckich.

11) Kraj, oddany I Korp. Pob, powinien być aclmlnistrowony według 
llnj] wytycznych, które będą wskazane przez A. O. tó i nod zwłeTzetełm 
nozorem niemieckim.

tż) Władze niemieckie rozporządzają wszystkimi zapasami, o 11« nie 
»ą uoe potrzebne dla «ryżywlcola I Ker. Pol Oącyduje o tern władza 
niemiecka

ZaalduJeci a (trajo (tonk są do dyspozy^ włods ałdaie^fcii.
U ' I Korpasowi P<ri. zabrapb ^  eorzedąż k^ol ipiierjalo «ojea- 

eego» cürowcóv i ¿yrrpoścl.
U! cspiacfć mleuzkcftron c vuvstkU ¿apasv 1 ijrwaośó

cirtkwłfo-łyaas cc 3 marca
(5' togfUga, aszystkfi asiit- znnütísaík ee3 !U7t»we, craz połMi 

itęczBR sa Bcrzzysle i ca Oaleprzs przechodzą do rąk nkzsle^łcb.
1 P(ri. łofcowlązuir alt alt «tnwadzlć iadoej dzłałkipoóct

roCtyczocj na wydzlcjonysł aobia eorytorjuai, sspz^óialej zai ale przed- 
‘fcb.'CÍ iedayc i prób pofocizacjl i oJe oadawać '-harakteru poUktege 
viodzcfijoBi «potecznym jak ktiśdół t szlrcf^

t7) Zaoazt elę udogodnlcaU pod czg!cd«xt «nepów f poczty.
ie) Odrzvcesl«.'tolOBa lub rlcdctnrp ieaie  wżrs^jków pcŃciąga z» 

9Tm an3Q W 9  M rtio śa s ie  ( «-«bracVi 4t>

G frz«d«uwk£si I KwpBSg PoWtłegPt 
M bC» a. K a r 6 u  b )tgłpof- (paert Autącsafk)

t )  PevadâtwteW  KbMdiffoct Wodza Wschosk- 
(pad*.) TM Oeadó«JmM PpfBCtnĤ

J-go Kerpusu Set.

3) Prtedstsr/icM Jeoorol-Quberoatora Jenerała Pułkownik« 
». R t  s • I e n

fpodp.) ». W u s s o «
tUpłtap Sztabu leneralnęto.

Po podpisaniu umowy niezwłocznie przystąpiono 
do rozbrajania i wysyłania Korpusu do kraju. Niem­
cy układni kilka miesięcy temu wstecz, pozorujący 
nawet zajmowanie terenów, chęcią okazania pomo­

cy polakom, a pierwsze warunki i przedwstępne 
umowy, stawiający na płaszczyźnie życzeń D-twa, 
odzyskali właściwą naturę. Wyzysk przyświecał 
im w czynnościach rozbrojeniowych.
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OSTATNI TRANSPORT DOWBORCZYKÓW POWRACAJĄCYCH DO KRAJU.

' Vi5

Choć, powracający do kraju, I Korpus nie mógł 
przekazać ojczyźnie wszystkich bogactw zdoby­
tych, —■ choć niemcy zagarnęli m aterjał wojenny, 
przecież Dowództwu udało się przewieźć i przeka­
zać narodowi znaczny majątek, który przedstawiał 
wartość w gotówce i papierach 22% miljona zło­
tych. Nadto przekazano przyszłemu Rządowi Pol­

skiemu zobowiązania niemców na 59.161.440 mil- 
jonów rubli złotych i 2.253.869 mk. niemieckich, 
co po przewalutowaniu wyniosło 150 miljonów 
złotych. Ogólna wartość majątku, przekazanego 
narodowi wyniosła 171% miljona złotych, — nie 
licząc materjału w żołnierzu karnym i wyćwiczo­
nym, będącym zawsze w gotowości obrony Państwa,

ROZKAZ MOBILIZACYJNY GEN. HALLERA.

Rozkazem z dnia I0.VI1 h. r. powołałem pod Oron wszystkich b'clv którzy s« zdolni do służenia w szeregacłi wojska i pocziiwtija sie do oho- wiazku. w  tym decydującym momencie, stauać pod sztandarem Polski walczącej.Z gromadzonycli sił tworzona bedzie przez dowództwo odrębna połska lednostwa wojskowa, stanowiąca cześć integralna jednej i nierozdzielnej armji polskiej, nie wchodzącą w żadnym razie, jako cześć składowa do żadnej obocj armji, lecz walczącej w braterstwie z oddziałami armji «przymierzonych pod dowództwem koalicyjnem , wyłącznie przeciw Niemcom i Ich sprzymierzcńcoui w kierunku odbicia z pod ich jarzma ziem polskich.Powstająca tak cześć armji p olskiejjttórei ośrodkiem staje sie ocalona, cześć żołnierzy i oficerów Ii-go Korpusu, bedzie nosiła nazWe: D r u ­g i e g o  K o r p u s u  W o j s k  P o l s k i e  lu uarazie jego I-ej dywizji.Oddziały polskie, mające na celu jedynie walkę z Niemcami, nie mogą b yć wciągnięte do jakichkolwiek walk "wewnętrznych w Rosji, zachowu ląc życzliw ą neutralność wobec republikańskiej rewolucyjnej RosjiNiniejszym rozkazem rozkazuje wszystkim oficerom i żołnierzom 11-go
,O p  B . 50. M oskwa, dnia 14-go npca 1918 i .  Rozkaz L. ż.

Korpusu W ojsk Polskich oraz H=ej Karpackiej B rygady jaknajszybcie] zameldować się do służby w szeregach.Niniejszym rozkazem powołuje również i wzyw am pod bron:a) wszystkich oficerów i żołnierzy Polaków niezależnie od tego w ja­kiej służyli arm ji— tak demobilizowanych, lub w niewoli bedącycUi-któ- rzy poczdwają sie do obowiązku służb.y Rzeczypospolitej;b) żołnierzy i oficerów Polaków armji austro-wegierskiej i niemieckiej,' którzy zdecydują sie w imię dobra O jczy zn y  opuścić dobrowolnie szeregi Je j wrogów I przejść pod sztandary ojczyste — jeśli nie przejdą przez front bojowy do oddziałów armji narodowej, tworzonych na Zachodzie:c) zdolną do noszenia broni niłdzież, w wieku od lat X8-tu.W  myżl tego rozkazu, w szyscy , których on dotyczy, mają wszelkieml sposobami i drogami kierow ać sie n a  wschód, zachowując jaknajstaran- niej ostrożność i dyskrecję, jako, że wszędzie aż do miejsca koncenlragji. znajdować sie będą pod bezpośredniem albo pośredniem działaniem nie przyjaciela. Poufne polskie komendy etapowe, które napotkają na dro­dze sw ^  przy ostrożnem poszukiwaniu udzielą im bliższych wskazówek na podstawie zarządzeń W ydziału Mobilizacyjnego.General józef H a l l e r .Za zgodność — przewodniczący wydziału mobilizacyjnego Wojsk Pob sklcb na wschodzie: pułkownik 2 y m ł e r s k i".
Zbolszewizowana i u podstaw zdemoralizowana 
Rosja, stała się terenem intensywnej pracy rozbit­
ków polskich. W Kijowie zakwaterował oddział 
P, O. W, prowadząc pod kierownictwem Lisa-Kuli 
i Miedzińskiego konspiracyjną robotę anti-niemie- 
cką. W ykwitem tej pracy stał się słynny i groźny 
oddział K. N, III, wyróżniający się bezwzględnością 
w nękaniu niemców. Kulminacyjnym punktem dy­
wersyjnej akcji oddziału było wysadzenie 23 mo­
stów na Ukrainie. — Po bitwie Kaniowskiej, Kijów 
stał się również ośrodkiem rozrzuconych na Ukrai­
nie rozbitków i miejscem zjazdu stronnictw poli-

tycznych, W maju ustalono konieczność formowa­
nia wojsk polskich w porozumieniu z Koalicją. — 
15 czerwca w Moskwie, na zasadzie umowy Rady 
Polskiego Zjednoczenia Międzypartyjnego, a gen. 
Hallerem, powstała Komisja Wojskowa z gene­
rałem Hallerem na czele. Pierwszym krokiem Ko­
misji było ustalenie warunków formowania Wojska 
Polskiego, jako części składowej Armji Polskiej we 
Francji. W związku z umową, gen. Haller wydał 
rozkaz, wzywający polaków do tworzenia frontu 
przeciw-niemieckiego na terenie Rosji, Jako miej­
sce koncentracji wyznaczono Murmań i Kubań,
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POLACY NA MURMANIU.

Rozkaz ¿en.. Hallera poruszył rozbitków II Kor­
pusu. Przez Moskwę na północny brzeg Rosji, wy­
znaczony na punkt koncentracji, wyruszyli żoł­
nierze i oficerowie. Akcja ta  niebawem została zde­

maskowana przez polskich komunistów, 26 lipca 
Trocki wydał rozkaz, nakazujący rozstrzeliwanie 
bez sądu każdego polaka schwytanego w drodze na 
Murmań, pomimo posiadania papierów francuskich.

Zaledwie 200 wojskowych polaków zdołało prze­
drzeć się nad morze Lodowate. W mieście Kola 
sformowany został „samodzielny oddział polski 
w Koli", walczący przy boku aljantów. Doborowy 
żołnierz, wypróbowany w ciągu kilku lat wojny.

stanowił pierwszorzędny m aterjał bojowy, — A n­
gielski gen. Iroside w mowie wygłoszonej podczas 
przeglądu murmańczyków rzekł do obecnych; ,,jak 
długo jestem żołnierzem, oddziału o tak dziar­
skim i rycerskim wyglądzie nie widziałem".

. J |

Po zlikwidowaniu północnego frontu nad Lodowa- 
tem i Białem morzem, murmańczycy zostali prze­
wiezieni do Anglji, gdzie doznali gościnnego przy­

jęcia i serdecznej opieki, — Z chwilą załadowania 
na okręty nastał okres radosnych wydarzeń: — 
zwycięski powrót do wolnej ojczyzny.
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GRUPA MURMAŃCZYKÓW Z „BAŚKĄ" OSWOJONĄ BIAŁĄ NIEDŹWIEDZICĄ.

Chociaż polski oddział na Murmaniu liczebnie nie d-two objął mjr, Skokowski. Sztab d-ctwa sta-
był znaczny, wyświadczył wojskom koalicyjnym nowili: kpt, Szul, pp, Benedykt, pp. Kwiatkowski
nieocenione usługi, — Oprócz oddziału w Koli kpt, Kronenberg, pp, Krywko, mjr, Karwowski,
również walczyły samodzielne grupy polaków na W walkach nad Dźwiną polacy zdobyli w opinji
froncie północnym. Po zdobyciu Archangielska anglików chwalebne imią — — „lwów północy".

GRUPA MURMANCZYKÓW PO WYJŚCIU Z CZEREZWYCZAJKI; — OBOK FOTOGRAF JA  
P. EBOROWICZ, ŻYWICIELKI WIĘŹNIÓW.

Nie wszyscy rozbitkowie dotarli na Murman, ciu tylko 27, — Niemal połowę zżarł głód i cho-
Kogo ominęła kula, na tego czekały lochy czere- roby. Pozostali zawdzięczają swe ocalenie tylko
zwyczajki i czyhające u progu widmo powolnego szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, k tóry na szla-
konania, — Z pochwyconej partji 43 kaniowczy- ki męki skierował opiekuńczą żywicielkę i nie-
ków, zdążających na Murmań; pozostało przy ży- astraszoną bojowniczkę o praw a miłości bliźniego.
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OFICEROWIE II BRYGADY NA FRONCIE KAUKASKIM.

Osoby: (1 rząd) płk. Król, M. Rogamowicz, mjr. S. Kruk-Szuster, pułkownik Żymierski,
S. Mierzwiński, K. Heiłman, (za nimi) A. Gazda, X, B. Pytel, W. Ławicz, A. Kassian,
G. Bursa, W. Zadembski, ppłk. Wyspiański, pp. Hahowski, S. Rutkowski, J. Wójcik,

pp. Boczek, J. Wanat.

Gdy droga na Murmań została zamknięta, wzmógł (Kaukaz) poczęli zdążać oficerowie i żołnierze Il-cj
się napływ rozbitków do drugiego punktu wyzna- Brygady Karpackiej, łącząc się z oddziałami ochot-
czonej koncentracji przez gen, Hallera, — Pod niczej armji Aleksiejewa, tworzącej wówczas front 
koniec la ta  do stanicy Paszkowskiej na Kubaniu anti-bolszcwickiej na Kaukazie,

PIERWSZE ODDZIAŁY POLSKIE W STANICY PASZKOW SKIEJ NA KUBANIU.

Uzyskując cd władz wojskowych armji ochotni­
czej gen, Aleksiejewa jedynie wskazówki, iż broń 
znajduje się na froncie, żołnierz polski nie pogar­
dzał radą, Ekwipował się samodzielnie. Dzięki bo­
haterskim wysiłkom, artylerja i kaw alerja uzyskały

niebawem należy ekwipunek, a  piechota nadlicz­
bową ilość karabinów. Męstwo i odwaga żołnie­
rza polskiego, wśród ludności tubylczej zjednały 
mu szacunek i mir, — a przyozdabianie papach 
wizerunkiem ,,białego p taka“ stało  się honorem.
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RAPORT PRZED PŁK. ŻELIGOWSKIM.

lf/-l

w  początkach października 18 roku przybył na Ku­
bań płk. Żeligowski. W Ekarynodarze zostało 
utworzone D-two Wojsk Polskich na Wschodzie, 
a istniejący oddział przemianowano na 4 Dywizję 
Strzelców. — Stosunek armji ochotniczej gen. Alek-

siejewa zmienił się na lepsze. -—■ W ystępującym od 
tej chwili w charakterze wojsk sprzymierzonych, 
świadczeń nie odmawiano, wyzyskując w rekom­
pensacie wyjątkową bitność polskiego żołnierza 
na odcinkach najbardziej zagrożonych.

ODJAZD IV DYW IZJI Z NOWOROSYJSKA DO ODESY.

Pod koniec listopada, z rozkazu gen. Hallera wy­
znaczono 4 Dywizji S. P., jako miejsce postoju 
Odesę. Z Noworosyjska, okrętem „Saratów" wy­
jechała Dywizja w liczbie 1500 bagnetów. —• W tym 
samym porcie w krótkim czasie brzegi morza za­
lała krew 10.00 ofiar, odstępującej armji Aleksieje- 
wa. Po przybyciu do Odesy Dywizja uległa zrefor­

mowaniu. Utworzono z piechoty 3 pułki i rozpo­
częto werbunek. Niebawem — w walkach z petlu- 
rowcami i bolszewikami, Dywizja sta ła  się głównym 
czynnikiem obrony miasta. Dowództwo francuskie 
nie szczędziło polskiemu żołnierzowi uznania i od­
znaczeń. — W końcu 18 roku, Dywizja przeszła pod 
rozkeizy Naczelnego Wodza Józefa Piłsudskiego.
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OFICER POLSKI W PRZEBRANIU CZUBARYKA.
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Krwawe zmagania się bolszewizmu z „kontrrewo- ce mobilizacyjne nie ustawały,—Oficerowie, symu- 
lucją" wciągnęły w męczeńskie koło prześladowań lując do niepoznania „czabaryków" przedzierali się 
również rozbitków polskich. Pomimo ciężkich wa- z miast do miast, przewożąc rozkazy i dokumenty 
runków, łączność między oddziałami polskimi i pra- zaszyte w odzieży.—

OFICEROWIE LEGJONU POLSKIEGO UTWORZONEGO W OMSKU, WRAZ 
Z OFICERAMI 6 P, CZECHOSŁOWAKÓW.

Korzystając z uruchomienia przez czechów frontu 
antybólszewickiego na Syberji, wojskowi Polacy, 
znajdujący się na tym terenie, spiesznie przystąpili 
do formowania Legjonu polskiego w Omsku, Rów­
nocześnie we wszystkich miastach Syberji* istnie­

jące organizacje polskie podjęły gorączkową p ra­
cę. — Z łona tych organizacji powstał Polski Ko­
mitet Wojenny, utworzony na zjeździe w Omsku, 
dzięki staraniom inż, Sadowskiego, wysłannika Pol­
skiego Zjednoczenia M iędzypartyjnego w Moskwie,
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GRUPA CZŁONKÓW POLSKIEGO KOMITETU WOJENNEGO NA SYBERJI.

Polski Komitet Wojenny osiągnąwszy jednolitość, sierpnia z ramienia gen. Hallera, przybyła z Mo-
w początkach swej pracy organizacyjnej kierował skwy misja wojskowa z mjr, Czumą. gen, Wcli-
całokształtem zadań, związanych z formowaniem kowskim i por, Dojanam Od tej chwili Komitet 
wojska polskiego na Syberji, W pierwszych dniach sprawę organizacji przekazał D-wu wojskowemu

WAGONOWANIE OFICERÓW LEGJONU POLSKIEGO PRZY DYWIZJI

Bezustanna zmiana rządów na Syberji zmuszała a wagon obozowiskiem. — Do listopada rządy spo-
żołnierza polskiego do ustawicznego pogotowia, czy wały w rękach czechów, poczem władzę przejął
Trakt kolejowy stał się terenem operacyjnym, Kołczak, podejmując akcję przeciw bolszewikom
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BOGURUSŁAN, M IEJSCE KRWAWYCH I ZWYCIĘSKICH BOJÓW Z BOLSZEWIKAMI,

Drobne oddziały polskie, biorące dotychczas tylko 
przygodny udział w utarczkach z bolszewikami, 
w Bugurusłaniu zlały się, tworząc sprawną jedno­
stkę bojową. Powstał 1 pułk im, Tadeusza Kościu­
szki, pod d-twem płk, Rumszy, nadto szwadron uła­
nów pod d-twem płk. Piekarskiego- oraz ba ter ja

artyłeryjska. Operująca w tym czasie w rejonie Bu- 
gurusłania, grupa wojsk Kołczaka pod d-twem mjr, 
Kappela, atakowana przez przeważające siły bol­
szewików, zażądała od połskiego D-wa pomocy. Na­
stał pierwszy okres wałk. Na front wyruszył żoł­
nierz polski pod wodzą płk, Rumszy

DZIĘKCZYNNY ROZKAZ MJR, KAPPELA, — OBOK MOGIŁA POLSKICH POWSTAŃCÓW

B r a c ia  P o la c y , d z i e l n i  to w a rz y s z e  b r o n i ;
P o ja w ie n ie  s i ę  Wasze na naszym  f r o n c i e  1 w e jś c ie  

w s k ła d  n a sz e g o  k o rp u su  uw ień czo n e z o s t a ł o  o lb rzy in lem  zw y c ię ­
stw em , o s ią g n ię te n i  po p ię c io d n io w y c h  u c ią ż l iw y c h  w a lk a c h , 
w k tó r y c h  V»'y w c a ł e j  p e łn i  o k a z a l i ś c i e  r y c e r s k ą  odwagę i moc 
sv/ego d u ch a .

O w iani w sp ó ln ą  i d e ą  w a lk i  z a  s p o n ie w ie r a n e  Id e a ły  
h o n o ru  i  w o ln o ś c i ,  z a  n ie p o d le g ło ś ć  i w ie lk o ś ć  W aszej p ię k n e j  

.O jc z y z n y , Wy, b o h a te r s c y  b r a c i a  P o la c y , w e s z l ic l e  w n a sz e  s z e ­
r e g i ,  by w ie ść  w a lkę  z w rogiem  Niemcem i Jeg o  sp rz y m ie rz e ń c e m  -  
b o ls z e w ik ie m .

Św iadom ość, że my R o s ja n ie  n i e  sami J e s te ś m y  w n a­
s z e j  u p a r t e j  w a lc e , to  g łę b o k ie  p o c z u c ie ,  że r ę k a  w r ę k ę ,  r a ­
mię p rz y  ra m ie n iu  z nami i d z i e  ró w n ie ż  ta k  s z l a c h e t n y ,  dumny 
i s i l n y  N aród , J a k  P o la c y , J e s z c z e  b a r d z i e j  z a c i e ś n i a  m iędzy  
nami ogniv/a s ło w ia ń s k ie j  j e d n o ś c i  i  s t a j e  s i ę  prawdziwym  z a ­
d a tk ie m  n a sz e g o  p rz y m ie rz a  i  p o b ra ty m s tw a .

P o ja w ie n ie  s i ę  W aszego, m łodego , b o h a te r s k ie g o  p u ł ­
k u . p row adzonego p rz e z  e n e rg ic z n e g o  1 u ta le n to w a n e g o  Dowódcę 
p p łk .R u m s z ę , p o z w o li ła  nam u d e rz y ć  na w ro g a i  zadać mu g w a ł­
tow ny c i o s .  Wasz d z i e ln y  1 -p u łk  S tr z e lc ó w  P o ls k ic h  im ie n ia  
W ie lk ie g o  F a t r j o t y ,  N a c z e ln ik a  T ad e u sza  K o ś c iu s z k i,  ewem mę- 
stv/em i z a p a rc ie m  s i ę  s i e b i e  w z b u d z ił  od p ie rw s z y c h  d n i bojów  
pOY/szechny zachw yt

B oje V/aszego p u łk u  pod N ik o ła je w k ą ,  ̂ Sedykam l 1 B ik - 
m letjew e .il, w k tó ry c h  zw y cięsk o  z ł a m a l i ś c i e  opór p r z e c iw n ik a , - 
j u n a c k i  i śm ia ły  c i o s ,  zadany  wrogowi p rz y  w z ię c iu  m ia s ta  Be- 
l e b e j a , -  p e łe n  b raw u ry  bój pod Znam lenką i K o n s ta n ty n ó w k ą ,-  
w sz y stk o  to  z ł o t e  z g ło s k i  w h i s t o r j i  W aszego m łodego p u łk u , 
tw o rz ą c e g o  Jed n o  z ogniY/, o d r a d z a ją c e j  s i ę  s i l n e j  a r m j i  W aszej - 
słaYO' i durny P o ls k i  . -

W alki n a  f r o n c i e  W aszego P u łk u , d z i e ln e j  B a t e r j i  1 
Ułanów pod k iero v m ictv /em  W aszego Dowódcy, p p łk .R u m sz y , i  c a ł e ­
go K orpusu O f ic e r s k i e g o ,  u c z y n i ły  grożnem  im ię  Wasze w o cz ac h  
w roga i w yw oła ły  ze s t r o n y  w s z y s tk ic h  w sp ó łto w a rz y sz y  b ro n i  
g łę b o k i  s z a c u n e k  d l a  W as, -  R y cerze  obo w iązk u .

L ep s i synow ie W aszej O jcz y zn y  p o ł o ż y l i  ż y c ie  ST/oJe 
w o f i e r z e ,  p r z e l a l i  krew sw o ją  z a  ch w a łą  i ś v / ie t la n e  J u t r o  
P o ls k i .  Pokój Im i  c ł iv /a ła .-

Uważam za  sv/ój Ś 7 /ię ty  obow iązek  w y ra z ić  Wam, ż o ł n i e ­
rz e  p o ls c y  m oje g łę b o k ie  u z n a n ie ,p o d z ię k ę  n a  W aszą m ężną 
d z i a ła l n o ś ć  b o jo w ą , w k t ó r e j  t a k  d o k ła d n ie  w y k a z a l i ś c ie  sv/oJą 
moc d u c h o , w o l i ,  p o c z u c ia  obow iązku  i r y c e r s k i e j  o d w ag i.

D z ię k u ję  V/asżemu u ta le n to w a n e m u  Dowódcy, p p łk .R um szy  
1 w sz y stk im  o f ic e ro m .

oa s z c z ę ś c i e  s o b ie  po czy ty w ać będę  d o n ie ś ć  o m ęstv /ie  
Waszem w s z e r e g a c h  m ojego k o rp u su  P o lsk iem u  K o m ite to w i N arodo- 
wennj i  Głównodowodzącemu W ojskiem  P o la k ie m  n a  W schodnim  F r o n c ie .

Do\vódca p o łą c z o n e g o  K orpusu 
G e n e ra ln e g o  S z ta b u  G e n e r a l ,

Na ziemi męczenników, naci mogiłami dziadów 
szykanowanych nawet po śmierci mianem ,,mia- 
tieżników“, stanął żołnierz połski ze sztandarem 
zwycięstwa w dłoni. Zrządzenie łosu kazało mu 
walczyć z rosjanami — przeciw rosjanom. Bunt 
knutem tamowany, doczekał się swego dnia pom­
sty, Jakże przejmująco dźwięczały słowa podzięki 
mjr, Kappeła, głośno rozsławiające imię Polski,

JAaJor łGi-ppel,

na całej ziemi syberyjskiej, pełnej westchnień mę­
czeńskich i krwawych wspomnień, I o dziwo, sło­
wa te nie zostały bez echa. — Z dalekich krańców 
Syberji, zruszczeni potomkowie powstańców, śpie­
szyli do szeregów polskich, aby z dumą meldować 
w języku obcym, iż są ,-iz połakow“ i chcą dła 
wskrzeszenia nieznanej Ojczyzny pod polskim 
sztandarem krew przelewać i walczyć.





PRZEGLĄD 5 DYW IZJI SYBERYJSKIEJ W NOWO-NIKOŁAJEWSKU.

w  początkach listopada D-two przeniosło kwa­
terę do Nowo - Nikołajewska, — W początkach 
grudnia wycofano z frontu wszystkie oddziały pol­
skie. N astał okres najintensywniejszej pracy, — 
Przeprowadzono mobilizację w obozach jeńców 
i przystąpiono do formowania 5 Dywizji Syberyj­

skiej. Niebawem 8000 żołnierzy stanęło pod bro­
nią. sformowano z nich 4 pułki.—Dzięki staraniom 
osiągnięto lepsze warunki wyżywienia i zaopatrze­
nia, gdyż poprzednie nie odpowiadały potrzebom 
istotnym. Dywizja stanęła wkrótce jako mur grani­
towy wśród wzburzonego morza anarchji.

SZTAB 5 DYW IZJI SYBERYJSKIEJ.

T l

O  . ' i

Usoby (stoją) Dojan, Koguciński, Jakubowski, płk. Kumsza, fiekarski , Ukirgietto-Jacewicz.
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DEKOROWANIE PŁK, RUMSZY; — GEN, JANIN GŁÓWNODOWODZĄCY NA SYBERJI.

W początkach grudnia przybyła na Syberję woj­
skowa misja francuska z gen, Janin na czele. 
Główne dowództwo nad wojskami walczącymi z bol­
szewikami, przeszło wówczas w ręce generała

Zmieniły się warunki w poszczególnych forma­
cjach, Czesi wycofali się z frontu, polacy przeszli 
na zaopatrzenie Koalicji, Postawa i męstwo pola­
ków znalazły uznanie we francuskim dowództwie.

FRANCUSKO - POLSKA M ISJA WOJSKOWA NA SYBERJI.

i'/, ‘■ m -
. , T

Osoby: kpi. Quinol, płk. Magné, mjr. Okulicz, Zakrzewski, Sierociński^

Równocześnie z przyjazdem gen. Janin, przybyła 
na Syberję francusko - polska misja wojskowa gen. 
Hallera, Misja wniosła do Dywizji ożywczy prąd 
nowych nadziei, jako pierwsza nić, wiążąca Dywi­
zję z wyzwoleńczą pracą żywiołu polskiego na

froncie zachodnim, — Misja będąca w ścisłej łącz­
ności z operacyjnym dowództwem francuskim przy­
czyniła się w dużej mierze do uzyskania nie­
zależności od Czechów i rosjan. Dzięki stara­
niom zostały wyekwipowane wszystkie pułki.
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MISJA FRANCUSKO-POLSKA, ORAZ DOWÓDZTWO V DYW IZJI SYBERYJSKIEJ.

r >  ^
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Osoby: kpi. Quinot, płk. Rumsza, mjr. Okulicz, Zakrzewski, płk. Magné, Lichtarowicz 
mjr. Czuma, gen. Wolikowski, por. Czaplo.

W tym czasie położenie ńa froncie Syberyjskim 
uległo zasadniczej zmianie. — Wojska Kołczaka 
straciły swą odporność pieiAvotną. Głęboko już to­
czył je trąd  agitacji bolszewickiej. Czesi pochłonię­
ci gromadzeniem zdobyczy' i spekulacją—odsunęli 
się całkowicie od akcji czynnej. Ciężar zarządzeń

wydanych przez głównodowodzącego w sprawie 
obrony i czynnej służby, spadł na barki polaków, 
D-two polskie zdając sobie sprawę z nieuchron­
nie zbliżającej się katastrofy, zawczasu proponowa­
ło przesunięcie armji sprzymierzonych na Wschód. 
Niestety, inicjatywa ta nie znalazła zrozumienia,

SZKOŁA OFICERSKA W NOWO-NIKOŁAJEWSKU.

Przy Dowództwie istniała Kompan ja oficerska oraz 
szkoła. Prócz praktycznych ćwiczeń, szkoła pro­
wadziła kursy dwumiesięczne i wykształciła zawo­
dowo przeszło 500 oficerów. Dowództwo szkoły 
spoczywało w doświadczonych rękach płk. W, Hic-

kela. — O materjale oficerskim świadczy fakt, iż 
przez cały przeciąg istnienia 5 Dywizji, w żad­
nym rozkazie nie było najmniejszej wzmianki o b ra­
ku zainteresowania się służbą, ani karnych na­
pomnień, wynikających z zaniedbania obowiązków.
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PRZEGLĄD V DYW IZJI SYBERYJSKIEJ W NOWO-NIKOŁAJEWSKU.

1 pułk piechoty im, Tadeusza Kościuszki zdobył niechętnie szedł do boju z żołnierzami 1 pułku,
sobie zasłużoną sławę i najwyższe uznanie u wro- W łicznych bitwach pułk poniósł minimałne stra ­
sów i sprzymierzeńców. Żołnierz czerwonej armji ty, dzięki energicznym i szybkim wystąpieniom,

l i i

Batałjon szturmowy stanowił jednostkę bojową nie wychodziłi żywcem. Na głowy oficerów wy- 
gwarantowaną co do karności i bezwzgłędności znaczono wysokie nagrody pieniężne, a imię do-
w walce z czerwoną armją. Każdy żołnierz no- wódcy bataljonu — Dojana nękało bolszewików nie
sił w kieszeni gotowy wyrok śmierci. Pochwyceniii. "^mniej — od tęgich mrozów syberyjskich.

I

Ułani 5 Dywizji pod dowództwem płk. P iekar­
skiego, choć z wyglądu nie przypominali niczem ty­

pu legendarnego ułana polskiego, męstwem swym 
podtrzymywali sławę ułańskich tradycji bojowych.
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OBCHÓD GRUNWALDZKI W NOWO-NIKOLAJEWSKU.

z  okazji rocznicy Grunwaldzkiej, zarządzono wych, przygotował propagandowe wystąpienie
w Dywizji wielkie święto. W ydział kulturalnoi- w obmyślonej i szeroko zakrojonej akcji, Uroczy-
oświatowy, przy wydatnej pomocy rodzin wojsko- stość rozpoczęła się od mszy połowej... na rynku.

#•!

i ! .

Przedstawiciele Polskiego Komitetu Wojennego, czele, oraz sztab Dywizji z całym korpusem ofi-
r inż, Sadowskim i Gintowt - Dziewałtowskim na cerskim zajęli pierwsze miejsca od ołtarza...

O

Po mszy i przeglądzie wojsk, przed oczami zebra- ucieleśnił się obraz pierwszego spontanicznego bo- 
nej generalicji francuskiej, angielskiej- amerykań- ju z krzyżakami, podjętego przed laty w imię ide- 
skiej, czechosłowackiej, japońskiej i rosyjskiej prze- ałów, o które wałczono obecnie na wszystkich fron-
sunął się pochód Grunwaldzki, Na dalekiej Syberji łach, zwróconych przeciw agresji niemieckiej.
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WIDOK ZRZUCONYCH PAROWOZÓW I POCIĄGÓW, SPOTYKANY NA SZLAKACH 
ODWROTU. — PANCERNIK „WARSZAWA", ZAMYKAJĄCY ODWRÓT Z SYBERJI,

Wzdłuż toru kolejowego potoczyło się życie Dy­
wizji pełne grozy i niepewności jutra. Pod osło­
ną trzech parowozów pancernych, skonstruowa­
nych przez polaków, cofały się wojska sprzy­
mierzone. Dzień w dzień walczono z bolszewika­
mi, Pod stacją Tajgą i Tutalaja, stoczono krwawe 
i pełne ofiar bitwy. Straż tylna utraciła pociągi, —

Grozę—zwiększała zbrodnicza powolność czechów, 
oraz zatory na stacjach i wykolejenia, — Pod 
Krasnojarskiem położenie stało się nie do zniesie­
nia, Alarm wszczęty w głównym dowództwie, po­
został bez skutku, — Jedyną drogę ratunku za­
tarasowali sprzymierzeńcy. Pozostawało jako je­
dyne wyjście — pertraktowanie z bolszewikami,

DEPESZA DO GEN. JANIN I SYROWEGO. — ODPOWIEDŹ DOWÓDZTWA 
CZESKIEGO. — TEKST UMOWY Z BOLSZEWIKAMI.

r  a

'?/oj8ka P o lo k ie .  « ch o d z ąc e  w s k ła d  w ojsk  sp rz y m ie ­
rz o n y ch  n ą  S y b e r j i ,  p rz y  o g ó ln e j  e w a k u a c ji  na wschód» z a c z y ­
n a ją c  od B t .  T a t  a  r  a k a J a ,  e t a l e  z n a jd u ją  s i ę  w s t r a ­
ży  t y l n e j  c o f a ją c y c h  s i ę  a r m j i .  t a k  r o s y j s k i c h  Ja k  i s p r z y ­
m ie rz o n y ch .

W ojsku P o lsk iercu  w ypadło n a j t r u d n i e j s z e  z a d a n ie  
obrony c o f a ją c y c h  s i ę  w o jsk  s p rz y m ie rz o n y c h .

Z a d a n ie  to  W.P. w y p e łn ia ły ,  n i e  s z c z ę d z ą c  swych s i ł ,  
Yfterząc v t o ,  że w c ię ż k im  m omencie w y c z e rp a n ia  s i ł .  Dowództwo 
Wojsk S p iz y m le rzo n y c h  p r z y jd z i e  im z pomocą i za m ie n i s t r a ż  
ty ln ą  Inniui w o jsk iem .

iw a k u a c ja  W .P. p o su w a ła  s i ę  w y jątkow o b a rd z o  p o w o li , 
za w d z ię cza ją c  ty lk o  z b y t wolnemu posuw an iu  s i ę  c a e s k ic b  t r a n -  
spo rtbv^

Tak b y ło  pod T a jg ą  5i3-go g r u d n ia  1919 r .  l  to  samo 
pow tó rzy ło  s i ę  pod K r a s n o j a r s k i e m ,  g d z ie  n a sz e  
t r a n s p o r ty  w p rz e c ią g u  lO -c łu  d n i c z e k a ły  p rz e d  sy g n ałem  n a  
p rz y ję c i©  i c h  na s t a c j ę ,  k tó r a  w tym c z a s i e  b y ła  p r z e p e łn io n a  
woj ekamj c z o s k ie R i ,

■Straciw szy w s y t u a c j i  bo jow ej pod K r a s n o -  
J a r o k i e m  do 10 t r a n s p o r tó w ,  b y liśm y  zm uszen i p r z e ­
p u ś c ić  p rz e z  K r a s n o ja rs k  w s z y s tk ie  swe t r a n s p o r ty  w p r z e c ią g u  
2 -c h  d n i ,  n ie  m ając naw et m ożności p rz e p ro w a d z e n ia  m ałego  r e ­
montu sw o ich  p'arowosów.

W d an e j c h w ili  n ad c h o d z i k a t a s t r o f a :  n a  s t.K lu k w e n - 
n a j a  s t o i  19 c z e s k ic h  t r a n s p o r tó w , c z e k a ją c y c h  p r z y s ł a n i a  p a ­
rowozów z e  w schodu.

R e g u la rn a  czerw ona a rm ja , k tó r a  w e s z ła  do K r a s n o ja r ­
sk a  w nocy z 5 -g o  na 6-go  s t y c z n i a  d z i ś - J u t r o  d o jd z i e  do K luk- 
w e n n o j. a  w y c ie ń c z e n i w p o p rz e d n ic h  b o ja c h , s t r a c iw s z y  s t u  z a ­
b i ty c h  i k i l k u s e t  ran n y ch  n a t u r a l n i e  będziem y b e z s i l n i ,  aby 
z a trzy m ać  j e j  o fe n sy w ę .

Kie w idząc w y jś c ia  i u w a ża ją c  obecną s y tu a c j ę  n a ­
d e r  zgubną d l a  w s z y s tk ic h  p o z o s ta ły c h  p o ls k ic h  t r a n s p o r tó w  - 
P o ls k ie  Dowództwo w t^nn trag iczn 2 n ń  momencie zw raca  s i ę  do Pa­
n a  2 o s t a t n i ą  p ro ś b y  i p ro p o z y c ją :

p r z e p u ś c ie  na wschód bez z a trz iT n a n ia , m i ja j ą c  b o jo ­
we c z e s k ie  t r a n s p o r ty  - 2o p o ls k ic h  pociągów  i Je d e n  p o c ią g  
p a n c e rn y .

Ze sw ej s t r o n y  Poifek ie Dowództwo n ie z w ło c z n ie  odda 
do i^ozporządzer.l-ł czochow njoij 22 t r a n s p o r ty  z całym  m ają tk lo m  
1 parew ozdm i.

W r a z i e  odmowy t e j  p r o p o z y c j i .  Dowództwo P o ls k i e ,  
u w a ż a ją c  za  n ie m o ż liw e  z o s ta w ie n ie  w p o lu  k o b ie t  1 d z i e c i ,  
w im ię  m i ło ś c i  b l i ź n i e g o ,  zw rac a  e i ę  do Pana z  p r o ś b ą  o p rz e ­
p u s z c z e n ie  ty lk o  5 t r a n s p o r tó w  z ra n n y m i, k o b ie ta m i 1 d z ie ć m i. L.034.

/ p o d p i s a n o /  Dowódca W ojak P o ls k ic h  we W schodnie j 
R o s ji  pu łk o w n ik  Czuma. Dowódca 5 - te J  D yw iz ji S trz e lc ó w -p u łk o w - 
n ik -R u m eza . P r z e d s ta w ic i e l  G e n e ra ła  J a n i n 'a  -  p u łkow nik  Lu- 
b i e n j  ak

"Dowódca W.P. Pułkow nik  Czuma"
Dziwi m nie to n  p a ń s k ie j  d e p e s z y . S to so w n ie  do o s t a t ­

n ie g o  ro z k a z u  g e n e r a ł a  J a n i n ,  wy j e s t e ś c i e  o b o w iąz an i i ś ć  
o s t a t n i .  Ani J ed o ń  p o ls k i  t r a n s p o r t  n i e  może być p rz e p u s z c z o ­
ny p rz e z e m n ie  n a  w schód. T y lko  po o d e j ś c iu  o s t a tn i e g o  t r a n s p o r ­
tu  ze  s t .K lk u k w e n n a ja  m o że c ie  p o su n ąć  s i ę  n a p rz ó d . D alftze p e r ­
t r a k t a c j e  w t e j  sp ra w ie  i p ro śb y  uważam z a  skończone albowljem 
k w e s tja  w y c z e rp a n a .

G e n e ra ł  Syrowy

"R ozkaz L .3 . -
K le m ając  m ożności d a ls z e g o  p o su w a n ia  s i ę  d ro g ą  na 

w schód, ro z p o c z ą łe m  p e r t r a k t a c j e  z p r z e d s ta w ic ie la m i  w o jsk o ­
wymi 1 k o m isa rz em  s o w ie c k ie j  R o s j i ,  by w o jsku  naszem u i  p o je -  
dyńczyn, Je g o  członkom  zapew nić  m o ż liw ie  n a j l e p s z e  w a ru n k i d a l ­
s z e j  'e g z y s t e n c j i .  W ydelegow ani p rz e z e m n ie  p a r la m e n ta r z e :  p u ł ­
kow nik S k i r g i e ł ł o - J a c e w i c z ,  k a p i t a n  P o k o rn y , p o ru c z n ik  Dybow­
s k i ,  s i e r ż a n t  D a s ie w ic z , plutonoTTy k ak o w sk i, s t .  ż o ł n i e r z  Ko- 
z io łk i e w ic z  d o n o sz ą , ż e :

1 /  W .P. po z ło ż e n iu  b ro n i z o s t a j e  w ty ch . samych t r a n s p o r ­
ta c h  o d e s ła n e  do K r a s n o ja r s k a ;

2 /  g w a ra n tu je  s i ę  n ie ty k a ln o ś ć  o s o b i s t ą  cz łonków  W .P .;
3 /  p o z o s ta w ia  s i ę  żywność w t r a n s p o r ta c h  n a  p r z e c i ą g  

15 d n i ;
4 /  zap ev m ła  s i ę  n i e ty k a ln o ś ć  p ry w atn eg o  m ie n ia ;
5 /  d o k ła d n ie j s z e  w a ru n k i podane z o s ta n ą  do w iadom ości 

po z a tw ie r d z e n iu  p rz e z  w yższe dowództwo w K rasno­
j a r s k u .  Wobtfc te g o  ro z k ^ iz u ję  W .p. p o zo staw ać  w sw o ich  t r a n ­
s p o r t a c h ,  zacho^jjrwać s i ę  s p o k o jn ie  i u n ik a ć  w sŁ e lk lc h  s t a r ć  
z n a d c h o d z ą c e n i o d d z ia ła m i C zerw onej A rm ji.

O ry g in a ł  p o d p is a ł  dowódca W .P. we w sc h o d n ie j R o s ji  
- pu łk o w n ik  Czuma.,

Czesi zaślepieni malostkowem powodzeniem, prze­
stali wierzyć w rycerskość i sumienie. Kamien­
nym okiem spoglądał czeski dowódca gen, Sy­
rowy na zagładę 5 Dywizji. — Podwójny sprzy­
mierzeniec w niebezpieczeństwie, okazał się nie lep­

szym od wroga. — Zmuszając polaków postępo­
waniem swym do kapitulacji, zbezcześcił honor 
oręża, które broniło sprawy wszystkich sprzymie­
rzeńców, a życie wielu tysięcy polaków wy­
dal na pastwę — bolszewickiego okrucieństwa.
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GMACH DOWÓDZTWA W OJSK CZESKICH W WŁADYWOSTOKU Z FLAGAMI
WSZYSTKICH PAŃSTW.

Bataljon szturmowy, dowództwo z płk. Rumszą, 
Dojanem, oraz wszyscy, na których głowy wyzna­
czono ceny, pod żadnym warunkiem układu, nie 
mogli wpaść w ręce wroga, — Gdy zawarto umo­

wę z bolszewikami — ci, — zdecydowani na 
wszystko, — z bronią w ręku, przedarli się do 
W ładywostoku przez zastawione sidła. Ocalało 
w ten sposów 100 oficerów i 1500 żołnierzy

PRZEMARSZ POLSKIEGO ODDZIAŁU 5 SYB. DYW IZJI PRZEZ ULICE WŁADYWOSTOKU.

Żołnierz 5 Syberyjskiej Dywizji, — był pierw­
szym żołnierzem polskim, podziwianym na zie­
miach kosookich chińczyków.—Jak  w legendzie, rzu­

cony losem wojny z pod Karpat, aż za góry Uralu, 
przybył na przeciwległy biegun wojny, walcząc 
i umierając dla chwały polskiego imienia i oręża.
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KOMITET W V E V E Y  W S Z W A JC A R JI.

Osoby: W . Mickiewicz, córka Almy Tademy, J .  Paderewski, bar. Rosen, 
A. Osuchowski, H Sienkiewicz, S. Askenazy.

Gdy w kraju, w Rosji i na Syberji walczono o wol­
ną, niepodległą i zjednoczoną Polskę, na kanwie 
drutu kolczastego, opasującego Francję, występo­
wały kontury wolności,—Przewrotną politykę oku­
pantów, podważał bagnet koalicji, — Polacy, wiel­

kiego imienia, rzuceni na obczyznę, na bagnecie 
tym oparli swe nadzieje, czuwając, aby szczęk ka­
rabinów nie przytępił rozumowań narodów, 
a imię Polski stało się — najsilniejszym piorunem 
wojny i nieomylnym ciosem w serca walczących.

POLSKI KOMITET NARODOWY,

Osoby (siedzą) M. Zamoyski, R. Dmowski, E. Piltz (stoją) S Kozicki, J .  Rozwadowski,
K. Skirmunł, mjr. Fronczak, W. Sobański, M. Seyda, J .  Wielowieyski.

15 sierpnia 1917 roku zwołany został zjazd przed- na którego powołano do życia Komitet Narodowy,
stawicieli stronnictw narodowych w Lozanie, z ło- obejmujący na obczyźnie ster interesów Polski. —
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GMACH M ISJI FRANCUSKO-POLSKIEJ W PARYŻU, — DEKRET PREZYDENTA

PRE2VDC.Vr RZECZVI’USPOI IftJ  PRa NCUSKIEj. 
(Ta «kuteli raportu Prezesa Rudy Allnlstró« Ałlnlstro spi«> 

qycb * Ministra wojny

At I y h u ( - formule sio we Francfl. n« czas wolny Armja aut
nomlczna, pod najwyiszcm do»6Jrt»ei» iraiituisklem. walczaca o« 
sztandarem polskint

Ar t y k u ł  11. ~ Orcaiilzaeja i uirzyipmiU- Arnijl polskiej sarzau« 
(Hniowaiie przez Rząd iranciiskl.

Ar t y k u ł  Ul. -  Przepisy, obowiązujące Armjc Irancuska. a dot 
czace organizacji, administracji, i sprawiedliwości wojskowej beda si 
suwały sic do Armii polskie].

Ar t y k u ł  IV. -  Armja polska będzie utworzona;
I. L Polalfów. służących w te) chwili w Armii IrancuskieJ.
2 Z Polaków z Innych orcanlzacjl. upoważnionych do przejścia do st 

fCKÓw Armjl polskiej we Francji, lub do zacłalł.ilccla sle na ochotnika, 
czas wojny, pod znakiem .Armjl polskiej.

Ar t y k u ł  V. -  lX.’ilsze rozkazy miuiMerłalne urCłtuUiJa zasiosow 
nie iiiiilcjszegu dekretu.

A r t y k u ł  VI, -  Prczc> Rady ministrów. Minister spraw zagi 
iiicziiych. i Minister wojny maja polecenie, każdy, w dziale Je^doi 
ezaeym. wykoiiai niniejszy dekret, który bedzie ogłoszony w „Dzień 
hu urzcilDw ym". Rzeczypospolitej IranenskleJ i zamłeszczom 
w „Dzienniku Praw“Dal . »017

(podplsanuj A. KlłlOl

(podp|?aDo) PAUL PAlM.tVL

4 czerwca 1917 roku wyszedł dekret o formowaniu wartym z Komitetem, zostało ustalone, iż Polska 
polskiego wojska we F rancji’ pod kierownictwem zajmie stanowisko państwa wojującego, którego
znakomitego organizatora gen. Archinard, w ścisłej zwierzchnią władzą polityczną z prawem mianowa-
łączności z Komitetem Narodowym. W układzie za- nia własnego Wodza Armji — będzie Kom, Nar. 

PIERW SI WSPÓŁPRACOWNICY M ISJI FRANCUSKO-POLSKIEJ W PARYŻU.

Osoby: (stoją pośrodku) Mokiejewski, Tierman, X, ks. Radziwiłł, gen. Ludwik Archinard, 
Chodźko, Gąsiorowski, Szaniawski, Abczyński, ks. Poniatowski, Rosen, Rzekiecki).

Na wieść o formowaniu Armji Polskiej we Francji, regach francuskich, aby przerwać zyskiwanie sła-
zasłużeni wojskowi polacy, znajdujący się w sze- wy bezimiennej, pospieszyli pod własne sztandary.





............................. ...— 209; -  ' — ------ .

OBÓZ POLSKI W SILLE LE GUILLAUME.

Przemówienie kapelana księdza Więckowskiego do cuskiej pod sztandary własne, rozgrzało serca
pierwszych' ochotników; przybyłych z armji Iran- i pobudziło do wspomnień o dalekiej Ojczyźnie,

i

£®î.ï.

■I

Pod koniec czerwca do dyspozycji Armji Polskiej 

we Francji oddano obóz w Sille le Guillaume. 

Komendantem obozu został mianowany kpt. Ja- 

gniątkowski, oficer Legji Cudzoziemskiej. Od pier­

wszej chwili poczęli napływać zewsząd nie tylko 

polacy armji francuskiej, lecz zarówno jeńcy po- 

lacy z armji niemieckiej, polacy z Holandji i ucie­

kinierzy polscy z Niemiec, Ustalone zostało odrę­

bne umundurowanie i utworzono własne szkoły 

dokształcające. Po osiągnięciu pierwszych korzy­

ści w miejscowym obozie, ochotnicy, stosownie 

do przydziału broni, rozsyłani pyli do poszcze­

gólnych obozów w celu wyspecjalizowania się 

we wszystkich gałęziach wiedzy wojskowej. K ształ­

cenie żołnierzy trwało przez pół roku- pod kierun­

kiem pierwszorzędnych instruktorów francuskich.
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PIER W SZA M SZA W  OBOZIE SILLE LE GUILLAUM E, ODPRAWIONA 

PRZEZ K A P E LA N A  KS. J .  WIĘCKOW SKIEGO,

Z całego świata spieszyli polacy, aby walczyć u bo­
ku narodów', które do krzywd polskich nigdy się 
nie przyczyniły. Największy odsetek dostarczyło 
wychodźctwo z Ameryki, stwierdzając tern niero­
zerwalność węzłów z macierzą, W  dużej mierze 
do szybkiego i licznego napływu ochotników, przy­
czynił się rozkaz prezesa polskiego Zachodnio - 
Europejskiego Związku Sokolskiego W. Gąsiorow-

skiego, wydany do wszystkich sokolich Związków. 
W rozkazie tym, przypominając o ślubach, któ­
re krwią okupił pod Arras naczelnik Związku, 
oraz inni sokoli, walczący w szeregach bajoóczy- 
ków, wzywał na zlot pod ojczyste sztandary, na 
zlot przez dziesiątki lat wyczekiwany. Na głos Na­
czelnika sokolstwa, a zarazem pierwszego wolon- 
tarjusza, zapełniły się wnet szeregi Armji Polskiej

PRZEGLĄD 1-SZEGO  POLSKIEGO BATALIO NU PRZEZ S Z E F A  FRANC. —  
P O LSK IEJ M ISJI W O JSK O W EJ GEN, ARCHINARD I M JR. J .  KOZŁOWSKIEGO.

Francja, związana z Polską węzłami przyjaźni, 
obrała prostą drogę do umocnienia zwuązku. Sil­
na liczebnie, wyszkolona i świetnie wyekwipowana 
Armja Polska, dawała najwyższą rękojmię, iż so­
jusz przeciw wspólnemu wrogowi, utrwali serdecz­
ny stosunek. Na czele Armji stanęli najdzielniej­
si instruktorowie, zaś Ambasady i Konsulaty we 
wszystkich częściach świata, śpieszyły ochotnikom

z pomocą. Pod energicznym kierunkiem gen. Archi- 
nard w początkach 18 roku, stanął do gotowości 
bojowej 1-szy pułk Strzelców Polskich pod do­
wództwem płk Jasińskiego. W początkach lutego 
przerzucono pułk do obozu w strefie przyfrontowej 
w Saint - Tanche, gdzie żołnierz polski pozosta­
wał jeszcze w ciągu kilku miesięcy, doskonaląc 
się i ćwicząc przed wymarszem na pole bitwy.
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PIERW SI UCZNIOWIE SZKOŁY PODCHORĄŻYCH W QUINTIN COTES DU NORD 
Z WYCHOWAWCĄ PŁK. RUDKOWSKIM POŚRODKU.

Wyszkoleni podoficerowie, przeważnie wybrani 
z jeńców z armji niemieckiej, po ukończeniu kur­
su przeszkolenia w Quitin Côtes du Nord (ośrodku 
wyszkolenia Ąrmji Polskiej) zasilali pierwsze pu ł­
ki doborowym mater jąłem. Za ich przykładem, ja ­
ko najbliższych przełożonych, szedł żołnierz polski 
w bój, zdumiewając francuskie dowództwo ochotą 
swą i męstwem, — W rocznicę dekretu 4,VI,18 ro­
ku pułk 1-szy zaliczony do armji gen, Gouraud,

obsadził pierwsze linje okopów pod Reims, zajm u­
jąc 3 kim, odcinek w odległości 30 metrów od wro­
ga, W tym pierwszym okresie służby, polacy zna­
leźli się w najcięższych warunkach życia frontowe­
go, Odcinek — stanowił niedawno zdobytą pozycję 
niemiecką, przedstawiającą zwały kotłowanej zie­
mi, betonu i drutu,,. Łączności nie mając ża­
dnej,,, i z godziny na godzinę, oczekując ataku 
wroga, umacniali polacy swe pierwsze pozycje.

POLSKIE OKOPY W SZAMPANJI,

«ci;

Od 18.VII zaczęły się wypady i utarczki okupywa­
ne licznemi ofiarami. Niemcy- zarzucali okopy 
ulotkami w języku polskim i fotografjami, licząc na 
zdemoralizowanie szeregów. Niestety,—popisy pro­
pagandowe podwajały tylko gwałtowność ognia,.. 
W ciągu miesiąca, pułk, znajdujący się na najbar­
dziej wysuniętych pozycjach, poniósł znaczne stra ­
ty w zabitych i rannych. — Zginął na tym odcinku

pierwszy polski oficer z Ameryki L, Chwałkowski, 
Słowa jego wyrzeczone w momencie śmierci: „to 
dla Polski“ — przedostały się wnet za Atlantyk, 
zagrzewając serca młodzieży na wychodźctwie, ja ­
ko najsilniejszy argument werbunku. Szlachetną 
śmierć pierwszego polskiego żołnierza z obczyzny, 
który na francuskiej ziemi złożył ofiarę krwi, 
uczciła Francja krzyżem ,,Legjon d‘Honneur",
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W RĘCZENIE SZTAND ARU P A R Y ŻA  OFIAROW ANEGO 1 PUŁK, STRZELCÓW  POLSKICH.

W czasie walk o prawa krwi i wolności, miasta 
rujnowanej i bohaterskiej Francji powzięły uchwa­
łę zaofiarowania sztandarów pułkom Armji Pol­
skiej. Miasto Verdun, demolowane przez lata po­
ciskami niemieckimi- złożyło swój sztandar, jako 
hołd „męczeńskiego miasta dla męczeńskiego naro­
du" — Paryż, jako wyraz czci dla polaków z Eu­

ropy i Ameryki za męstwo w walkach o -,sprawę 
honoru, sprawiedliwości i prawa", Belfort, w hołdzie 
dla czynu polaków, zamieszkałych we Francji, 
którzy stanęli przy jej boku, aby ,.pomścić swo­
ją Ojczyznę i okrucieństwa popełnione przez niem- 
ców“, Nancy — dla uczczenia męstwa Strzelców 
Polskich, przelewających krew w obronie miasta

PR ZEK AZAN IE SZTAND ARU CHORĄŻEMU PUŁKU,

Wręczenie sztandaru 1 pułkowi było tylko wstę­
pem do rozpoczęcia oficjalnej uroczystości, mającej 
nastąpić za dni kilka. Odludna miejscowość 
w Szampanj i zaroiła się od gośpi wysoklci) rang 
i stanowisk. Przybyli przedstawiciele Armji sprzy­
mierzonych, przedstawiciele miast, ofiarujących

sztandary, członkowie Komitetu Narodowego, przed­
stawiciele kolonji polskiej, weterani z 63 roku, urzę­
dnicy misji francusko-polskiej, dygnitarze Francji 
i przedstwiciele Armji.—Pod obcem niebem na roz­
ległej, równej polanie, okolonej lasami, stawała się 
Polska jako Państwo związane z narodami zachodu.
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ZAPRZYSIĘŻENIE 1 PUŁKU STRZELCÓW PIESZYCH WE FRANCJI,

22 czerwca 1918 roku rozwinęły się błękitne szeregi 
Polskiej Armji, z powodu uroczystego i wielkiego 
święta:—przyjęcia sztandarów i złożenie przysięgi. 
Na końcu połany przed ołtarzem polowym odpra­
wiona została msza połowa przez ks. Dekowskie- 
go, której wysłuchał prezydent Rzeczypospolitej 
Francuskiej, mając po prawej stronie prezesa Ko­

mitetu Narodowego, Romana Dmowskiego, po le­
wej, M inistra Spraw Zagrnaicznych Pichona. Po 
mszy, chorążowie zbliżyli się do ołtarza ze sztan­
darami, które celebrans poświęcił, Poczem, śród 
uroczystej ciszy kolejno powtórzone zostały słowa 
przysięgi, — i z tysiąca piersi zagrzmiał okrzyk, pe­
łen wiary w zmartwychwstanie „Niech żyje Polska"!

DEKORACJA SZTANDARU BAJOÑCZYKÓW KRZYŻEM „CROIX DE GUERRE AVEC PALME'

Przed sztandarami pułków, zgrupowanymi w jed* 
nem miejscu — zatrzymał się Prezydent Poincare 
i prezes Komitetu Narodowego, a po przemówieniu 
Romana Dmowskiego ,oraz Prezydenta Poincare na­
stąpiła uroczysta dekoracja sztandaru Bajończy- 
ków krzyżem ,,Croix de guerre avec Palme“, Rów­
nocześnie odczytano przed frontem rozkaz z 1915

reku, wyszczególniający bohaterskie czyny bajoń- 
czyków, — Po dokonaniu zaszczytnego udekoro­
wania, prezydent odbierał kolejno sztandary z rąk 
chorążych i wręczał je szefom pułków, — Przy­
ciskając sztandary do ust i podając rękę prezy­
dentowi na znak ślubowania, — dowódcy przeka­
zywali święte emblematy pułkom.
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PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA POINCARE W UROCZYSTYM DNIU 
WRĘCZANIA SZTANDARÓW PUŁKOM ARM JI POLSKIEJ WE FRANCJI.
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Słowa, wypowiedziane przez prezydenta Francji 
padły w świat i zaryły się głębiej, niż pociski 
przewrotności Niemieckiej. — Trafiły w przyszłość. 
Gdy na ziemiach Syberji i Rosji potęga barbarzyń­
stwa poddawała polskość torturom, a Hans Be-

seler bezcześcił imię wielkich polaków, mianując 
się wodzem wojsk polskich, gdy w obozach nie­
mieckich dojrzewały zatrute owoce wolności, — 
na równinach Szampanji padł wyrok oparty na 
przymierzu Zwycięstwa z Wolnością,

NA POZYCJACH FRONTOWYCH 1 PUŁKU W SZAMPANJI. — ROZDAWNICTWO 
OBIADU. — ULUBIONA ZABAWA ŻOŁNIERZY W „ŻABĘ".

m r f A

Po kilkodniowej przerwie i wypoczynku, w nocy 
z 24 na 25 lipca podjęta została na froncie francu­
skim ofenzywa odwetowa. Zatrzęsła się ziemia w po­
sadach. — Na tarczy bohaterstwa, osłaniając zie­
mię Francji przed najazdem, pierwszy pułk strzel­
ców znów chwalebnie zapisał imię Polski. Wy­
różniła się 5 kompan ja pod dowództwem kapitana 
Krzywkowskiego i por. Bartmana. W yparłszy wroga

z pozycji w miejscowości Bois de Raquette, kom- 
panja zdobyła 200 ciężkich karabinów maszyno­
wych, 118 jeńców i wielkie zapasy żywności i amu­
nicji. W ataku tym zniesiono kompletnie bataljon 
66 pp. niemieckiej, a trzy z rzędu następujące prze­
ciwnatarcia niemieckie, wspomagane ogniem arty- 
lerji, odparto, pomimo śmierci wszystkich oficerów. 
Czyny te uwieńczono orderem , Croix de Guerre".



:215a

PRZEMARSZ NA POZYCJE; — SPOTKANIE Z POLAKAMI ARM JI 
AMERYKAŃSKIEJ.

Stawiano ostatnią stawkę w wojennej grze. Armja 
niemiecka odciążona na wschodzie, w połowie lipca 
rozpoczęła ostatnią wielką ofenzywę na całym fron­
cie. — 1-szy pułk Strzelców Polskich, zaalarmowa­
ny zdążał właśnie na odcinek w Saint Hillaire, gdy 
o północy, nie dochodząc do wyznaczonego miej­
sca, dostał się pod huraganowy ogień, rozpoczę­

tej przed chwilą ofenzywy. Nie mając możności 
sformowania się, całą noc klucząc i czając się po 
wertepach starych okopów, pułk dotarł do wyzna­
czonej pozycji, przystępując niezwłocznie do wal- 
wi, — W kontrataku, ruchem wypadowym 3-ciego 
bataljonu, wysunął się na 1.200 metrów przed po­
zycję i nie wypuścił z rąk zdobytego odcinka.

ODPOCZYNEK POLSKICH ŻOŁNIERZY NA POLACH SZAMPANJL

Pod koniec sierpnia 18 roku pułk został zluzo­
wany z frontu i wyruszył do obozu w Sćiint Tan- 
che, celem połączenia się z II, III, IV płk, i utwo­
rzenia I Dywizjonu Strzelców Polskich, W poże­
gnalnym rozkazie gen. Bernard, d-ca 170 Dywizji, 
wyrażając radość i szczęście, iż takich żołnierzy 
miał pod swem dowództwem, stwierdził- iż „żołnie­

rze 170 Dywizji nie zapomną nigdy swych towarzy­
szy broni. Widzieli oni na własne oczy, iż polacy 
zarówno jak oni sami — nienawidzą nłemców", — 
Po uzupełnieniu liczebnym do pełnego etatu wo­
jennego — we wrześniu, z całą Dywizją, pułk prze­
niesiony został do obozu koło Nancy, do dyspo­
zycji 8 Armji Francuskiej, walczącej w Szampanji.
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WRĘCZENIE NOMINACJI GEN. HALLEROWI NA NACZELNEGO WODZA ARM JI POLSKIEJ.

Żołnierz polski we Francji, uświadomiony co do 
warunków umowy polsko-francuskiej, wiedział do­
skonale, iż najwyższe dowództwo spoczywać po­
winno w rękach polskich. Gdy 4 sierpnia 18 ro­
ku gen. Józef Haller przybył do Paryża, wieść ta 
zbudziła w szeregach entuzjazm, — entuzjazm 
stał się nominacją. Żołnierz wałczący na łinji 
frontu respektował czyn i odwagę. Przejście pod

Rarańczą, bitwa pod Kaniowem i pokonanie tru ­
dów wieloletniej walki na froncie — otaczały jasną 
aureolą, postać generała, — budząc w żołnierzu 
wiarę w niezastąpiony wybór. — Gdy 4 paździer­
nika 1918 roku. Komitet Narodowy wręczył ge­
nerałowi list nominacyjny na Naczelnego Wodza 
Armji Polskiej we Francji, — oblekał w formy 
realne myśl i pragnienia dziesiątków tysięcy.

PRZYSIĘGA GEN. HALLERA NA SZTANDAR PUŁKU STRZELCÓW PIESZYCH.

U

6 października w okolicy Nancy poraź pierwszy 
błękitne szeregi wszystkich pułków stanęły przed 
obliczem swego wodza. — Gen. Haller przyjechał 
z Paryża, aby złożyć przysięgę na sztandar pierw­
szego pułku i objął dowództwo nad wojskiem. — 
W dniu tym, przed szeregami żołnierzy odczytany 
został pierwszy rozkaz, który dopełniał myśl 
i wiarę, żołnierza,, iż ,,nie skruszy Polska k a j­
dan niewoli póki nie będą zdruzgotane i Niemcy

A ustrja“, — iż „siłą oręża odebrać trzeba W ar­
szawę i Kraków, — Wilno i Lwów, — Poznań 
i Gdańsk". — Przysięga i rozkaz stały się zadaniem 
dni najbliższych. — W związku z zamierzeniem 
podjęcia ostatniej ofenzywy, I Dywizja Strzelców 
Polskich, została wliczona do 30 najlepszych 
Dywizji, mających zmusić wroga do kapitulacji. 
Udział polaków w ostatnim natarciu napełniał serca 
otuchą, iż zwycięstwo przyniesie polakom wolność.
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POMNIK KOŚCIUSZKI W AMERYCE (CHICAGO ILLINOIS). OBOK POMNIK WASHINGTONA.

Za Oceanem, na ziemi wolności i prawa, gdzie ra ­
mię Kościuszki i Waszyngtona wyciosało strzelisty 
pomnik wyzwolenia Ameryki, gdzie pod gwieździ­
stym sztandarem od 53 lat, niekrępowana polskość 
z nizin emigracji „sięgała po szczyty przywilejów 
obywatelskich, — wojna obudziła w szeregach 
wychodźtwa polskiego nieprzedawnione uczucia 
miłości do kraju. — Młodzież rwała się za A tlan­

tyk, aby stwierdzić przed światem, iż życie pola­
ków — zawsze do Polski należy. Jedni śpieszyli 
do Legjonów z Rylskim na czele, inni na wiado­
mość, iż w Warszawie tworzą się oddziały pol­
skie, — do W arszawy z Trygarem i Sułkowskim, — 
Lecz żywiołowy odruch nie przybrał większych roz­
miarów. Padł głos rozwagi i opanował pęd mło­
dości. Padło hasło z Vevey: — „stać i czekać“.

ZJAZD NACZELNIKÓW OKRĘGOWYCH ZWIĄZKU SOKOŁÓW W PITTSBURGU.

Osoby: (siedzą) 1. Bartmański, Nacz, Związku, T. Starzyński, prezes A. Małkowski.

Od chwili wybuchu światowej wojny, germano- 
filskie prądy, porywające opinję publiczną Ame­

ryki podjudzały czynniki miarodajne przeciw 
bojowym przygotowaniom sokolstwa polskiego.
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PRZYGOTOW ANIA M ILITARNE DRUŻYN SOKOLICH W P A SSA IC  N Y

Wojna błyskawicami depesz przebiegała nad Ame- pragnieniom czynu dać ujście, utworzono dla so- 
ryką, budząc wzrastające zaniecierpliwienie.—Aby kołów Kursy przysposobienia wojskowego.

Komendant Franciszek Dziób przy udziale grona skiego, Sierocińskiego, Więcka i innych, ćwiczył
nauczycielskiego, w osobach Rozkoszą, Maików- zastępy sokolskie w Staten Island N, Y,

w  ciągu dwuch lat wyszkolono zdecydowanych rzucili się do czynnej służby w szeregach, sta- 
przedowników bojowych, którzy na pierwszy zew jąc się kadrą Armji Polskiej w Ameryce.
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PIERWSZY KURS SZKOŁY PODCHORĄŻYCH ZWIĄZKU SOKOŁÓW POLSKICH W ĄMERYCE.

Gdy w Ameryce ćwiczono się w opanowaniu kro­
ku marszowego, Europa miljonami staj śmierci 
przemierzyła już połowę trudu wojennego. — 
Pierścień neutralności począł dusić Amerykę. — 
22 stycznia prezydent Wilson nie mówiąc nic je­
szcze o wojnie, wypowiedział się o — pokoju. Pol­
ska Zjednoczona i Niepodległo znalazła w nim 
gorącego rzecznika. W ychodźctwo polskie zna­
jące miarę Ameryki w ważeniu słów i ucieleśnie­

niu ich treści, — oświadczenie prezydenta Wilso­
na, przyjęło jako nieomylny wskaźnik przemiany 
Korzystając z nastroju, 19 marca Sokolstwo Pol­
skie zawczasu przystąpiło do przygotowań wojen­
nych, zakładając szkołę podchorążych w Cam­
bridge Springs Pa. — Dzień otwarcia szkoły — był 
wielkiem świętem. Nie wszyscy jednak brali w niem 
udział. Kilkudziesięciu sokołów w tajemniczy spo­
sób zniknęło z horyzontu życia sokolskiego.

PIERW SI ABSOLWENCI OFICERSKIEJ SZKOŁY W KANADZIE.

Osoby: (siedzą) Osielski, Sierociński, ks. Kintzman, Skarżyński, Adamski, (za nimi ko­
lejno) Gabryś, Zielecki, X, Wiącek, Klatt, Godowski, Wróblewski, Chwatkowski, Król, 

Albrycht, Sejler, Sobczyński, Szlachciński, Kreze, Rokicki, X.

W miejscowości Toronto, w Kanadzie, mieściła 
się szkoła oficerów kanadyjskich, prowadzona 
przez pierwszorzędnych instruktorów angielskich, 
Do tej szkoły w ścisłej tajemnicy wyruszyło 23 
sokołów, przekradając się przez Buffalo i De­
troit, aby wrażliwa neutralność Ameryki nie na­
raziła zamierzeń na niepowodzenie. — Zapomi­

nając o bliskich i ślubując, przerwanie wszelkiej 
łączności, aby, do chwili ukończenia kursu ofi­
cerskiego, złośliwa taktyka przeciwników polskie­
go zbrojenia nie zażądała interwencji, — w cią­
gu kilku miesięcy dopędzali w dzień i w no­
cy swych kolegów kanadyjskich, szkoląc się i k ształ­
cąc na pierwszym kursie służby oficerskiej.
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DRUGI KURS SZKOŁY PODCHORĄŻYCH POD KOMENDĄ SIEROCIŃSKIEGO I ALBRYCH TA.
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17 kwietnia 17 roku we wszystkich miastach po­
tężnej Ameryki połączenia telegraficzne za­
drgały głosami wojny. — Życie w jednej chwili 
przerzuciło gigantyczny impet w nowym kierun­
ku. Wszystko podporządkowało się wojnie. — Dła 
polskiego wychodźctwa, dzień ten stał się dniem 
przełomowym, — Sprawa Armji, zainicjowana

przez Paderewskiego i zlekceważona przez Rząd 
Amerykański, nabierała aktualności, — Sokolstwo 
skupione przy szkole podchorążych czekało ogłosze­
nia mobilizacji Związku... Radość i podniecenie pod­
wajał powrót 23 straceńców. Jako wykwalifikowa­
ni oficerowie, stanęli do pracy w szeregach. Pięciu 
z nich, najzdolniejszych, objęło kierownictwo Szkoły

UCZNIOWIE PRZED GMACHEM SZKOŁY PODCHORĄŻYCH. W  PIERW SZYM  
RZĘDZIE W YCHOW ANKOW IE SZKO ŁY O FIC E R SK IEJ W  KANADZIE,

Pod Wpływem wydarzeń hasło ,,stać i czekać" stra ­
ciło na sile. Pobór ochotnika w Ameryce, będący 
pierwszą formą mobilizacji, wykazał zadziwiające 
niespodzianki. Większość ochotników stanowili: — 
polacy, W South Bend IND, na 100 ochotników 
wypadło 94 polaków; gdzieindziej procent wahał 
się od 50 do 75. — Kilkoletnie wyczekiwanie zro­

biło swoje, — Imponujący ten przejaw patrjoty- 
zmu zwrócił uwagę całej Ameryki, a prezydent W il­
son osobistym listownym podziękowaniem zaszczy­
cił I. Werwińskiego, kierownika werbunku w South 
Bend, — W tych warunkach utrzymanie na wo­
dzy sokołów było zadaniem trudnem ’ któremu je­
dnak, pomimo wszystko, starano się sprostać.
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DRUGI KURS SZKOŁY OFICERSKIEJ W KANADZIE.

W "

Osoby (siedzą wychowawcy szkoły) W. Skarżyński, pr. Parr, mjr. Kirke, mjr. Bramfitte, 
Le Pan (d-ca szkoły), adjutant Young, mjr^ Maditt, kpt. Kenrick, por. Louis — za nimi 

kadeci, członkowie Związku Sokołów.

27 maja 59 najzdolniejszych uczniów ze szkoły 
podchorążych skierowano do Kanadyjskiej szkoły 
oficerskiej w Camp Borden Ontario, P art ja ta  sta­
nowiła drugą oficerską klasę sokolstwa, — W paź­
dzierniku przesłano trzecią i ostatnią partję

w liczbie 127 absolwentów , — Łącznie z 3 kursem 
do Kanady została przeniesiona szkoła podchorą­
żych, Dzięki wysokiemu poziomowi szkoły, Armja 
Polska w Ameryce — zyskała przeszło 200 pierw­
szorzędnie przygotowanych oficerów.

PRZYJAZD PIERW SZEJ M ISJI W OJSKOW EJ GEN. HALLERA

Osoby: (stoją w pierwszym rządzie) Przedstawicieł prasy, Rejer przedstawicieł górników 
z Westfałji, dr. Starzyński, prezes Związku Sokołów, W. Gąsiorowski, szef misji, 

ks. Poniatowski, pr. Zwierzchowski, prezes Żychliński, adjutant Szaniawski, 
dyrektor Stenczyński, sierżant Rzekiecki.

Choć okręty coraz większą ilość wojska amerykań­
skiego wywoziły do Europy, sztandaru polskiego 
na przeciwnym brzegu nikt jeszcze nie witał. 
Sprawa Armji Polskiej, oparta oddawna na per­
traktacjach z rządem kanadyjskim nie dawała po­

zytywnych rezultatów, — Przyjazd polskiej Misji 
wojskowej z Francji, w miesiącu sierpniu przy­
czynił się do szybkiego zrealizowania pragnień 
wieloletnich polskiego wychodźctwa. —  Nastały 
dni gorączkowej pracy, przygotowań i organizacji.
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O F I C E R O W I E  R E K R U T A C Y J N I  P O L S K I E J  K O M I S J I  W O J S K O W E J  W  A M E R Y C E .

Uzyskano wreszcie pozwolenie na werbunek i re­
krutację, W ciągu krótkiego czasu zorganizowano 
43 ośrodki werbunkowe i osadzono je zdolnymi, peł-

D R U G A  M I S J A  W O J S K O W A  G E N

nymi energji oficerami, — W skutek ograniczeń 
przepisowych, przyjmowano ochotników wyłącznie 
do la t 20 i powyżej 30 t, j. nieobjętych poborem.

H A L L E R A  W  A M E R Y C E .

Osoby: (siedzą członkowie misji) mjr. Wagner, mjr^ Kozłowski, (stoją członkowie 
polskiej misji wojskowej) dr. dr. Starzyński, J. Sierociński, A  Znamiącki.

Po wy transportowaniu pierwszej part j i ochotni­
ków z Ameryki, okrętem -,Niagara" w grudniu 
1917 roku, misja wojskowa W, Gąsiorowskiego 
powróciła do Francji, W lutym 1918 roku, przybyła 
druga misja z majorem Kozłowskim na czele, — 
Miasta amerykańskie wystąpiły wówczas z nie­
zwykle serdecznym powitaniem. Major New -

Jorku wręczył majorowi Kozłowskiemu klucze 
miasta, co było nieprzeciętnym wyrazem zro­
zumienia roli polaków, oraz głębokiej sympatji, ja ­
ką sobie polacy zdobyli w najcięższych chwilach 
państwowego życia Ameryki.—Entuzjazm i ofiar­
ność amerykańskiego społeczeństwa zacisnęły mo­
cno węzły obywatelskiego współżycia obu narodów
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POLACY: — WETERANI ARM JI POLSKIEJ WE FRANCJI.

Pod koniec listopada 1918 roku przybyli do Ame­
ryki pierwsi weterani amerykańskiej Polonji z kpt. 
Chodźko na czele. — Sztandar wyniesiony ze źró­
deł patrjetycznego zapału, powracał jako świadek

wielkich dni i ofiar, z wymową najsilniejszych a r­
gumentów: — kul i honorów- stając się najbar­
dziej atrakcyjną siłą werbunku. Coraz liczniejsze 
rzesze ochotników śpieszyły do szeregów polskich

POLACY: — WETERANI ARM JI AUSTRJACKIEJ NA WŁOSKIM FRONCIE.

Gdy żołnierz koałicji, zdążający z całej kuii ziem­
skiej na okrwawione pola Francji, z każdym wy­
strzelonym pociskiem zyskiwał na pewności i sile, 
gdy śpichrze całego świata gościnnie stanęły przed 
nim otworem, — nad niedobitkami armji państw 
Centralnych, prócz widma klęski, zawisło widmo 
głcdu. — W A ustrji liczono jeszcze na dogasające 
promienie szczęśliwej gwiazdy sprzymierzonych 
Niemiec, ale nikt nie liczył, dogorywających z cho­
rób pół - trupów w okopach nad Piavą. Rachu­

bą tej smutnej rzeczywistości zajęli się włosi 
w licznych obozach jeńców. — Wymowa nędzy 
była tak wielka, iż miast rygorów, leczono po­
konanych gorączką głodową, natychmiast po 
zdobyciu okopóv; na froncie. — W śród dziesią­
tek tysięcy nędzarzy, znaczny odsetek stanowili 
pclacy. — — Z szarego i bezwolnego tłumu 
rozbrojonych ludów Austrji, wydźwignęła ich 
niebawem zorganizowana pomoc rodaków, z za­
służonym profesorem Maciejem Loretem na czele.
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POSEŁ JA N  ZAMORSKI I PROFESOR M ACIEJ LORET W OTOCZENIU 
WŁOSKICH PRZYJACIÓŁ POLSKI ORAZ PRZEDSTAWICIELI M ISJI 

W OJSKOW EJ GEN. HALLERA Z KS. RADZIWIŁŁEM NA CZEIE.

Dzięki niezmożonej energji prof. Macieja Lorent, 
działającego na terenie Włoch, już od 1907 r-, uda­
ło się uzyskać zezwolenie na formowanie oddziel­
nych polskich obozów jenieckich. — W kwietniu 
1917 roku do pracy tej przyłączył się poseł parla­
mentu wiedeńskiego, Jan  Zamorski, zesłany za nie- 
prawomyślność do szeregów austrjackich i po wzię­
ciu do niewoli’ wydobyty przez prof. Loreta.—Dwaj 
ci mężowie założyli ,,Comitato Polaco in Italia".—

W ystępując w tym charakterze rozpoczęli orga­
nizowanie obozów, — Włosi zjednani pracą 
propagandową i poświęceniem tych dwuch mę­
żów, powzięli zamiar utworzenia Leg jonów pol­
skich, pod egidą rządu włoskiego. Projekt ten 
nie znalazł jednak poparcia. — 20 września przy­
była do Włoch misja wojskowa gen. Hallera 
z ks, Leonem Radziwiłłem i Marjanem Dienstl-Dą- 
brową, przystępując do przeprowadzenia rekrutacji,

PROSTOWANIE ORJENTACJI WE WŁOSKICH OBOZACH JENIECKICH

>1̂ 8

"-Ci'

ESS:

Praca w obozach jeńców nie należała do zadań 
łatwych. Równolegle z propagandą, działały ukry­
te sprężyny austrjackiej agitacji. Zastraszeniem 
mroczono mniej uświadomiony element polski, — 
Dzięki pracy jednostek, a nadewszystko dzięki 
żołnierzom 2-giej brygady, masa jeńców - polaków 
podporządkowała się wkrótce nakazom patrjo- 
tyzmu. Obóz w St.-Maria począł się zaludniać!—

Równocześnie włosi, zorjentowani dostatecznie 
rozpoczęli namiętną propagandę na froncie. Lo­
tnicy włoscy docierali z ,,literaturą", aż do Wie­
dnia, ściągając na siebie kary znacznie surow­
sze za uprawianie propagandy, niż za rzucanie 
bomb. — Praca na dwa fronty, przyczyniła się 
niebawem do liczniejszego napływu jeńców, któ­
rzy z okopów zdążali wprost do szeregów polskich.
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PIERWSZY OBÓZ W SANTA-MARJA POD NEAPOLEM.

Jeńcy, gromadzeni od roku dó obozu w St.-Maria, w trzy pułki, — Uroczysty moment zaprzysięże-
w ciągu trzech miesięcy zostali przegrupowani nia 300 oficerów stał się zapoczątkowaniem służby.

W początkach grudnia w Capui pod włoskim nie- dziwiłłem i zastępcą jego kpt, M, Dienstl-Dąbrową
bem, na tle ruin starożytnego amfiteatru, odbył się pierwszy przegląd pułków im, Henryka Dąbrowskie-
przed szefem misji wojskowej, mjr, Leonem Ra- go, Tadeusza Kościuszki i Bartosza Głowackiego.

Żołnierz znów powracał do szeregów, — Wrogie szczęśliwy los pozwolił mu obecnie defilować, Wy-
sztandary wiodły go na pola bitew, przed innymi szedł z domu niewoli, powracał do domu wolności.
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WYJAZD PUŁKÓW DO FRANCJI, — SZKOŁA W NOWYM OBOZIE 
W LA MANDRIA. — PRACOWNIA INTENDENTURY OBOZU.

/ >

Szybko zadzierzgnęły się przyjazne stosunki pola­
ków z wiochami. — Choć nieprzychylnie witani 
jako austrjacy, — żegnani byli z wylaniem 
życzliwości. „Pamiętajcie zawsze — wołał kpt.

Montovani w pożegnalnym przemówieniu, — że 
Włochy myślały o was z miłością i sympatją, 
żywiąc dla Polski szczerą i serdeczną przy­
jaźń we wspólnych i bolesnych losach historji".

Wobec wzrastającego napływu rekruta, uzyska­
no drugi obóz w La Mandria di Chivasso pod 
Turynem. — Szerszy teren pracy dał możność wy­

sunięcia potrzeb kulturalnych na plan pierwszy. 
Otworzono obowiązkowe kursy oświatowe, założo­
no bibrjotskę- kino, teatr, kooperatywy, pisma.

Pod wpływem niestrudzonej i intensywnej pracy 
kpt, Dienstla w ciągu kilku miesięcy umun­

durowano, wyćwiczono i wyszkolono około 30 ty­
sięcy żołnierzy zwerbowanych z pośród jeńców,—
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POD STRAŻĄ DRUTÓW I CIENI.

Zacierając kratami i drutami kolczastymi wszelkie 
ślady po Polskim Korpusie Posiłkowym, — Austrja 
uważała problem Polski za wyczerpany. Jednak 
ołowiane chmury, gromadzące się nad głowami

uwięzionych, nie pomniejszały siły serc, ani na ■ 
tężenia pragnień... Myśl pracowała na wolności 
chociaż strzegł jej uzbrojony cień Austrji, zazdro­
snej do ostatniej chwili o każdy oddech polaka.

Odgrodzeni od ludności i świata rowami i d ruta­
mi, ale połączeni wspomnieniami i nadzieją ze 
wszystkim co polskie, w skupieniu przeżywali pol­
scy żołnierze dziwne misterjum wzruszeń. W dniu

Zmartwychwstania Pańskiego 1918 roku wśród go­
łych pól.... pustkowia, nędzy i upadku... spełniało 
się przedziwne podniesienie najwznioślejszej ofia­
ry, odprawianej przez kapelana - więźnia

Całe Węgry, niegdyś osłaniane piersią legjonisty 
U Brygady, zaroiły się od rozbitków Polskiego Kor­
pusu. — W Huszt, Marmaros - Sziget, Saldobos,

Uiilfalyie, Szeklencze, Bustjahazie, Talaborfal- 
vie o głodzie i w najgorszych warunkach- odpo­
czywał legjonista po 4 latach trudu wojennego.
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OBÓZ OFICERÓW W DULFALYIE.

W Dulfalvie — w prymitywnych barakach, osadzo­
no koło 100 oficerów kadry Korpusu Posiłkowego 
rozbrojonych i aresztowanych w Bolechowie. — 
W najnikczemniejszych warunkach, bez słomy, 
światła i pościeli, odżywiani w minimalnych do­

zach, czekali oficerowie w ciągu miesięcy, na re­
zultat prowadzonego śledztwa, — 18 kwietnia 
przybył do obozu orędownik austrjackiego wię­
ziennictwa generał Szylling, przywożąc zbiorową 
degradację i rozkaz udania się na front włoski.

Osoby: (1 rząd) Kuncek, Malinowski, pos, Baworowski prezes koła Polskiego, 
pik. Sikorski, Zieleniewski, Galica, Rozłworowski, Modelski, Kulikowski, Szymański,

Florek, Bobrowski i inni.

Pod koniec dni jenieckich, przez zagrody paragra­
fów i ustaw, przedarły się delegacje polskiego spo­
łeczeństwa przywożąc dobre wieści. — Dowiedzia­

no się na pociechę, iż w W iedniu zapadło posta­
nowienie, aby szkodliwą narośl na organizmie pań­
stwa amputować niezbyt boleśnie—dla podsądnych.
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PROCES PRZECIWKO POCHWYCONYM POD RARAŃCZĄ Z BRONIĄ W RĘKU,

W Marmaros-Siget, 28.V wytoczono proces przeciw­
ko 3 sanitariuszkom, 91 oficerom i 240 szerego­
wym, Drugie tyle internowano jako świadków, — 
Od pierwszego dnia proces przekształcił się w nie­

przerwany akt oskarżenia na oskarżycieli, — Z za 
krat i drutów kolczastych na całą Polskę poczęły 
padać nieustraszone ciosy zeznań, wymierzonych 
zabójczo w podstępną politykę zaborców.

Od wczesnego rana do późnej nocy ślęczono nad 
zagadnieniem wielkiego przedstępstwa, — W udrę­
czaniu tern trwało koło tysiąca osób od maja do

połowy września, — — Pielgrzymując z więzienia 
do sądu — czekano z niepewnością na koniec pro­
cesu, obfitującego w momenty silne i podniosłe.

Zgóry przygotowany i telegraficznie przysłany roz­
kaz, zamknął wielkie foljały aktów w połowie pro­
cesu. — Wszystkich oficerów w drodze łaski zde­
gradowano na sierżantów, wyznaczając front wło­

ski na miejsce pokuty- — Korzystając z wytargo­
wanego 4 tygodniowego urłopu, powracałi wię­
źniowie z Marmoros - Siget spotykani i żegna­
ni owacyjnie przez ludność miast polskich.
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OBÓZ SZEREGOWYCH I ORDYNANSÓW W BUSTYAHAZIE.

Szeregowi, wydzieleni z pod „demoralizującego ‘ 
wpływu oficerów, nic nie stracili ze swego legjoń- 
skiego humoru, — Na przyjęcie gen. Szyllinga 
przygotowali pewnego razu pierwszorzędną pa­
radę, Lotnik w aeroplanie z beczki i desek- w oto­
czeniu udekorowanej orderami i lampasami gene- 
ralicji, reprezentował w pełnej gali mocarstwowe

stanowisko — ordynasów. W chwili ukazania się 
znienawidzonego generała, aeroplan lądował, — 
Kurz, harmider i zamęt uderzył pod niebiosy, a za­
nim władza obozowa przyszła do przytomności—po 
aktorach i statystach nie było śladu,—Żart z Szyl­
linga wart był szylinga, zwłaszcza, iż doprowa­
dzał do bezsilnej wściekłości czupurnego generała

,Ą.trakcją była również zabawa w króla ukrańskie- 
go, monarchy na Rarańczy i dolegliwościach Brze­

skich. — Z Wąsami a la Wilhelm tern żywszą 
wzbudzał uciechę, im żywiej przypominał durnia

Przegląd mioteł też miał swoje głębsze znaczenie, 
nie pozbawione — żartu, — Miotełkami zgarniało 
się kurz w kupeczki rezerwowe po alejach, aby

przy defiladzie przed ekselencjami było z czego 
robić gaz osłaniający. Jedna taka rewja — za­
mieniała najbystrzejszego wizytatora w tuman.
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N A  S T R A Ż Y  Z I E M I ,

W tym czasie stostiźiki wzajemne {coraz wyraźniej 
¿dążyły do wyjawień istotnych: — niemiec zagar­

niał bogactwa i władzę, polak czuwał na Honoro­
wym posterunku nieustąpliwych marzeń o wolności.

1000 m arek nagrody.
D nia IS  *“ g ru d n ia  1917  r. został zam ordowany w  L e v  

szczynie Szlacheckim w powiecie p ło c k im  
dragon F rendenberg  przez 2 0 -le tn ie g o  synagospodarakiegc

Lucjana Romanowskiego z Leszczyna Szlacheckiego.
pow iat płocki, trz em a w ystrzałam i. Spraw ca zbiegł.

Opis osoby: średniego w zrostu, krępy, s taw ia  nogi na- 
ze w n ątrz  przy  cbodzeniu, tw a rz  o k rąg ła  i ospowata, nos 
m ały  przytępiony, w łosy ciemnobłond. z przedziałką na le­
wej stronie, uszy cokolwiek odstające, bez wąsa, ciemne 
ubranie, żółtaw e palto, b u ty  z długiem i cholewami, ciemna 
czapka sportow a lub też  maciejówka.
Z a  ujęcie m ordercy wyznaczam niniejszym  nagrodę w sumie

lOOO m arek
w Mgroilzii tej nttzinl bierze talnie ten. lito w lakikolwick spniilh przyczyni sij 

ilrt ujęińa mordercy
tVezelkiu douiosimua nkiecmvdc iiatnży im (mjsiiies/iiiojszej iirod/e (lr> >ruberiiii 

toi^wa w Płocku lab «to oiiibHższej iiicmieckiej-wiud/y.
(łstrzegam każdego przed ndzielenieiu murdorcy sebronicaiu p 

usałąd go od aknrania^ .lub prze<l odzieleniem mu iimej. pomocy. zti lo
gfo?4  cięikie kary., ¿ ;. -

' .A,' ; ■ ■ tWa 6 stycznia 1918 r
■ p - "  ' iiDberiiftloMV^sliftjiji.

'll'iSSPPSSSiTHSK'ffSSvF»

Ratując cześć obywatelską przed zniewagami pru* 
.sakńw, ludność coraz "ćzęśćtój występowała czyn-

'L rć^nych raporećw l «karę n:ii}e«ł.invch widre. >c niczadnwitloiiir w krain wzrasta. Nie wywołują u- «ame tylko do gtet>l #vcla ooilzlenm-- łto slirgaJace. a w Interesie gosiKpiI.irkl wojennei koiiiec/ne zarzadrenij lecz także. I to w wysokim stopniu. %poMit> wyhmiywałiia rarrad/eii lyili przez niższe organy urzędowe, ktńry wywołuje opór i rałargiUbaj kierownicy ruchu chłopskiego. Zawadzki I Sadlak. przedłożyli sprawozdania o zbyt ciężkim, a nawet bruiałncm postępowaniu ożgaofłu wykonawczych. Obaj sa przychyłiii itleotconi l wiernopoddanl (gęsio- Iiimgstreul: chcą oni wywołać dtihry oastrńl I żywo żałuia. że organy wykonawcze krzyżuia szerokotorowa puliiyke niemiecka w kraju. Pod kreśłaja oni. ¿e rosjanie ohchoti/ili »ie z puollcznuscia gr/ecznic. nasi niżsi tirzcdnicy za< wzbudzają niuz.adowolotiie przez swoje harde I gtoi- rowaie zachowanie sic. którcin chcą hiłliio.sci imponowtic. Kierownicy ruchu chtopskiego w\rjżaj:i zupełna pewność, ze zmiana w posicpowa- riin naszych iirzcrtnikOw i żołnieizy spłiuodowałahy tez zmianę pieprzy- chytnego niemcom nastroju ?e niczaiPiwoleric ludności nie zwr.nca sic zusadniczo przeciwko mdityce. niefnleckis'1. lecz przeciwko sposobom wj - konywania jej. wynika -  Ich ziłaniem z tego. że isinlela niekłamane sympatie dla nleklArych wyższych przedstawicieli rzadn cesarskiego I zr wyrażono nawet ohawe. żeby dcniniisirncv|na przeclwnlemiecka agitacja nie skłoniła ich do opuszczenia posieroitkow. lak np. niektórzy naczel­nicy powiatów do tego stopnia sa łubiani, ze chł(»pl oświadczyć mieli, iż niemiecki naczekiik powi.iiu powinien puzoslai.' lulaj, gdy Polska Już he- <*;le samodzielna.Na skutek łych doniesień I kilku z życzliwej strony nndeszłycb skarg, czuje Sie spowodowany do zwrócenia uwagi, że wykonanie polityki i sjw*- sób traktowania ludno.ści nic iesł'rzeczą osobistego widzimisie poK’dvń- c/ych osób. lecz każdy wyzszy 1 niższy urzędnik ma podporządkować ' swoje prywatne zapatrywania pod wielkie poliitczne litde., wyltczm . i że Interes Rzeszy nieniieckici wymaga ml n.is. abyśmy z iinl.ikainl żyli na dobrej stopie. Inaczej nie wyrobimy sobie zadnycb przyjaciół • w Polsce, iecz zapędzimy kraj w ramiona koalidi. w szczególności zas , rewołuci rosyjskiej. Niemieckie właściwości charaKleni. które nieiylko ' przez swojg zagranica dobrze znane i z zawiscia ubserwiiwane zalety  ̂lillności I griiniownłiścl. lecz ł ^/czegdlnle przez swoja'ułomna 'irons niezrozumienia istoty duchowej uhcych, zrobiły oas w święcie nieluhio- iiymł, pozwalała wniuskować. ze właśnie na ivin punkcie hładzimy I /c ( szczególnie nasi urzędnicy niżsi i żołnierze skłonni sa do patrzenia na po- : laków zgóry dla lego. że sle różnią od nas temperamentem i pojmowaniem życia. Uświadamianie ł pouczanie w tym względzie Jest hardzu po­trzebne. wzywam wlec do meldowania aż do I. 9. panów gnbernalorów. że w łych zasadach odbyła ile gruntowna nauka służbowa we wszystkich kompaniach, a pana szela administracji, że wszystkim uraednikom ouda ‘ BO len rozkaz do wiadomoicL ’

nie, — Brutalności niemieckiej nie mógł poskro­
mić nawet pouczający głos Beselera,

Chociaż demonstrowano tężyznę, dobiegały pomruki głodowych buntów z Niemiec i Austrji,
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GABINET MINISTERJALNY J. STECZKOWSKIEGO.

W tym czasie zachłanność rąk niemieckich słabła. 
Polacy poczęli domagać się coraz wyraźniej w ła­
snych rządów. Rada Regencyjna powołała pierw­
szych ministrów. Gabinet J , Kucharzewskiego, 
przetrwał do marca 1918 roku. Nastąpiło pierwsze 
przesilenie rządowe w Polsce, poczem w kwietniu

powołany został drugi z kolei gabinet, J . Steczkow­
skiego. Od czasu wiekowej niewoli poraź pierwszy 
przystąpiono do przejmowań władzy od zaborców 
Pomimo braku sił fachowych, zapoczątkowano wszy­
stkie ministerjałne resorty, kładąc podwaliny pod 
budowę nawy państwowej.

PIERWSZE POSIEDZENIE RADY STANU.

I -  i

9 kwietnia odbyły się wybory do Rady Stanu we 
wszystkich powiatach okupacji niemieckiej i au- 
strjackiej. — 22 czerwca nastąpiło otwarcie i od­
było się pierwsze posiedzenie Rady Stanu. — Na 
posiedzeniu tym, wybrano Franciszka Puławskiego 
na marszałka Rady, zaś na vice - marszałków J.

Mikułowskiego - Pomorskiego oraz S. Bądzyńskie- 
go. — Z ramienia okupacji niemieckiej zostali 
przydzieleni do Rady Stanu: hr. Lerchenfeld- hr, 
Hutten - Czapski i Żychliński. Z ramienia okupa­
cji austrjackiej br. Ugron, dr, Rosner i dr, Iszkow- 
ski. Kompetencje Rady ograniczono do minimum.
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WERMACHT NA ULICACH KRAKOWA POD POMNIKIEM GRUNWALDZKIM.

n  .

i,; ' - r ;  .
«, - ł

31 października nastąpił ostateczny rozkład, roz­
sypującej się w gruzy monarchji austrjackiej, — 
W dniu tym brygadjer Roja „pokwitował" austrja­
kom z odbioru Krakowa, obejmując komendę nad 
powiatami Zachodniej Galicji i meldując o tern 
ówczesnemu szefowi sztabu generalnego Rozwadow­

skiemu, — Pogodę tych pięknych chwil, przyćmiły 
intrygi podstępnej polityki austrjackiej. Do Lwo­
wa i na teren Galicji Wschodniej, sprowadzone 
zostały pułki rusińskie, które pod komendą ofi­
cerów austrjackich i niemieckich, przystąpiły do 
przejęcia władzy i zajęcia Lwowa.

MŁODZIEŻ KRAKOWA, SPIESZĄCA NA ODSIECZ LWOWA OTRZYMUJE UMUNDUROWANIE

■

1 listopada ukraińcy opanowali Lwów. — Ude- 4 laty na ¿łos obowiązku, znów młodzież polska
rżenie było zbyt nagłe i silne, aby w sercach poi- w żywiołowym odruchu, rzuciła się do szeregów,
skich, gdziekolwiek one biły, nie rozogniło się aby poprzeć bohaterski czyn współrówieśników,
w najboleśniejszem draśnięciu, — Do apelu odsie- składających z karabinami w rękach na ulicach
czy stanęło wojsko i naród cały, — Jak  przed Lwowa dowody, iż miasto nic zostało bez obrony.
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NA ULICACH LWOWA — ODDZIAŁ OBRONY OBYWATELSKIEJ.
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Nad skrawkiem miasta, wydartym z rąk ukraió- 
ców' płonęło przez trzy tygodnie szaleństwo mło­
dości wszystkiemi ogniami bohaterstwa. Poczyna­
jąc od szkoły im, Sienkiewicza, przez Dom Tech­
ników i zakłady naukowe, męskie i żeńskie, padło 
hasło do walki na śmierć i życie, — Zwarły się 
młode ręce, zaciskając w pilności obrony moc­

niej, niż druty kolczaste, — 20 dni daremnie usiło­
wali Ukraińcy zdobyć ten szaniec, — Pod dowódz­
twem Komendy Naczelnej, garstka lwowian broniła 
swych praw, wzywając kraj i naród do pomocy. 
Pod koniec listopada pod dowództwem płk, Toka- 
rzewskiego, pociągami przybyła z rzemyśla pierw­
sza odsiecz w sile 140 oficerów, 1228 szeregowych.

GRUPA KOBIET W CZYNNEJ SŁUŻBIE PRZY OBRONIE MIASTA.

21 listopada cała załoga Lwowa pospołu z woj­
skiem, rozpoczęła natarcie na dwukrotnie prze­
wyższające siły ukraińskie. A tak zapoczątkowany 
o godzinie 6 rano, pomimo zmęczenia wojska i wy­
czerpania załogi posuwał się błyskawicznie. Już 
pod wieczór Rusini poczęli się stopniowo wycofy­
wać, Nazajutrz o godzinie 8 rano całe miasto prze­

szło w ręce polskie. O zwycięstwie zadecydowało 
osaczenie rusinów od południowej i wschodniej 
strony Lwowa, przez oddziały walczące pod 
dowództwem por. Abrahama, Po 3 tygodniowych 
bojach na ulicach miasta, Lwów został oswobo­
dzony stając się podstawą wojskową i moral­
ną do dalszej wojny z uzupatorstwem rusinów.
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PRZYBYCIE PARLAMENTARJUSZY NIEMIECKICH NA FRONT FRANCUSKI.

Gdy nad Polską wschodził świt wolności, we F ran­
cji w porze nocnej 7,XI. 18 r, została przełamana 
linja pychy niemieckiej. Nad okopy przybyła de­
legacja parlamentarjuszy buńczucznego mocarstwa 
z białemi sztandarami w dłoniach. Serca żołnierzy 
walczących po stronie koalicji zabiły zachwytem ra ­

dości i triumfu.—Po kilku dniach pertraktacji, ll.X l 
w godzinach rannych, Georges Clemenceau odczytał 
w parlamencie warunki obustronnej umowy rozej- 
mowej, w której przebijał tyłko jeden głos: — głos 
Francji, a której każdy paragraf rozpoczynał się 
od słów: „Oddać i iść — precz“.

REWOLUCYJNE WALKI NA ULICACH BERLINA.

Polska przy przejmowaniu władzy i rządu nie po­
niosła nadmiernych ofiar. Dzieląc losy Państw 
zwycięskich, pomimo gwałtownie narzucanych pod­

niet do anarchji, — przemogła fermenty, W życiu 
Państw pokonanych, pokój stał się hasłem do po­
rachunków wewnętrznych, powodujących rewolucję,
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MANIFEST RZĄDU LUBELSKIEGO, — PIERWSZA PAŃSTWOWA PIECZĘĆ POLSKA,
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7 listopada w Lublinie powstał Tymczasowy Rząd 
Republiki Polskiej z posłem Daszyńskim na czele

przystępując natychmiast do obejmowania rzą­
dów, w przyjaznych ruchowi ludowemu powiatach.

ROZBRAJANIE NIEMCÓW W WARSZAWIE.

Z 8 na 9 listopada rozpoczęło się rozbrojenie niem- 
ców w stolicy Polski, Dowództwo Wermachtu 
sprowadziło posiłki z Komorowa i zajęło Komen­
dę na pl. Saskim, przystępując pośpiesznie do 
obejmowania pozostałych gmachów wojskowych 
Niemcy, pomimo rozkazu do stawienia oporu, chęt­
nie oddawali broń wszystkim i każdemu, — Po-

znańczycy rzucając oznaki niemieckie, zakładali 
orzełki i łączyli się z żywiołowym ruchem wyzwo­
leńczym, Rada delegatów i żołnierzy niemieckich 
utworzona w Warszawie — weszła w porozumienie 
z władzami polskiemi, celem honorowego odmar­
szu; — z karabinami i 5 nabojami. 19 listopada 
ustąpiły z W arszawy ostatnie oddziały garnizonu
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ROZBRAJANIE NIEMCÓW NA ULICACH WARSZAWY,

Dowborczycy odwzajemniali się za rozbrojenie jęli się gromadzeniem oręża i formowaniem
dokonane w Bobrujsku. Pospołu z ludnością za- kolumny automobilowej z rekwirowanych aut.

LOTNE ODDZIAŁY STRAŻY NARODOWEJ POD KOM. POR. LEWANDOWSKIEGO

•Młodzież polska różnie umundurowana i uzbrojona wały pierwsze oddziały Milicji Ludowej, Aka- 
spieszyła do szeregów Straży Narodowej.—P. O, W, demicy warszawscy stanęli do szeregu, formując, 
przeprowadziło mobilizację członków, W gmachu zasłużoną w ruchu wyzwoleńczym, Legję. Kto żyw 
Staszica bojowe grupy partji lewicowych formo- otrząsał się z bezczynności rąk — i rwał kajdany
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POWITANIE JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO NA DWORCU W WARSZAWIE,

W związku z odwróceniem nowej karty dziejów 
ojczystych, sprawa powrotu Józefa Piłsudskiego 
do Polski, miała znaczenie pierwszorzędne. Do­
tychczasowe pertraktacje z Kanclerzem Rzeszy 
niemieckiej, podjęte przez gabinet Świeżyńskiego, 
pomimo powierzenia uwięzionemu teki Ministra

Wojny, nie odniosły rezultatów. — Dopiero wypad­
ki, przekształcające wojenny porządek świata, 
wstrząsnęły okowami murów więziennych, — 10 
listopada w godzinach rannych przybył do sto­
licy Komendant Piłjfeudski, trafiając na moment, 
wzbierających rozbieżności ruchu wyzwoleńczego.

PIERWSZY RZĄD W WYZWOLONEJ I NIEPODLEGŁEJ POLSCE.

Osoby: (siedzą) S. Thugułt, J. Moraczewski, K. Prauss, J. Piłsudski, L. SupińsM,
L, Wasilewski, (stoją) B. Ziemiącki, T. Arciszewski, M. Malinowski, M Downarowicz, 
Wójcik, A. Minkiewicz, X, B. Stolarski, Wojda, J. Iwanowski, Stączek, T. Nocznicki.

r
14 listopada Rada Regencyjne przekazała obo­
wiązki i odpowiedzialność względem narodu w rę ­
ce Naczelnego Dowódcy Wojsk Polskich, Józefa 
Piłsudskiego do przelania Rządowi Narodowemu. 
Komendant J. Piłsudski, jako Naczelnik Państwa, 
objął ster nawy państwowej, a po porozumieniu się

z przedstawicielami stronnictw, powołał pierwszy 
gabinet Niepodległej Polski, powierzając tekę pre­
zydenta ministrów J, Moraczewskiemu. Gabinet, 
utworzony z rozszerzonego składu Tymczasowego 
Rządu w Lublinie, przysi pił niezwłocznie do wcie­
lania w życie postulatów manifestu lubelskiego.
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POCHÓD ULICZNY W WARSZAWIE, ZORGANIZOWANY PRZEZ STRONNICTWA 
NARODOWE W DNIU 17 LISTOPADA,

................

Pierwszy okres państwowego życia wyzwolonej gacje przeciwnych sobie stronnictw, kołacząc o rea- 
Rzeczypospolitej mijał pod znakiem politycznych lizację swych programów i haseł. Podziemna praca
tarć i zbiorowych odruchów, — Plac Saski i ulice bolszewickich agentów pobudzała obywateli do
miasta stały się terenem wieców i manifestacji. obaw o losy kraju, posiadającego w tym czasie do
W kierunku Belwederu zdążały bezustannie dele- rozporządzenia więcej grup i partji- niż pułków

ZBRODNICZE ZAKUSY AGENTUR OŚCIENNYCH MOCARSTW.

Z okazji internowania komisji bolszewickiego 
Czerwonego Krzyża, spełniającej na terenie Polski 
rolę aktywnej agendy komunizmu, zostały ujawnio­
ne- szkodliwe i głęboko sięgające do życia mas 
wpływy bolszewickiej anarchji, — Na ulice wy- 
legły podkupione tłumy demonstrantów, występu­
jące przeciw woli i samodzielności Polski. — Po­

przednio wybuchające już niejednokrotnie próby 
opanowania sytuacji, obudziły czujność wszystkich 
stronnictw polskiego społeczeństwa, a władzom 
posłużyły jako motyw do rozwiązania Rady Dele­
gatów Robotniczych, obsadzonej przez agentów 
bolszewickich, zdążających do zanarchizowania k ra­
ju i podporządkowania go Moskwie,
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ORGANIZOWANIE RUCHU WYZWOLEŃCZEGO W POZNANIU.

Gdy pod dawnym zaborem rosyjskim i austrjackim 
stuletnie sny i marzenia zostały urzeczywistnione, 
pod zaborem pruskim, gdzie najcięższa pięść stara­
ła się spowodować najgłębsze milczenie, szykowano 
się do zrzucenia hańbiącego jarzma. — 14,XI pow­

stała polska Straż Obywatelska i rozpoczęła przy­
gotowania przez gromadzenie ludzi i materjału 
wojennego. P, O. W, zaboru pruskiego zdołało rów­
nież skupić w tym czasie koło 3.500 karabinów, 164 
skrzyń granatów, czekając na moment wystąpienia

TŁUMY W OCZEKIWANIU PRZEMIANY.

W pierwszych dniach grudnia został zwołany Sejm 
Dzielnicowy w Poznaniu w obecności 1.200 dele­
gatów. — Wybrano Radę Naczelną, która powołała 
do rządów Komisarjat złożony z 5 osób, — Dni 
obrad i składania pierwszych cegieł pod budowę 
Wolności, wzbudziły gniew wśród hakatystów po­

znańskich. Uderzono na alarm we wszystkie dzwo­
ny czujności prusackiej od Poznania aż po Ber­
lin. — Atmosfera była tak naprężona, iż z godziny 
na godzinę spodziewano się wybuchu.—Gorączko­
wo pracowały wszystkie organizacje polskie, szy­
kujące się do bezwzględnej walki o wolność.
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MAPA POLSKI Z OZNACZENIEM GRANIC OD 1637 ROKU, ORAZ GRANIC OBECNYCH,

Polska szarpanych granic, kurzem i dymem po- czaniu krwi na wolność, padać pod krzyżem umi?-
żarów wojennych zorana, przez lada ciurę dziejów czeń, powstała w granicach własnych, w granicach
ludzkości krajana, szarpana dzielona, by w odli- opartych na potędze Ducha i Genjuszu Narodu,

PRZEMARSZ ODDZIAŁÓW ARM JI POLSKIEJ POD ŁUKIEM TRYUMFALNYM

A po ziszczeniu proroctw o wojnie ludów, gdy i zwycięskich rytmów, na amarancie sztandaru
pod Triumfalnym Łukiem Nieśmiertelnych, nieomal polskiego również zagrały znoje wszystkich mar-
wszystkie narody świata szły pochodem słonecznych szów krwi polskiej, przelanej z serca dla wolności.
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PLAN SYTUACYJNY FRONTU POLSKIEGO.

Miejsce postojów, przemarszów i bitew wszystkich Obok wyszczególniono daty i miesiące pobytu puł- 
Brygad Legjonowych od września 1915 roku do ków na wyznaczonym terenie, — Nadmienia się,
października 1916 roku. — Pozycje oznaczone zo- iż pułk, 3, walczący pospołu z 2-gim, oznaczony
stały prostokątami. Duże cyfry oznaczają pułki, został wspólną cyfrą pułku 2,



OD REDAKCJI.
Albumowy charakter wydawnictwa, powodujący zależność od roz­

miaru fotografji i miejsca, znacznie uszczuplił ramy naszych możliwości 
redakcyjnych. Odsunęliśmy myśl wyczerpującego potraktowania strony 
opisowej, stwarzając jako wyjście, nowy typ druku popularyzatorskiego, 
odbiegający od szablonu wydawnictw albumowych i opisowych.

Czytelnikom naszym daliśmy pierwszy— f i l m - d r u k ,  t. j. zmontowany 
i powiązany w całość przygodny materjał fotograficzny, przechowywany 
bez jakichkolwiek przewidywań, iż będzie zużyty do publikacji. A  więc 
niejednokrotnie w stanie mocno uszkodzonym.

Z dziesiątków tysięcy przejrzanych fotografji, wybraliśmy materjał 
podany w zbiorze, jako najbardziej odpowiadający, czy to ze względu na 
charakter, czy też na znaczenie wiążące w jedną całość momenty dziejowe.

Przestrzegając ścisłości w połączeniu fotografji z tytułem, tekst opi­
sowy pozostawiliśmy w luźnym związku z dokumentami fotograficznemu

W  ten sposób odtworzyliśmy obrazowy opis lat 1914— 1918 r., nie 
dociągając go w zdecydowanym zamknięciu, aby w następnym zeszycie 
z lat 1919—  1926, koniec roku 1918 stał się podstawą mocno ujętego po­
czątku dla następnego okresu naszego film-druku.

Pracą naszą kierowała myśl pozostawienia druku, który zarysowu­
jąc w wyobraźni mas całokształt wydarzeń z okresu wojny światowej, 
pobudzi zaciekawienie do gruntowniejszego badania dziejów ojczystych we 
wszystkich szczegółach i źródłach istniejącego i opublikowanego materjału.

Cel ten przyświeca nam również przy przystępowaniu do redago­
wania drugiego zeszytu.

Wiedząc czem jest dla takiej pracy pomoc i przyjazne ustosunko­
wania się współcześników, rozporządzających w zbiorach prywatnych, ma- 
terjałem ciekawym i ważnym, zwracamy się do wszystkich przyjaciół pracy 
naszej, aby zechcieli przyjść z pomocą wydawnictwu, przez udzielanie do­
kumentów i fotografji z lat 1919— 1926, lub wskazywanie nam osób i źródeł 
rozporządzających tego rodzaju materjałem. —  Każdą taką informację, po­
moc i wiadomość witać będziemy z gorącą wdzięcznością.

REDAKCJA.



FOTOGRAF JE WAŻNIEJSZYCH ODEZW, OBWIESZCZEŃ I ROZPORZĄDZEŃ, PODAWAń YCH DO PUBLICZNEJ WIADOMOŚCI OD 1914 DO 1918 ROKU.
PIERWSZA ODEZWA OKUPANTÓW.

Polacy!
, Cesarz NlęnUecki daje want 

atiać, że  On nfe przeciw wąęt, 
tylko przeciw Rossyaninom  
waszym  wroaom i Ich armyą 
wałczy. On w as stawi pod Jego 
opUlcuństwo» poleca wam sza­
nować w asze specjalne zwy- 
czaye ł swobodny kult wasze} 
rełigył.

'Moment nadszedł, w as swo- 
bodzić od raskel pahszczyżny,
ieźelt wy sio  wstrzymacie od 
wszyslkldt nłeprzyiaclelskidt 
«Eyiiów Hpirzecłw .Niemieckie} 
Imperyi I o tylko 'możno nie­
miecką arm ye popieracie.

W ó d z ia  a rm ii]  
oknpao;p jaej«

Rozporządzenie policyjne.

Ka nocy rozpcnądtMia •  «Udzy poltcyjnej urzędów pcwiatowydi c dnia 
8  Mrca 1915 r. w zw t^a  i razportądzantea z dnia 8 wneSnia 1915 r wydaja u  
aprobatą Ca^anktego Cubaraatorstwa dla niasta Wamawy następująca rozpoaądtaaia 
połtcyjoa

I I
W fw óz u i y w a n o j  b i e l i z n y t  . l o s z o n e j  o d z i e ż y t  u i y *  

w a n e j  b i e l i z n y  p o i c i e l o w e j ,  p i e r z a  p o ś c i e l o w e g o «  g a l «  
p a n ó w  o r a z  o d p a d k ó w  p a p i e r o w y c h  z  m i a s t a  W a r s z a w y

z a k a z a n y .
W y j ą t k i  w  p o a z c z a c ó l n y c h  w y p a d k a c h  m o g ą  b y ó  

d o z w o l o n e  p r z e z  P r e z y d j u m  P o l i c j i  j e ż e l i  p r z e z  z a ś w i a d *  
c z e n i e  o d  m i e j s k i o g p o  z a k ł a d u  d e z y n f e k c y j n e g ^ o  b ę d z i a  
u d o w o d n i o n e m «  ż a  o d b y ł a  a i ą  a k u t a c z n a  . d e z y n f e k c j a  
t y c h  p r z e d m i o t ó w .

< 1
P r z e d m i o t y  r o d z a j u  j a k  w y m i e n i o n a  w  i I n i e  w o l n o  

t r a n s p o r t o w a ć  z a  u ż y c i e m  p o w o z ó w «  k t ó r e  s ł u ż ą  k o «  
l i m n U «  a c j i  p u b l i c z n e j  ( d o r o ż k a ,  t r a m w a j ) .

f 1
Z b i e r a n i a  g o ł g a n ó w  p r z e z  d o m o k r ą ż c ó w  J e e t  

W z b r o n i o n o .
I «■

W y h r o c z o n i o  i z n r a n o  b ą d ą  g r z y w n ą  d o  5 0 0 0 ' m a r  e i z  
l u b  w i ę z i e n i o m  d o  6  u i l e s l ą c y .

i 6̂
H i n i o j o z o  r o z p m * z ą d z o n i o  w c h o d z i  w  ż y c i a  n o l y ó f c *  

i n t o o i .  t u d » 8 w  d i

••r-
I 9 l 8 r ;

V. Glasenapp.

ROZPORZĄDZENIE 0  MELDOWANIU 
ZAPASÓW ŻYWNOŚCI 

DO UŻYTKU DOMOWEGO,

ł 2#m» «im* W marr* t 1»|.ł w twiMk* * rorponvlT.^len' « «Inn»
. «-imn í  « Jd«,«. M aoroUU Ouf-rrnii-.m̂. 4 'll* «tu»-.u Warsrawŷ

Pras* ‘'m/ .11» ur/witmev Mokotowá 6r«bowa Petcowiiay. R*|*-B«dy, Siel». Wel* Ochota 
Ciyst« Tärpewn Newo ßrudM Złocm owdcpujnce rułiwrwmnni policyinr

. pr«ll^ç.j* upu« tlAn liesąc •• »Ud* pojedyńc« osob«.

i'awu inny«« emkw suącokowy«tt

.ormułane die ^pflnądiL-ma *pl»u zppasdw j posxcugólnytii ętwptKlantwąn»
«ranysień » ‘ p prteŵdniciąc)

u rtnmńw lub .<•!) ía-iepcv r-bowiązanl sa «xlebraí wypełnione formatar» od oablo* 
o-łdae «e do s k-ieinia do biur* mlLcji

ŷ pafv ktorr wrąb- ni«* '«idą podane, lub H » “ ' 'osmySltiie albo wskutek aiedbalslw* 
4lçprawHlł^>^‘o, isKllegają labramu be* odszkodowania.

.,4 twMnione 9ft W  kaídvm rasie. «»tuOmnlej następujące »pasy «ro<^6*
tywnosrmwyuhioodaienBĘjPolrteby znąjdujace się w  Koapodarstwach liciąc aa oaobĘ puje > c m  

kartotli 6 pudówwod.'-w >tri|Cikowych łO flinł polsk 
n.kru . . . 1A .
Í  "d'â  . - ^ ̂  -

- k k « «  «■ '!««' .  5 « m of , W '  P «
5 •*

tVv««« mydła »ostaj«̂  zakazanym
»■ykroMnH. p M a « k a  omi rp«i uu.J WPrt «l»n '» ...

Warszawa, dna 11* e

Prezydent Policji
V. G l a s e n a p p .

OBWIESZCZENIE O OBJĘCIU 
URZĘDU PRZEZ BESELERA,

Obwieszczenie.
as« Cesatsia Mosc Casai; Niamiech i Kroi pfosli nu»i 

inaw»a( nimo leneial-Cuíeroaloreii ■ Waisiawie oaO 
a;i; rnnsKa aiiniiactn otisaaiami pclstinn

ODiafta m;łil iatmiioacKnaj m iwinei;m) Zaiante* n- 
l«iii hjilM u(r;j!iiaiil8 » Knio io|iio Oolkniolfii poaoiKs i a)» 
Kojo oia;. o i* la aa są poączyC ; polizeiaim aasiaj lalcii- 
m; jiiji. ïsJiziszenii nciwiaiiejo dotiotptii.

Wzinaia ciiisziaiicoii. aO; mi oomajall i i(di zamiracL

Waisrota dnia 4 Wizeisia 19191

podp. von Beseier
Imiil piitliol̂

ROZPORZĄDZENIE 
O SEKWESTRZE 

PIERWSZYCH ZBIORÓW

Rozporządzenie policyjne
zanezpieczenia nowego zbioro w Warszawskim okrggu miejskin

! Bsrta I01S t w twłąiks t rozÿarnd» 
•I» ï> íMrwti t»16 I. vrd«M u  nroiu WeriądiM« policyjM-

iri* |rr«cbu lołtago fatoiś bisłą|. groeka

irtki* iraaiłke .̂ datyetąc» ryeèw »r*4akl< 

«Iki» w dl. C«tro uvarte aa*«j sostają i

Gu»pod»nott rala.ia eowtt 

Rrizu tbate Wędzi. eUkoi

I« > c ra b ;  «ru pa»- 

’ «dukadevtola dii ^

I «ttiokoirreh u  (Wa ó*

Oraebvaicaa« doz««l«a« j««i tylk« 

Ma sakap« piwł Mkex tywaoMMi

•krę^ MHjikńgr M|ralo««nc *»d*

^-i«*<. -..íBaua tryrtiał
«s> kęd* iwMjalar arządziiia

1 »oteMiw aadal aekii»*

Pnj «kjrtk* «agi «dtrąca «ię4 M r k «8«ul«ur CM »  a(Bio»lo«> .
«rhy teirtr ktery ftrj ift** *7ka»h hnO* 
ł • Muain a  kszdr I (ute* wtga kililkr

« u íetow e  « y d e u e  M O e  | « a w  ą w

■ prswBłąn  Mvaege WelM aanuMk*
iMB ««zgltdiacBi« «traike« |•*»od•m;ek 

t  It
M»«n«daaM «ekodsi « ijci» i dahe al**»*h

Prezydent Policji
H rab ia  L e rc h e n ib td

ROZPORZĄDZENIE 
O ZNIESIENIU KAR W ZWIĄZKU 

Z OGŁOSZENIEM AKTU 5 LISTOPADA

A m n e s t ia .
w dowóil uznania doOregu i spokojnep zachowania si; ludności na et* 

izarzo Warszawskiego Jenerał-Gulierualoisiwa wobec wojsk I władz'nieinincklch 
postanowiłem znieść w drodze laski w przedsiawionych ml wypadkach karp czg- 
ściawo lob tez zopefnie dla osób karanych na podstawie karnego prawa wojennsgo. 
e ile wzmiankowane ich czyny przastgpne ele były skutkiem niecnego sposobu 
myślenia.

Wojennym sądom gubernialnym zalecam jak najppgeszoiajsze skierowanie do 
mole odnośnych propozycji z przedsiawieniem aktów.

Warszawa, dnia 5 listopada I91S r.

Jenerał-Gubernator
V .  Beseier.

OBWIESZCZENIE O ROZWIĄZANIU CENTRALNEGO 
KOMITETU OBYWATELSKIEGO.

BOGOBOJNA ODEZWA 
HR, PFEILA,

ZRYWANA PRZEZ NIEMCÓW 
NATYCHMIAST 

PO ROZLEPIENIU.

REGULAMIN PORZĄDKU I OBOWIĄZKÓW. STOSOWANY PRZEZ OKUPANTÓW 
W PROWINCJONALNYCH MIASTACH POLSKI.

Belanntiacling.
V.«a Alwrbt gHrdM. ii 4ła* ^airth Knfyt «‘hw«» 

fch»rtiK\. u Uu«i»<MUro ycylaUM- HiMrvkwitg grnmtanaUag«
« wriUdiigk«» tu aias«r»uiu»tt. bat da» «v naoaitM» Aiiiiunlria »er 
•alBurai.^i' OruiKb» tW-taOnto «faetau «ir aab Jrm 7i iitril ł aoiVa 
kuinair tWra» WarMhau.'r <tew»r.sa«>uarati> KunUri uetro «eo «m 
•pirctieiHtr* ilrutK-bv» w»d baalarTrarbifabro VrranauKunfno d« Kr 
kauirfiw tu; Aumii.MHg drr WobJtaitgkrat artajU w«) FónSmug aią*. 
örlhcii UiMia An dKM Ihiaubat* oią dir Aiwdraciaiach» IMIm um  
grlnOpIL «H'h )e<tn( połaUtebM BaUUgung m  »uUaallra

Siau »w,.* hat <Uew« Itnnuld RicbUar ln. L«Ad« «nfrwut. 
fabrti la« aafbebeo »•‘r»ucbt. duraah Yrrprdnutigrta da« k>rtrbutą »kaer 
Li»«łd**ni»i» aunrrtirUb WaMbaa« aiaf«łe*WH uod *r'iiihntirartirnr mm 
W *fTf»i/agtn au-vgegubre. nbfh'leb ca wtcMn uimmm. daa« Jadat. der 
Chłl aut Uruod dta.ar wAlllg ««cbUUBfialtifra BraadtaUsicuitf fliU WaffM 
»cnatehl, die T«KJe*.irafr varwirit b>al

U  eomii d.r ibm f « ^ l ie  Brdioguug lUabnctkUt gfbMebeb M. 
a h haifinil di». Zeiłinii landea-KomUai* eiiurhl.drr Landea-Kumltan 

^  tlouwa-meimmu wwl dar lokali«a riilorkaMnlU.* euT uod »««taMe 
tbnea jede wnktcą. ItaHiugyng m u-bteU <ir» HeclK^a«i tkewiralgo*. 
»eroriarfnu Ula OrgaiitaaUo« der WobUatjkrtl gubi damit stiweblU». 
łKb auf dH* akulwbe VkvaltUNg über, alot die reiu ««aikve« t » .  
ticblan^Q <u>r nunuaebr *w(Jrek‘Btea KotniU« anugltedero atiaL

I»» bcfoili« diiKb *4D6a der Kniblids autfegebeMB bcMbeiutguam 
1 ^ 1  da« d.-* Vk cAunlnkgene alad dea dtwtauhen KretadMdh. deu 
Oocrrreemcftt «oa Harwhati oder dem üeMnlgouvwaraaeat aolwt 
aitOaeiluii|r««beft

Vier Waflew obae atfM<rue.żłlfbe FHaubab. etnnr d«lcb««

leszczenie.
Mąjdr nnatar »«»Aav objawy dubnwłytkaobcł »polenMg •  k »  

Jben potokab MgUu wujAa dt«lkAM,-ty(b pupteraú, OduowwłaUlłB wU 
d u  mesnlrUa działająca prml objĘt-u-m pmwnbke crjctu una I m 

Cerktrałozun. Komitetowi ObywuHnkae« RinmiHoil 
«» i»rv  warauwaklej poawukeule aą|mow*nia wi« J»i>4̂ kj./,a.^ * 6r»  
eiyoną obok od^wjednkb orgaxakucil i> kam leak kîi i aiutryjacbteb I »  
pewflIliAiiiy ma aaw  puparew potwob>we ui było ^  m J wwm. 
oya wanuiklwiai ainlkaftla wnałkacj dzlakalju)»l poblyocą^

Komitet JOilnakU ouaiiowai « krąju arltiów, pnłbowW peM».
pomądrcenla ly«uoc Mą ułwurwnU StrUy

I Aa nony tadiągo

n i  pialaUl, wydawad 
Obywau-Uklej puu grutcaml W,
■eue brook, sIukus musiał «rłedu-d, B koOdy 
npMue beapraworfu piwwolenlà noAUary au karą Omleru

Posiewał waruukl Komitetowi poatawlote ote oœtoly downy- 
m v*. fOłwiąsujĘ oinK-jsiem toip«.riadir-Bieiu foutralny KomlUt Ob»- 
watetoki w fu i KomiUloml Oubenyalkiyml Jako I ł‘odkuBuleU»k mti> 
■owyuai I ul.fwmaiu Im wsirtką dalwą duaUłiauee w tratucwb dra» 
fwł Oubernatofutwa Warauwaklryo. Orgauiracja «łobrociytmodd pru- 
«bodu wyląfłnae pod unąd  adiHirüauarJj nien.ia.cklej. du ^t¿r«l r6»  
Oie* pnjląeznne Kwkuaą ■riądMHUa 4»jriu» eanlarw Mewiauoyek 
obeeiue Ko.iiio-bJw. r

Wy.k uT )ei |.rwł >edeB i Komitetów uWwkwłoenbt oprawilu 
Ja» do bostf-iru tirom wiemy byr i»rV*ne narnileckim oaeaelaikom 
fuwaaWiw. t.uüeruaiomw» tVarmwebieiJiu bb Je4«.r»l-üubcra*twi»tw».

Kto wą bn  wyrUafUB

WumJuM, dM 1 1  | 9U m w ą  d M  13 Wno Mrt, ^

Odt Geosral-Goiiftnwor

V. Beseier
hneral-Ettberoater

V. Beseier

Niemieckie siły sbrojne wygnały 
wojsko rosyjskie z obwodu polskiego 
P ia s ta  "l^ilna i wkroczył/" do

ROZPORZĄDZENIE O ODGRZEBYWANIU KOŚCI I ZWŁOK 
DLA CELÓW TECHNICZNYCH,

KDNDMÂCHDNG.
Um das Land mit genügenden Fettmilteln für 

technische ZwecKe zu versorgen, hat das M. G. G. 
angeordnet, dass behufs Fett-und Knochengewinnung 
Ausgrabungen vorgenommen werden Dieselben dür­
fen nur durch die von der Rohstoffzentralc des M 6 - G. 
tegitimierten Ausgräber durchgeführl werden. Oie 
B esitzer der Gründe, wo die Augrabungen stattfinden, 
haben ohne Entgelt die Einwilligung hiezu zu geben, sind 
jedoch berechtigt zu verlangen, dass die ausgegra- 
benen Löoeher ordnungmässig zugeschütlel werden.

Wer ohne von der Rohstoffzentrale des 
M. G. G. ausgestellte Legitimation vergrabenes 
Fett oder Knochen ausgräbt, transportiefl. in 
Besitz hat, oder verarbaiter,' macht sieb strafer 
und werden ausserdem die Bestände an solchen 
Materialen unentgeltlich abgenommen.

E$t is t dem .g ^ jJart und Knochen
^ R e c h n u n /T r if le K » ^  unerlaubte M anipulation m i\ .deHel M a­

te ria len  be iw e d e r konsta tie rte r Unfung dem Kreiskoibn>inao 
'so fortanzuz eigen.

Die A u sg ra b u n g e n  fin den  h Su fig  in 
d e r  N ä .h e  frU  h e r e r  r u s s is c h e r  S te l­
lu n gen  statt. D as Fett s ieh t d u n k e l­
b ra u n  aus, b e s itz  e inen  s ta rk e n , unan- 
gene h m e r G e ru c h  und w ird  m eis t in 
S Sek en  v e rp a c k t.

K . u  k K r e i s k o m m a n d a n l

B A L Z A R  Oberst m. p

PIERWSZE SPROSTOWANIE 
MYLNYCH MNIEMAŃ 

O ZNACZENIU AKTU 5 LISTOPADA,

OGŁOSZENIE
ayllM I, , 1® ?™ "! m renow  r m t  prokUmioi, i  * iwopti,. »jwrl.l« » m-  

« H e t to U d  MmWl, tw U nm  * » «  tediiora •teJ.H.J, pmkonaBi«. p łob , tuM i nlemlraM̂  
obWDie ni, Jn, ni® mlfl no roikaqiwisli. Jnlinb, PoM® byl* vera» krajem MiWnle nlMnleinj-m,. 
W ir, pomnie® bj® •  «®p«n.®el .wotalen, ml -liinrtw .®m,. prajpiUlaln.jrb d,*», 
nam i, Buropy. MnlelnMiI® toHn jenl mylne. Ponlemał poUhl® wtnitie nopi.ro me 'woran. na 
rani. wie® wogil. niem® Jn»«® n r» J»  '**
nakład®« tekwlkycy® 1 wnelkl® Om® «»•>, eopnn.. Jak rtojnee lymmaomo na leb mlejmra
«'l«4)M> almteckleN» Polskę nie nakłada sJe wlCł«*yr>» detorów. nlf oa Nlrmey. «6» wraysUc znoei* .  octioią. Wałczymy atftwto sa W*ssą Ojesysno. j*k »  Nimcy. ł lo. nego Ww «ymuK». wychodzi lak wmo "• korzy« Waszej OJciysry. J*k wysiłki łUemlcc Wbm ««półtKlsiai je« połrrebny dl* «czeélhrego ufconneBl» wojny, klór* OJrzyinu W*«» parcia «Bjfłzlemy o wstyslklrb. tem prpdwj tak®fic»> Wę Jtóin* » h wtród Woaosiewłenetw pokoju uTnocnł elą wewBfąlłtiile i »tri*nJ* » »oiĘge • tnarziniePoddawajcie stq zatem cbęlnle tanądzoDlom wlailz nieinieclloh klór* tylko ckwiinwo u. HcpiUA władze polaki*. PitnlĘteJele. i* preynoslcte ofiary prtedewszyBiliifm Waszej ..atMihanej OJciyiBle, Krô'eaiwu PoJsklcmo. i sn opierając ate tyra »rtadzenitu.. iliielatie przeciwko m- teresowi własne) Ojczym? i sami sobie bardzo ntkoilzicie

'  Zwracam sl* do a«ue patryotycznycb o każdego i w*s niecheinych ras > .ipomyob 
sstrtefaiD przed surowmi karamk. które ua mocy pi*»a «ojennfgo Biecl.)bDle spadną zakaziły 
opór przeciwko obecnej iwłencbnoAci

prędzej Królestwo

WamawB, i i 80 grudnia I9ie. <

General - Gubernator
V. B e s e ie r

Oenóral piechoty.

OBWIESZCZENIE.
Ażeby zaopatrzyć kraj w dostateczną ifołd 

tłuszczów dla celów technicznych, zarządziło  Gepe- 
ratgubernatorstwo wojskowe, aby przedsięw ziąć od­
grzebywania celem wydobycia tłuszczu  i koSci. Od­
grzebywania te mają być przeprow adzone tylko przez 
wykopywacza, legitymowanego przez centralą m ate- 
ryalów surowcowych Generałguberriatorstwa wojsko­
wego. Posiadacze gruntów na których nastąpi od­
grzebywanie, mają na takowe przystać bez odszkó% 
dowania. jednak są upoważnieni żądać, ażeby wyko­
pane doły zostały w należyty sposób zasypane.

Kto bez legitymacji, wystawionej przez 
centralę materjałów surowcowych Generałgu- 
bernatorstwa wojskowego, zakopany tłuszcz 
albo kości wykopuje, transportuje, ma W posia­
daniu albo przerabia, zasługuje na karę i oprócz 
tego zapasy takich materjałów będą bez odszko­
dowania odebrane

Biorąc poo uwagg naglące zapotrgebowanie tłuszczu 
I Koici. naigzy natychmiast donosić o wszelkiej niedozwolona) 
mantoutseji. wzgtgdnie o kaZdym skonstatowanym wybryku 
z tego rodzaiu maierjałaml

O d g rze b yw an ia  będg  m ia ły  m ie jsce  
cz ę s to  w pobliżu  d aw nych  p o zy cy i r o ­
sy jsk ich . T łu s z c z  w yg ląda  c ie m n o -b ru -  
natno, po s ia da  m ocn ą, n ie p rz y je m n ą  
w oń i p rze w a ż n ie  b ęd z ie  zap a ko w yw ą -  
ny w w o rk i.

C. 1 K. komendant obwodu 
B A LZA R  pułkownik w. r

sławetnego i pełnego tradycji grodu.
^ ^ ^ ^ ^ o ^ ^ ^ j j s g 5 j e r ł g | _ w _ 8 ł a w n e i^  

króleatwie Polakiem. Królestwo to 
taprzyjażnione jest z narodem Nie­
mieckim. Wojsko Niemieckie gorą­
co współczuje ludności polskiej, wy­
stawionej OB takie ciężkie próby 
Z oburzeniem spogląda Wojsko Mie- 
mieckte ns brutalne i haniebne 
czyny, dokonywane w imieniu nosi­
cieli władzy rosyjskiej nad ludnoś­
cią cierpiącą i jej mieniem Konie­
cznem jest podać do wiadomości 
powszechnej te  -wsi. płonące dokoła, 
oświetlają CZYNY ROSYJSKIE. 
Siły zbrojne Niemieckie pragną do­
łożyć starań ku ulżeniu ludności 
Polski ciężarów narzuconej im woj­
ny. Tak teł i w Wilnie. .Zajęcia 
powszednie i wszelka praca, spokoj- 
na ludności, znajdą poparcie. Dba­
łość o bezpieczeństwo i piecza o po- 
1'ządek i spokój w mieście, winny 
pozostać w doświadczonych rękach 
dotychczasowej Zwierzchności Mjej- 
ikiej.

Jedynie w razie zakłóceń porządku 
których nie będzie « stanie ta zwierz­
chność opanować, będę uważał się 
za zmuszonego do udzielenia pomo­
cy siły zbrojnej.

Oczektfjęmy od zamiłowania do 
porządku i spokoju obywateli mia­
sta Wilna, te nieprzedsięwezmą ni­
czego przeciwko władzy wojskowej 
Niemieckiej i jej poszczególnych 
przedstawicieli. Ustawy wojenne gro­
żą za czyny podobne ciężkiemi ka­
rami, do kary śmierci włącznie. 
Pragnąłbym w Wilnie władzy kar­
nej wcale nie stosować.

^ ¿ J i g ę h ^ ^ ó ^ ^ ł o g o s ł ą w ^ o l s k ę !

Wilno, dnia 18 września 1915 r.

jlra b ia

gEJtAHNTMACHUHe.

Da pczen ili« VernrUnuni di*r hi.ippiMi- 
Komutaiuluiłiur luin ŻO I r.Oi) in »irr li-i/.irn 
Łril III i»i'ln»lil<-iii Alitassi- Vursliis-i’ riui:»'- 
ktominen Kind. wird dtus»- Ve>i»tdmtiijj nrii.-i'- 
dinr» 111 Kniiiiri iiiiu urPi Hi hi iiml Ziiliunf gti- 
gen jedr /.iiwiiP-rhiiiidliinp uniiii. h^u-miii-til iii 
ąe vri-sctiiii tle Sir.-ile ausm^rpiitrlii-n wrrd»iii 
I Liie PolizriKitiiHle isl luif 9 U hr iiOciids 

leslitesel-il. viin Ü Ulu abriidi. I>is '» I lir 
morgens ist jeder l•'llSsgäIlgBr-llnd M u- 
genverkehr inin-rhiibl der Orlsciiiitlen ver- 
b'iten. die liilialiei von Wirischnlieii, 
Tee-u. Kitffee-Srhńnken diirl-n von 9 U hr 
ab keine tiftBie mehr in ihren Lokale dul­
den und miissen von diesem Ziiil|mnkt.e 
ab die Wiri.schaft geschloBiien halten.

3 Ine Einwohner haben sich während des 
Verkehrs auf den .-Strassen und PlaUi-n 
der grössten Ruhe zu beflei.ssigen; das 
Schreien auf der Strasse isl slrengsiens 
untersagt; ebenso isl es den Einwohnern 
siceng verboien, in Gruppen, d. h in An- 
saiiiinlungon von 3, oder mehr Personen 
aut den Fahrsira.ssen und Geh.steigen in­
nerhalb der Ortschaften stehen zu bJeiben. 

9. Die Einwohner dürlen sich nur in san- 
berer und anständiger Kleidung zeigen 
und haben den Offizieren, Sanit.iis-n, \  e- 
terinaroffizieren sowie den oberen Beam­
ten  auf der Strasse den Gross durch t i e ­
f e  a Abnehmen des Bules zu bieten und ih­
nen auf dec.Slrassen-Uebergängen durch 
A u s w e ic h e n  den Weg fraizumachen. 

0. Die Einwohner haben den Anordnungen 
der aufgesielllen PoJizui-Mannsctiaffen 
unbedingten (iehors.am zu leisten.

Q, In Zukunft wird jede Zuwiderhandlung 
gegen, diese Vorschriften mit Geldstrafe 
bis zu 600 Mark oder mit Gefängnis bis 
■U 3 Monaten geahndet.

fiiala, duD 2. April 1916.

gez. FUNCK
RaJif i. liiiPisaiiilaiL

OBWIESZCZENIE 
O NOWYM SPOSOBIE 

STOSOWANIA 
ROBÓT PRZYMUSOWYCH.

O C L a S Z E k N I  Ł

Pnniewoz przeciwko ruzporządzeniu Ko- 
hiendiiiiiiirj ut.spowpj z dnia 2 !l. i. lililí roku 
«V osiiiiiiicli c-ziisnrh ,zdai"zal,\ si») w  więk- 
sz.vrli rożniiauici) przekroczenia, wobec lega- 
prz.i .•■■Miiina si»; powloinic lo ro-zporządzenie 
7, l»•nl. Ze w  przYKZlośpi kużile przekiocze- 
liiu bęilr.ie btzwzgli;diiic 7. \vii;ks/.ą surowo- 
śrut Itarane
1 Godzina polic.vjna ustanowiona jes t do 

g o d z in y  9 wieczór, od godziny 9 wie­
czór. do 3 lano wzbroniony jes t wszelki 
lucli pieszy kołowy w miastach i wsiach; 
•»•łiiscicielom rcsiaiiracyi. herbaciarń i 
kiiwiiiin nie wolno po godzinie 9 mieć 
le swoich lokalach żadnyeti gości; są oni 
obowiązani od lego czasu trzymać lokale 
canikníi.'le

ż Mieszkańcy mają się zachowywać naj­
większym spokojem podczas ruchu na 
ulicach 1 placach, krzyczeć na ulicach 
jesi suro»o zakazane, lak samo jest 
^wzbronione mieszkańcom stawać w gru- 
' pach po 3 lub więcej osób na ulicach i 
Irotiiarach miasta.

3. Mieszkańcom wolno ukazywać w unoś. 
eie tylko w czyslern i pr/.yzwoiteni ubra­
niu I oficerom ws7,»»lkich rang na uli­
cach oddawać g łą b o k i  iikinn kapelu­
szem oraz u s tę p o w a ć  ini z drogi szcze­
gólnie m  przejściach.

4. Mieszkańcy powinni bezwzględnie słu­
chać wszelkich rozporządzeń policji woj­
skowej.
W przyszłości, wszelkie przekroczenie 
tych przepi.sow będzie kńriine grzywną 
do 6uO marek lub więzieniem do trzech 
miesięcy.

ttiała 2  apriUlOlB r

podp. FUNCK
Majer i HejneBilasl -napew;.
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OBWIESZCZENIE 
O ULGACH 

W PRZEŚLADOWANIU 
JĘZYKA.

OBWIESZCZENIE.

Wszystkie osobj, które napotka aię ua uJicarh miasta 

Warszawy w takim ampaiu obdarte, brudue lub zawszone, 

ze ich zauiedbauy stan wywolai'' może zgorszenio pubbezue, 

będą w przyszłości aresztowaaa W areszcie po l•.sl̂ zyzenlll 

głowy i brody, zostauą odwszone i uie będą uwolnione, az nie 

oczyszczą 1 nie doprowadzą do należytego porządku swego ubra­

nia. Powstałe wskutek tego koszta pokryte będą za pomocą 

nakładania robót przymitsówych.

Warszawa, dnia 22 grudnia 1916 r

W pryjyalncj koreispniillenrji pnrzlimej « 

iilirębie .leiieial-GubernutorsIna Wai>zawskii'jżo 

uraz z Ninimtaiiii zo. îtaiiiu (jnpiiszcżoiiy z. linieii 

l-vm liiteirii 1916 r. iiarażie illa próhy język 

niilski. II mianowicie tylko oi pocztówkadi, które 

iiiii.g.i hyc zapisane jedynie aa .strunie odwrolnej 

1 winne zawierać wszerz najwyzei 6, a w/.tllaz 

12 wierszy W li-staeli ilupuszczaluy jest jak 

da« mej jedynie język nii-miicki

Warszawa, dnia 2 lutc|o 1916 r.

P re z y d e n t P o lic j i
V Glasenapp.

Prezydent Policji 
V.  Glasenapp.

PRZEPISY BESELERA WYDANE PO AKCIE 5 LISTOPADA.

dotyczące dobrowolnego wstępowania do wojska polskiego.

PRZEMOWY 
ROZRZUCANE 

NA TERENIE OKUPACJI 
DLA POBUDZANIA  

„DOBROWOLNYCH OFIAR".
Przemóiry Irb Ekscelenep 

Bm6tl Jeseral-Gnbmiatorór, jenerała piechóty 
von Bessiera i zbrojmuitrza Knkt, 

przy otwarcia prowizorycznej Rady 6tta«
*  Królestwis Polskiem.

Tonnin ł włalłca żPwiwiia.
Od dni* 2'J-go listop&d* 191« roku 

SubiTDawrstws W*r)niiwskiiig'‘ wytotonf tu 
dofirowoiaie zgioeić się do wojekt polakieeo 
t mlaiUcb uraądża «ię wodłt potrMby o* 
powiłtó» (preiydentówlo policji) ofłOBzą len 
u  pomoc* ogłoszeif.

Zgltszuil* m* 9łę odbywtć

I wszystkich wójto* Qener*ł 
ą spisy dl* tiaób które chcą 
V, wjększycb taiejscowuściael' 
)ae ciura zglMud. Ssefotfle 
Ił I miejsce ołwareś* tyob War

e Igło^  . _. ..jóżnośd
iwodzie, do którego oaleiy miejsce zarałęszkani* d a u ^  ochololk«* 

l  pTłspliY dotrcłoce wł«ku.
Wszyscy polacy be* rózaicy Języka I wyzo&nla, mieMkaJ*e> os tery 

torjuiD oawobodzooMo prte: iJeduoczoDf wojsk* peustw cenlr*Jaycb mof* 
st* zgłaszać o Ile kończ* w ełągn roku. w którym sję zgłaszaj* uajmmeJ 
oSmoaścIe « mywięcej cztónJzicścj pięt- lat. Jeteli swem wykształceniem 
i sUmowiskiem apołecznera ochoinili nadaje etę do póinlejazeg karjery oficer 

wówczas granica wieku pnesunięt* byd może *2 do ukończonego 
p jćdziesiatego roku życia 
1. Przeszkody jo przyjęcia o<*otnlli6w.

Do wojska polskiego nie bed* przyjmowani ci wazyecy, którzy z po­
wodu popełnionvcb swego czasu przeatópstw I przewinień byli karani pozba­
wieniem wolności lub czci l przeto stali się niegodnymi przyjęci*.

Pnestępeiwa polityczne zasadniczo nie odnosz* sie do powyższego 
A. Wywanane dokumenta.

AZeby być wciągniętym
) ile B a lub cbntB

Świadectwa ozkolne tych, którzy zapisani są na otonowlaka ofleerów. 
iub podoflęerO  ̂ nu\j* byó oddape w ołwarUJ koporole » ołotępujacy«

ppiaem. bokaiDenta ImJę fliaiw&kd whWeteła 
2) Miejsce zamieszkania 1 uUes.
S) Powiat
4) Gubernia wojskowa tub Inny okrep
5) Mi^sce 1 blłżsse olueélenie Unra zgloazeó
6) Numer listy.

Nomera ad 5 ł 6 zostań* wypełnione dopiero przy zgłaszaniu etą 
•ko załącznik dodać równobrzmiąca z powyzszem kartkę na odwrotnej 

«trenie której ma znajdować Me apis przedłożonych dokumentów.
Gotowe koperty i kartki moZna otrzymać bezpłatnie u każdego ooł- 

cyn Jak równic* o każdej olei»eowej władzy wojskową) lub cywilnej. 
W ysttie  władze maja -polecone dawać potrzebne wyjaśnieiM iwBzelk* 
pomoc w tym względzł* W razie, gdyby pptózebne dokument» do 4»» zfl> 
ożeni* me mt^y byd doatowłone. moga byS oddmie później pod tą sama forma 
« wójU albo w biurze zgłoezed. w którym zgłoezenie zostało uskutecznione, 
b  Wybór fodialu browL

l^czaeowo zostaną utworzone następujące rodzaje bronlf 
PfeohoU z oddziałami karabinów maszynowych- 
Eawaletja
Kompanie sanitarne I Ubory ,  ,x k .

tudnn« ,«h»,ti.4.w woliio »nrt»« l«l«” « pot»rył<«i«l> 
íílískklktyiD «I® ocmmilkoi» »io kiwUirJI. ko»ii|>«iiJl «®ilUi®í®J 1"« 

Ikliortw raleo® «10 pikyprowadranl® o U® laotaoM wlAsnepi koni®, kl6rŷ  
M ul®  prjj prajjedu o®ra®o»®«r ■ .®d~i&« bram-

O »»«ratocjom praj«Uel«®l» l® « l»wjaki«li to»lra|e» bOT 
TOrtrajf. Oe..!ral*it«raU»»««» W«ra»kralll® »• po4>l«»l« •»■ük» b®«»- 
d® kkiraklego oraj rapom«l»w®bl»,
a  ObłwUiH lim®J»oyt>. ^  .

Pra. jkloraeblu doetsu ochotniej t. iw. .poi»®l«il.3enl® kgiMMill»- 
.  n n m .^  któmn B® Mplfl«®! O® U®®l® ««to®»®- To po«wl«,liranle' 
•«len wUebfra o s S l  saoiiil®® pkojport® I pB«®b.it.i ®t»r®ii»n. Od ilkl®

Oh Uojjo . U». <® p™1 »> -  ^
-----Fi«« «•■•■«»»»•.«  «*ra»®»®. .»<;»» •»» «'••»■I*

W ira aw a , dni® 12 Uiuiwl® ISIS r.

ohwjtí do zbadania wojskowo-lekatoklego 1 że w rade sznanl* k ' zd-tn- l i  
d<* stoiby oalycbjciast mogą zostać pciw iłanL Az do lemłnn powołania nhl.-'ty 
ustnie lub listownie podswać temu wójl- wl lub w lya b nrze, które wystawiło 
poswlsaczeme zgloazena każdą zmianę nueszkama lub miejsca pobjlu i to 
w przeciągu naJwyzę) pięciu dni z dokładnym nowym adresem To baju'' należy 
donieść do wójta (miejscowej poUęji> nowego miąjsca lunieszkania.
?. Badania wolakowo-lokarokie.

Dzień i miejsce badaida wejskowo-lekarskiego bęórie ogłerory -v »ro 
im czasie Przedstawienie ochotników do zbadania tu  się odbywsć o Ua 
możności zbiorowo według miejscowości albo gmin l w prtuz w«..i;ów 

1 miejscowe organa policji, którym zostań* wydane bliższe objaśiuooia 
lyro względzie. Ochotnik otrzyma wolny przejazd (w pnjT- .łku ¿Jy 

zajdzie tego potrzeba) do miejsc* badam* u ojskowo-ldtariklego o'4Z be> 
lieszkaoie i utrzymanie tamże, oprócz tego oinyma Jaku wvingro- 

dzenie za straconą ruboclznę Jedną markę pięćdziesiąt feoigów dzieruie. 
t. pBwołanie ochotników zdolnych do shiłby.

Kto przy zbadania zostaje uznany z* zdolnego dij służby -itrzy--"' tak 
w. „świadectwo przyjęcia" ł odpowiediii dopisek w ęrjozporc’'* Połrołi,-'*» 

do służby przy odnośnej formacji wojskowej następuj-- sibo zaraz po zbs-:»- 
nlu wojskowo-lekarskira albo tez ochotnik otrzymują ly"’' ’ »'wy u*-)hp. 
W przypadku urlopu zostaje nowozadężny zawiadomio '̂ o i2 ."-J;pu 
do służby czynnej za pomocą L zw. „powołani* pod broń a -»lel-iHi- v się 
w swoim oddziale ma przynieść ze sobą paszport, Nri*<ieot®,o pr®.yjęcia 
i powołania pod broń. któo'mi to papierami się iięityiuje»
B. Przepisy ohnwiąrułąee nowDzaeięinycii, którzy t»irr»Tar

Pf»Ylecia-
Kto otrzymał światlArtwo przyjęcia ten temsa-nm r» > v do w żjska 

polskiBga Od lej chwili stoi on aż do zawarcia poko |  {’. --zy -ji włi. r.
wojskowych' t mou -lostao puszesony prvti taJin- 
stępowania, zwalniającego" Jeżeli nowoziciężny 
uchyli się od stawiennictwa do swego oddziału 
Dlatego aż <lo dnia doręczenia 
niezwłocznie zmianę zamies/ka 
zapisywaniu na listę zgłoszeii (patrz ji 6).
10. Zwret kosztów.

Każdemu nowozaotą*.aemu, który otrzymał j^adectwo 
należy się przy wstąpieniu kwota 30 mareit. os poi ncie mu-., 
zwyczajnych wydatków w pierwszych dniach służby Jeżeli po 

taciężoy otrzymuje tymcza^wy urlop 
;a.< resżlę w dniu w$tąpj^ w ctyi

WSwS 
fymezaso#» Rvla • 
lawl* pierwszy i  

pny-rzeerenia
» Irtkenri foiritf«K*i oAamaa «ę asa

r pawotam, ahy tącanie
^aee k& odbudowie pa&Mwa polsklefo

Nłe zikita się ositzłęja. i* 4e procy lę| pRys(«pic4e Jul po« 
Aokietii zMiżąjąccfo aię pokoje ręlcę podaa* wielkodusznie de zmdy 
•iwz Mszych lirtstoyaycb Booardidw «bogowie «orstko odl^eiK 
I nauszają na> iło dalszego protradtenia wałki, któr* postanowUiftne 
tetiz przeprowadzić « .a>w>gł  ̂ w rgia a( ào « e ta te m ^  zwr
OÔÎÂW;

Stoicie 
fne*. — wskazaną 
oow«j Rady «tam

ćtpółna
zwycięstwo hędiie takie awyes 
Panowie fne« podwójM 
nam przn rozponadtcDi 
.— ma się stw ory Oia Wa-czegu fcngu'nowy 
jako podwalina laradowegv i wolnościoweg»

ROZPORZĄDZENIE
O POWOŁANIU TYMCZASOWEJ RADY STANU,

!ta rozUaz Naiwyższy Jego Cesarstiei Mości Cesarza Niemieckiego i Jego Cesarskiej Mości 
Oes-ria Ausliyackiego i Apostolskiego Króla .yięgier mządzonem zostaje, co następuje;

B o zp o rząd zen ie
o tymczasowej Radzie Stanu 

w irólestwie Polskiem.
|L

Dc v-z«u tisUnowleni* Bady Stanu w Króleatwie PolsHwi ha podiUwfe pootępowaala wyborcjego, które h«dzle pnedmIolM 
odrębnego poi-ozuiiuenia. tworzy się

tymczasową Radą Stanu

ROZPORZĄDZENIE 
O KONTROLI

NAD LUDNOŚCIĄ CYWILNĄ

Rozporządzenie
m aldowanla a ię  oaób cywilnych, 

|M<zybywa|i|cych do W a m a w y .

I Koźilii, pnjbywojąo« do WaroMwj, ooobn. jeżeli przyjasd bi« 
pnod godz. tf wieeioręffl. tna aiueldować mę w duiu pnybyoła. 

V inuyeb pnypadkaeb — w ciągu u&jblitażego'pn!e<ł|i<4ut!iij». w urzą® 
<zl« sNlduakowy» zarządu gubenyilnego przy ulicy Krakowski« Przed* 
Mtóóct« M 46*48 Należy «tawid się osobiście i uka®uić ilokunenty; 
gnepuetki, legitymoi^ oa przybycie do Warezawy. pasport i  fe(o> 
gnUJą i ih.

2. Meldowanie eio, •  ile przybywająca oeoba zatr/ymn sią, tylko 
pneiabdeB. tUnuij, niż 24 godziny w Woraznuio, musi oię powtarzać 
«odzionnie osobiście od godz..y do U prze<l poJudnięiu. W przypad« 
kash wyjątkowych może austąpić uwolnienie od ponawianego muld» 
w u ia  dą. Decyąję w tąj sprawie wydoje kiortiwnik uydzuilu puiijioBi 
lewego dla podróży za graoioą lub jegu ziwsiępcA.

8. Przy meldowftuin trzeba podać tmełakan«- w Warszawie.
Icdi przybyły do Warszawy, w chwili pieruszegc meldowania sią. nie 
BTuąjąl jeMOza tu miee/kania. nali^y poiai' adres przy tiH.̂ l̂ pnłiłił, 
•ajblitszeo BoidowaBiu dę w urzędzie nudilukowym. O każilrj ziuia- 
•aa aieozkonia Hslcż.y nieżwjooziut) znwiiuliiieiać tenże urzi(d.

4. O dołu wyjazdu należy osobiście zn\ws<iooić urząd mołdunkowy. 
&. Wykroc/eiiia karane bądą więzieniem do Ul 5. oproo/» (egi> 

•MŻe bye wyznaoznna kara pieniężna <1o wyooko««i lUOOO marek. 
W rade okotic/uiMci (ugodziioyrh muse byr wymierzooB tylko kant 
fiaaiążM do wysokości loOOO morek.

Wtrszawik ^ g o  yriądołh

V. Etzdorf,

fiozpmądzanis powyiśZó staje dę niezwłocznie obowiązującan 

Zameldowanie zaznacza urząd meldunkowy »  pomocą odbici* 
•templa na pnepnatlucb i legitymacjach.

Wozyaoy wŁtśojoicir hoteli, penąjoadow prywułnyub jskoteż wla- 
óoidda nieszkoO, wynojmająoy pokoje podróżnym, puwiuni umie-kuló 
rosporządzciTia w micjsou widocznea—w Lotdoeb i pcii.<jon3tjirb pry­
watnych większych rozmiarów^w sieni i ua każdcin piętrzo, w in- 
■yoh bbtelłicfa — w mieszkaniu. Powinni ooi zawiadomić swych gnóo> 
•  obowiązku meldowania i npewnić dą. czy ei goście wypetuiU tą 
gewinnoóć®

Nozwieko pntyjcidnyob, k t ^ y  nie wypetmli powinnodoi md* 
Itwania dę, powinny być pnea wlaóoioieji hoteli i in. nmzwJoczbie 
fodone do ariędu meldunkowego.

Odbitki rozporządzenia mogą byó otrzymywane berplotoli w prt^  
dzie Bddnokowym.

Właściciele boteli, pendonatów prywatnych ł pokojów do wyd 
•ąjąoio. w ruie wykrononia przeciwko oiniąiszym prz^isom. pooń* 
mą karę wedlng S &*ga

Worzzawo. d. 0 poddiieralka 1916.

Grtertiłiir
V. Etzdorf,

z  rozporządzenia Fana Gubernatora zabrania 

się niniejazyni wywóz wszelkicli artykułów żyw­

ności z okręgu miasta Warszawy i przedmieść.

Przeciwdziałania niniejszemu rozporządzeniu 

karane będą grzywną do 5000 rubli lub więzie­

niem do Ü miesięcy.

Warezawa, dnia 2^go  V111.1915.

Cesarsko-niemiecki prezydent pdicji

V. Glasenapp.
ODEZWA TYMCZASOWEJ RADY STANU.n U C T !

pitM ú «»'K3 ■ ż-.aic
tózściężny te piiji-jui:
oddziału staje Ho d'-zercil

■•olania pod br.tii p„r,-ir.-?n mcMowat 
iejsca pobjnu wjtón spoJób jak pr^

I t  Zwalnianie zupełnie lub czasowo niszilolnycb jo lyriby.
Zupełnie lub czasowo mczdolny do służby ochonik dosfaje odpowiednią 

adnotacje w paszporcie, ''zasowo niezdolni dt. służby mun of >« *4̂ - 
szoć po upływie czasu niezdolności określoneęo hadanViiwojsk-v.irKacekija 
12. Karodewe I orawno-p«iistwowe *unnwi«MB oehotsików.

Ażcb.y armjl polskiej zapewnie «Unowiolt., Tm'łil^t4«i h pra.«a mię­
dzynarodowego Jakt. „wojska państwa wojującego’ «usł »oa tymczasowa 
bjfć przyłączoną do. wojaka oiemiackiego pod wzeledun naczelnego kieŁ> 
wnlętwa i ustosunkowania prawnego ^

(MioSiit. <t® poborć.. lotdii »trayra,®i. ,v,k®|no»i«i®. r«n> ln«v

»Ä oT 'sLSf.T"’'”' “ “ '"iS S eć k if j' "  f'*** ' P>kl«'ltUe. f® ‘ ««nUKoni «nijt

tS. Unlfenwy, «itandtry (eherągwl*]).
Polskie wojsko olrzyrauje -miformy t polskiemi narodowemi odznakami. 

Prraj J«fb t cborar.!,. powa,., ,„j.
skowo 1  bl^ra ortom w ezerwonem polu. 
t*. Prawne urwiulowaitło łtoamków wo|«tai>|,rb

Prawno uratowanie stosunków wpjakowyeh »«łrtega się.

General-GubernatorV. Beseier,

fPasza mtodzter z 
•ego zadaiii.1 

Przystąpcie

woSBcm pniożemei 
Toni słowy > 

4* wSfwkiąj pracy

ol^ Panonie, nie 
kduei fale l«j wi 
iBtaj dzięki sasze

tytł partyjnej objąr Wai

la, w k(órę) rozwój 
ełBienta lego z»<‘
I Legiony stój*

podjąć się «obrtwolnie, doptUcł 
-ego aslraju pniisiwowego 

drodze nsiawodawozej.
, . .» razem t aaml go»ow®* ksziałcM
do brom w kiernuks »eg» wielkiego aarod»

dtleta t  odwaga • zanfasiem. pomni, to 
łoeie dópiać Jedvsie społtojMi rozwaga 
ci spv ĵdowa«e trMjęcewi jeszese po-

s-talem. Fanowi«, widocsjiie f wzywam

!. ze steoay ausujteko- 
działalności. poczyitają- 

lonwaiej dla przyszło«»

Ta Bada Suau skladi 
riskr powołani do repn® 
lokóM powołanych będzii

Członkowte tej Rady Sianu powołani tosłeja 
9ltiej .Mości Cesara* Aiutryi i Apos(oiaklegc> Rt 

V\' razie ubyGiu członka Rady Suou. powotar

się * dwudziesiD pięciu członków, którzy obęzuaBł M » tyczemami i intóresami narodn I moc* ewego ató 
ntowani* wmstkicb ziem ł wwelktob kół *awodo*7 ch w obrębie obu General-Gubernatorstw Plętoaota 
I niemiecWegó. dzieHęciu i auelryacko-węgiertklego obszaru admlaistracyjnega 

§ 2-
la podstawie Najwyteego rozkatn Jego CeMtsklęj Mości Cesara* Niemieckiego l Jego 
da Węgier wapólnym reskryptem obu Oenerał Guberaitorów. 
f będzie inny w myśl powyższych przepisów,

I 3.
Każdy z Qei.vrai-Gubernatory« wyiyto do Rady SUnu jednego komioarz* rządowego i dwóch zartępców Każdy Geapral-OubMwto* 

może dla ozyskanta oewladeaen lub ndZtetema wyjatidefl wyeMó wtdłe poUzehy tenych jeszcze przedsuwłeleil na puiadsania Bady Staną 
Komisarze rządowi i moi przedsUwiuele muszą każdęj obwili być wyzlnchaoL 

I 4
Rada Śtfinu zbiera iię ta pterwstym razem na zaproszenie obu komUaray rządowych i wybiera le swego grona bezwzględna 

•lęksittirią gkusów. przewodniczącego i lego iastępcę.
Przewodniczącemu przysługuje tytuł Marszalka Koronnego.

f &
b większość członków Rady Staną

Wgrażyły całe państwa, 
doktmywa się właśsie

(ale odaoie dziejowe.
We

Weaysl

inoseia w«sy$lkie tr dziedzin 
. Kadzie Stanu, Zająć sfę » 
M odbudowy Waszego kraju

i '•bwaU okryte Legjooy Polski*
I wyjąipu aaiezy do istoty kaOd«  ̂
olere*« oarodu. jako tego Paitetwa

I Rady SUou odbywaj* tię s wj

azystkleb «prawach prawodawczych,
...............................płoję.

rapółdziałan

których obie sdmlnistracy» wspólnie lub jedo* z nich zwrócą się do Rady Stan% 

przy tworzeniu dalszych urządzeó paóstwowycb w Królestwie Polakiem

Polskiego, adminlstr»

Rada Stanu jei 
W tym celu ma Rada SUnu

a) wypracować projekty rozporządzeń, uslanawłajacych wspólne przedsUwfclelstwr ecęśeł Królesti 
wanycb przez Rzeszę Niemiecka i Monarcb  ̂ Austryacko-W^erskik

b) przygotować urządzenie polsklęj adininietrscyl pafistwowej

loski 4 projekty w sprawach krajowych;

Nie zapominaicte. Panowie, te •'ati'-iwo. jerti ma być Hloe I ży- 
(ee. Bie raoł« by« prostym poda.‘k1eni losu. IimJ eam riusI 
twardym rnoju t ofiarnej prsry wsptiłUziałar dla osiągnięcia Pa# 
■-fc mus) być gotowym, za ale wat«jr ♦ krew pnelonaó.

ołeia wysokości awego zadania: ̂ -dzieeie n«<«l'być pewni wdzięcz- 
«d Ojrr.yiiiy. a na marne pi'>jcłi, «ailxicjr Wtsryrli nieprzyJacM, 
I włenacyrh jesacae w zmartwychwstanie l'olski. lak jak ię nto 
eny w coś. czego *łę nie pragnie i przed nem -<ią cny« obawę.

" ' ■ • Rady SUnu przystąpcie

Nadto ma Rada SUnn:
1. Pnedsuwiać z własnej lalcyatywy
2. W iworzenta wojska polskiego współdziałać z'nacżeiniiń kor 

powierzono to udanie:
&. Uchwalać posunewienia w «prai

aaygnować z luedytów oddanych — , v
do podatków bezpośrednich albo prze* zaciąganie pożyczek

Uchwały powzięte w myśl punktu :t-go po wyraznniu zgod\ nt 
pr*« ^a adnlmstracyę wprowadzone w tycie w drodze rozpęizadzen

Rozporządzenie nl 
Wortzawa, dnia -¿

jsze nabiera mocy dbowiaaijjaatf t.jdni 
istopida \916 r.

I Blogoslai ' wykonywanie awego

W;glos2one v dnia 14-yni stycznia 1917 z  
« Zamku KrólewsUm » Wai-azawie.

General-Gubernator
V. Beseier.

wojskowym mocarstw aprzymierzonych. któ

niatrocyf. do której obszaru sic «

Generat-Gubernator
Kuk.

6pr»vto<Diw«0 arcądaeiurai OpatmoiCL dana tewt 
Narodowi oa«*nu omągDac oel do którego [naprosoo emi*- 
noly otouatąjąc« tugdy oBaroe wymlki całego oaarogu po- 
koleó poprsadnlcB Do odbwlowp wloanogo nlapodlaglaiio 
pańsm» jest dBoiaJ aored polski petroUss i budowę t«

onarooaaa ■ nasstsrem. procą wytrwoU i ettodna. obowtoo- 
kowooou I kanłoaoą. ktors wosałka prywatę w sorodko 
tiumla

Wlskopomaya oktMB s  da » listopada 1916 r  llotiai^ 
ohowis NiMBise I Austro-WęgMt proklamowali i poręcapli 
oiepodlsgtoOe PońMwa Folakisge.

WtdsUals w tgets togo Poósttra. Jego raaesywisU bo® 
iżowo. fkktyooos rosdognlecis ogl«saos«go w tyra oketo u*  
podlsgtsgo byto paaaCwowsge na waspstkl» n jg t ^  ka Pol- 
•00. a  odsbroas Boajl gtomis—oto wtolki* dBajow^sodoato' 
Bando aoaoogo aa ebwUę obmiar

Zaoiai powztoa** pnodMswietsMwo sarodows a wybon. tmUi «tadw 
•wlarsdwleza ot><iaie Krd JMUł. po*«»*** mUt* •  oda twonsoia P*mt»* 
PsWdtfo Tyneaasows Bała SUM

DątMiMi Rady 9Um  będzie eottwe lycMs pnygolowaai* s« m  pn 
wodawnego ora oprarowaaM kosatytneyjMgo sotroja Paśotwa. ndpowlado 
Bngo BowoeyUya petnebem i Bodowuego u  taaidaeb tOwncMipr*«m«m* 
wstyttkich onynlsk KnuiUOae Coray togo oMrofo. Rad* Suao klorwwar 
Ba bętłtio ayśla o boniwsMM alworzsma « Pota« ailB4. roditwej «iadzy . 
pafirtwowel. opartęl m  eayonea wspdłdzUlaato aasroUeb mm todowyeb

laka ansia, u płorwwy aiapo<llf|iato byto paMwowsgo waniMk Priyezym BCOMdomyskaslapataabayebPaartwaPoiitiewL oołliwie «wotlch gro- Ba będds powagi ugo Padsiwa lękojBłs

itłwa »■ powajMhAQi «lurbtr «^abow« «ytUi 

lerakw aatzr iagwsy «wow-ta gotovr Zadry' a

tyć będzio do ibepaowaaia poraesagSUycfi dziatow dut») pubUeza«)Za pü« «we zodanr lUda Suo« awoza okroNeaw ■ twtoaowtiur akstocuyeti «rodko« «le« nk-podarctego iZywioota kraja. iroenoMoai« prmnvMu rwpnriont odbudowi «ruizezonyeb «odztb ' »jgatak pracy «aąiat prtadewavozMW na wzgfcdzi® ontrzeb) eraaajacogc luda fSZwA) t««o kol
SpałoMSi* wiettMb tadad «wip Mmcooi wynag» *d «pol*cted.«twi odpovtodOo wiolkicb ohor R«d* Slaiiti «urac ns beduo o molfiwr laci« «zaoia eislaró» • dokuetbwoOd, jokio fita w<«MBy xa aoba ppaUga Jado* kowoi s |dnr praewidywać trasto kooMezooM poooozoiu joasur 4etaro« • dflar auzbsdnyeh dn Uga by woju ponyMiue día PoIBi nkodczooa a» suta > na lo «azy«oy toywatsie pnygoiowaai lys «lain Woehąl .przygw Iow*« loz bed* na u a* Rada áuau w íwqm dzitlikitoct waleayS bęiuk •«UIStwMatoKtaoéeUaal zeowo«)« praay oH tylko od nlM saieaod będą'
Proco Sody Stooo eslagnis tom pomyObtlaiaa« mjTii- 

kL im wiekazem aMxre Ms będsis ooporctom f wspołdmo- 
UiusiB narodu Do wapOłdzuUoiua tego wzywamy, wwisr- 
doajoc jednoczeéai«. te tworzymy alo dowolną orgooizac)« 
pobtyezno tomu lub mnomu tiaołu służąca, ols Noczalay 
Dolski Urząo państwowy, który traktować będzu na równi

} dla osbło żodoc będso pooluct

poczuciu odpowiedzi Ola o*a { 

I jokc uwoU dziedzictwo pri

I Podatwis Polokiem praschodzUny

Warszawa, 15 Stycznia 1917 r.

T ym czaso w a  R ada Stanu
Królestwa Polskiego.



ROZPORZĄDZENIE O SEKWESTRZE SUROWCÓW I PRZETWORÓW, ZNAJDUJĄCYCH SIĘ W POSIADANIU PRZEMYSŁU, ORAZ OSÓB PRYWATNYCH. ROZKAZY I OBWIESZCZENIA DOTYCZĄCE SPRAW ROBOTNICZYCH.

dotyczące dostawy, wywłaszczenia i wyrobu przedmiotów metalowych,
osskwestrowajiycb aa. mocy rozporządzeb Cesarskiego Jensnił- 
(hibenutorslwa z dnu 15 paZddemika 1915 r. i 24 maja 1916 r. 

s 1
Przedmioty objęte rozporządzeniem.

Rozporządzenie niniejtzi dotyczy aiiej wymienionych przedmiotów, wykonaiiycli t  « M i t  
•ostądzu. mosiądzu czerwonego, niklu cyny. cynku, ołowiu (także aliaży). rówoiei •  ite taktw* 
%ą pełakiorowaoe. pomalowane lub pokryte innym metalem, a mianowicie;

ai tciamki przy drzwiach, szyldy oa drzwiach (szyldy do zamków)* gatki I raczki na dnwiaeh, 
proeU> I w yp ite  mtabkł od drzwi, pręty ocbruane. sztabki zabezpieczając« drzwi oezkłone» 
>kua zwyc^ąin« i wyeiawowa, bezpieczniki utywane przy otwieraniu okien, rączki fn y  
raroacb 'ikiponych. łańcuchy ochronne l inne zabezpieczenia przy drzwiach: 

bj !«zyldy reklamowe i firmowe blachy metalowe w zakładach fry^erskleh;
e) szyldy z nazwami uUo > numerami domów—duir i małe.
dl rijądcl metąiowe przy ogrodzeniach ogrodów publicznych i prywatnych, okmtowaniaeb 

oalkonow. drzwi i okieo podwójnych (okieo wystawowych) i przy poręczach eehodowych, 
rączki I pn.‘tv przy poręczach schodowych: 
pręty od dywanów scbodow-ycb i gaiki oa sztabkach.

f) wieszadła i baki do ubtad.
g) rury odobodow» (miedziane luh moeięłoe) przy ściekach wodnych «  ostąpach:
h) krany wodociągowe.
U rynny miedziane oa dachach > lakiet dla ścieków wody t  dachów 

$ ^

Osoby i t. d.. których rozporządzenie dotyczy.
Rozporządzenie to dotyczy:

ai wszystkich wiaOcicieli domów lub leh pełnomocników, związków, wladi, przedsiębioratw 
jtrzynułjącycb stołowme dla przychodzących, zarządów miast, gnuo, koezar, publicznych 
1 prywatnych zakładów leczniczych, k b u ^  szpitali, schronisk, domów wychowawczych 
• zarobkowych, domów karnych, teatrów i t p. 

bł gospodarstw domowych: «
e) wszystkich rzemieślników sklepów, bmi techmcznycli handlnjąeych przedmiotami wymię* 

aionymi w $ 1.
dl wszystkich przedsiębiorstw, wyrabiających pnedmioty wyniieDio^e w |  1 w szczególnoM 

•idlewoi (abryk armatur > maszyiL warsztatów slusarskii^ i blacharskich t l  p,

i  8
Zaopatrzenie się w przedmioty zastępcze.

Osoby wymienione w § 2 winny przedmioty wyUctone w $ l a—c—d (przy d — o ils 
tyczy się urządzeń ochronnych) T—g—b i — i zastąpić natychmiast Innymi Należy zaopatrzyć 
eię w przedmioty zastępcze zawczasn. aby przedmioty doetarezone zamienić natychmiast innymi. 
iVydzlaI Wojenny Surowców wskazuje oa tyczenie tródłs zaopatrywania się w przedmioty 
zastępcze Przedmioty zastępcze nie m c^  hyc wykonane t  metali zasekwestrowaoyeb ant tei 
p o k r^  tymi metalami

$ ł
D o s t a w a  i c e n a .

Doetawa winna nastąpić do dma 15 października 1916 r. Za przedmioty wymienione 
V (1 , dostarczone do dma 81 sierpnia 1916 r. wtączuie, płacone będą następujące ceny:

2 s p r z e d  o i io ty
mosto'lZQ.

czerwont'go mo* 
siądzu i broozu

oüüu cyny

L75 8 . -  6 ,- 0.60

cynku

0.75 marek za kg.

Za przedmioty dostarczone po 81 sierpma do 15 października 1916 t. włącznie, płacona 
będzie tylko potowa powyższych cen.

Po 15 października 1916 r nastąpi przymusowa rekwizycja w ru  z zastosowaniem kar 
(patrz 5 7).

Z przedmiotów dostarczanych należy przed dostawą usunąć częsci żelazne lub drewniane. 
Powyższe ceny będą płacone tylko za czy'sty metal

5 i
W y j ą t k i ,

Osstarczsaiu nie podlegają:
ą) znajdujące się w użyciu lub u handlarzy przedmioty, jak sitabkl ochronne do drzwi, 

sztabki przy poręczach, wieszadła i Ł p., wykonane z żelaza i U tylko pokryte blachą 
miedzianą lub mosiężną;

h) wewnątn puste (nie masywne) baki do ubrad6.

Z a k a z .
U n isjs^n  zabrania się surowo:

a) przedmioty wymienione w § i  wykonywać z metali zasekweslrowanych, obrabiać Je 
nadal, wykańczać lub nimi handlować,

b) przedmioty powyższego rodzaju wykonane z metali nie zasekwestrowaoyeb pokryć meta­
lem lasekwestrowanym I nimi handlować.

Zakazowi wyrobu 1 sprzedaży podlegają również wszyrikie armatury, krany, wen- 
tyle, rury, zbioniłkl I t  d., o ile takowe mąją być wykonane z metali zasekwestrowanycb 
(wymienionych w $ H
W 'wypadkach nryjątkowycb o ile w zupełności nie można uniknąć użycia metali zase* 

kwastrowanych, należy «• każdym poszczególnym wypadku wnieść podanie do Wydziału Wojennego 
Surowców i ozyskać pozwolenie tegot

S 7
K  a  r  V.

Kto. narusza postanowienia niniejszego rozporządzenia, lub pobudza 1 nawołuje do wykro- 
ezei, kto przedmiotów objętych niniejszym rozporządzeniem nie odda lub odda nie w całości 
do dnia 15 pażddernika 1916 r., kto nie zaopatrzy się w porę w przedmioty zastępcze, teo 
będzie karany więzieniem do I roku lub karą pieniężną do 50(X) marek oddzielnie lub łączme. 

Oprócz tego przedmioty te będą zabrane bez odszkodowania i postępowania sądow^o.

Wartzawa, dnia 28 czerwca 1916 M

Jenerat-Gubernator.
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Prezydent Policji
V. G l a s e n a o D .

Dopełniając i tmieoiijac dolycbezawwt otiwinKZc.znnia, ćoiyezące «ehwMtru. iglaesiifą 
opasów i obrotu sarowraml wngóle i. niezbędnymi dla niebu, oraz wyrobami pótgotnw«w i 

wykooczonrmi. postanawia sm} niniejszym m» następuje:
Sekwestr i obowiązek tglanzanin mat«cjsłów, osietących do zakresu gospodarraego Wy* 

iziaiu surowców wojennych « Warsrawie. rozciąga «te na poniżej wyszczególnione m a te r j^  
Matale:

a) przedmioty » cyny przewnoy u oiopow do uiczenis piwa, takiet przewody w fabrykach ord-i 
ł lanych przedaiębiorstwsrh. przedmioty w aplt^ksch. laboratoriach, fabrykach wody nelrnyitki;;. 
nodowej l owocowej tnie wytąęząjąc główek i>d butelek), w goopodaratwarh dnmowyoa. 
oberżach • cukierniach mic wyłączając rorm do lodów I innych), przedmioiy wioeUuego 
rodzaju w (kbrykach i u haodlujacych:

^  Bieduane balony w fabrykach wody aeicerskiej. sodowej, oraz (dnyeh wód. i laktd halony 
będące oa składzie « handlujących

ei pnedmioty « białego «neialu (nowe «rehro. aiptfca, britania. nbrisiofle t aljaże inoycb lUizw): 
sztućca sprzęty stołowe /zdobne • kuebeane. o ile nie takowe tdąjdują w posiadatuu rabryî  
kantów I handlmąeycb również przedmioty wartości artystyczne], jakoteż posrebrzane, nik* 
lowane i oksydowane

d) będące w publicznem i prywatnem pOMadanio jak również w posutdaniu fabrykantów i band- 
tującyeh kwieezoik* (lichtarze dla Jednej lub więcej świec) z cyny iniedsi. r-oeiądzo. Spttn. 
broDZtt. 'ub k aijalu bialycb metali, jak pod literą c),

•I formy > .jyny cynku, miedzi, monadtu > spüu. «najdujące «le w bbryfcaoh piór. kwiatów, 
lamp. mydot f kapeluszy.

Skóry wzzelkir^o redzaju. pozatem skóry lecbniczne wszelkiego rodzaju, oaprz cneM 
•kómne, zwane ,WebvOgel* zderzaki u ikarsk. skórzane rękawy, zwane .CooUoue-Uaeeit*. pasy 
nwaoe JiSufieder* • t d

Pasy napędowe I transmisyjne wszelkiego rodzaju, jak również paski zwane ,Scblagriemen* 
rzemied do szycia i do wiązania, rtenuen do kroseo • do uprzęży, okrągłe i kręcone szmuy 
aemienoe, liny u ^moprządek. sznury wrzecionowe częSci transportowe > transmisyjne wszeł* 
kiego rodzaju, łączniki rzemienne wszelkiego rodzaju, bądt nowe, t ^ ż  stare, smootowane lub nie.

Skóry na futra, jak w -»bwleszczeniu z dnia 24 maja 1916 r. oie wyląCzajac nowych; 
mywane i będąc« w robocie kożuchy jak również wszelkie nadające się ku (emu gatunki skór 
«irowyeb, garbowanych i wyprawionych farbowanych iub oiefarbowanycb

iatrfjały żurowe do «ófrofau kleju i żelatyny. * mianowicie, wszelkie nuierjat) surowe, 
podpadające pod pojęcia skóry klejowej, pomiędzy innenii wszelkie odpadki zwmtiuiU powsląjąe« 
^xy wyprawianiu skór sumwyr.b. wyjawazi «lerśc i rogi

Klej I żelatyna wsrjdkiego rodzaju, oaprz klej skórny, klej kastoy, klej mieszany. klę> 
SBOezv klei rybny, gatareu klejowa żelatyna do potraw, żelatyna do celów technicznych

Szczecina i aterżć zwierzęca « mianowicie; «zczecina aier&c Swidska. odpadki r Hieróo 
twIAskiej, wełna áwirtska « stanie Aurowym i obrobionym.

Chetnikaija. Amoniak icwa.si>-Kiarczany (amuniuin-sulfat). amonjak, chromy, jakoteż wszelkie 
«wiązki chromowe, wszelkie materjaly. osiągane / .«uebej destylacji drzewa jako to smoła 
drzewna, olej mazisty drr^iwny. smoła dziegciowa drzewna, kwas drzewny, octan wapnia (wapno 
azare lub czarne). <akte smotowiec. am on. boraks, karbid, agar-agar, odpadki ceUulotdowe. a lakż» 
dcksirvnH

Oleje t thizżcże (zwierzęce i ro^innei mii.-szaoin.i olejów wszelkiego rodzaju, oapn olej 
«0 palenia, równinż iwęszamny olejów t innymi malerjatami

Żywica I szelak, naprz. żywica świerkowa, gallipot. kolopbonium. smoła browarna, daramat, 
żywica knmienna jak rownież mieszaniny żywicy z innymi materjałami 

len, konopie. lUta. Kami, a także grube tkamoy, węże. sieci
Wełna i przędza wełniane, sztuczne wełny i sztuczne przędze wełniane, we.iloki • gatgasy 

wszelkiego rodzaju-
ęj wełna surowa (brudna i pranai. strzyżona jakoteż na owcacó będąca Wełna garbarska wełna 

te zdechłych owiec, meróć wielbłądzia mohair. alpakka, kaszmir I fabrycznie myta wolna 
wszelkiego rodząju w stanie białym i farbowanym Wyczeszki, « także wszelkiego rodzaju 
odpadki wełniane i miesraeiny wełny t  włóknlkadil, w stanie ł^ałym I farbowanym,

b) gotowe I w robocie będące wełniane przędze (ksmgarn, szewiot, weft. mohair J L d.) jaknteł 
wełny czesankowe wszelkiego rodzaju, (wszelkie zgłaszania z wskazaniim numero, gatunku, 
koloru • wykoóczema) strzyżone i nawinięte osnowy z kamgarnu. szewiotu, weflu, mobairo. 
wełoy czesankowej 1 sztucznej tldpadki osnów t  wełny i z wełny sztucznej wszelkiego rodzara.

O wełnu sztuczna i sztuczna pnedza wełniana wszelkiego rodzaju
Wojłcki I odpadki wojłoków z wełny, sierści i innych wiókuików
Całgany, zarówno stare jak nowe. z włókników wszelkiego rodzaju, jake to. wełna. pó4 

-rełna bawełna, płótna, juta i t. d. Skrobaczki i dypsaki dla maszyn tkackich.
lęgwab 1 przędza jedwabna, malerje wymienione w obwieszczeniu z dnia 24 maja 1916 c 

« wszeiAie odpadki
Drzewo. Wszystko w tym roku. « ¿esziym roku i dawniej jeszcze sdęte. drzewo użyi 

kowe według obwieszczenia z dnia 24 mąja (916 t
Kownież rozciąga ątę’sekwestr 1 obowiązek zgłaszania na materjaiy naleZąre do zakres» 

gospodarczego wydziału materjalów motorowych, pn> Jenerai-Cuberoatorśtwi«; na maż » w ę ^  
brunatnego, a generatorów gazowych, a gazu tłustego i na wyrabiane t tychże produkty, jako 
to- oieje. smolę i L d.. żywice (Xmarona. środki zastępujące pokosL górski wosk. górski asfalt. 
Frzytem się oadmieoia. te do czarnych tłuszczów do wozów • do smarowideł do obuwia, ¿alieząją 
etę wszystkie produkty tego rodzaju, jak smarowidło do wozow pomadki • czemidla do obuwia.

Ogóloe przepisy eo do zgłaszania.
Ktokolwiek posiada, lub ma oa przechowaniu (jawniej już lasekwestrowane towary, wídím» 

^ o e ić  takowe. « ile one sa trobtone. przypadły lub w inny jakibądż sposób powstały po 
•zeniu, które należało uczvQló. na podstawie dawniejszych obwieszczeń najpóźniej do d ma^ 
ęa 1917 r

WszysUie * raysi powyższego ohwieszczeoia swiezo ¿asekwesirowant materjały. jak 
również wszelkie powyżej wymienione prredmioly melalow-e. chortarby one objęte były dawniej* 
•zemi rozporządzeniami •• sekwestrz« winni hyc /gioszom- » miejwach w$|i.i2aovcb natycbniiask 
•  BąjpótJiiej w przeciągu dn> id publikacji niniejszego ro¿porz<id/i*nia

Materjały zasekwestrnwaoc. Któro w '-i*igu miesiącu znstanu swien wytworzone, przypadną 
fDb w Inny jakibądż sposób powstaną, winny bye /głoszone do .vgo następnego miesiąca

Odpowiedzialnymi w punktualne ■ całkowite zgłoszenie proc-/ wójió\« wszystkie osoby, 
towarzystwa gminy drmy twiązki handlujący komisjonerzy ajenci, «kspedyloizy i L (L 
tlóny  posiadają, maja na przechowaniu lub (ez a jj^-fliowaniij tyiułen priíyczeoia towary 
określone •  obwieszczeniach <iola<i wydanych jaKoiez Włiin.ejszym obwiejszczenlu •

Pozatem .-ą odjwwicrtziajm m  właściwie /głoszenie wlabcicicle donio>̂  i gruntów, o ilo 
towary wspomoiaoego rodzaju znajilują się na irfa. względnie oa zarzączanycb przez atoh 

irronlach
Z a h i ip  I tt’y w l : i s / r / . r i i i p .

Wszelkie iasekwesirowanr umarv Ainuy pk douti t.yr jKloanr na wlusnosi nnejsc» 
unędowemu. k t o r ^  zakresowi gospodarczemu podlepiją « -irodze sprzedaży lut» /j» deklaracją 
(w drodze postępowania wywła-szczajacego) f>«' /.aktipu «a 'iprawnieni proc/ miejsca unędo- 
wego. upoważojone pree^ uie towarzystwa lub osobi pojedyncze, ktore zaopatrzone są *  wydaną 
itfzw wła.4nwe miejsce urzędowe legitymacje na praw., rzynieoi.*. zakupu

Przcpi.sT kanie
Kto wykracza przeciw przepisom w\«tanyn w lych lut poprzednicłi roiporząd-zemacfi, łub 

wzywa, lub pobudza do wykroczenia, lub ku> towary zasekwe.sirowaAe. którycb nie zgloszonoj 
łub nie zwolniono, nabywa lur przerabia, karany będżM̂  na wniosek instytucji, której zakresowi 
goepodarczemu towar podlega więzieniem do lat 5 lub grzywną do ifíiMki marek, wzgtędoie 
taż jeżeli wartość towam kwotę tę przekrar¿a—do rozmiaru wartosm towaru » doiu 25 Itpeą 
<914 r. i j w ezasie pokoju, na której to cenie sel;wo«tf «lę opiera, przyczem powyższe kary 
«toeowane będą oddzielnie lub łącznia

Te same miejsca «a upoważnione do odebrania oez wszelkitgo odszkodowania i bez p» 
4ępowania sądowego «»dnośnym posiadaczom łub wiairieldom towarów, /.asekweslrowanych. 
względnie wytworzonych » nich wvrobóu luh półwyrobów. • te w rozmiarze pogwałcenia wy 
4asycb rozporządzeń

Moc obowiiizuinca przepisów o sekwostrze.
Przepisy dolywące obrotu j..» ..hwieszr/.enm / •Ima ¿4-go maja 1916 r.. jakoteż wsielkw 

^wnfej wy.lzoft rozpurządicnia ‘loiyczą.-e sekwiyiru. zgłoszenia zapasi«w'' t handlu -.iirowcaicŁ 
foaterjałami motofowemi. p<»lwyri.bami ł wvrobnmi wvkonczouenu /jrh..wują uioc obowiązujacją 
( Oe pae mc sprzeciwiają <u- oowgZs2> «  ęncfum*$m

W a r« ] . dc:a 22 go grudnia I9lt>

Jeneral-Gubernatorstwo.

DEKRET RADY REGENCYJNEJ O ZMIANIE 
TEKSTU PRZYSIĘGI WERMACHTU.

D E K R E T .

,Mv. KADA RKCiKNCVJ.NA KRÓLESTWA POLSKIEGO postanówi- 
liÄiny i stano« iiii,\ w prow adiii iialyelimiasi rotę przysięgi dla Wojska 
Polskiego, o naslepiijaccm brzmieniu;

. Przysięgam Panu Bogn Wszechmopacemu. że Ojczyźnie inoiej. 
Paiistwn 1'olskieiTui. i Radzie Regencyjnej, jako tymczasowej zaslcpczv- 
ni nrzNszłej W ładzi’ Zwierzchniej Państwa Polskiego, na lądzie i wo­
dzie i w powietrzu i na każdem miejscu wiernie i uczciwie służyć będę, 
że hedc przełożonych swyxli i dowódców slnclial, dawane mi rozkazy- 
i przepisy w ikonyw at i wogóle tak sie zacliowywal. abym mógł żvć 
i umierać jako mężny i prawy żołnierz polski.

Vak mi Panie Boże dopomóż! "
/  chwila zaprzi'siężenia Wojska przechodzi ono pod zwierzchnia wla- 

ńzy Naszą, wskutek czego wszelkie dalsze nominacje oficerskie przez 
NaK podpisywane heda. Ooti'chczasowe nominacje po złożeniu przysięgi 
pozostawiamy w m oc\.

Dla natychmiastowego zaprzysiężenia Wojska Polskiego według no­
wej roty polecamy Dyrektorowi Komisji Wojskowej przedsięwziąć od­
powiednie kroki.

V .Aleksander Kakowski
Prezydent M inistrów; -lozcf Ostrowski

w. z. f-ubomirski
B. Broniewski.

Dan w W arszawie, d. 12 października lólS r.

ROZPORZĄDZENIE
d o t y c z ą c e

I

selrwestrn i ponownego zgłoszenia całego zapasn żelaza, 
wszelkiego rodzaju i fasonn, oraz popiołów metalicznyck.

8  e  k  w  H 8 1 1

w  m jll  rozporaądłeBi» < dni» 24 maja I9 t6  i., S i  grupa punki i loiymuKeg. «> 
Irwestni. igloszenia i handlu surowcami, materiałami d)a ruchu oółgofowyBt i gotowym' wy/« 
bujni, podlega <ieJ(westrowi < ¿głoszeniu

żelazo wszelkiego rodzaju.
'^kw estr rozetągai 4ię oa wszelkie wyroby z żelaza * akuUiem tego ooejmujr.

I Surowiec wszelkich gatonków 
2. Stopy (aijażei żelaza 

a) fprroniaogaa. 
bi ferrusiliciuni
c) żelazu /.wierciadlane. 
dl inne siup> żelaza

8. Stal I żelazo ¿lewae » olokacn surowych pospolitych i płaskich tw iew ka 
4 Półgotowe wyroby żelazne, przewalcowane i kute

l\  1 ■ -p .'
cl platyny (kęsy płaskie lu  •cienkich blach i.
d) kęsy i rygle.
e) szlorce

i  ?ielazo handlowe i profilowe (walcowane) wszystkich gatunków:
a) belki.
bi żelazo korytkowb.
c) kątowe.
d) okrągłe.
e) płaskie.
f) kwadratowe,
gl iclazo mnyeb fasonów i prol|lów.
b) drut walcowany i ciągniony, '
i) Żelazo wstążkowe, aa gorąco i na ¿imnr> walcowane, 
k) H do kODStrukęjj żelazno-betonowych

6, Blachy żelazne t żelazo oniwersalne
a) blachy grube od 5 mm I wyżej.
b) , cienkie niżej 5 mm.

1. blacha cienka czarna,
2. . . cynkowana
^ . polerowana, na ¿imnr- wałeówana, pokryta lakierem, pokosiem • i  p.
4 . biała (cynowana) nra] arkusze zadrukowane.
6. , fatista,

cl blacha ryUowana (kratkowana).
d) żelazo uniwersalne.
6) . płaskie do wyrobu rur

t  Sztuki kute wszelkiego rodzaju i gotowe części maszyn /  zelaza walcowanego i kuiąpói 
aj- w stanie surowym, 
bi półobrobiont.
e) gotowe (obrobione).
dl obręcze i pierścienie wsze.ikiego rodzaju, surowe tur obromorł-. 
r- Koła wszeisiegu rodzaju.surowe lub obrobion«

8 Stal narzędziowa, o de takowa me jest objęta rozporządzeniem •. dma 24 tnąja 1916 « 
*) Stf.ł SjTężyaowa.

10. Bury i łączniki do nich.

U

Ł) rury z żelaza lanego.
l )  . ivął(x)wane i cingnione. czarne • cynkowane, 
c) łitCZDiki i części fa»»oowe do rur. czarne l cynkowano 
VValce i czi.*śfi walców
a) walce kute,
l) . i  «Kllewu 'laiowego.
c) . i  żelaza lanego
(!) mufy dc walcowni.
e) szpindle do walcowni
f) walre zębate.

12. Kokile (Wlewnice) dla stalowo! 
l i .  Wykroje i matryce.a) k ule,b) t  od!cw u stalow ego r) z żelaza laaegc
1 4 Stare żelazo tszmelcj i odpadki żelazne a) szm elc lany ws-zelkieg(' ro d ząjj. bi .  kokilowy (wtewDicowy). cj stare walce i  żelaza kulegCL lanego i d l Wióry I otoczki.e) Wf.zelkiego rodzaju odpadki >elazne • dolew ki. resztki i t. p.),i)  stare żelazo do wyrobów .żelazo izyUiow e)ł otK^nki I Krąjki / żela/a urotilow ego. blach. rnr. cow aoycb i kutyeb.2. wycofane / użycia koiJy toiazne. r.Diomik) trezerwoaryl g) w szystkie inne gatunki starego żelaza

Pod nazwą starego żelaza należy rozumieć niżej wymienione przedmioty wykon me '  
I«...»»A . .r. .1., ... 1..Ł ł . . j  . pierwotnego celu ozvie hyc

odlewD stalowego.

wielkich pieców. «taJownî odlewni żelaza mie

wyrobou oółgotowych. pr7euar kODStrukc]*- reia/.ne

przedmioty azyikb codziennegc» narzędzia i C/Zęsci takowych, rnaszynj • /‘zęsri mas-/.yn 
•irządZbniH * przybory w zakładarh przemysłowych > wszelkiego rod-/.aju warsztabu-h. rr/ęsei f»- 
•azne hudyniriSw, dachów konstruiceji, zbiorników t kotiow odpadki / fabryk warsy,tatów w>/a>i 
K i^u rt>d7aju elektrowni, warsAiaiów traiiiwąjuwyeh kolejek podinzdowvcb ' Mą7.k<>UirtiM v«*h 
zakładów ga/,owycb. urządzeń wodociągowych * ( <1

Materjały t« oależy • w tym wypadku uważać /ji stare żelazo, jeżeli i do luuege «-riu m; 
pierwotny użyto oyć mogą 

Ib Kopioły metaiiczoe
«I popiół i mułek >iowiany
bi cynkowy
c) . eyiiowy • nizel.
d ’ . miedziany
el mieszaniny popioinw m e ta lic v yc h

^ i

Skiilki sekwestni.
Sek w esu  /aJ.rauia. bez ■ 'pecjaiiiego ze-zwidenia. Kupna, sprzedaży, przeróbki i przenosz.enia 

« jednego składu do drugiego m aierjalów zasekw estruw anych
Rówoier n« <tosiaw> do 'ir/Ajdow «ivwilovch. Aojskowych i marynarki oale/v uzyskar 

«ezwntenie
Sekw estr /.ahrania takZe doKoiiyw ania jakichkolw iek zmian w przedmiotuch oojęlycb laio« 

•y n »  ora/ iim ewaznia wszelkie »wlnnsząw sie do nich prawno-handlowe /.ar/ąd/ema Zob»* 
wiązaniont prawnn-handlowym równoznaczne -a nakazy, wydane wskutek przym usowe! egzekucji 
(110 nałożenia aresztu

Zakup I ivvtvla.s2.c,zt!iiie.
NVszelkie potrzebne iła  «•eirtw wojskowych materjaly winny nyr oddane oh w iąsnosoW y 

d-/.ialowi Surowców Wo.ieon.vrb w drodze sprzedaży łub zn deklaracja 'w drenize pos!ępow«»L.a 
wywłaszczającegoi.

Do -zakupu upełnomucmem są, pnScz powyższego tirzi^du, upoważnione prze-/ tenże urząo 
towarzystwa lub osoby pojedyncze, które to ostatnie zaopatrzone są w wydaną prze/ Urząd Su­
rowców Wojennych legitymację na prawo czynienia zakupu

' I  4

Obowiązek zgłaszania.
Pon ,\nerau olK>wiązkowi zgłaszania podlegają wszystkie materjały, wymienione w ł  i 

be> względu nu 'o , ozy zostały już raz zgłoszone lub ¿wołnione •>() rekwizycji
Materjały /a-sekwesirowane. które w ciągu miesiąca /.ostaną świeżo wykonane lub w inny 

jakibądż sposób oowstaną. winny oyc zgłoszone do ó-go następnego miesiąca 
¿głosTema przyjmujeW ydział Surow ców  W ojennych w W arszaw ie.
4 W okręgu Prezydjum Policji w ŁodziW ydział Su row ców  W ojennych w Łodzi.

Uo powyższego należy użyć drukowanych formularzy, które wydaje bezpłatnie Wydział 
Surowców Wojennych w Warszawie i Oddział tegoż w ł.odzi, ora? naczelnicy powiatowi

Odpowiedzialnymi za dokładne, punktualne i kompletne zgłoszeni»* są wszystkie osoby 
lowąreystwą, zarządy miast, gminy, firmy, związki, handlujący, komisjonerzy, ajenci, ekspedy­
torzy i t •! którzy są wła.śrifjHami. posiadaczami wyżej wymienionych maioriaiów lub mają jr 
na przechowaniu.

7jB dokładne zgłoszenie sa również odpowiedzialni właściciele iub zarządcy domow ' mu 
ją lk tw  I ile w'ymienione wyżej materjały zna.jdują się na posiadanym iub zarządzanym prze/ 
oic^ CTuncic

Ponuw’ne zgłoszenie powinno nastąpić natychmiast, a nąipozmej do 15 września 191/ » 
Do zgłoszenia miarodajny jest stan zapasów z dnia 3i lipca 1917 r.

I'rzepisy karne.

'Info kutego, laut^o 
Wogą. naprz

stali o Ue są zużyte łub uszkodzone

Kle wykroczy przeciwko postanowieniom iiinicjs/.egf rozporządzenia, lut- poburiżi ''zy 
n...voła dr wykroi’zeii kto sprzedawać^, nabywać? lub przerabiać będzie zasekwesirowan^ mater- 
jały niezgłoszone albo me. zwolnione od rekwizycji, ktti r/.ec.zone materjałi be/ obowiązujących 
kwftów wwozowych, wywozowych tub przewozowych przewozie będzie łub polec- przewieźć pod 
legać będzie karze więzienia do i-ciu łat lub grzywnie do m o o o  mk oddzielnie lub lączme

W wypadku niezastosowania się <to powyższych rozporządzeń, Wydział Surowcom 
oyeb uprawniony jeft do odebrania bez wszelkiego odszkodowania ł bez postępowania -sądowego 
‘»drośnym właścicielom bib posiadaczoni. /Asekwestrowanycb N'warow. w/^tędnie wyiworzoDYCb 
• nich półgotowycb i gotowych wyrobów, a to w rozmiarze pogwałcenia wydanych rozpor/oulżen

0  ile konfiskata *owaru nie lest możliwa, to grzvwnv mogą bv< podwyższone d( sumy 
wartości towaru

Kompetentne -8« sady A-ojskowe
łi o.

\im- ’ilMtwiazujiica poprzednich rozporządzeń.
Przepisy ioi^czące obrotu po »bwioszczeniu / dnia 24-go maja lUlb t. jahole? wszelkie 

wvdar.e law nłej rozporządzenia dotyczące sekwestru, zgłoszenia zapasów » bandlh surowcami, 
aiatenałami dla ruchu półgotowymi • golowymi wyrobam i żacbowąją moc obowiązującą, u ile 
Dii- sprzeciwiają się powyższym or/enisom

ę Ï

[ ' r w a n i e  s e k w e s t r u .
Kozporządzenie mniejsze nabiera mocy natychmiast

W a r s z a w a  dnia 26 lipca 1917

OGŁi^ENIE.
Do Saksonji, W estfalji, Reńskiej pro­
wincji i Bawarji poszukuje się od zaraz:

63

nscb dUSAM

Ślusarzy miszynusyck 5-6
Ślusarzy ku robót blaclurskick 5-6
Ślussrzy terkcalioiyck . 6 -9
Tokirzy zolaznyck . - 5,50- 6,50
tuwsll 4 -6
Kotlarzy Jilaznycb 4 -6
Foriiilarzy stalowych . . 7 -9
nobolnlhow stalowych . . 4 -6
Pucerów óu ilsuroi S-6
Sznielcerów 6 -9
Nitownikof 4.50-6
Irasuruw ........... 7 -9
Sleliiiacków . . . 460-6
Stolarzy fuebkiwyck . . 5 -6
prowadzących maszyny papitruicze 5 prócz lato 

lautjema mieaigcziia Mt

6-8
6-10

3 Elektroiniinter()»i. ptacojiciicli samoMInli. (o Mtliiii I iiitiilui« iltttnfcz- 
oich. płaca dzienna Mk. 7 —9i 

20 Butalkarzy (uzdolnionych), płaca lypodolowa Mk. 30 — 351 
68 llobolnikoii do huty szklaoej, płaca dzianna Mk. 4—5. ikofd Mk. 5—6t 
60 Robotników budowlanych (da ruszlowab). płaca dzienna Mk. 6;

100 Kamlenlatzy do kamloulolomów. płaca dzienna Mk. 460 —6i 
4000 Robotnikow-nlelacbowcow do fabryk I kopalń, płaca dziuu Mk. 4.20—6 

akord Mk. 6 — 7 i wl;cs|.
Wiranki pracy h  utit sin i jU dli roOpuiiUi niegntcńcO Cai trwuu pracy 1— 10 (id u  

anippii. li (póiipy louilkoii ouPot rnkraUaun hutliinii t  pwipsicuoiitU tiarycinyclL Mn]- 
■ua lu  I  tiDiypich po copit tosna od lik. 0— 3,20 pńtcipcMip dw uii M n I aetphlu 

.Zitaipioneiie poustiijct roUuo utolicuii tli u  {OBOCI pmsylet rayici iiraUkdi; 1» 
86'. !jcptt.

Ot dmi ta-to ptidncniiki do ao-to (ndnii 1.1. pmsiuo to wyplictou poMtilyi ta ndiiM

IWk. 6 2 9 30 ,2 8
SB ekpŁey

Centralne Biuro Pośrednictwa Pracy przy Cesarsko-Niem. Frez. Pol.
Warszawa —Krucza 31.

Kopernika 42/44. 
Pragra—Targowa 42.

OGiOSZENIL
Zwalczanie wstrętu do pracy.

OGIOSZENIL
WirM abalkijatycb tabatnikow wiiaziatbw wojokowyck zoajdnji sit diza 

■czka tyfytk cziNkOw aiM|i luyltklij. kteiyi datyckczas przyzun tyli 

m a uzabywula w tkiikia akapicjL podczas pdy pwdbgiU wywnzluii do 

■ S ick lcl ikniw lilitOw.

Wga powyższa dioa była ztodoli z lozporzadzim hzidi Eilainiat- 

■ p  z dala n  czaiwca istl i. z nstiziZeolen. t i  tyli czkwlmłi anll iii 

gnadsigwizna aie lakliti. ta by m (Ii  zapaZiô UzplKzitstii bajo I wojak 

niczvycit

N m n l  sliaikijgty kyli czlookiwii n p  wybaczyli przitiw piwyz- 

iz iH  ZHbziZtaii, dala M kililtia tizpiczilt m  m iz tn u l i  I nsytula 

fel i i  ffienlit. I  III III powtteg do ta il dita do praq.

• l i s z i i i ,  dtia 7 kwIHui 19171.

G u b e r n a t o r
V. E t z d o r i

J*«*r*l pl««k«4|

ROZKAZ!
kolio tu ill Clili

1 W arsz ta tów  reparacyjnych, 
Fabryk i „Parowóz” W ola,
Fabryk i „Gerlach I P u ls t”

Dworska-Wola,

2. W arsz ta tów  „Albatros”
ro/kazujc- ictv ulanac- do pracy najiHiżnicj w diilu  Id ka-ictiiw 

8917 r. p ran i poluduictn.

Putilppujary «brew r<izkar.owj karani będii wip/joiiicin do 

jednefto roku. o ile według ogóliiycli praw wojennycli nie za- 

aluguja na karę wyższa

l'rocy, lego, zaraid ii Bib wysianie do oboiu jeńców w K,' .-n 

czceb na Caas wojny.

Gubefnator
V. Etzdorf,

jfUiral pi*etoty.

rwZTJeiit í’oilkji po4»;e <!• » imli-mu'i> twalcmiit włtr̂ tu d» prtcy by»
. ytkoby ttaid.T fülid>(ttit podleicił | aaCią Riupor/4«l/Mtie »hkrotaaDe jet truwABia pr«y. »rajKrii jej ..dm»»■ywBtDjch ia»t>tii(ii dubrocz) no;eh Me bi;4s| , VWfiy yr»j>4Joiro ôibewieDt 'H pr*tj. ■•)**?

««PK«, „a «  «.*0 -ii.i.k. X « C-.0«. ai. ...bcM.ilu.. .  »u«.«» a*»*«  . . c . ,  .*««)•.« *■ <̂«.l •nll'11 « 1 .- .* . Of o  II. . »»Ul u i M «I ,b.aoi a» rtuy  » j.»iao«ii»j i«ii.i' -»i «a«. »  .»iii.. i»»i» »....ioii«ii.a»»
u»iu. »wtB. anircli»» t»»Ui«.wwU upowlwlii.Dyea Łr.»aifr. pr.ymuH.wycb w cd. #nrpitH.M<r»l» pn)«i.«i pr«l » W™»wi« lwl> wl« l»iw/fbyl.i. •» «lu»y» ».p-nu. ..b.b>yrb 0» pr.»y nJ«.u.llo». btóny <• Ol pora « .i c j  nW y "»• »"IK"-

do Centrali, Plac Warecki 8

« fHo pnyjtT>* fObatj nm btrUżipy kof»y*unfd1> weruokBch yi*«-) l'nłmuH<»»
rkboUuMi» w SłfiiHaeeh. jert ljf«ar4aio»o «w prarwMlaiBis*. mi^. td«o >>1113 wnioikłiWBe o tern. »»- ied od »oboiDiho*« Msnycfc o> oc«»*
«wtnt dAwOowo zMłecTiBi pfreppfowBdWBi» pirimium orty  w W*rs7*wi*

Warufwa. 4*» »  ptduerunu Ul« •
nwkA ly« eiONrfii 
9taj4 Bi< fietsr ■ 

;c tOJrp«r/ądirB.' ■

irh jedoosteL ktiir« *ą dle eiego yedy-ni 
iiiojm. tteei]r«i^e petrzebuj|cyB. ¿mlnntiti koM 
ntJeoBy.b «pbonsifzkiitm jo l kalilej jciita-slki (łJ/)c Uio<lzib- jjhuIu .h.d 
« ledUiwotkią ie»t U'lx>e1tr  fleDiędzy i wjpBr*- oieRednytj, V(rau> ote 
i nymatpijii od w»>fh Uiinyrh. «1») dk»H «> 'rfc Błrzyołiuie. i»kkolwie 
4« .r/jair. lełcii Bid>chętBi do pr*oy >ą tięierra -tł» i i ‘(yfBCji yakliriii 
wott imuałć ifh do prec). Pree* tBijdiie 114 dle tBidefro, kto aif •  <11 
•Jfidiby tedy priyau* do p t t j  mlo*o«3i3T b>r to doTfcnieri
•«kie jedyoie (o przyyisBć raĉ łi.

P fe z y d e n t P o lic ji
V . Glasenapp.

SSIonieni lakkonyslng agilacia lobolnicy waiszlatów wojskowyck zasilaj- 

iowali; ckglnyck do piacy tmoszano po części kiolalni silg do zaniBCkuli 

loiownay wszczęcia piacy. Zmoszooo do zaniechania piacy loiniez tyci 

lekotnikow, kliizy koizyslali z ulgi uwolnienia z oknzo jińców.
Te tacbowaiue »ototmkdw UMtza nm do odniKtata wuystkicli # M*«ł*

•»ante « ndiifiania arłopu ■ o umieMciaola pny pracy ^atflaj jaflcdw polakflw. umimu«* 

ayck •  asozmackicl oboiacti )*flc«w póki asa dojd« d* prttkoaaai* te roUtwc, łwlij« 

tfceą t»oko|ma wy^DiaC podj^U p/«% T» sm tyety »2C<e9«ta»a »otoliuk«» rt*)ik»0 .

latnadaioAycè w lataratM pubbeiaym

liZy wigc zupełnie 1 igko lokoinikOf lutejszyck, czy cigżki kts M 

I dziad jakcdi uzi byd popiawloiiy.

G u b e r n a t o r  
V. Etzdorf

i -
tfçtu do prarł. jedyaie tylkt* :■ i»i«pv7orro z poili) lą.’ 'I« wilie lu o trodki poBtyerne. myli >1 Ro«od«s

’̂ ZWA RADY REGENCYJNEJ DO NARODU. 7 PAŹDZIERNIKA 1918 ROKU,

- ,  -
R ñD ñ R EG EN C YJN A  DZ> nn.wv.a- _%adMn«i B. \\>r.wza«y. >p.-dzie< foirodowanf rozwagi«, aid- kędzid r< etfr^ł do prary, s leiąrjch 1 o tradoMci przy iloaowaaiu rozporzt|d<M, 

«laenyta ląiofieiie »fołecufistw*

ffiUftZAU, áfiU SO Itidzieruli 1V)6 t

Jenerał-Gubernator
n«>9 V. B 6 S 6 i c r.

UCHWAŁY ZJAZDU POLAKÓW FRONTU PÓŁNOCNEGO — Z OKRESU TWORZENIA ARMJI POLSKIEJ W ROSJI.

P re zyd e n t Policii
V. G l a s e n a p p

PATENT DOSTOJNYCH SPRZYMIERZEŃCÓW 
- .W-ZWIĄZKU Z POWOŁANIEM  ̂

RADY REGENCYJNEJ,

W ielka godzina, na k ió ra  c a lj  n aród  Pi.liyki czek-al z upraKnienIcni

* Zbliża sic  pohói, a w r a ' * z iszczen ie  n ic in  n icp rzed aw n io n y ch  
dążeń  narodu  p o lsh ie so  do z iipetnei niepodleKlości.

W te j so dz iiiie  w o la narodu  P o lsk iego  jesi iasna . s tan o w cza  i Icdno- 

inyślna.
O dczuw ając  te  w o le i na nie) op ic ra iac  lo w ezw an ie , s la iem y  na o d ­

s taw ie  oaó lnycli z a sad  poko jow ych . Kłoszonych p rz e z  P re z y d e n ta  S ta ­
nów Z iednoczonycli, a obecnie  p rzv ic ,tych  p rzez  św ia t c a ły . iako podstaw  
do u rząd zen ia  i io w cco  wspZiiżycia n a ro d u   ̂ ^

W stosunku  do  P o lsk i zasady te prowadza do  u iw o rzcn ia  n iepod leslc- 
KO p ań s iw a , ob e im iiiąceso  w sz y s tk ie  ziem ie po lsk ie  z dostępem  do m o­
rza . z p o lity czn a  i c o sp o d a rcza  o-iczaw istośeia, iak o lcż  te ry to r ia ln a  n ie ­
n arusza lnośc ią . co  p rz e z  tra k ta ty  m ię d zy n a ro d o w e  zaKwarantowanem

p .-n rram  ziścić m nsi narZtd polski s ta n a ć . iako  m aż  ieden i w y ­
tężyć  w sz y s ik i.  sil.y. by icKO wola zost-.ia  z rozum iana  i uznana p rzez  

s.<i..l e a ly .l - r — ( .le n t  Mil (— I .1. K iicharzcw ski.

W tym  celu  s ta n o w im y :
1) R ade  S tan u  ro zw iązać
2) p o w o łać  z a ra z  rząd , z łożony  z p rzed staw ic ie li n a isz e rsz y c h  warslwr 

n arodu  i k ie ru n k ó w  p o litycznych .
3) w to źy ć  na ten  rząd  obo w iązek  w y p ra c o w a n ia  w spóln ie  z p rzed ­

staw ic ie lam i Krup p o lity czn y ch  u s ta w y  w y b o rcze j do  Se lm u  Po lsk iego . 
. .p a r le i  na sze ro k ich  za sad ach  d em o k ra ty czn y ch  i u s ta w ę  t e  nalpózniei 
w  ciągu  m iesiąca  do  za tw ie rd z e n ia  i og łoszen ia  R ad z ie  R eg en cy in e i 
p rzed s taw ić .

4i Seim  n iezw ło czn ie  p o tem  z w o łać  I podać lego  p o s tan o w ien iu  d a l­
s ze  u rząd zen ie  w ta d z y  z w ie rzch n ie j pań s tw o w e l, w  k tó re i re c e  ra d a  
reg en cy jn a  zgodn ie  z e  z łożona  p rz y s ię g ą  w ładze  sw o ia  m a złożyć . 
O becn ie  iiiż losy  n asze  w  zn aczn e j m ie rze  w n a sz y c h  sp o c z y w a ła  rę  
k ach . O k ażm y  Sie g odnym i ty c h  w ielk ich  nadziei, k tó re  z g ó ra  p rzez  
w ieki tyrwili w śró d  ucisku  i n iedoli olcow-|e nasi. N iech  zam ilkn ie  w szy ­
stk o . c o  n a s  w zaiem nie  dzielić  m oże. a  n'iech zab rzm i ied en  w ielk i g lo s : 

PO LSK A  ZJED N O C ZO N A  N IEPO D LEO ŁA .

(— ) A rcy h . A. K akow ski.

J .  O s tro w sk i.
Z Lnhoro irsk i.

Dw

Uchwały 1*30 f  jazia
WOJSKOWYCH POLAKÓW FRONTU POŁ.-ZACK.(i|—2$ paidtiemfta (9l7 r.).

1. Dckianicj« ncziić do kroją.Pterwny Z|*td Vogtko*7Cb PaUkó« (ratita potuMnro-taclieMi» 
r nuMie dąłetacn. ączwrin wQywbch poUk««

miraia ma«* •  «ara afaaiKWa|nieni* ■ kowaBaa ero «»«■ . 
palnat tgoOy *  laaailiaefTCli pnBiil«M>-> PpąMI •  pa I ttae*i|. te mi»Ma »ifllaitB ąaa«a « CMte sa*ie«ayB. zanw* 
■te araMniąe prê aMu- . „ ,

W Bpcmwie pneno««enia dę p(rf«kćw dó PołakhJ 
Siły Zbrojiiej. ___

Malae iw naMM. ta pomimo rasku«« Radu. «tadta mtfficowa 
ma ctrite wialkit mdnaid pny opuucnaia Baraał* toqrłritlc}i p ^  
lako« pmwo>i«er.a tlą do Korpow PaUMipa. 2)**d utettół »  .« J  
t radrkalnr qmte laławiefti» teł p tsaae^a^
latMl; te dele^cle warbuokote s keraw poht ltgo. bp 
laeiinaiia m  oMIkii. 1 polm Kaastetowl Wykonewmm
Mta połudiaoero-iMhodśteflO oilte dteklnoii « tra klesranka
. W «prawie opoitctaola ukraiałiajacycb «1« ko«b 

pasów fnex polaków.
Mp. «olakool poUcp, )ako obywalaU Waloe( l Nlrao<fl«5*̂

I. )Mt odradeeite ukocham] OjCłTUijr Nle^laglej, ZfednecroeaJ, am] I t doMopem do mena. Vo(ekowl poiacy dla etŝ nurt* goievf n  pnenryclatTe «ueikle pmatkodp I eM coteaZ Hą

ÈoMtnj peUkOv, « trmettmf twt| «. -tata gerate radoić x powodu po«*a«ia Reçmrtm}. trmçasove  ̂ uiarytezago organu odradta»cogo B«1 pochodaacTch t

tcj pdtey peMicT #«tb« • PaiMme ReerlAiem. • «ige ««cerawia, «raadnlCT, ntM tettutfaa I tch rodeSnj bIcB bezwxÿodMe mpewMrmą wj-Btaadaja poamjl l emenrwy. «j plaeupe todnoraamn» « (anma «lednMgo Wap«B)lio«a.Ja.
15. W spnwie oMCiydeli wojskow^eli potoków. Wtrwew Zjtté Wtykowych Pobkow hnna pnhbtetnwrviachodMfi poleca Koeaiirtovi Fraotowemu wMcagóe tttrm n owołairaie « wopM «atyetkich — ctyrirB polibev.

16. W  sprawach kaltaraloo-nówistowyeh.Pitfwwy Zjazd Wojałunrych MakZm ftrintu prał. atk (iniHiwia l) Pray bidej dywUji i  lom mtąJu émteipt (w<4i(ni powinna ha aeheja kutturatfKMSdwiatnwa. celem krdrej byłoby .

y) Kom-tei árwizyjn» łkladi de t  miydjum Icdka pm wö>«»«iHl I ł mredłuaAiklt wwyłłltKli Ll<r »vhodzvyCÄ .» Alad twt̂ diu ĄwmiMgAi) rtrtydfum k..l1« pti« utebie dyarhj. Nuta«1 fe*opHaie pł«;* rydnim Komiirtti Ą-włtyineęo - '..la h fk  p'lit.k« My usak» dywup fco/ka ole ky«& to pteaydNi
aaj/yw.«i.ej^> « Uck dtoej r̂mÀi aai« tą prceydguB Kim n »KeMtniti dnriryiny « felnrm tkladtle «ybwra i petend laiWi 1 jediKItO. kfcWy rasure nroin my« od am: iulhoiTrdi . «ehe- _Ud ^ndium rwierku drv.<v]i*««0 (a tiUc «

IKgiilenili. priednawitd ameinrdik-ĥ ^̂ ^
«aama Pitekíago. i tUate)*e )«) bold, mradowy podporaadkować te te] Pottkle] Naaelne) Władzy.

3. rvidaroga w sprawie Bry^n«Íji*r« PUsudzkJi^o i iDlcrnowanych I.i(‘gj<'QÍs(úw. nerwBy Z)ud Wotrtowych Polaków (raotu petudetowe-tachedoiot« •ctekuK ód Rady Ropency)m) w Wana«te iUAO*Otyeh k»kó-s ku uwoł* mmiu mego Woda Pamdstiego I «snaddeh Intefaiewanych lagtonMó*.
4. W uftrawir awolnionia polaków i  wojaka rosyjMkleKO.^erwey Zgazd Wojefcowych l̂akó« (rontu połudnlowo-nchednleg* twiaca te te Koetep tikwtdacyjne] t praibą o gruiuowm rozpatrecnia aprawy uwohteMa wayoikń-li PoUkó« t tnrogów arm]l rocyjakt«] I « razta pnychytnego (•} reeermenucia. ulanienta tramcyn powrotu do (cra/u.
5. W sprawie osnaBia prtrj RząćTynirzABuwy N. P. K. W,Pimwwy Zgaid Wojakowych Polaków (rontu pełudnaowo-zachodnlagw ąg*ly_y>onionr ptzm Pterway WuecluocyjaU Z)aad Wofekowych Pola.

M ziaaTv^tTv âkowyeh Poiaów (rontu pol.-fc—» egiOMMm damgo korpueu lab oddziato m wtoaldfi. zam t mnyte wo(te>wyn>i. bA nalatecyte do imiodowaórł okraitelteł.
. l a  DeklMKj. w kwe»tji.'*l>tniköw i gwałtów

Ncy prawo r«;raMnto«ania polaków wojłkowych etmjl ntyjskiej. uwala d tyrhriMiiai MezetwierdzenM przez Rząd Tymczaeowy N. P. Ł  W., pogwi coniam pr«» obywaielekich poUków wofakowych. Z]azd zwrtea te do Rmd«TymcMMwego o natychoteatowe ogloazenia w rezkazw wojrtowym nomłnacji ”  W. )ake nocaelâ  reprtzeniaełt worikowe], o.raz o to, aby pototoî  ro* nłteeptezoBtnema nkiowaniupotrzeb I tadafl polaków »uąkuwjŁh,
6. Rewią)« dokimana w N. F. K. W.• robotmciych ten ntaalychany gwałt. ]aUege otera p«d>a Namlm lR*(y(ue|a Pottea. deatąca te powagą 1 zaulanietn «*6d twoich wyborców, cały aera« prrykiadówmieązuiUteMeuprawomncnionychargaimcIi raey]akleh do ̂ rav czyM polakieh i rzucamw na «gutitac]« peteką >̂ «<«0(1 o tmidaiî  hemr. ra«ołucy)ne]. }ak rowsiat wypadek ofunu. mąfaey rale)ica w Mlfkaku, kitdy* po*bdu Mwczwonia pren dowódcą korpusu potekiogo za wzglądów Aut- howych ktea tzwteronów poHUdi de mlaMa. bSAaki Konli« Wykooówczy Rady tel. ttet. l rob. pocwobł lobłt na wydani« odezwy w jązyku poWJm do toMuiy polaków, w kiórej Konmei wzywa takowych do nlepotłutzeteiw« ‘ upwtną« w rozkazie dowódcy korputo dątetua wiiiowlerdt fcontrrwwoluep. «musza Pierwszy Z]«zd Wo(tkowych Polaków (rontu połudftewo-zachotfate- «0 wyrazić obwrwnk i gorący proUM z kategorycznem tadantem. aby orga- •Izac}« rwylsk)« raz na zawtza cwobodUy naa od twych zakuaów wtrąc*- •u te *  riatz« wwwnątrrne sprawy ipąleczBe I narotew«, gdyt my. poB-r. lato odwieranl wrogowie caratu i tr6lycy]nl obroócy hidów, nic ŵ ól*

■ a  Ckroiaie.
WobM bteUMimych baztornych gwteów dotonywanych i 

■ ad IwdattUą vobóc pit**i* I uAjcarala nląala rolników

f wlatycb łtitow zwrwracwgtj norau •  .u- —
*/ch PoUków (rontu pohtóiapwo-mchodrtego zwrwia te 
* rh  I cywunyeh w owaboch: dowódcy (ronn
Uerałtekte] 1 kowtsan» (rontu połwdntrmo-Tirhnilttege. o rtmyciuma» ^
strttoMnl« «nsfglcznych tradków w e«lu zapoUetema __
lom. gdyt woUtowl poUcf nU bąda «mg» pemteł o*>oiyr°»to Ich (te leh rodaków rodziny, pmbawtooa wwych «awraloych e^Ttó<^
ponuaiaeycfa w amrogaeh trm|l rosy]titeJ. m betoranne ' *7K» *
•pM  ynrn. ^  pprawłe *aBMX>l»ooy,

PUrwM Zjazd Wojskowych Polaków (rontu potudnlgwo-MC^^ ^  
•powatite IComtei Wykonawczy do pretwBu l wytepM,»Bkłch.zwHitów frontu w obrorte lyda I «moma poUkłe] loónoid.
t2 . Prole«* z powodu deklaracji, dauej j*. SkobeiewowL 

Pierwszy Zjazd WoAkwwyeh Polaków (rontu 
*  aakazi« danym Skobelewowi na kool«r«ic)ą paiy^ 
łów wołmteJOwych przez demokracją fwyltka. «dy* POŴ z a  ras» 4z«i PoWd. Haszem dałettem. od kiórte® bezwiglądtto 
pea Wolna. Niepodl««łi I ZHnoaona Polska Ludowa s d o ^ w  *
----- •»,—j  protestuje przedwlto frymareseniu hasłami Mmooareei««ra

I ofektóre odłamy dewwbrâ  totyJsUcJ ̂ sprawie udziału polaków wojskowych w Rosyjskiej Konstytuancie.>3. w ROSyjSm.vg ----------Polocy. podłodracy * *l«a nalwtocych do PoWd. Jato ■ Niepodległego Paóstwe PoUkłego. udztału w » Jb o ^  do
», ». :»«»«. z-up-ra 1»*.Ł "  -y* -*popterto oakty. i ae połaey wojtoowi z I rawTłsklel zmuszeni la pozcBać. a lem ternem m*ą - właraych w Itonetytuand« RoB̂ tkle). Pler^ty poludniowo-raehodniego wzywa w ^  'utate W wyborach do ItorÄ^oai^uchwały przyjąu zoetala odezwa do wyborców potoków we|.wych potoków a zwtuiczi pote> ■kici. poleca KomlMaiń̂ /ytona«: MteMflU jteynaefaiBt, Zjazd, He* «fcodhwy dla eprawy po). j petodewwo-zachodrrego pe

Polaka Lwe Wojskową.uchwały priyjąu zotoai-------------roaaatono do wnyflkleh związków i
14. Emerytury.Zjazd Wojskowych Potoków łronto potodntowo-tachodn)̂  :W te do pan Wr-nwiispraw polakich.*chwaJtł zwiócW te do Lednickiego. |

_ .„..h przv sztabie armii pnwbiirrt aradZV pdpubrnlejâ th wyiuwiiiclw w cela uittwirnk m iwfkiki koeguiowe I JywłfyjDe.j) Nalety połotyć szeżegAłny nensk na konieczorA. rwamaa pay *sze(atch zrwwpniach wojtoowydi poLikira mk/il dla analhbetow W '•dcnłd* ł spci-Hlfto « « «  zw»«cz>̂ riâ .4S 5okxyita. teaz zaztujamlafiie r ogtiMneml reaadzroi etorv>m)l tnapndarcto apofcamn̂ l aeąo)o(ti<. ^_  4) raądanem gett. by 1*14611 armii t rroMo ■ porte».mmnni te 
M CetMniBjnn Kom lutom Ooywiultkłm i aMeoeiw*, r*a* Towaraycwaai Pnyjadói Zoloierza Poiih>q(n. wyselihr pretogenww do zwiątoDw dy*i aykeyeh, ok powadeńcycb odpówkdnii h ■( 7wi«zck «pr”>wadzałący prtto ,^4ł pokryara koszta podrftły Uggoł.•  *yóiwa>ydi taąthmdi i |mtach.ó) Przy związkach dywizyjnych I łra fównowądnych poładio«« jeii ttwo- oenk Mbłjoaek ruebrawych o dwuch działach: Mukowym 1 Metrywyowiym.l^aca. Oddziały. któK ze wzgglą  ̂ tcchntcoaiycb nie nncą rckSeZ 
ĆO ttriąńów dywizyjnych, twoną włam bibł}OteU7) Koatim Frontowy > posaczt̂ Alne nriątki biorą ra sebie oh* wfąKk laopatrzette w odpowfednit literaturą po"W>»it-h faM/OtekUwiA Prn demobtUacji biwiotehi związkowe mogą by< finirkii— Macierzy Itib btb̂ ottkocn pobkim na Rosi* 8) W tozdem kotko, aa» łnmegmea od pułku, zwotoionym aotagitedes a ofonkow specjalnk trudMącjr s>ą pneą kultuntoo-oówwoŵ  

'l l .  W Sprawie samoopodalkowania. ^AyicyałenhowkZwłazkaWoiłowydi PoUków frootaaołudnio«» •Khodnlego bez sótoira rangi lub ttanowiska płacą mtetezną sUadbe pobaetaiwi pcnól «yswj {tolowanti> WpIsoteCB
IR. W  B^mwach finansowych.Wtzjrstkk wpływy m Mtodtk ołonkowtoich dzidaM ^  «  spooóh tteUpuRcr lo proc. na wydiód ffAtaitRa amjl.■o Z ” Z ”  NacMlaciOLz$ ,  I* w y M  Wetące.(O „  na cek kuhnnine I pooocy czionkoai Zwitku. Wpływy seecjflnego pnezaaczenta podztalowf nk podfcfają, (ca wiywane aą czdkowick na z góry okztdloffy oeL

16. W spnwie organizacji Związku Wojskowych 
laków firontu południowo-zachodniego.t) Xatda iadrntoha bogowa (ay orgaaiaKga ptzy wrątou) tile am od hniaimi)i (luh rowaorsądiia geg todooeika ay  ęrpato*je), •  ito poHada 10 )ub wtoeq polaków, mote unraiąyć koSuo.a) KiCde kólto Boto pmtoteć prczy îM. ifetoM 00 atiatee)j)_Waysto>e ktOa riddtelów. «^odacycli w jUad dywizji, łąoą iwćielaiw ŁottiwctodT*lnwy >

pehtym sktodzk wybiera z peóród s* wotniony od zayê  * u korpusowego.Zwiątk: prmronów tworu te na gcdnakKh z dyuSzygnym m*

. . , ' pndkgagąa «ladzj dowódcy korpusu, ker ew «rho-4są»< • skład dywirii. tworzą kolka, kuirr hrzmc z koILKm przy onble Vnri>uMł Stanowią raigzrk srubukiirpusu najconakirh<dv«Uvinyeiuvtdâ  y) Kom-irt rwią/lw szębu korpusu <kUdz »n z prr/ydium kolb* zrty vuh^ rK:t prrrdstra>o«k ws/y»Tl(icklbrf<Ł ws(i>ifnntar>r<b •10) W«łiUV rwiązki d)«uj> dinq5o korpusu lącm« «• ratą/iier» wułni eegcól Inrpuiu twortą rwlą/ek ki/rjMisowy1^ Korr-Ki torpuanw) rUods te z Krknłtitu /wtvku inabw krw-aeą. Ł>rp  ̂ (jwmż < yj (2) Preind/um kolka
tj piezj:d]um komheto twta^ sztabu korgusu (patrz ( t)
4wb komłieta13) KoinKei korpowwy . . . .■fi cznnłbiw lednego. który po^iett byó twdntony od zayê  Hutbo.
4  skhd komitetu /wiązki....... ........... ........a te bezpocicd'............... -*3) Koraitn iarnlzonu wybtera < poirî d twych członków Kdne«0w ■nwy powinien twchweny od zagąć -Jutoowych ł wthodte ar tkua >>«zv<i|wm)g»rnłiełu garnizonowego taUkte w $klad korouetu twHtlułannil).tb) Wwytikir kółka danej armjl, które ak mo|ą dff uNączonerM •a iw^hów korpusowych K/b gatełzonowych. tącmk z kOOdewi prrjr ■aabtc armjl, tUrsoeną gwią/«k sztabu zrmjliT) Kitde u wspomnunysh w p O  kółek poteda swego przed- eawceto Witomneck związku sztabu errnji

7 A *  zwtązial sztabu .irmji składa su •ruble wii||l plus przedsUwklpM20) ÎKiy-.ikie związki korpusowe. gerjuronteiC. UUM «tow •ejte urrop lacra te w jeden zwóązrfc tejir ^1*211 KumMrr /wiązko armjł składa te r zatoądu zwtązku_art̂  (paoi»rrrdMawtdeh gamtonowych 'Sn radio Jeden r cżlonkow prer,..22) Zarząd armp składa słą » 5 osób. wybrenych pr, lanci wmgi ria przeciąg craau nie mneetezy od b mktiąc). rwuinmn«.» 4 'ak'  Hutbnwych • tUk reiydugącycn przy Irtobk eriń|t21j 2wtvr* Uiabo koniu organiiuj* sie na jednakich r gattwiono •wrm zasadach, lecz -jwata te *a fOwootrądny «  związkiem »rmp 
24) ZwiazU wuystidch armp naszego kontu oraz sztab legó* konto -aczą te w j t ^  iwtątek koniu połudttewo-zachodrtegom  Komtier Zwtąziru Wojskowych Polaków kontu składa saą r .«tych przez Zeazd n» pfterm aasu nk nutejazy od ó mjesK«y •  “ •kkn antunku. łr katde arn̂ i 1 szUb frontu dan r  * ----teranych prze/ Walny Zjazd w katde, poszczegółi w uCJtoc łrootu Prty mabre konto rezyteito stale 1 )»' rwv€n 

30 ca««< uhtHMwych pO 2 prsedmswKk« od katdej am̂ l I ód pozostto tą Ktenkami doTr/dlaiacytnl. < nateto do i*< Związku WojstowyWi Polakówzcaególnyrh arrNjl

> lycMt zads te I pferydi«n kó spomntonych w §§ «b mji ttanoud )c<̂ ŃkzeS

/<ł«)fl!jn>' Uój spnymtoruniec Jego Cesarski i KhUewskt Apostolska Uoóć i Ja posUack 

wRftay ffifstąplć óo dalnęj bodowy paóstws potok i^, którego podwaliny pofolylUoy prsei 

^ U a sa c ję  % ćnla 5 Ustopads 1916 r.

Twardy eton wedenny ais potwala jeoose nieetoty, by potti Król okrył nowyni bbakicsi 

staro korooe'pidskg ons by powołana t powsaeoboyeb 1 beapó^nich wybotćw Mpreseotai;)« 

osrodowa podjote praoe dla dobra krą)a.-Natomtost jest wolą Nasią oddać jui dxU władaę paćst* 

WOW4 w íslotnqj Jej eięóci w r«06 narodowy rządo, podeias gdy ^ w a  { Interesy naroda 

poniezone bye m^a oowąj, rozszerzonę} Radzie Siano. I Uooaratwa okupacyjne sastizegąją eobla 

w zasadniczej zgodzie z 2̂ <iżów zaufonia kroju te tylko proiro» któryeS-utriyciaala

etan wojenny «ynia^

Mam oadzieję, ii ten nowy krok oa drodze realizacji samodzielnego p^Mwh połsklegc 

okaże eie zbawiennym w swydi skutkach I przyczyni się do tego, 1 ^  k t f i ^  rozwój wol* • 

aoódowy, kulturalny * gokpodsrezy panowente rosyjskie tak długo gwatłowoie .UahiUo, .doezeiS* ,  -• r . V
do pokojowe)) I żwietnć) pnyszlodd, sił« w^soyeh obywateli, w* â olnę] z własnego poetanowfe. 

flis płynąoc)) łącznoćcl z mocarstwami oenlralneml, które stojd 'przy nim w .̂wjerńej p n y jś l^

Rołecsm więc Panu wydaó zatoczony patent o ustanowieniu w M z^  ̂ artetwowej* ir  

(eetwłe Polsklcm wspólnie i.e< i. k. ausŁryaoko-węgierskIm JcyMralnyig'(¿i^OBiaforoni zfoj«9 

■yn w Uiblinte

ODEZWA UKRAIŃCÓW I ROZKAZ GŁÓWNEJ RADY WOJSKOWEJ W ZWIĄZKU 
Z ORGANIZOWANIEM RUCHU PRZECIW-POLSKIEGO NA TERENIE GALICJI

WSCHODNIEJ 1. XI. 18 R,

3 pf«dstiwlbcH korpusrwych t j ł̂
M«0) ttaii^u arm(i wchw

Wicihe Główna Kwatera. 13 WraedoU 1917 i

Do Mego Jeneralnego .Gubernator« w/^aruowłe, 

Jenerała Piechoty v. Deseler,

\)Wlhelm I  R

» zwląah i
«teh^pe

wuqMiorzysU)« a
' W P Mk (ływurjnych lak i wytsn 
te» lokomorjl • wńfM komurtoiK|l. i 
I wTOjSkowych i prawe ptetog

nPHEAS
ao yOfMHCbKOrO BlkCM.

1. ) HaiBicoioio enaflolo yąp. bí«ch b nepeancbHÜ oónacTi e roeoB- 
HS BÜCbKOBa P&At' Bcsnafl bhoï bżohhtś BÎAnopyHKSHB oôiiiepiB, niAOiJiiiie- 
piB Í aymBB.

2. llpiiKasii roBOEHoï Pafl« i nasHaieHnx hb»  cTapui«n e y c im  
S r i !  śeaynoBHo BunosHeui.

3. ) roeoBHa siickKOBa P an a ' oronouiye BaraobHy «oôinïaaiiBio no 
e tïx  ceBax sractanoï oónacii. Bcï nyuiaïui bîa 18 ao 36  pony w rra  
MaioTi, b npoTBry 24 rofliiH Bi/i xsiieT nporcaouiBNH gero nimnasy sronocB-

-TBCw y aaiaiibHiiKa CBosï rpaeaA» a naiajiBiniK rponafl» ennuie Tx inena 
najBiiCKa. bîh, ceno, noBÍT i nepesefle ïx na aóipnui nyuuT tony BuaaaÚBi.

4. ) Xto ne noBXHyecb a ío  ne ceyxae uero npunasy. Toro eeaiiia- 
TXCb 6yAe epaflnxiio« ynpaincbnoro napofla i . íyfle napanxi na oCHOlll 
BOCHHBx Banonie

5. ) Bnacaiii noBoópamíi npiÄraxnoucn nonanflanTae coren t. Co- 
THB1I» t  npxAinení ï»  CTapuiBHB BianoBiflaxiTb ea napnicTt i Aisuinsiilp 
y cBotx coTnax

6. ) Ao roMBHOï BiicbKOBOï P>AB naxemBTB nasnanyEaniie CTapaig 
I Bsaram opraniBaitin Bitcbiia.

P o .io B H a  B i ñ c b K o s a  P a 4 ,a .

ymiHCLEHH
H A P O I E i

Cepefl THJKKHX xiin.ib ;inepTa(íMocb a« TeOe o noMi'i b ím ;i tk»  
mepTB. hkí n a jiH sa  Boato i cBofio:!}' uXaoro vKpaíiicbKuro iiHpo/ui. i ln »  
4  c. M. yKpaïHCbiii BißcbKa srypTOBaHi ro.ioRHu 3 ce/imi aaiiH-in De- 
fteMHnuib b lift ui/IH, iuo6 h IlaHoBii IIo.iaKH, mo 3  coro míctb BHfia- 
lOTb bckrí DpHKamf npoTH Haiiioro cejHiibCTBa ne mohih HrKe Aoubine 
€HX npHKaaiB nniiaBaTH, r a  niía cefiflUbcrooM Oi.ibuie auymaTgcto 
ö'^KpaiHCbKi BiftcKa flep*an«cb  no oeraHHoí xoiw í .mhmo >KopTB, íikI 
eae^aBJUiH ím upii Koai/üft Hav'oaí UmiiiMii. Ííojm kií Ha.inKa.incb. mo 
ceJiHim :íafiop>Tb Ym seMJiKi i tomv aiCpaíin bcY cboY ch.ih , ihi>0h pnuep- 
r a  3 MicTa yKpaÏHObKi BÍficua.

CElIflHM ' Mh He nermiHl gaTUCb nanaM noAnHSa boahth huc b sprni SKCeúynoAO W  
eacy M« oobrhhí Jifoar« «cTniuísmsh sía HtoMOsoauere ge naÑCTiiiuioro. yopysiiiTMb s «« Tísh- 
«« HSwsHse i BsapsTs ses» CMMHe Ha noAbcai sikess, s Tog'i gonepsa zaóesnesHMO icThossiie 
I roHSSSK« yspaÏNCBOiHy HaiMASM na HaisiÑ )ew7

4« 3GP0II OH CTpeismie ge TOrs. H(o4m sc«  ssacTh sUeópaTM 9 pys naaaa. « ^ *  
KITS el pcÓr<o*y HSgoaesH Bim geera sposs. ssm gocinb aiiióemmb. eiHs aecra hiAash s«i sa* 
sutaasAH MM« HI M8C OcTaNMa roAHHa agapima «ta nanis BaoiHM oćoessMeM Ccashs dspoTMCS nps- 
THS AaNis. 3eMAs AM CeMs ’ ne safiygh peftyrsà Hapoae. ląe s TsbTx nyiiai chai « eoM. Has xn- 
oc cTspM, nU«iM Cmît, m  ers pyÏNax sasewmio swin) I

yKpaÏBCbKHfl OpraHÏsaUHflHUfi KoMÎTei




